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STANISŁAW RYCHLIŃSKI.

ZAŁOŻENIA POLITYKI URBANISTYCZNEJ.

I. ZASADY OGÓLNE.

1. Polityka urbanistyczna.

Miasto spółczesne jest owocem rewolucji przemysłowej. 
Raptowny rozwój ludności, masowe wędrówki do nowych 
ośrodków wytwórczości i wymiany, w których zapotrzebowa
nie na ręce robocze przybrało rozmiary dotychczas nieznane, 
wreszcie ułatwienia komunikacyjne, — słowem cały splot czyn
ników, wyrosłych na tle gwałtownego narastania gospodarki 
kapitalistycznej, powołał do życia miasto wieku XIX, po któ
rym bieżące stulecie odziedziczyło już wykształcone zręby rozr 
wojowe.

Poza nielicznymi wyjątkami, miasta począwszy od śred
niowiecza aż do XVIII w. były niewielkimi ośrodkami handlu 
lokalnego i drobnej wytwórczości. Spod tego szablonu wyła- 
mywalło się kilka wielkich portów, oraz jeszcze mniej liczne 
stolice potężnych monarchii absolutnych, których ludność do
chodziła do setek tysięcy.

We wszystkich wypadkach stabilizacja stosunków była 
znaczna. Nawet pewien stały przyrost ludności nie naruszał 
tradycyjnych podstaw życia społecznego. Momenty gospodar
cze stanowiły zawsze istotną rację bytu skupienia miejskiego, 
nie posiadały jednak tej dynamiki, jaką uzyskały w dobie ka
pitalizmu. Ostrze ich było również przytępione przez wiekowe 
tradycje, naginające brutalniejsze przejawy walki o byt do 
trwałych norm współżycia zbiorowego.

Rozwój miast doby kapitalistycznej porwał to przędziwo 
wieków. Przede wszystkim zaostrzyła się walka o byt i dostoso
wały się do niej wszystkie niemal sfery działania człowieka spół-
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czesnego. Nadto na bruk miejski napłynęły w krótkim przecią
gu czasu ogromne rzesze ludności, wyrwane z odmiennego śro
dowiska wiejskiego, obce tradycjom miejskim. Owi przybysze 
tracą w nowym otoczeniu, w odmiennych warunkach pracy 
i bytowania swoje dawne zręby duchowe, przejmują zaś tyl
ko najprostsze normy postępowania, zrodzone z uporczywej 
walki o byt, oparte na przelotnych kontaktach gospodarczych: 
kupna, sprzedaży, wynajmu pracy. Jedynym mocnym cemen
tem, łączącym mieszkańców miast stają się interesy gospodar
cze. Nikną całkowicie lub tracą dawną moc trwalsze więzi, ła
godzące skutki niesprawiedliwości społecznych. W środowisku 
miasta spółczesnego, stanowiącego zarówno materialny jak 
j duchowy produkt gospodarki kapitalistycznej, wykształcają 
się w całej pełni wszystkie kwestie społeczne doby obecnej.

Reformator społeczny musi z nimi walczyć na wszystkich 
odcinkach. Środowisko miejskie staje się przedmiotem jego 
trosk i zainteresowań dlatego, że wszelkie ujemne społecznie 
procesy uzyskują szczególną moc wówczas, gdy działają 
v/ zamkniętym środowisku, w którym nie mogą powstać żadne 
mocne antidota, wpływ ich umniejszające. W naukach społecz
nych przecenia się wciąż doniosłość faktów przełomowych, 
działających na wyobraźnię, nie docenia się natomiast nale
życie roli, jaką odgrywają w formowaniu się oblicza jednostek 
i zbiorowości ludzkich ciągłe drobne oddziaływania, urabiane 
przez otoczenie codzienne.

Środowisko miejskie obejmuje wszechstronnie człowieka 
w nim żyjącego : warsztat pracy, dom, ulica, rozrywka wypeł
niają całe niemal jego życie. Bez większego znaczenia są krót
kotrwałe wycieczki na wieś, podczas których mieszczuch tęskni 
za miastem. Również wzloty w kraj fantazji, za pośrednictwem 
literatury, teatru czy sztuk plastycznych nie mogą wyrwać ze 
świata wyobrażeń, które wykształciło miasto.

W tym otoczeniu sztucznym, z kamienia zbudowanym 
(które dla mieszkańca miasta staje się środowiskiem natural
nym) wyolbrzymiają się wpływy szerszych przemian gospo
darczych, społecznych i kulturalnych. Wszelkie procesy ewolu
cji w każdej z tych dziedzin docierają do przeciętnego miesz
kańca miasta przełamane niejako w pryzmacie jego szarego 
otoczenia dnia codziennego.

Stępić ostrze działania sił ujemnych, tkwiących w żywio

2



283

łowym rozwoju sił gospodarczych, można przede wszystkim 
po przez rekonstrukcję środowiska życiowego jednostki, jej 
milieu. Rozumieli to już utopistyczni reformatorzy społeczni 
w osobach Owen‘a i Fourier‘a: pierwszy tworzył osiedla wzo
rowe dla robotników, drugi, mniej praktyczny, kreślił idealne 
zarysy falansterów.

Obecnie zagadnienia nabrały znacznie większej wyrazi
stości i doniosłości społecznej, niż w początku XIX wieku. 
Przede wszystkim materialne, zmechanizowane środowisko 
miejskie obejmuje coraz wszechstronniej życie jednostki. Nad
to w miastach żyje teraz znacznie większy odsetek ludności, 
a wzory w środowiskach miejskich powstałe są naśladowane 
przez mieszkańców zapadłych nawet zakątków kraju, wyzby
wających się swoich dawnych tradycyjnych postaw gospodar
czych i kulturalnych. Warunki, tedy, w jakich kształtują się 
te wzory, są sprawą wagi ogólnonarodowej.

P o l i t y k a  u r b a n i s t y c z n a  jest nauką prak
tyczną, która, opierając się na zasadniczych założeniach p o- 
1 i t y k i s p o ł e c z n e j ,  stawia sobie za cel wypracowanie 
wytycznych, jakimi należy się kierować, aby dostosować śro
dowisko materialne (przestrzenne) miasta do szeroko poję
tych potrzeb ludności miejskiej, potrzeb nie tylko zdrowot
nych, ale również kulturalnych i społecznych.

Związek jej z polityką społeczną polega na tym, że kieru
je się jednakowymi założeniami w planowaniu walki 
z ujemnymi skutkami ustroju gospodarczego. Dąży do stwo
rzenia warunków możliwie pełnego, zdrowego rozwoju jed
nostki ludzkiej w zbiorowości. Z drugiej strony polityka urba
nistyczna, jako zbiór zasad wytycznych regulacji miejskiej 
w myśl szeroko pojętych potrzeb mieszkańców, stanowi jedną 
z gałęzi pomocniczych p o l i t y k i  k o m u n a l n e j .  Polityk 
komunalny musi zdawać sobie sprawę nie tylko z techniki ur
banistycznej, ale również z szerszych założeń, w myśl których 
posunięcia techniczne winny być podejmowane. Trzeba, aby 
uprzytamniał sobie skutki gospodarcze i społeczne każdego 
podstawowego rozwiązania regulacyjnego. W tym celu musi 
wyzbyć się nade wszystko podejścia wyłącznie prawniczego 
do zagadnień. Ustawodawstwo stwarza normy, które (w zakre
sie niestety bardzo szczupłym) pozwalają na urzeczywistnie
nie reform o doniosłości społecznej. Normy prawne są martwe
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i bezpłodne, a nawet wręcz szkodliwe, jeśli wykonywa się je 
wyłącznie po to, by spełnić obowiązek, nałożony przez ustawy 
i rozporządzenia.

Względy wyłącznie prawnicze, gospodarcze, czy natury 
technicznej wchodzą w grę jedynie jako czynniki, które należy 
brać pod uwagę na drodze do osiągnięcia celu wyższej katego
rii. W żadnym razie nie stanowią etapu końcowego, zamykają
cego wysiłki.

Można do miasta współczesnego podejść jako do nagro
madzenia brył kamiennych, poprzecinanych arteriami komuni
kacyjnymi i upstrzonych tu i owdzie zielenią. Można je rozpa
trywać jako zbiór brzydoty architektonicznej, narosłej samo
rzutnie przez wiek tępego utylitaryzmu, łagodzonej tylko prze*, 
pretensjonalność ozdób mieszczańskiego baroku. Można starać 
się wprowadzić jakiś ład estetyczny i zakryć potworność trę
dowatych murów, wznieść monumentalne budowle w odpo
wiednich punktach, dostarczyć pięknych perspektyw i zieleni 
miłej dla oka.

Czynią to architekci - urbaniści, niezawsze, trzeba przy
znać, posiadający wyrobienie estetyczne i zmysł monumental
ności, którym odznaczali się ich poprzednicy w dobie odrodze
nia i klasycyzmu. Niemniej to wprowadzanie ładu do brył nie 
wnosi zupełnie pierwiastków organicznych w regulację miast. 
Jak człowiek będzie obracał się w tym środowisku, — to spra
wa równie zazwyczaj obca i obojętna dla tego typu urbanistów, 
jak i dotychczasowe niedole najliczniejszych odłamów ludności, 
stłoczonej w ruderach za trędowatym murem, który się zakry
wa, aby przestał razić oko estety i turysty.

Estetycy - urbaniści tworzą poroniony monumentalizm, po
roniony dlatego, że nie wnoszący żadnych rekonstrukcyj
nych pierwiastków do dżungli współczesnego miasta. Trudno 
doprawdy o większego szkodnika od urbanisty, który trwoni 
fundusze publiczne bez najmniejszego zrozumienia złożonej, 
niewidocznej zazwyczaj dla niewtajemniczonego oka struktu
ry wewnętrznej miasta.

Zrozumienie zjawisk natury gospodarczej poczyna zresz
tą przenikać nawet do świątyń wiedzy architektonicznej i in
żynierskiej. Jakkolwiek nadal utrzymuje się jeszcze uporczy
we przeświadczenie, że świat poza murami politechnik — to 
otwarte pole do stosowania szkolarskich formułek estetycz
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nych i matematycznych, życie przecież stawia coraz brutalniej 
swoje wymagania. Ładnie kreślić piórkiem i malować farbami 
wodnymi nie wystarcza, by pozyskać zamówienia. Klienci sta
wiają coraz trudniejsze wymagania co do sprawnego rozwią
zania technicznego szczegółów, od których zależy rentowność 
budowli i przedsięwzięć w nich pomieszczonych. Sprawa ruchu 
ulicznego, oraz odpowiednio celowego powiązania różnych 
dzielnic miasta zbliża z drugiej strony urbanistę do ogólnych 
zagadnień śpiewności w funkcjonowaniu złożonych zespołów 
gospodarczych.

Pojawiają się urbaniści, którzy posiedli umiejętność in
terpretacji potrzeb ekonomicznych na język techniczny i po
trafią dostosować zasadnicze zręby urbanistyczne do wymo
gów powiązania całości w pewną więź funkcjonalną pod tym 
kątem widzenia. Jest to bezwzględnie krok naprzód w porów
naniu z jałową urbanistyką klasyczną: technika wreszcie 
i w tej zapóźnionej dziedzinie przechodzi bezapelacyjnie na 
usługi gospodarowania.

Na tym etapie urbanistyka szczęśliwie się nie zatrzymuje. 
Ostatnie dziesięciolecia znamionuje powolne zacieśnianie wię
zów między planowaniem miejskim a posunięciami z zakresu 
reform społecznych. Sprawa załagodzenia nędzy mieszkanio
wej szerokich rzesz ludności pracującej stanowi ten pomost. 
Wprawdzie przez czas dłuższy zagadnienie tanich, zdrowych 
mieszkań nie zahaczało wyraźnie w świadomości reformatorów
o sprawę regulacji i przekształcenia całego środowiska prze
strzennego miasta. Ideologia miast ogrodów staje się jednak 
punktem zwrotnym. Od tego czasu reformator społeczny na
biera śmiałości i staje się tym, który wyraźnie i w poczuciu 
własnego autorytetu dyktuje swoje żądania urbaniście.

Jednocześnie rozszerza się podstawa naukowa dla socjo
logicznych podejść do urbanistyki. W tej dziedzinie najdonio
ślejsze są bodaj poczynania czikagoskiej szkoły socjologicznej 
tzw. kierunku e k o 1 o g  j i l u d z k i e j  (human ecology)1). 
Stara się ona wykryć zależności więzi społecznych, a przede- 
wszystkim objawów patologicznych, w rozkładzie życia zbioro

1) Zasadnicze koncepcje tego kierunku zostały wyłożone w książ
ce zbiorowej, wydanej pod redakcją E. P a r k‘a, pt.: The City (Chicago 
1925).
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wego, od środowiska materialnego miasta, od stanu jego zanie
dbania i zabagnienia.

Jakkolwiek dociekania te są jeszcze naogół bardzo po
wierzchowne, pozwalają jednak na ograniczony choćby wgląd 
w głębsze skutki społeczne i kulturalne żywiołowych przeobra
żeń środowiska przestrzennego miasta. Umożliwiają również 
przewidywania, jak dalece każda celowo przeprowadzona re
gulacja urbanistyczna może poprawić warunki bytu material
nego i duchowego szerokich rzesz ludności miejskiej, oraz ja
kie metody są w tej dziedzinie najbardziej wskazane do zasto
sowania. Urbanista musi być potrosze socjologiem. W przeciw
nym razie będzie operował wyłącznie pojęciami sprawności 
technicznej, w najlepszym razie gospodarczej. Wzorowe roz
wiązania techniczne mogą tylko stworzyć miasto bez treści. 
Umiejętne dostosowanie regulacji do potrzeb ściśle gospodar
czych daje martwy zestrój mechaniczny, w którym niema 
miejsca na żywego człowieka.

Oczywiście pewne szersze koncepcje społeczne nie doj
rzały jeszcze w wielu razach do pełnej realizacji. Nie znaczy 
to, jednak, by należało się ich wyrzec na rzecz postulatów zba- 
nalizowanych, o wątpliwej celowości w świetle wyników głęb
szej analizy, na naukowych podstawach opartej. Zrozumienie 
potrzeb zdrowotnych mieszkańców jest już powszechne i wy
suwanie żądań w zakresie higieny nie wywołuje żadnych po
ważniejszych wątpliwości. Natomiast potrzeby społeczne jed
nostki ludzkiej są traktowane po macoszemu, nie znajdują 
uznania nawet w oczach tych, którym nie obce są ujęcia teore
tyczne. Posługują się oni abstrakcjami ideowymi, z poza któ
rych nie dostrzegają konkretnego człowieka. Nie zdają sobie 
sprawy, że dla przeciętnej jednostki niezbędne jest wyżycie 
się w atmosferze bezpośrednich, intensywnych styczności 
w mniejszych grupach. To beztroskie życie towarzyskie, pozba
wione bezpośrednich oddźwięków walki o byt, stanowi o zdro
wiu duchowym. Współczesne środowisko miejskie niszczy tę 
sieć pajęczą współżycia zbiorowego2). Należy je przeto celowo 
przerabiać w tym kierunku, by z powrotem wzmocnić o ile się 
da nadwątlone więzi. Urbanistyka w Stanach Zjednoczonych 
dojrzewa już do zrozumienia doniosłości tej sprawy.

a) Porówn. rozważania w notatce: Środowisko a praca społeczna. 
Przegląd Socjologiczny, t. IV, z. 1 — 2, 1936.

6



287

Tak samo w dziedzinie zagadnień kultury jesteśmy przede 
wszystkim zahypnotyzowani jej zewnętrznymi objawami: licz
bą wydawnictw, aparatów radiowych, biletów, sprzedanych 
do teatrów i kin, oraz najbardziej widomymi wpływami oświa
ty na zdolności pojemne umysłu, zasób wiadomości, bystrość 
intelektualną. Nie zastanawiamy się nad skutkami kultury 
spółczesnej, zwłaszcza w jej umasowionej i zmechanizowanej 
postaci, na kształtowanie się osobowości ludzkiej, nie ujmu
jemy należycie związku jednostronnych wpływów kultury miej
skiej z przejawami patologicznymi w życiu zbiorowym. I tu 
polityk urbanistyczny musi zdawać sobie dobrze sprawę z głęb
szych refleksów struktury kulturalnej miasta, ściśle związanej 
z warunkami, jakie stwarzają metody zabudowy i urządzenia 
przestrzeni miejskiej s).

Rzecz zrozumiała, że uświadamianie sobie tak rozlicznych 
i odległych pozornie stron zagadnienia nie należy do rzeczy ła
twych. Trudność budowania większości systematów o znacze
niu przede wszystkim praktycznym polega w obecnym stanie 
wiedzy na tym, że ujawnia się dotkliwy brak założeń teoretycz
nych, które nie były by nadto oderwanymi aksjomatami, ale 
stanowiły rzetelny pomost między syntezą naukową a rzeczywi
stością. Teoria społeczna żyje jeszcze w sforze abstrakcji, 
a wiedza praktyczna błądzi na swoją rękę wśród banalnych 
ujęć „zdrowego rozsądku", nie docierając do istotnej treści za
gadnień. Dotyczy to zwłaszcza wszystkiego, co planuje się dla 
podniesienia dobrobytu i szczęśliwości człowieka.

Z tym należy coprędzej zerwać i starać się o rozbudowę 
naukowych podstaw umiejętności praktycznych. Polityka ur
banistyczna winna stanowić tego właśnie rodzaju pomost mię
dzy różnymi gałęziami wiedzy społecznej a praktyką urbani
styczną.

2. żyioiolowa rozbudowa miasta.

Miasto współczesne jest nade wszystko tworem chaotycz
nie nagromadzonych produktów działania gospodarczego, war
sztatów przemysłowych, przedsiębiorstw handlowych, przewo
zowych, kredytowych itp. Zrąb tego miasta uformował się

3) Porówn. uwagi na temat kultury miasta w artykule: Socjologia
miasta, Przegląd Socjologiczny, t. III, 1935.
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w dobie najsilniejszej dynamiki rozwojowej kapitalizmu, 
w epoce wolnej konkurencji, nieskrępowanego niczym indywi
dualizmu gospodarczego. Przemysłowiec, handlowiec, oraz ka- 
mienicznik budowali tak, jak im było dogodniej, licząc się tyl
ko z kalkulacją korzyści, które przedsięwzięcia ich mogły przy
nieść na danym terenie. Niektóre miasta starsze, rozbudowane 
w wiekach minionych, ocalały częściowo od tej dewastacji. Do
tyczyło to jednak raczej starych zaułków i to tylko w ograni
czonym zakresie: wielkie domy - koszary, a czasami i kominy 
fabryczne przerywają linie starożytnych kamieniczek.

Już sam fakt, że rozstrzygała korzyść indywidualna przed
siębiorcy stwarzał dostatecznie wielki zamęt w strukturze 
szybko rozwijających się skupień miejskich. Momentem jed
nak, który doprowadza do ostatecznego rozbratu między inte
resem zbiorowości a jednostkowym działaniem gospodarczym 
jest załamanie procesów rozbudowy miasta poprzez pryzmat 
korzyści, jakie przynosi prywatnym posiadaczom terenów 
miejskich nieograniczone prawo własności indywidualnej.

Własność jest źródłem dwojakiego rodzaju dochodu: zys
ku przedsiębiorczego i r e n t y .  W życiu praktycznym nie 
zawsze dosyć jasno występuje rozgraniczenie tych dwóch od
rębnych zupełnie kategorii gospodarczych. „Różnicę łatwo jed
nak uchwycić. Zyskiem nazywać będziemy wszelkie te formy 
dochodu przedsiębiorcy, gdzie dochód ten powstaje na skutek 
działalności przedsiębiorcy, jego sprawności, sprytu, umiejęt
ności, itd., jeżeli natomiast dochód przedsiębiorca uzyskuje 
mimo swej bierności, jedynie dzięki warunkom społecznym, 
dzięki wzrostowi siły gospodarczej kraju, znaczenia jakie pań
stwo posiada wśród obcych itd., to mamy rzecz prosta tylko do 
czynienia z tworzeniem się renty" 4).

Renta może przejawiać się w najrozmaitszych postaciach, 
wszędzie tam, gdzie wystąpi korzyść z posiadania pewnych 
przywilejów społeczno - gospodarczych. Każdy przywilej wy
nika zaś z ograniczonego przynajmniej monopolu. Renta jest 
więc zjawiskiem monopolistycznym. Obok tego odznacza się 
swoistą gradacją: rośnie w miarę wzrostu właściwości mono
polowych, maleje w miarę zbliżania się ku granicy, przy któ

4) K. K r z e e z k o w s k i :  Z zagadnień polityki gruntowej. Sa
morząd Terytorialny, z. 1 — 2 z 1935, str. 10.
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rej przywilej przestaje działać, natomiast konsument coraz 
łatwiej może uniknąć opłacania haraczu monopoliście (słowem 
powstaje swoboda substytucji).

Renta jest zawsze zjawiskiem monopolowym, choć stosun
kowo rzadko monopolu zupełnego. Najczęściej znamy to zja
wisko w postaci różniczkowej, w formie sKali korzyści, na któ
rej szczeblach rozmieszcza się hierarchia gospodarcza mono
polistów od najsilniejszych do najsłabszych, od potentatów 
do tych, którzy chcą uszczknąć choć źdźbło z owego mono
polu 5).

Tego rodzaju charakter ma przede wszystkim renta grun
towa ziemska w klasycznym ujęciu Ricarda. Motywem zajmo
wania nowych terenów pod uprawę jest właśnie chęć uzyskania 
przez każdego następnego rolnika korzyści, które ciągną dotych
czasowi monopoliści, że prawo zmniejszającego się przychodu 
działa w kierunku intensyfikacji cen, to już stanowi okoliczność 
natury specjalnej, związaną z warunkami produkcji rolnej, a 
pomnażającą tylko i tak istniejącą rentę.

W zakresie r e n t y  g r u n t o w e j  m i e j s k i e j  
właściwości monopoliczne występują z całą wyrazistością. Ro
zwój miasta, rosnący napływ ludności, oraz wzrost produkcji 
i obrotów handlowych napędza do kieszeni właścicieli parcel 
miejskich dochody, które płyną wyraźnie z przywileju posia
dania, bez żadnej formy aktywności z ich strony. Nie wyklu
cza to oczywiście prób zwiększania dochodów bądź poprzez 
wzmacnianie monopolu i  śrubowanie renty na danym obszarze, 
bądź poprzez rozpowszechnianie nadziei wielkich korzyści 
w najbliższej przyszłości i sprzedawanie innym renty zanim 
jeszcze gospodarczo mogła zaistnieć (w tak znacznym przynaj
mniej rozmiarze, jaki tkwi w cenie sprzedażnej). Na tym pole
ga s p e k u l a c j a ,  która komplikuje obraz stosunków, ale 
w niczym nie umniejsza prawdy podstawowej: że renta jest 
owocem ogólnego postępu gospodarczego, jest produktem spo
łecznym, który inkasuje przypadkowy monopolista. Jest on za
zwyczaj jednostką, która w niczym do pomnożenia bogactwa

5) Zagadnienie pozornej sprzeczności między charakterem mono
polowym a różniczkowym renty dostatecznie oświetli! prof. K. K r z e c z- 
k o w s k i ,  wytykając J. S c h i m m l o w i  błąd zasadniczy, popeł
niony w książce jego: Renta gruntowa miejska, a polegający na nieuza
sadnionym przeciwstawianiu tych pojęć (Samorząd Terytorialny, z 1 — 2 
z 1935, str. 231 —  233).
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i dobrobytu się nie przyczyniła. Przypadkiem znalazłszy się na 
drogach rozwojowych, stwarza cały legion trudności gospodar
czych i klęsk społecznych.

Zanim przejdę do rozważania czynników, kształtujących 
rentę w konkretnych warunkach rozwoju miejskiego, chciał
bym poświęcić parę słów sposobom przejawiania się renty.

W Anglii, gdzie właściciel terenu (nietylko na wsi, ale i po 
miastach) nie zajmuje się zazwyczaj eksploatacją, ale oddaje 
ziemię w dzierżawę, renta występuje w jaskrawej postaci 
w czynszu dzierżawnym, a wzrost jej uwidacznia się w podwyż
szaniu tenuty przy każdorazowym odnawianiu kontraktów. 
U nas renta z terenów niezabudowanych występuje okresowo 
w cenie sprzedażnej przy przechodzeniu ich z rąk do rąk 
(w praktyce cena ujawniona bywa często fałszywa, strony po
dają kwoty zbyt niskie, ze względu na chęć zmniejszenia opłat 
i podatków). Renta z parcel zabudowanych jest już trudniej
sza do prześledzenia wobec zmian w zyskowności przedsiębior
stwa, jakim jest budynek. Przy istnieniu wolnego rynku miesz
kaniowego, to jest wówczas, gdy sprawy nie komplikują ogra
niczenia ustawowe w zakresie ochrony lokatorów, renta tkwi 
w czynszu 6) i wzrost jej wyraża się w podwyżkach komor
nego, nieuzasadnionych nowymi inwestycjami.

Ochrona lokatorów przeobraża oczywiście gruntownie stan 
rzeczy, przeciwstawiając monopolowi kamieniczników analo
gicznej natury przywilej lokatorski. Renta kapitalizuje się 
wówczas w tzw. „odstępnym". Błędem jest jednak poczytywać 
odstępne wyłącznie jako wydartą gospodarzom przez lokato
rów „należną" kamienicznikom rentę gruntową. Jest to bo
wiem w dużym stopniu renta innej natury, mianowicie r e n 
t a  b u d o w l a n a .

Posiadacz budynku ciągnie korzyść odrębnego rodzaju, od 
korzyści ściśle sytuacyjnej (tj. z miejskiej renty różniczkowej 
wynikłej) wówczas, gdy z tych czy innych przyczyn ruch bu
dowlany się nie rozwija, co wzmacnia monopol istniejących 
nieruchomości. Renta budowlana istniała już przed wojną 
w stosunku do domów robotniczych, ponieważ nie opłacało się

6) Według danych A. S p i e t h o f f ‘ a (Boden und Wohnung, 
str. 74 — 75), dotyczących m. Kolonii w 1910 r. w domach robotniczych 
na przedmieściu renta gruntowa stanowiła 10,6% komornego (przy ren
cie terenów, zajętych pod ogrody 1,8%), w śródmieściu dochodziła do 15%.
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kierować kapitałów do budowania tanich mieszkań, wobec te
go, że nierównie pokaźniejsze zyski przynosiły mieszkania 
większe, przeznaczone dla ludności zamożnej. Po wojnie renta 
budowlana rozszerzyła się na wszelkiego typu kamienice wobec 
powszechnego zastoju budownictwa. Przez parę lat powojen
nych odstępne kalkulowane na izbę mało różniło się w zależ
ności od dzielnicy. Tak ostry był głód mieszkaniowy, że zróż
niczkowanie renty na przestrzeni miasta uległo czasowej niwe
lacji. Wkrótce jednak, w miarę zmniejszania się trudności 
mieszkaniowych dla ludności zamożniejszej i rozwoju przed
siębiorstw handlowych, biur itp. mieszkania w lepszych dziel
nicach wzrosły w cenie. W odstępnym, za nie płaconym, równo
legle z rentą budowlaną poczyna dochodzić do głosu właściwa 
renta gruntowa w swej postaci różniczkowej.

Rozważanie powyższe pozwoliło wyodrębnić nie uwzględ
niane zazwyczaj dostatecznie różnice, wynikające z monopolu 
własności ziemi, oraz monopolu własności budynków. W roz
woju miasta, jako całości, pierwszy jest donioślejszy, jakkol
wiek drugi w pewnych okresach, zwłaszcza w dobie obecnej, 
może być bodaj dokuczliwszy dla szerokich rzesz ludności miej
skiej. Nadal będę zajmował się wyłącznie prawie rentą ściśle 
gruntową, bo ona właściwie ukształtowała oblicze spółczesnego 
miasta i do walki z jej skutkami powołana jest polityka urba
nistyczna. Z monopolem budowlanym polityk urbanistyczny 
może walczyć tylko pośrednio (np. przez, ułatwienia rozbudo
wy dzięki wytworzeniu zapasu taniej ziemi). Właściwa polity
ka budowlana zależy jednak przede wszystkim od polityki kre
dytu publicznego.

1. M o n o p o l  p o ł o ż e n i a  jest niewątpliwie pod
stawowym czynnikiem w powstaniu renty gruntowej miejskiej. 
Skoro wiadomo, że dla uzyskania środków do życia trzeba kil
ku hektarów na rodzinę na wsi, a tylko 300 m2 w okolicach 
Paryża, 16 m2 w samym Paryżu, zaś 4 m2 w śródmieściu New 
Yorku, — rozpiętość cen ziemi od paru groszy za metr kwa
dratowy na wsi do tysięcy złotych w śródmieściach wielkich 
miast znajduje dostateczne uzasadnienie pod kątem widzenia 
normalnego działania prawa podaży i popytu. Dodajmy do te
go, że monopol gospodarczy terenu miejskiego pociąga za sobą 
analogiczne uprzywilejowanie go jako miejsca zamieszkania wo
bec wszystkich tych, którzy muszą lub pragną przebywać
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w bliskości warsztatów pracy, bądź ośrodków handlowych, 
i urzędowych.

Monopol zupełny utrzymuje się tylko w wypadkach wyjąt
kowych, gdy działają czynniki, przeszkadzające ucieczce 
z miejsc zbyt stłoczonych. Zazwyczaj istnieje możność wyboru 
między paru, niezbyt zresztą odległymi punktami. W parze 
z działaniem prawa substytucji powstaje r e n t a  r ó ż n i c z 
k o w a ,  a więc zróżniczkowanie nasilenia monopolu w szere
gu bliżej, luib dalej rozrzuconych punktów. Monopol prawie 
całkowity tworzy się wówczas, gdy na bruk miasta napłynie 
wielka fala przybyszów, dla których narazie trudno znaleźć no
wych pomieszczeń. Taki stan rzeczy bywa zazwyczaj krótko
trwały, bo zapobiega mu ożywienie budowlane. Dopiero zastój 
w tej dziedzinie stwarza już wspomniane nawarstwianie się 
renty terenowej i renty budowlanej.

Monopol mogą wytworzyć specjalne warunki topografii 
naturalnej, lub sztucznej, a więc szczupłość terenu, otoczonego 
wodą (wyspy), bagnami, bądź fortyfikacjami, a nawet liniami 
kolejowymi bez przejazdów (dwa ostatnie czynniki kształtowa
ły ujemnie rozwój Warszawy przedwojennej). Te czynniki te
renowe są zazwyczaj wykorzystywane przez monopolistów, 
którzy powiększają jeszcze moc działania monopolu. Stłoczenia 
w śródmieściu New Yorku na wyspie Manhattan, zwłaszcza na 
południowym jej cyplu, nie można złożyć całkowicie na karb 
wąskości samej wyspy. Przez całe dziesięciolecia tereny w gó
rze Manhattanu były trzmane przez „silne ręce“, które nie 
oddawały do użytku nowych parcel póki dawniej objęte przez 
zabudowę nie pokryły się całkowicie wielopiętrowymi kamie
nicami.

W podobny sposób w Niemczech spekulacyjne towarzy
stwa terenowe przyczyniały się do zabudowy skrajów miast 
kamienicami wielopiętrowymi, wyższymi niż w śródmieściu 
i w jego najbliższych okolicach, tamując ekspansję dalej ku 
krańcom w postaci rozbudowy bardziej płaskiej. Badacz nie
miecki Eberstadt ukuł pojęcie r e n t y  k o s z a r o w e j  (Ka- 
sernierungsrente) dla napiętnowania tego sztucznego mono
polu na peryferiach miejskich.

Pojęcie renty koszarowej można rozszerzyć na wszelkiego 
rodzaju rentę, płynącą z bardzo silnie ugruntowanego mono
polu terenowego, prowadzącego do daleko posuniętego stłocze
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nia ludności w wielkich kamienicach czynszowych. Występuje 
ona w postaci najbezwzględniejszej w stosunku do ludności ro
botniczej w pobliżu fabryk. Znajduje jednak wyraz również 
i w spekulacyjnej budowie kamienic dla sfer zamożniejszych, 
a ostatnio w rozpowszechnieniu wielkich hoteli rezydencjonal- 
nych, szczególnie popularnych w krajach anglosaskich.

Charakter swoiście monopolistyczny posiada także r e n 
t a  l u k s u s o w a ,  to znaczy renta pochodząca stąd, że da
na dzielnica z tych, czy innych względów staje się szczególnie 
pożądana na siedziby ludności bogatej. Dogodne położenie, 
obok przesłanek natury społecznej (zwłaszcza snobizmu) stwa
rza wysokie ceny terenów, należące niekiedy do najwyższych 
w mieście 7).

Odmienny typ renty stanowi r e n t a  p r o c e d e r o w a ,  
wynikająca z momentów opłacalności prowadzenia przedsię
biorstwa tylko w pewnych punktach miasta, tych zwłaszcza, 
w których można oczekiwać obfitego napływu klienteli. Wiel
kie magazyny naprzykład powstają w dzielnicach o najbardziej 
ożywionym ruchu ulicznym i tereny pod nie zajęte należą do 
najdroższych w miastach rozwiniętych gospodarczo. Banki, 
biura administracji przemysłowej i handlowej, gabinety adwo
katów i lekarzy, skupiając się w city, opłacają również milio
nowe haracze monopolistom terenów śródmiejskich.

2. Sposób, w jaki bywają wykorzystywane parcele i bu
dowle miejskie, stwarza mozajkę cen terenów, właściwą topo
grafii miast współczesnych. W miastach amerykańskich w od
ległości kilkuset kroków znaleźć można ziemie najdroższe i pra
wie najpośledniejsze 8).

Dzielnice handlu detalicznego i biurowe przynoszą naj
wyższą rentę w mieście gospodarczo wykształconym. Z kolei 
idą dzielnice hotelowe. Po nich następują dzielnice luksusowe, 
po tym kamieniczne, przeznaczone dla ludności średniozamoż
nej. W ślad za nimi okolice, w których osiadł drobny przemysł, 
wytwarzający towar bardziej wartościowy (np. krawiectwo), 
oraz podrzędniejsze sklepy. Dalsze miejsce w hierarchii renty

7) Jest też zupełnie możliwe istnienie renty koszarowo - luksu
sowej : szczupłość terenu, który przyciąga ludność zamożną, skłania do 
budowy wielkich bloków (a w Ameryce drapaczy chmur) z mieszkaniami 
zbytkownymi.

8) W Chicago istnieją tereny, za które płaci się 1000 dolarów za 
metr kwadr., oraz tylko 5 doi. w odległości 60 metrów od siebie.
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zajmują koszary robotnicze. Czynsze są tu niewielkie, ale kom
pensuje je stłoczenie, wskutek którego kamienice przynoszą tu 
nieraz więcej dochodu na metr przestrzeni, niż w dzielnicach 
zamożnych — renta koszarowa może przewyższyć luksusową. 
Jednak niska wartość budowli, niepewność co do losu dzielnicy, 
gdy rudery ulegną zupełnemu zniszczeniu i przestaną przyno
sić zyski, nieponętność z punktu widzenia spekulacji budowla
nej, wreszcie ryzyko przy ściąganiu komornego, zwłaszcza 
w dobie kryzysowej — wszystkie te czynniki sprawiają, że 
dzielnice robotnicze stoją na końcu pośród dzielnic ściśle zabu
dowanych pod względem ceny ziemi. Ceny ku krańcom miasta 
obniżają się wraz z luźniejszą zabudową. W hierarchii ren
towności ma znaczenie nietylko charakter użytkowania, ale 
również wysokość budynku, oraz zabudowana przestrzeń par
celi. Dzielnice willowe, nawet zamożniejsze, mogą w zasadzie 
rozwijać się tylko na terenach tańszych. Tak samo przemysł, 
zwłaszcza większy, wymagający obszernych hal fabrycznych, 
składów i szop, rozległych dziedzińców. Wreszcie na ostatnim 
miejscu, na terenach zbliżonych już ceną do ziemi rolnej, bądź 
ogrodowej powstają małe domki robotnicze i drobne parcele 
ogródkowe.

3. Renta różniczkowa w mieście kształtuje się pod wpły
wem zasadniczego typu użytkowania. Typ ten znajduje się 
w funkcjonalnym związku z odległością od środka miasta. 
W miarę oddalania się od centrum renta maleje. K o m u n i 
k a c j e  pozwalają na neutralizowanie odległości a tym samym 
rozprowadzenie monopolu na szerszej przestrzeni, obniżenie
i mniejsze zróżniczkowanie renty. Tak przynajmniej rzecz się 
ma, gdy w grę wchodzą tereny, wykorzystywane dla celów 
mieszkaniowych.

Środki komunikacji przełamują monopol terenów, położo
nych najbliżej miejsca pracy oraz w pobliżu dzielnicy intere
sów. Jeśli robotnik może dostać się z domu do fabryki w tym 
samym przeciągu czasu z odległości trzech kilometrów, co do 
niedawna pieszo z odległości jednego kilometra, będzie oczy
wiście poszukiwał tańszego, obszerniejszego i zdrowszego 
mieszkania.

Warunkami, od których zależy pożądany wpływ komuni
kacji, są szybkość, sprawność (częstość przejazdów, brak opóź
nień itp.), oraz umiarkowana wysokość opłat za przejazd.
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Zwłaszcza doniosły wpływ wywiera polityka taryfowa, stoso
wana przez przedsiębiorstwa przewozowe. W Ameryce, gdzie 
koncerny komunikacji miejskiej stosują naogół jednolite ta
ryfy, niezależnie od długości przejazdu, ceny ziemi na krań
cach wzrastają bardzo szybko. Moment rosnącego kosztu 
w miarę powiększania się odległości przestaje działać różnicz
kuj ąco na rentę. W grę wchodzi tylko czas podróży. Natomiast 
taryfy strefowe, stosowane w Anglii, stworzyły znacznie więk
szą gradację cen ziemi, w ścisłym związku z rosnącą odległoś
cią od centrum.

Wpływ niwelujący wysokość renty, jaki wywierają uła
twienia komunikacyjne, ogranicza się do dzielnic mieszkal
nych. Jeśli chodzi o dzielnice pracy i ośrodki handlu oraz inte
resów, udostępnienie śródmieścia powoduje wzmożenie napły
wu pracowników i interesantów. Ceny ziemi w city rosną 
w miarę ulepszania środków przewozu. Doświadczył tego naj
silniej bodaj New York w miarę rozbudowy sieci kolei pod
ziemnych, zbiegających się zewsząd do paru punktów w połud
niowej części wyspy Manhattan.

4. P r z y g o t o w a n i e  t e r e n ó w  pod zabudowę 
przez wprowadzenie niezbędnych inwestycji (ulic, wodociągów, 
kanalizacji, elektryczności itp.), czyli uzbrojenie terenów wpły
wa w tym samym stopniu na decentralizację renty, co rozwój 
komunikacji. Skąpość ulic na krańcach miasta skupia rentę ko
szarową na niedostatecnych pod kątem widzenia potrzeb 
mieszkaniowych obszarach, które dzięki uzbrojeniu mogą być 
oddane pod rozbudowę.

W krajach, w których nie wolno budować przy ulicach 
nieurządzonych, renta miejska powstaje dopiero z chwilą 
uzbrojenia terenu. W naszych jednak warunkach wobec braku 
inwestycyj gminnych i do niedawna odpowiednich przepisów, 
zmuszających osoby prywatne do wprowadzania ich przy par
celacji (co już w zasadzie korzystnie zmieniła nowela do pra
wa budowlanego z 1936 r.) budynki powstawały wszędzie 
w sferze zasięgu miasta, aczkolwiek zdała od ulic przygotowa
nych. Renta rozszerzała się na obszary, na których jeszcze nie 
powinna była się pojawić ze względu na ich niedojrzałość ur
banistyczną. Natomiast place przy ulicach urządzonych uzy
skiwały swoistą premię, która sprawiała, że ich ceny odstra
szały w ostatecznym wyniku budujących. Inwestycje miejskie
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pozostawały niewykorzystane, a ludność, przenosząca się na 
peryferie, zaludniała domy, pozbawione dobrodziejstw tych in
westycji, bo leżące przy ulicach nieurządzonych, lub w szcze
rym polu.

Bank Gospodarstwa Krajowego (w latach 1935 — 1936) 
postanowił temu przeciwdziałać, udzielając kredytów tylko na 
budowę domów przy ulicach uzbrojonych (w wysokości 40% 
wr śródmieściu, a 30 do 35% poza nim). Wywołało to oczywiś
cie skoncentrowanie budownictwa na niewielu odcinkach i  od
powiedni wzrost renty, proporcjonalny do uprzywilejowania 
kredytowego. Wskutek tego, że uzbrajanie nowych ulic odbywa
ło się nadal powolnie, tym bardziej, że trzeba było przede

i

wszystkim „dozbrajać" odcinki napół tylko urządzone, jesteś
my świadkami gwałtownego wzrostu cen ziemi na tych ulicach, 
które uzyskały swoisty monopol, oraz powiększenia rozpię
tości w kształtowaniu renty różniczkowej. W wyniku ceny par
cel wzrosły tak, że kredyty mogły pójść tylko na budownictwa
o charakterze luksusowym lub w każdym razie wysokiej bar
dzo klasy, co doprowadziło całą akcję B. G. K. do absurdu 
z punktu widzenia celowości społecznej.

5. Wspominałem już mimochodem o s p e k u l a c j i  
t e r e n o w e j  jako metodzie śrubowania cen ziemi bądź po 
przez zagęszczanie korzyści monopolowych, bądź za pomocą 
rodzenia nadziei na przyszły wzrost renty. Pierwsza metoda 
polega na utrzymywaniu w ręku terenów, na których posiada
niu może innym osobom zależyć w bliższej, czy dalszej przysz
łości. Właściciele terenów rolnych i ogrodniczych pod miastem 
są takimi właśnie biernymi spekulantami, oczekującymi aż 
rozwój miasta podejdzie do wrót ich ferm i folwarczków. Mo
że tu jednak w grę wchodzić i czynna forma spekulacji. Towa
rzystwo terenowe (na wzór wykształconych w Niemczech przed 
wojną) zakupuje większe obszary na przedmieściu, część parce
luje. Posiada monopol, bo innych parcel w sąsiedztwie niema.
0  takich „silnych rękach” mówiłem przy zagadnieniu „renty 
koszarowej".

Spekulacja, oparta na sprzedawaniu nadziei na wzrost 
renty, jest jeszcze szkodliwszą w wynikach. Ściąga kapitały, 
poszukujące lokaty, przez stworzenie złudzenia, że wystarczy 
poczekać a rozprzedawane tereny osiągną niezwykłe premie
1 wzrosną ogromnie w cenie. Zazwyczaj jednak cena sprzedaż
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na obejmuje już wzrost renty na wiele lat naprzód i oczekiwa
nia nabywcy nie realizują się wcale. Mnóstwo parcel, zakupio
nych w celach lokacyjnych i spekulacyjnych, zostaje wycofa
ne z pod użytku rolniczego, a nie bywa zabudowane. Kupu
jący z zamiarem budowania przepłaca, unieruchamia w ziemi 
znaczną część kapitału, poczym staje wobec niemożności wy
kończenia budowli. Osiedla rozwijają się bezplanowo w posta
ci grup domków rzadko rozrzuconych wśród pustych parcel.

Takie są koleje organizowanych z hałaśliwTą reklamą róż
nych miast i przedmieści ogrodów, których namnożyło się bez 
liku w dobie powojennej. Przyczyniły się one do rozprowadze
nia renty miejskiej na tereny zupełnie niedojrzałe. Raz prze
szczepiona na takie obszary, renta gruntowa, a raczej jej cień 
idealny, renta przewidywania, wykazuje swoistą uporczywość. 
Ci, którzy ulokowali kapitały w pustych parcelach wolą czekać 
latami, niż trochę stracić, sprzedając w chwili, gdy ceny zacz
ną się chwiać. Dlatego, mimo obciążeń podatkowych i innych, 
mimo strat, jakie przynosi kapitał, leżący martwo i nieprocen- 
tujący, ceny utrzymują się długo na nieuzasadnionym poziomie, 
w wyjątkowych tylko wypadkach spadają znacznie poniżej wy
sokości z okresu, poprzedzającego spekulację. Każda fala spe
kulacyjna rozprzestrzenia rentę na tereny coraz odleglejsze.

Ale spekulacja na rodzeniu nadziei nie ogranicza się do 
krańców miasta. Jeszcze szkodliwsza bywa w centrum, w dziel
nicach gęsto zabudowanych. Ostatnie dziesięciolecia przyniosły 
(zwłaszcza w Ameryce i w krajach zachodu Europy) gwałtow
ny rozwój ośrodków handlowych, w których renta gruntowa, 
osiąga najwyższy poziom. Nadzieje wyprzedzają tu rzeczywi
ste możliwości na wiele lat naprzód.

Budowa drapaczy chmur umożliwia intensyfikację użyt
kowania przestrzenią. Każdy drapacz powoduje ogromny 
wzrost ceny ziemi, ponieważ powstanie jego rodzi przekona
nie, że wszystkie parcele okoliczne będą w niedalekiej przysz
łości przynosiły te same zyski, co działka, na której stoi. Może 
to w zupełności nie odpowiadać istniejącemu stanowi rzeczy, 
czy nawet najwyższym rozmiarom wzrastającego zapotrzebo
wania na lokale biurowe. Może również być nie do zrealizowa
nia z przyczyn natury technicznej, bo niesposób budować wie
lu drapaczów tuż obok siebie. Takie przecie ścisłe kalkulacje 
przyszłych korzyści nigdy prawie w grę nie wchodzą, gdy za

2 17



298

panuje duch spekulacji. Te same prawa rządzą oficjalną giełdą 
papierów, co niewidoczną giełdą terenową, która różni się tym 
tylko, że o ile haussy są równie gwałtowne, o tyle baissy są 
powolniejsze, a ostateczne załamania wywołują dopiero ban
kructwa i licytacje.

Z tą niezwykłą siłą działania momentu nadziei w kształ
towaniu cen ziemi oraz z uporczywością utrzymywania się ich 
mimo długotrwałych niesprzyjających nawet okoliczności musi 
liczyć się polityk urbanistyczny. Nietylko budowa drapacza 
chmur, ale nawet wydanie pozwolenia na wznoszenie wyż
szych gmachów może trwale zrewolucjonizować ceny w śród
mieściu i podnieść je do poziomu, nieuzasadnionego zarówno 
przez aktualny poziom dochodów z nieruchomości, jak i ze 
względu na później precyzowane widoki rentowności w ciągu 
najbliższych lat kilku czy kilkunastu.

Trzeba sobie zdawać sprawę z istnienia coraz bardziej zor
ganizowanego zastępu sprytnych i zręcznych jednostek, któ
rych głównym zajęciem jest uprawianie spekulacji tereno
wej 9). U nas stosunki są jeszcze słabo wykrystalizowane, ale 
w Stanach Zjednoczonych10) specjalista handlu nieruchomościa
mi czyli tzw. r e a 11 o r jest już zdawna potężnym promotorem 
nadającym nieraz kierunek działalności gospodarczej całego 
skupienia miejskiego, oraz kształtującym jego oblicze ze
wnętrzne, niekiedy sprzecznie z rozwojem celowym i zorgani
zowanym. I u nas zresztą chaotyczna rozbudowa przedmieść 
i okolic podmiejskich jest owocem pozostawienia wolnej ręki 
spekulacji terenowej, choć nie tak potężnej i zgoła niezorgani- 
żowanej. W obecnym stanie rzeczy będzie trzeba całych dzie
sięcioleci i milionowych kapitałów publicznych, na odrobienie 
skutków kilku czy kilkunastu lat, w ciągu których spekulanci 
żerowali z całą swobodą, nie znajdując żadnych przeszkód na 
swojej drodze. Owszem spotykali się często z poparciem władz 
jako „twórcy" nowych miast i osiedli, które albo wcale nie po

9) Wynagrodzenie za wysiłki, poniesione przy udostępnieniu tere
nów, stanowi drobną część zysków spekulacyjnych. Nie może stanowić le
gitymacji celowości instytucji. Oczywiście stosunki ulegają zmianie, gdy 
parcelant musi wprowadzać ulepszenia natury zasadniczej i działa pod 
kontrolą organów samorządowych.

10) Porówn. artykuł: Spekulacja terenowa w miastach amerykań
skich Samorząd Terytorialny, z. I z 1934 r.
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wstały, albo rozwijały się cherlawo, w sposób urbanistycznie 
kaleki.

Przejawom działania renty gruntowej, oraz spekulacji 
terenowej poświęciłem nieco więcej uwagi, ponieważ zrozu
mienie zasadniczych objawów prywatnego władania przestrze
nią miejską jest nieodzowne dla głębszego wglądu w procesy 
żywiołowego kształtowania się struktury miejskiej.

Podział miasta na różne rodzaje zabudowy zależy od ich 
opłacalności, tj. od wysokości haraczu, jaki mogą zapłacić 
przedsiębiorcy i mieszkańcy posiadaczowi ziemi w postaci 
czynszu dzierżawnego albo ceny parceli. Przewidywanie wzro
stu renty śrubuje dodatkowo i tak wygórowane stawki.

Tanie tereny zostają usunięte poza zasięg właściwego sku
pienia miejskiego. Rozwój komunikacji, podejmowany w imię 
interesów koncernów spekulacyjnych, lub zręcznie przez nie 
wykorzystywany (gmina i przedsiębiorstwa publiczne aż nad
to często pracują nieświadomie na ich rachunek) sprzyja roz
szerzaniu się haraczu renty na coraz dalsze dzielnice. W wy
niku tej żywiołowości szerzenia się renty budownictwo tanich 
mieszkań dla ludności pracującej staje się niemożliwe, tam 
nawet, gdzie (nie tak jak u nas) kredyt jest tani i koszty bu
dowy nie stoją na przeszkodzie. W Londynie planuje się po
krywanie sklepieniami betonowymi torów kolejowych i wzno
szenie nad nimi domów robotniczych, albowiem ceny ogrom
nej, chaotycznie i w znacznym stopniu ruderami zabudowanej 
powierzchni miasta tak są już wygórowane, że nie opłaca się 
budowa nawet bardzo stłoczonych bloków mieszkalnych. Na
dzieja ekspansji przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych 
oraz kosztownych kamienic utrzymuje wysokie ceny ziemi 
w szerokim promieniu dokoła śródmieścia, jakkolwiek realiza
cja w ten sposób wyśrubowanej renty może rozkładać się na 
długie dziesięciolecia.

Istniejące koszary i rudery mieszkalne są konsekwencją 
tego stanu rzeczy. Koszary opłacają się dzięki stłoczeniu lud
ności, choćby płacącej niskie czynsze. Rudery, walące się i nie- 
naprawiane utrzymują się na terenach nawet drogich, dopóki 
nie ustąpią nowym budowlom, Ten okres przejściowy może 
trwać całe lat dziesiątki, bo właściciel parceli będzie zadowalał 
się nędznym dochodem z rudery, oczekując urzeczywistnienia 
swoich optymistycznych kalkulacji. W Stanach Zjednoczonych
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śródmieście bywa zazwyczaj otoczone szerokim pasem takich 
dzielnic podupadłych (blighted areas), które, dopóki nie doko
na się przewidywany najazd przemysłu czy przedsiębiorstw 
handlowych, są w międzyczasie siedliskami nędzy, chorób i wy
stępku. U nas podobny charakter mają zapuszczone przedmieś
cia, na które wdziera się budownictwo powojenne, zaspakaja
jące zapotrzebowanie ze strony ludności zamożniejszej.

I n t e n s y f i k a c j a  r e n t y  w śródmieściu stanowi 
ciężar, który spada przede wszystkim na barki życia gospodar
czego. W Anglii partia liberalna wciąż buntuje się przeciw ci
chemu wspólnictwu arystokracji angielskiej, która z założo
nymi rękami uczestniczy w zyskach przedsiębiorstw przemy
słowych i handlowych po przez nieustanny wzrost czynszów 
dzierżawnych. W ostatniej instancji płaci konsument, kupu
jąc towar obciążony rentą, zwłaszcza owa szara masa spożyw
ców, która ponosi zazwyczaj najwięcej wszelkich ciężarów po
średnich, a której równocześnie ta sama renta utrudnia moż
ność uzyskania znośnych warunków mieszkalnych.

Spekulacja, rozszerzająca zasięg renty na krańce miasta 
( s p e k u l a c j a  e k s t e n s y w n a ) ,  wywołuje zbyteczną 
urbanizację terenów rolnych, podcina podstawy bytu ogrod
nictwa podmiejskiego, powoduje bezplanową zabudowę, nieraz 
takich terenów, które powinny być wykluczone z pod zabudo
wania ze względu na swój ujemny charakter zdrowotny. Wresz
cie koszt inwestycji na obszarach zrzadka i bezplanowo za
mieszkanych wzrasta niepomiernie.

Miasto z jednej strony zbytecznie ścieśnione, jest z dru
giej strony równie bezcelowo rozrzucone. Poszczególne części 
są źle powiązane. Naprawiać błędy jest szczególnie trudno, 
biorąc pod uwagę wyśrubowanie cen ziemi, które władze pu
bliczne muszą płacić, aby zdobyć skrawki terenów na uporząd
kowanie sieci komunikacyjnej,, zapewnienie minimum wolnej 
przestrzeni, powierzchowną choćby sanację bagna stosunków 
mieszkaniowych.

Struktura miasta jest wynikiem jednoczesnego działania 
dwóch nieskojarzonych sił gospodarczych: wolnej konkurencji 
w zakresie narastania warsztatów pracy i ośrodków aktywnoś
ci ekonomicznej, oraz monopolu w dziedzinie rozporządzania 
terenami. Z ciągłego ścierania się antagonizmów na tle tym wy
rastających zrodził się chaos, któremu równego żadna prawie
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inna dziedzina nie zna, zważywszy, że owocem zamętu są 
twory materialne, nagromadzenia budynków i ulic, posiada
jące trwałość, przewyższającą inne pomniki gospodarki kapi
talistycznej .

Jeśli istnieje w strukturze miejskiej pewien ład, umożli
wia jego powstanie fakt że na niektórych odcinkach interesy 
przedsiębiorcy i właściciela terenu są zbliżone, a nawet wręcz 
jednakowe. Tylko dzięki temu może wykrystalizować się w pe
wnych dziedzinach swoista planowość funkcjonalna miasta, 
występująca z większą wyrazistością w krajach o dojrzałej 
strukturze gospodarczej i znacznym natężeniu procesów eko
nomicznych, niźli w krajach zacofanych. Z tej w pierwszym 
rzędzie przyczyny nasze miasta przedstawiają obraz więk
szego chaosu strukturalnego, aniżeli miasta amerykańskie i za
chodnio - europejskie.

Ł a d  m e c h a n i c z n y ,  który tkwi w  pewnych elemen
tach struktury miasta spółczesnego, wyrasta na tle poszukiwa
nia przez jednostki aktywne gospodarczo najodpowiedniej
szych warunków splecenia swojej działalności z działalnością 
innych. Stwarza to z jednej strony swoistą samorzutną celo
wość gospodarczą różnych ośrodków miejskich, z drugiej stro
ny powiązanie funkcjonalne poszczególnych części miasta.

Trzeba jednak mieć na uwadze, że na takie planowe umiej
scowienie swojej aktywności w dogodnych gospodarczo punk
tach mogą pozwolić sobie tylko interesy ekonomicznie silne, 
zdolne dyktować swoje postulaty. One tylko mogą położyć rękę 
na terenach im potrzebnych i nie obawiać się szantażu ze stro
ny właścicieli tych terenów i spekulantów, albo bez targów 
opłacać wysokie haracze.

Większy przemysł, przedsiębiorstwa handlowe o rozwinię
tych obrotach, banki, wielkie hotele, wreszcie rezydencje pluto- 
kracji i kamienice dla ludności zamożniejszej potrafią stworzyć 
swój własny porządek urbanistyczny, który nie poddaje się 
działaniu renty gruntowej. Owszem podporządkowują ją sobie, 
tworzą bowiem nowe wartości i ich trwanie nadal od siebie uza
leżniają. Natomiast interesy gospodarczo słabe, a więc drobny 
przemysł, sklepy, instytucje społeczne a zwłaszcza mieszkania 
ludności robotniczej i pracowniczej nie mogą marzyć o najwła
ściwszej lokalizacji w nieskrępowanym przez interwencję 
władz rozwoju stosunków. Zapełniają niejako luki między użyt>-
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kami bardziej gospodarczo korzystnymi, zawsze gotowe im 
ustąpić z chwilą, gdy renta wzrośnie do poziomu, przy którym 
mogą utrzymać się interesy mocne gospodarczo. Często ratuje 
je tylko stłoczenie: renta koszarowa musi przewyższyć luksu
sową i procederową.

Obok pewnej stabilizacji w strukturze miejskiej mamy je
dnocześnie do czynienia z ogromną płynnością, która w ostatnich 
dziesięcioleciach znacznie wzrosła. W krajach o szczególnie roz
winiętym procederze spekulacji terenowej, a zwłaszcza w Sta
nach Zjednoczonych, gdzie przybiera ona chwilami rozmiary siły 
żywiołowej, jesteśmy świadkami ciągłych przesunięć w struktu
rze miejskiej. Dynamika owa może w krótkim przeciągu czasu 
zachwiać kruche podstawy ładu funkcjonalnego miasta.

Zjawiskom statyki i dynamiki strukturalnej miast war
to przyjrzeć się nieco bliżej.

Jak już była mowa, centrum miasta, c i t y ,  stanowi prze
strzeń najbardziej wygórowanych cen ziemi. Tutaj grupują się 
wielkie magazyny w punktach najintensywniejszego ruchu uli
cznego. W pobliżu wznoszą się wielkie hotele, powstają kosztow
ne restauracje, oraz lokale rozrywkowe. Banki, przedsiębior
stwa ubezpieczeniowe, biura agentów i maklerów skupiają się 
w pobliżu giełdy, albo w sąsiedztwie portu. Biura administracji 
przemysłowej, przedstawicielstwa i biura sprzedaży zajmują 
lokale w budynkach na granicy dzielnicy wielkich interesów 
i handlu detalicznego.

Podział śródmieścia według różnych typów przedsiębiorstw 
bywa często precezyjny i celowy gospodarczo. Przedsiębiorstwa 
jednego typu grupują się obok siebie. Klient wie z góry, co na 
jakiej ulicy może znaleźć. Istnieje wyraźna segregacja według 
typu przedsiębiorstwa, nawet kategorii społecznej, zależnie od 
tego, o jaką klientelę różne sklepy dbają. W Londynie Old Bond 
Street jest bardziej „wyłączna", niż przedłużenie jej New Bond 
Street. Inny charakter mają domy towarowe na Regent Street 
oraz na Oxford Street bliżej Hyde Park‘u, niż te, które znajdują 
się we wschodniej części Oxford Street: ceny są wyższe, kupuje 
tu publiczność, dbająca o markę towaru. W Paryżu wielkie 
bulwary koło Opery koncentrują śmietankę handlu detalicznego. 
Niedaleko na rue de Rivoli, zwłaszcza w sąsiedztwie Hal, znaj
duje się natomiast ośrodek najnędzniejszej tandety.

Śródmiejskie dzielnice handlowe związane są z zamożną

22



308

klientelą. W ślad za wędrówką ludności bogatszej ku krańcom 
miasta, dzielnice te przesuwają się również. W Londynie dawno 
już przeniosły się na West End, w New Yorku w ciągu stulecia 
wędrowały stopniowo w górę wyspy Manhattan wzdłuż Piątej 
Alei. Natomiast centrale wielkich interesów kredytowych i hur
towych pozostały w tyle. City londyńska dokoła Giełdy i Banku 
Anglii, Downtown New Yorku z sercem przy Wall Street — oto 
najlepsze przykłady separacji różnych części dzielnicy handlo
wej. W Berlinie od Alexanderplatz aż po Kurfiirstendamm roz
ciągają się ośrodki dawnej jednolitej dzielnicy handlowej: wiel
kie magazyny o cenach popularnych, oraz biura przemysłowe 
i przedsiębiorstw hurtowych zajęły Alexanderplatz najbliższy 
proletariackim dzielnicom wschodnim, oraz ośrodkom przemy
słowym. Na Leipziger Strasse pozostały banki i wielkie intere
sy. Wzdłuż Kurfiirstendamu, po osi przesuwania się dzielnic 
zamożnych ku zachodowi, rozmieściły się zbytkowne magazyny, 
oraz lokale rozrywkowe.

Jakkolwiek rządzony i kierowany przez silne grupy intere
sów, proces przesuwania się dzielnic handlowych wywołuje za
zwyczaj mnóstwo powikłań, które zacierają bardziej wyraziste 
linie struktury wewnętrznej miasta. Komplikuje sprawę nad
mierna spekulacja na wzroście wartości terenów, co do których 
rodzi się przeświadczenie, bardzo często zbyt optymistyczne 
i nieuzasadnione, że wejdą w skład nowej dzielnicy. W Ameryce 
całe ulice nie zabudowują się porządnie w oczekiwaniu na zbli
żenie się śródmieścia i powstanie wzdłuż nich lasu drapaczy 
chmur.

Jaki taki ład, związany ze stabilizacją stosunków, zaczyna 
się zacierać z chwilą, gdy wejdą w grę pierwiastki dynamiczne. 
Dotyczy to w większym jeszcze stopniu dzielnic mieszkalnych, 
niż handlowych.

W dzielnicach mieszkalnych ład ten dotyczył, jak wspom
niano siedzib ludności zamożnej. Wyparta z okolic śródmieścia 
przez wzrost cen ziemi, rozbiega się ona po okolicach podmiej
skich i lepszych przedmieściach. Na miejscu dawnych rezy- 
dencyj powstają magazyny, kamienice luksusowe, hotele. Cza
sem całe dzielnice podupadają, stają się siedzibami proletariatu, 
dopóki city nie wkroczy na te tereny.

Przesuwanie się liczniejszych rzesz ludności ku krańcom 
odbywa się chaotycznie pod znakiem spekulacji terenowej i bu
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do wlanej. Coraz dalej od śródmieścia odtwarza się taka sama, 
jak dotąd przypadkowa mozajka dzielnie średniozamożnych 
i ubogich na terenach, które nie mogą wejść w obręb najkorzy
stniejszych sposobów użytkowania i wysokich wartości. Wiel
ka kamienica koszarowa czy hotel rezydencjonalny dla ludności 
zamożniejszej stanowi ten ideał, który starają się zrealizować 
właściciele parcel dogodnie położonych. W tej dziedzinie wystę
puje to samo nadmierne nasilenie przewidywań co do widoków 
rozwojowych, które objawia się w przygotowaniach terenów 
pod nowe dzielnice handlowe. Wszelki mniej korzystny stan za
budowy staje się na lepszych terenach wyłącznie prowizorycz
nym.

Ład funkcjonalny w strukturze miasta współczesnego wy
stępuje tylko w stosunku do silniejszych grup interesów. 
W związku z tym pojawia się wyłącznie w skupieniach mocniej 
gospodarczo rozwiniętych. Procesy przemian dynamicznych 
łatwo mogą zakłócić ten ład, wprowadzić element niepewności 
i oczekiwania, który sprawia, że porządek rzeczy nabiera wła
ściwości płynnych i cech tymczasowych.

Tak przedstawiają się sprawy w krajach wysoko gospodar
czo rozwiniętych, w których struktura miast była samorzutnie 
uporządkowana i większe są widoki zrealizowania przewidywań 
co do powodzenia różnych posunięć spekulacyjnych, niżeli u nas. 
Dlatego w naszych warunkach trzeba odnosić się ze szczególnym 
sceptycyzmem co do możliwości powstawania samorzutnego ła
du w strukturze miasta pod wpływem swobodnego działania 
inicjatywy prywatnej.

Ład, o którym ciągle była tu mowa, nawet gdy jest możliwy 
do osiągnięcia, nie jest zresztą zdolny zadowolić polityka urbani
stycznego. W najlepszym razie jest porządkiem ściśle material
nym, nie uwzględniającym najbardziej podstawowych potrzeb 
mieszkańców miast, zwłaszcza najliczniejszych rzesz pracowni
czych, słabych gospodarczo i niezdolnych do dyktowania swoich 
żądań w swobodnej rozgrywce interesów.

Polityka urbanistyczna winna liczyć się z zasadniczymi ele
mentami tego porządku gospodarczego wówczas, gdy w grę 
wchodzą zagadnienia ściśle ekonomiczne, choć i tu musi zabierać 
głos w obronie brutalnie na plan dalszy spychanych interesów 
natury ogólnej. W walce natomiast o celowe przekształcenie 
warunków środowiska szerokich rzesz ludności miejskiej polityk
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urbanistyczny powinien wytknąć sobie własne cele i zmierzać do 
nich konsekwentnie, poddając ścisłej kontroli wszystkie drogi 
samorzutnego rozwoju i przełamując w razie potrzeby opór in
dywidualizmu gospodarczego, zwłaszcza w zakresie monopolu 
terenów i z nim związanej spekulacji.

3. Rozwój koncepcji urbanistycznych.

Rozwój myśli urbanistycznej znakomicie odzwierciadla roz
szerzenie się widnokręgów od zagadnień planowania monumen
talnego, poprzez coraz właściwsze ujmowanie problemów gospo
darczych aż do ujęć pod kątem widzenia postulatów przebudo
wy środowiska społecznego miasta.

Ś r e d n i o w i e c z e  wytworzyło zwarte kompleksy miej
skie, odpowiadające zorganizowanym społecznościom, które sta
nowiły mocny zrąb całego ówczesnego życia miejskiego. Po
gmatwana na pierwszy rzut oka sieć zaułków, posiadała w swo
im czasie swoistą celowość, z której uribanista spółczesny nie 
może zdać sobie sprawy.

Niemniej społeczno - gospodarcze podstawy miasta średnio
wiecznego poczęły zanikać już na zaraniu czasów nowożytnych. 
W dobie, w której wczesny kapitalizm jął stłaczać do miast 
rzesze przybyszów ze wsi, po mieście średniowiecznym pozostały 
tylko ślady materialne w postaci zagęszczenia budynków w obrę
bie murów obronnych, niezorganizowanych przedmieść poza 
murami, oraz równie szkodliwe ślady psychiczne, przejawiające 
się w uporczywej wierze w potrzebę utrzymywania nadal istnie
jących form intensywnego skupienia. Ograniczenia militarne, 
mury forteczne XIX wieku nie mało przyczyniły się również do 
utrzymania owych średniowiecznych nawyków zagęszczonej 
zabudowy.

Wewnętrzną treść funkcjonalną miasto średniowieczne 
straciło tedy już w dobie poprzedzającej rewolucję przemysło
wą. Posunięcia urbanistyczne dokonane w międzyczasie, jakkol
wiek na oko niezwykle efektowne, nie wiele potrafiły wnieść 
ładu do komplikującej się żywiołowo struktury miejskiej. W do
bie o d r o d z e n i a  i k l a s y c y z m u  monarchowie i ksią
żęta wznoszą po miastach wspaniałe budowle, tworzą place, 
otwierające widok na monumentalne fasady, planują wspa
niałe aleje, które dają znakomite perspektywy na pałace i ko
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ścioły. Wiele zaułków i starych, stłoczonych budowli zostaje 
zrównanych z ziemią, by ustąpić miejsca tym poczynaniom mo
numentalnym. Miasto jednak, jako całość, zostaje nietknięte, 
co najwyżej okaleczałe w swojie strukturzie funkcjonalnej przez 
owe akty woli monarszej niepowiązane z nim w harmonijną ca
łość. Wystarczy uświadomić sobie, że kompleks obecnego Placu 
Marszałka Piłsudskiego, Ogrodu Saskiego i Hal Mirowskich 
(dawnych koszar) był takim właśnie pierwszym (i jedynym wy
kończonym) kompleksem urbanistyki monarszej. Ani ze Starym 
Miastem, ani z Krakowskim Przedmieściem nie wiązał się orga
nicznie. Zaciążył następnie w sposób fatalny na dalszym roz
woju Warszawy, zarówno w kierunku zachodnim, jak zwłaszcza 
południowym: trudno było wymyślić bardziej złośliwą przeszko
dę w postaci bezsensownie umieszczonego parku.

Gdyby sięgnąć do miast zachodu, w których monarchowie 
nie poprzestawali na pałacach, na krańcach miast rozmieszczo
nych, ale przebudowywali również śródmieście, mało znalazłoby 
się tak szczęśliwych rozwiązań, jak w Paryżu Ludwików, czy 
w Nancy Stanisława Leszczyńskiego. W najlepszym zresztą 
wypadku śródmieście zyskiwało prziezstrzeń, która w dalszym 
rozwoju miasta stanowiła niezwykle pomyślną okoliczność, na
tomiast dzielnice mieszkalne pozostawały nadal w labiryncie 
wąskich średniowiecznych uliczek. Nowe dzielnice rozwijały 
się na wzór dawnych. Ludność, proletaryzująca się w masie 
swojej coraz bardziej, zagęszczała się w tych zaułkach.

Powstający k a p i t a l i z m  bądź stłoczył dodatkowe za
stępy ludności pracującej w dawnych murach, bądź powołał do 
życia nowe skupienia na pustkowiach. Obudowane dokoła fa
bryk, stanowiły one chaotyczne zazwyczaj zbiorowiska lepianek, 
baraków i ruder. Renta koszarowa w najbliższym sąsiedztwie 
warsztatów pracy wywołała zagęszczenie budowli, niemniejsze 
od stłoczenia w miastach epok minionych. Ulice, zabudowy
wane przez spekulantów w gorączkowym tempie, były tyczone 
bez planu, bez powiązania. Niekiedy powstają kręte zaułki, któ
rych racji bytu dojść trudno.

Najkorzystniej jeszcze sytuacja przedstawiała się wówczas, 
gdy władze wcześnie narzuciły schemat szachownicy ulic, jak 
rzecz się miała w Stanach Zjednoczonych. W żadnym jednak 
razie nie troszczono się o zdrowotne warunki zabudowy, o od
powiedni dostęp powietrza i słońca. O zarezerwowaniu wolnych
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przestrzeni nie było mowy. Domy pokrywały maksimum po
wierzchni skąpych rozmiarów działek.

Miasto także rozwijało się w postaci szeregu słabo ze sobą 
powiązanych osiedli, skupionych dokoła kompleksów fabrycz
nych. W podobny sposób zabudowywały się przedmieścia miast 
starych: jedynymi osiami, orientującymi wówczas rozwój, były 
gościńce, wychodzące z miast.

Pewien ład wprowadza dopiero rozwój ośrodków handlo
wych, oraz powstawanie nowych dzielnic dla rosnącego zastępu 
mieszczaństwa. Dzielnice handlowe wykorzystują zazwyczaj 
arterie i place, wytyczone w okresie urbanistyki renesansowej 
i klasycznej. Rynki staromiejskie bywają opuszczane przez han
del wskutek swojej ciasnoty. Rzadko które miasto posiada 
w tej dziedzinie tak pomyślne warunki w zakresie stabilizacji 
centrum handlowego, jak Kraków.

Rozwój nowych dzielnic mieszkalnych odbywa się pod zna
kiem kontynuowania dawnych wzorów klasycznych, jedynie 
w postaci umniejszonej, dostosowanej do skromniejszych kie
szeni. Mieszczaństwo, wpatrzone w ideał rezydencji magnackiej 
XVIII w., dążyło do posiadania, jeśli nie równie okazałych od
dzielnych pałacyków, to w każdym razie obszernych mieszkań 
w monumentalnych kamienicach przy szerokich, prostych uli
cach. Ten ideał demokratyzuje się coraz bardziej, dostosowuje 
do coraz skromniejszych wymagań średniego mieszczaństwa. 
W rezultacie wytwarza się śródmieście mieszkalne, pozbawio
ne wyrazu, zabudowane wysokimi, nibyto - monumentalnymi, 
a w rzeczywistości brzydkimi i pretensjonalnymi kamienicami. 
Stanowi ono jednak krok naprzód w dziedzinie zdrowotnej 
w porównaniu ze starymi częściami miasta. Kontrastuje rów
nież jaskrawo z dżunglą przedmieść robotniczych.

Wiek XIX jest epoką, w której niknie większość koncep- 
cyj urbanistycznych wieków minionych, nie pojawiają się na
tomiast nowe. Laissez-faire święci triumfy w dziedzinie zabu
dowy miasta. Właściciele terenów wykorzystują swój monopol 
w sposób możliwie pełny a utylitarny. Sieć uliczna odzwiercia- 
dla to znakomicie. Większość arterii, to bądź stare gościńce, 
nieregularnie przecinające miasto, bądź bardziej już prawidłowe 
dawne miedze i ścieżki wśród ogrodów, które przeobraziły się
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w u lice11). Przecznic często brak, powstawały bowiem tylko 
wówczas, gdy były konieczne dla przeprowadzenia miejscowej 
parcelacji. Wiążą się z tym duże rozmiary bloków budowlanych, 
które stanowią klęskę naszych miast, stwarzają bowiem nad
mierną głębokość podwórz i zabudowanie szeregiem oficyn, 
przybudówek i szop, ukrytych dla oka, a pozwalających na 
wszelkiego rodzaju przekroczenia przepisów budowlanych oraz 
wykorzystywanie terenów dla celów naj nieodpowiedniej szych 
w dzielnicach mieszkalnych (fabryczki, składy itd.).

Nieliczne tylko miasta podejmują rekonstrukcję sieci ulicz
nej, czerpiąc przeważnie natchnienie ze wzorów klasycznych. Na 
czoło wysuwa się tu Paryż, w którym, naj konsekwentniej wzory 
te zastosowano, rozwijając założenia urbanistyczne doby Lu
dwików, oraz Napoleona. Śmiałe plany H a u s m a n n‘a burzą 
całe dzielnice pogmatwanych uliczek, stwarzając szerokie bul
wary, otwierające nowe perspektywy na odpowiednio ugrupo
wane budowle publiczne.

Jakkolwiek bulwary średnicowe i okrężne zręcznie powią
zały niektóre ważniejsze ośrodki miasta, oraz dały możność 
stworzenia nowych przy świeżo powstałych rozdrożach (carre- 
fours), trzeba jednak uświadomić sobie, że Haussmann nie my
ślał zasadniczo o konstruowaniu jakiegoś nowego, zwartego 
kompleksu urbanistycznego. Chodziło mu w pierwszym rzędzie
o oczyszczenie śródmieścia z wąskich uliczek, w których łatwo 
było budować barykady. Natchnienie czerpie z klasycznych wzo
rów perspektywicznych. Drugie cesarstwo tworzyło sobie wiel
ki pomnik z całego Paryża.

Przy sposobności rozwinęła się pierwsza na tak wielką skalę 
w Europie spekulacja terenowa i budowlana dokoła placów, któ
re leżały na linii nowych arterii. Wzdłuż szerokich bulwarów 
powstają luksusowe kamienice. Warunki mieszkaniowe ludności 
zamożniejszej znacznie się poprawiają. Proletariat zostaje na
tomiast zepchnięty głębiej jeszcze w zaułki.

Dzieło Haussmann‘a pochłonęło miliardy i prawie trzy 
ćwierci stulecia. Powiązało Paryż siecią arterii komuni
kacyjnych, dzięki czemu miasto jest w chwili obecnej w sy
tuacji stosunkowo dosyć korzystnej, jeśli chodzi o regulację ru
chu ulicznego. Jednocześnie jednak skupiło wysiłki na reprezen

11) O. S o s n o w s k i :  Powstanie, układ i cechy charakterystyczne 
sieci ulicznej na obszarze Wielkiej Warszawy. Warszawa, 1930.
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tacyjnych skrawkach śródmieścia. Poza frontami bulwarów 
utrzymał się stary Paryż z«e wszystkimi właściwościami miasta 
zacofanego rozwojowo. Gorzej jeszcze: poza murami potworna 
paryska „banlieu“ nie spotkała się z żadnymi utrudnieniami. 
Rozlała się dokoła miasta — zaniedbana, zabudowana chaotycz
nie, niepowiązana, bez odpowiedniej sieci ulicznej i komunikacji.

Większość wielkich miast nie zdobyła się nawet na wysiłek 
Paryża. Może najwięcej stosunkowo zrobiono w Wiedniu, obra
cając dawne fortyfikacje na Ringi, zabudowane harmonijnie 
gmachami publicznymi. W innych stolicach ograniczano się do 
wznoszenia barokowych, czy klasycznych wielkich budowli, upo
rządkowania paru placów i alei.

Nie wniosły również nic nowego i twórczego różne szkoły 
architektoniczne epoki. Największy wpływ wywarł, aczkolwiek 
w kierunku raczej ujemnym, urbanizm r o m a n t y c z n y .  
Starał się on nawrócić do bogactwa linii, krzywizn, niewielkich, 
ale zróżniczkowanych perspektyw, których dostarczało budow
nictwo średniowieczne. Stanowił reakcję przeciw martwej pro
stocie monumentalnej klasycyzmu, zwłaszcza w jego zwulgary
zowanej postaci. Wiele zbytecznie pogmatwanych ulic i bezsen
sownych budowli zawdzięczają zamożne przedmieścia miast 
niemieckich temu romantyzmowi, odgrzebującemu zewnętrzną 
szatę średniowiecza, ale nie zdającemu sobie sprawy z bezsen
sowności zastosowania form, które straciły już treść. Kierunek 
romantyczny przyczynił się do zachowania paru miast średnio
wiecznych, które niechybnie uległyby zeszpeceniu, ale do roz
wiązań urbanistycznych nie wniósł nic twórczego.

Początków spółczesnej urbanistyki należy dopatrywać się 
w p r z e p i s a c h  p o r z ą d k o w o - b u d o w l a n y c h ,  
które poczęły kształtować się stopniowo, przede wszystkim 
w Niemczech, począwszy od lat siedemdziesiątych zeszłego stu
lecia. Obowiązek zastosowania się przy wznoszeniu domów do 
wytyczonych linii zabudowy pozwala na realizowanie ulic pro
stych, o jednolitej szerokości. Z kolei znajdują zastosowanie 
pełne przepisy regulacyjne w postaci wyznaczania stref na róż
ne kategorie budynków (mieszkalne, o przeznaczeniu przemy
słowym) oraz według wysokości budowli. W ten sposób prawa 
właścicieli parcel do wykorzystywania placów wedle własnej 
woli zostają skrępowane w imię interesów mieszkańców sąsied
nich terenów. Pierwszy raz zaznacza się wyraźnie zasada ogra
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niczania przywilejów własności w imię interesu ogólnego. Ze 
strefowania poczynają się również wyłaniać zasadnicze zręby 
struktury funkcjonalnej miasta.

Ustawodawstwo s a n i t a r n o - m i e s z k a n i o w e ,  
które w tym samym czasie, co przepisy policyjno - budowlane 
w Niemczech, poczęło rozwijać się w Anglii, nie wnosi poważ
niejszych zmian do regulacji całości struktury miejskiej. Nie
mniej porządkuje choć zgrubsza zabudowę dzielnic robotniczych 
(przepisy co do maximum przestrzeni zabudowania parcel, a co 
do minimum szerokości ulic).

Regulacja policyjna, budowlana i sanitarna pozostawia mia
sto nadal monotonnym, bezkształtnym nagromadzeniom budyn
ków. Monopol własności prywatnej działa w całej niemal pełni, 
głównym regulatorem stosunków jest nadal renta gruntowa 
i spekulacja, która zmierza do jej wykorzystania12).

Dopiero koncepcja m i a s t - o g r o d ó w  wprowadza 
planowanie urbanistyczne na spółczesne tory. Popularna i po
zbawiona w gruncie rzeczy ściśle fachowych przesłanek ksią
żeczka Ebenezera Howard‘a Miasta - ogrody przyszłości (ogło
szona w 1898 r.) rewolucjonizuje od podstaw myśl urbani
styczną.

Pomysł zakładania wzorowych osiedli przemysłowych nie 
był bynajmniej nowością w chwili, gdy Howard pisał swoją 
książkę.Istniała już pewna liczba osad tego rodzaju, stworzo
nych przez postępowych przemysłowców. Howard podszedł jed
nak do zagadnienia mieszkaniowego ludności robotniczej nie od 
strony przedsiębiorcy, pragnącego powiązać z fabryką siedziby 
swoich pracowników, lecz w imię dostarczenia szerokim rzeszom 
zorganizowanego środowiska i pracy i mieszkania.

Podstawową koncepcją Howarda jest rozbicie chaotycznie 
narosłych miast - molochów na mnóstwo zorganizowanych mia
steczek średnich rozmiarów. Ludność winna znajdować pracę 
na miejscu. Stąd konieczność rozbudowy przemysłu obok osie
dla mieszkalnego. To właśnie różni zasadniczo miasto - ogród 
w klasycznym ujęciu od wszelkich najlepiej nawet zorganizo
wanych przedmieść i osiedli podmiejskich ogrodowych, które 
podszywają się pod miano miast - ogrodów.

12) Również rozwój planowy sieci komunikacyjnej nie wnosi po
czątkowo żadnych szerszych koncepcji urbanistycznych. W dalszych dopie
ro próbach w tej dziedzinie wyłaniają się ujęcia, które wiążą się jednak 
ściśle z założeniami, spopularyzowanymi przez miasta-ogrody.
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Obok tej zasady funkcjonalnego zorganizowania osiedla pod 
względem gospodarczym występuje próba zatarcia różnicy mię
dzy wsią a miastem, pojmowanym dotychczas jako zwarte sku
pienie ludnościowe. Miasta - ogrody nie tylko posiadają liczne 
zieleńce i parki, ale muszą być otoczone pierścieniem zieleni 
w postaci terenów rolnych, które nigdy nie mogą ulec zabu
dowaniu.

Trzecią zasadą miast - ogrodów j est powierzenie funkcj i 
organizacyjnych specjalnemu ciału o charakterze napół publicz
nym. Howard jest liberałem —• uważa, że dla przeprowadzenia 
reform społecznych nie należy uciekać się do pomocy państwa, 
lecz tworzyć swobodne zrzeszenia, mobilizujące prywatny ka
pitał w imię wyższych celów społecznych. Taki charakter mają 
mieć kompanie miast - ogrodów.

Kompania tego rodzaju nie może poprzestawać na inicja
tywie, ale musi planować całą rozbudowę osiedla, a następnie 
czuwać nad urzeczywistnieniem planów, częściowo zaś realizo
wać je własnym wysiłkiem. Wreszcie, co stanowi punkt naj
ważniejszy, spółka eksploatacyjna utrzymuje w posiadaniu cały 
obszar, nabyty pod rozbudowę osiedla. Howard kładł główny 
nacisk na tego rodzaju politykę w obawie, że rozdrobnienie 
własności między osoby prywatne mogłoby wypaczyć planowy 
rozwój miasta, a zwłaszcza spowodować likwidację pierścienia 
zieleni. W praktyce powstałych dotychczas miast - ogrodów 
(Lełtchworth i Welwyn) zasada ta okazała się bardzo korzyst
ną, usunęła bowiem całkowicie pierwiastek spekulacji tereno
wej, oraz pozwoliła kompaniom na realizację całkowitej korzy
ści, płynącej z renty gruntowej, oraz zużytkowanie jej na in
westycje publiczne. Kompanie oddają parcele albo wzniesione 
na nich budynki w dzierżawę długoterminową, jeśli chodzi
o użytek na cele mieszkaniowe lub przemysłowe, a krótkoter
minową, gdy w grę wchodzą sklepy. Rewizje tenuty pozwalają 
na realizację wzrostu renty.

Miasta - ogrody w ujęciu Howarda stwarzają przeto możli
wości wzorowego rozplanowania pod względem funkcjonalnym 
osiedla miejskiego, harmonijne zespolenie pracy przemysłowej 
ze wszystkimi prawie zdrowotnymi warunkami bytu na wsi, 
eliminują nadużycia monopolu prywatnego, uspołeczniają pod
stawy całej regulacji urbanistycznej.

Powodzenie praktyczne miast - ogrodów było i jest dotych
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czas niewielkie. W Anglii powstały tylko dwa w pobliżu Lon
dynu: Letchworth (założony wr 1905 r.) i Welwyn (od 1920 r.). 
Składa się na ten nikły rozwój wriele przyczyn. Jedną z poważ
niejszych stanowi całkowita zależność od kapitałów prywat
nych. Gromadzone przez grupę entuzjastów, kapitały te długi 
czas nie procentują, nie nęcą przeto większych lokat prywat
nych. Również duże trudności sprawia ściągnięcie do osiedla 
przemysłu, który woli utrzymywać się w dawnych ośrodkach. 
Jeśli zaś poszukuje nowych, to przede wszystkim takich, w któ
rych nie będzie poddany zbyt wielu ograniczeniom w imię in
teresu ogólnego.

Dalszy rozwój miast-ogrodów nie da się pomyśleć bez do
starczenia kapitałów publicznych jako podstaw finansowych 
dla nowych osiedli, oraz bez. stworzenia szerszego planu loka
lizacji przemysłu w całym kraju, planu, któryby wyznaczał na 
przyszłość pewne tylko okolice na rozbudowę warsztatów wy
twórczych i umożliwiał okolicom tym zorganizowanie się pod 
względem urbanistycznym.

Nie wydaje się prawdopodobnym, aby miasta-ogrody zdo
łały kiedykolwiek pochłonąć te molochy wielkomiejskie, do 
walki z którymi przeznaczał je Howard. Pozwalają jednak na 
planowe rozwiązanie pewnych tendencji żywiołowych, a mia
nowicie na ujęcie w mocne karby rozwojowe osiedli dokoła fa
bryk, które uciekają z większych miast w okolice podmiejskie. 
Po tej linii mogą rozbudowywać się wszelkie t. zw. m i a s t a -  
s a t e l i t y  o zrębie przemysłowym.

Nadto istnieją dwie zasady, które mogą znaleźć szersze 
zastosowanie w życiu, niżeli w całej swojej pełni klasyczna 
koncepcja Howard‘a. Do nich należy przede wszystkim r e- 
z e r w a  w o l n e j  p r z e s t r z e n i .  Staje się ona coraz 
popularniejsza w planach regulacyjnych miast bądź to w po
staci wykupywania okolicznych lasów (lub zalesiania nieużyt
ków), bądź w formie zakazu zabudowy najbliższych okolic, 
które pozostają w ten sposób wieczystym rezerwatem rolnym.

Jeszcze donioślejsze jest bodaj zagadnienie utrzymania 
w ł a s n o ś c i  t e r e n u  miasta w rękach ciał publicznych. 
Koncepcja miast - ogrodów nie pozostała bez wpływu na akcję 
gmin miejskich, zmierzającą do skupywania jak największych 
obszarów dokoła miasta celem zdobycia obszarów pod budow
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nictwo mieszkaniowe. Również koncepcja prawa zabudowy 
wiąże się z zasadą, że miasto nie powinno wyzbywać się zdo
bytych terenów, ale oddawać je w dzierżawę, opiekując się jed
nocześnie zabudową.

Wpływ koncepcji Howarda w dziedzinie formowania się 
myśli urbanistycznej jest niewątpliwie znacznie donioślejszy, 
niż w zakresie bezpośredniego zastosowania w praktyce.

Zawdzięcza mu wiele p l a n o w a n i e  r e g i o n a l n e ,  
które pod wielu względami wlewa nowe życie w dotychczaso
we koncepcje regulacji urbanistycznej. Miasto, zamknięte 
w wąskich granicach administracyjnych, ściśle zabudowane 
i nie dające już dostatecznie szerokiego pola do celowych prze
kształceń strukturalnych, zostaje ujęte jako całość z najbliższą 
okolicą, z którą powiązane jest niezliczonymi nićmi funkcjonal
nymi. W takich dopiero naturalnych kompleksach daje się roz
wiązać celowa decentralizacja przemysłu i dzielnic mieszkal
nych, oraz staje się możliwym odpowiednie zaopatrzenie w wol
ną przestrzeń i tereny odpoczynkowe13). Założenia zdrowotne 
miast-ogrodów mogą w ograniczonym choćby zakresie docze
kać się w ten sposób urzeczywistnienia.

Z drugiej strony koncepcja miast-ogrodów wywarła donio
sły wpływ na wszelkie próby organizowania dzielnic mieszkal
nych, zwłaszcza powstających w dobie powojennej. Osie
dla, wznoszone przez instytucje publiczne, oraz społeczne dla 
złagodzenia głodu mieszkaniowego, w coraz wydatniejszym 
stopniu starają się upodobnić do miast-ogrodów pod względem 
rozplanowania wolnej przestrzeni, oraz możliwie silnego po
wiązania wewnętrznego. Skupienie dokoła szkół, instytucji 
opiekuńczych i kulturalnych, klubów itp. prowadzi do wyższe
go poziomu zespolenia społecznego od tego, który przewidy
wały koncepcje Howarda, oparte raczej na więziach funkcjo
nalnych o charakterze przede wszystkim gospodarczym.

Ewolucja współczesnych założeń rozbudowy dzielnic i osie
dli mieszkaniowych idzie niejako w kierunku odtworzenia śro
dowiska wioskowego z jego wyraźnym zrębem życia społecz
nego i kulturalnego w centrum osady, oraz z planowym rozrzu

13) Porówn. koncepcje organizacji rejonu warszawskiego u S. R ó- 
ż a ń s k i e g o :  Zagadnienie rozwoju Warszawy i jej rejonu (Zagad
nienia gospodarki samorządu Warszawy, t. I, 1935), oraz w moim arty
kule: Województwo Stołeczne: jego obszar i zadania, „Samorząd Tery
torialny", z. 3—4 z 1935 r.
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ceniem domów mieszkalnych dokoła. W Stanach Zjednoczo
nych powstaje program przebudowy miast w zbiór takich zor
ganizowanych „jednostek sąsiedzkich" (neighborhood units). 
Otoczone dokoła arteriami komunikacyjnymi i zamknięte dla 
ruchu tranzytowego, jednostki te kontrastują z dotychczasową 
bezkształtną rozbudową dzielnic miejskich, które nie posiadają 
ani wyraźnych granic, ani jakiegokolwiek własnego kośóca. 
Kościec ten w jednostkach sąsiedzkich stanowi wewnętrzna 
sieć ulic, zbiegająca się ku punktowi środkowemu. Tu znajdu
je się szkoła, tereny sportowe, instytucje społeczne, tu skupia 
się całe życie sąsiedzkie osiedla. Pielęgnowanie tego zorganizo
wanego społecznie partykularza umożliwia odcięcie szerokością 
ruchliwych arterii tranzytowych od sąsiednich kompleksów za
budowanych, oraz takie rozplanowanie ulic oraz przejść wew
nętrznych, które sprzyja stycznościom społecznym. Załatwia
nie codziennych spraw rzadko zmusza mieszkańców do wyda
lania się poza sąsiedztwo (z wyjątkiem, oczywiście, wędrówki 
głowy rodziny do pracy 14).

Poważnym brakiem „jednostek sąsiedzkich" jest pozo
stawienie na uboczu sprawy celowego skojarzenia funkcjonal
nego miejsca pracy z miejscem zamieszkania. Nic jednak nie 
stoi na przeszkodzie braniu tego zagadnienia pod uwagę wów
czas, gdy planuje się nowe osiedla robotnicze na peryferiach, 
w pobliżu dzielnic fabrycznych15).

Za niedociągnięcie programowe uważać także należy brak 
należytego oświetlenia sprawy własności terenu, oraz sposo
bów realizacji złożonego programu zabudowy jednostki są
siedzkiej. Są to przecież zagadnienia, które rozwiązują się sa
me przez się, gdy urzeczywistnienie programu podejmuje samo
rząd w zamiarze prowadzenia sprawy od początku do końca.

Od przepisów czysto formalnych i policyjno - porządko
wych urbanistyka coraz wyraźniej przechodzi do planowania 
całości miasta jako zespołu funkcjonalnego, złożonego ze zwar
tych, zorganizowanych komórek. Jest to planowanie pod wzglę
dem gospodarczym f u n k c j o n a l n e ,  a pod względem 
społecznym o r g a n i c z n e ,  bo stara się wytworzyć żywy,

14) T. T o e p 1 i t z: Jednostka sąsiedzka. Dom, osiedle, mieszka
nie, nr 7 — 8 z 1934, str. 9.

15) Miasto Liverpool naprzykład podejmuje rozbudowę pierwszej 
tego rodzaju wzorowej jednostki sąsiedzkiej, niezmiernie jasno rozplano
wanej, na przedmieściu Speke.

34



315

organiczny związek środowiska przestrzennego miasta z. cało
kształtem życia mieszkańców. Wytyczne tego planowania or
ganicznego idą w kierunku dostosowania środowiska miejskie
go do szeroko pojętych potrzeb najliczniejszych odłamów lud
ności miasta, ludności pracowniczej.

W pierwszym rzędzie wchodzi tu w grę walka z ujemny
mi skutkami środowiska materialnego. W zakresie warsztatów 
pracy podniesienie stanu sanitarnego nie tylko fabryk, ale 
całego otoczenia. W zakresie stosunków mieszkaniowych —  
zarówno dostarczenie zdrowych, możliwie przestronnych mie
szkań, jak i stworzenie ram dla pełnego rozwoju życia rodzin
nego, które straciło swoje podstawy istnienia w obecnych za
tłoczonych norach mieszkalnych proletariatu.

Najpomyślniejsze będzie rozwiązanie, pozwalające dać ro
dzinie coś w rodzaju wspólnego warsztatu, który utraciła 
przy przejściu ze wsi do miasta. Dlatego odrębny domek 
z ogródkiem może stać się ważnym czynnikiem reorganizacji 
stosunków rodzinnych w wielkim mieście.

Z drugiej strony oderwany od otoczenia taki domek nie 
rozwiązuje zagadnienia społecznego rodziny spółczesnej: nie
zdolna wystarczyć swoim członkom jako środowisko społeczne 
traci ona swoją moc, gdy znajduje się w izolacji od zorganizo
wanego otoczenia. W odpowiednio zorganizowanym otoczeniu 
sąsiedzkim uzyskują poparcie pierwiastki trwałości grupy ro
dzinnej, zostają zneutralizowane wpływy społecznie destruk
cyjne środowiska wielkomiejskiego, z właściwym mu egoizmem 
gospodarczym, brakiem dyscypliny społecznej, nasileniem pro
cesów patologii społecznej (przestępczość w najrozmaitszej po
staci). Chodzi tu zwłaszcza o młodzież, której środowisko wy
chowawcze należałoby możliwie zamknąć w ramach zorganizo
wanych grup społecznych.

Tego rodzaju zwarta organizacja środowiska jest osiągalna 
jedynie w ramach możliwie zamkniętych, niewielkich kom
pleksów sąsiedzkich. Tu powinny skupiać się wszystkie insty
tucje społeczne i kulturalne, a więc samorządowe, opiekuńcze, 
towarzyskie, sportowe, oświatowe itp. Tu jednostka winna 
uczyć się aktywnego udziału w życiu społeczności niewielkiej, 
aby później rozwijać swoją działalność na arenie grup szer
szych. Odrodzenie pierwiastków społecznych w wielu dziedzi
nach jest możliwe jedynie w tej drodze. Przede wszystkim od
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budowa podstaw zbiorowych samorządu nie da się uskutecznić 
w inny sposób.

Planowanie urbanistyczne musi przeto uwzględnić nie tyl
ko oderwane od otoczenia potrzeby mieszkaniowe ludności, ale 
splatać rozwiązanie sprawy mieszkaniowej z rozbudową zor
ganizowanych społecznie osiedli. Udział w życiu całego miasta 
winien odbywać się za pośrednictwem udziału w życiu tej dziel
nicy. Jest to szczególne ważne, gdy w grę wchodzą wpływy kul
tury wielkomiejskiej, zmechanizowanej i obliczonej na szkodli
we często dreszcze sensacji. Na drodze ku śródmiejskiej dziel
nicy rozrywkowej mieszkaniec zorganizowanej dzielnicy winien 
napotykać lokalne ośrodki intensywnego życia kulturalnego 
i społecznego, które bądź rozbudzą jego głębsze zainteresowa
nia, bądź zachęcą do zabawy zbiorowej na świeżym powietrzu, 
w otoczeniu dającym maksimum zadowolenia.

Wielkie miasto musi rozpaść się na zespolone w mocną 
więź gospodarczą zbiorowisko jednostek mieszkalnych społecz
nie zorganizowanych. Polityka urbanistyczna kreśląc sobie ten 
cel dąży do stworzenia podstaw pod głębsze reformy środowi
ska społecznego. Musi stwarzać kompleksy dobrze przemyślane 
tak, aby nie wypełniła je następnie niepożądana, a nieprzewi
dziana w założeniach niewłaściwa treść gospodarcza i społecz
na. Musi również liczyć się z tym, że planowanie takie nie mo
że być obliczone na krótką metę, że nie mogą powstawać twory 
prowizoryczne, źle przemyślane, niezdolne trwale związać ze 
sobą ludność za pośrednictwem dogodnego i przyjemnego śro
dowiska. Mijałyby się wówczas z celem, byłyby szkodliwe, po
mnażałyby przez nieustabilizowany charakter skutki bezładu 
i niepewności, panujące w szerszym życiu gospodarczym i spo
łecznym.

Polityka urbanistyczna zbliża się już do ostatecznego wy
krystalizowania swoich zasad, rozporządza bogatym doświad
czeniem, posiada narzędzia działania. Główne jej zadanie po
lega na przezwyciężeniu zamętu najróżnorodniejszych koncep
cji estetycznych, technicznych i gospodarczych po przez wysu
nięcie celów istotnych, opartych na zrozumieniu właściwych 
potrzeb, oraz na umiejętnym wyborze środków osiągnięcia za
mierzeń.
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II. ROZWIĄZANIA PRAKTYCZNE.

1. Ustalenie programu.

Wykonanie wszelkiego planu urbanistycznego wymaga do
brej znajomości terenu, jego właściwości gospodarczych, ludno
ściowych, społecznych i kulturalnych. Nie wystarczy zapoznać 
się ze zjawiskami o bezpośredniej doniosłości technicznej, od 
których zależy praktyczne dokonanie regulacji i zabudowy. 
W tej mierze przepisy administracyjne wykreślają zazwyczaj 
zbyt wąski i zbyt specjalny zakres zagadnień, które wchodzą 
w grę przy opracowywaniu programu. I nasze ustawodawstwo 
(§ 9 rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 13.X. 
1936 r. o sposobie opracowania planów zabudowania) poprzesta
je na wymaganiach materiałów z dziedziny wyłącznie niemal 
technicznej.

Na takich podstawach oparte przesłanki mogą być bez za
rzutu pod kątem widzenia wykonania określonych zadań w tere
nie, ale cały plan może nie wytrzymywać krytyki pod kątem wi
dzenia skutków gospodarczych, czy społecznych, jakie w danym 
środowisku może pociągnąć za sobą jego realizacja.

Pierwszym, który dostatecznie uwypuklił znaczenie głęb
szych badań z zakresu społeczno - gospodarczego jako materia
łów do planowania urbanistycznego, był Patrick G e d d e s 16). 
Jakkolwiek koncepcja s u r v e y ‘ u w jego ujęciu była mętna 
i niezbyt głęboko przemyślana, przyczynił się on niewątpliwie 
do szerszego uwzględnienia momentów ekonomicznych i demo
graficznych w późniejszych badaniach, przeprowadzonych przed 
opracowaniem szerszych planów urbanistycznych. W survey‘u 
przedwstępnym do monumentalnego planu regionalnego New 
Yorku znajdujemy wyczerpującą analizę tendencji rozwojowych 
i lokalizacyjnych przemysłu w tym okręgu17). Komitet planu 
Wielkiego Londynu przeprowadził dociekania nad ruchami mi

16) Ostateczne sformułowanie survey‘u znajdujemy w ostatniej jego 
książce o charakterze syntetycznym: Cities in Evolution, London 1915.

17) Regional Survey of New York and Its Environs, vol. I.
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gracyjnymi ludności w tej części A nglii1S). Badania do planu 
m. Amsterdamu są jeszcze wszechstronniejsze. Możnaby już 
w chwili obecnej mnożyć przykłady z tego zakresu.

L u s t r a c j a  o charakterze antropogeograficznym i so- 
cjograficznym stanowi niezbędny wstęp do wszelkich szerszych 
poczynań regulacyjnych. Winna ona objąć z grubsza przynaj
mniej następujące zagadnienia:

1. Stosunki geofizyczne: topografia, geologia, hydrografia 
(wody powierzchniowe i gruntowe), klimat (opady, zachmurze
nie, kierunki wiatrów) itp.

2. Stosunki gospodarcze i społeczne (z uwzględnieniem ca
łego obszaru, oraz odcinków szczególnie ważnych pod kątem 
widzenia poczynań planowych):

a. Zasadnicze fakty z dziejów rozwoju badanego skupienia;
b. Stosunki gospodarcze: stan i tendencje rozwojowe prze

mysłu, handlu i finansów;
c. Ludność: liczba mieszkańców w rozwoju historycznym 

oraz na podstawie ostatnich spisów; przewidywania co do dal
szego wzrostu 19) ; ruch ludności naturalny i napływowy; wę
drówki wewnątrz skupienia; skład według wieku, płci, narodo
wości, wyznania, zawodu, stanu majątkowego i społecznego, 
wykształcenia, itp .; rozkład ludności w różnych dzielnicach 
miasta według powyższych cech;

d. Organizacje i więzi społeczne, ich siła w różnych częś
ciach skupienia. Objawy rozprzężenia i patologii społecznej 
(przestępczość) również w ścisłym związku z warunkami bytu 
ludności w różnych dzielnicach, życie kulturalne i działalność 
Odpowiednich instytucji.

3. Struktura miasta:
a. Historia rozbudowy;
b. Komunikacje: arterie, transport osób i rzeczy (wielkość 

ruchu, rodzaje pojazdów itp.) ;
c. Podział przestrzeni na zasadnicze rodzaje użytkowania;

18) Greater London Regional Planning Committee, I Report, 1929.
19) Sprawa przewidywań dalszego wzrostu ludności jest niezmier

nie trudna, wymaga brania pod uwagę całego zespołu czynników gospo
darczych i społecznych. W żadnym razie nie można opierać obliczeń na 
mechanicznym przenoszeniu progresji przyrostu z okresu szczególnie sil
nej ekspansji na lata następne. Również należy zresztą wystrzegać się 
zbytniego pesymizmu. Por. uwagi w artykule: Na marginesie wędrówki 
do miast. Samorząd Terytorialny, z 1 — 2 z 1935 r.
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d. Rozmieszczenie użytków gospodarczych (przemysł, han
del), ich wzajemne ustosunkowanie, właściwości ekonomiczne 
i techniczne. Analiza ośrodka interesów (city). Zwrócenie szcze
gólnej uwagi na dzielnice rozrywkowe, oraz wszystkie części 
dzielnic handlowych o szerszym znaczeniu kulturalnym;

e. Dzielnice mieszkaniowe: rozplanowanie, zabudowa, wiel
kość mieszkań, zaludnienie, warunki sanitarne;

f. Budowle publiczne i użyteczności publicznej, celowość ich 
rozmieszczenia;

g. Wolne przestrzenie według charakteru (parki, bois
ka itp .);

h. Tereny rolne i ogrody;
i. Dotychczasowa działalność regulacyjna; skrupulatna, 

szczegółowa analiza wyników na poszczególnych odcinkach.
4. Wnioski: potrzeby w poszczególnych dziedzinach i drogi 

stopniowej realizacji.
Po sporządzeniu tego rodzaju lustracji zdajemy już sobie 

sprawę z najbardziej palących potrzeb, które należy zaspokoić. 
Pierwsze stadium szkicowania właściwego programu polega na 
ustaleniu hierarchii zagadnień: jakie sprawy domagają się za
łatwienia przed innymi i wyznaczają zasadniczy kierunek po
sunięć regulacyjnych. Niewątpliwie zagadnienie masowego ta
niego budownictwa wysuwa się na czoło wszystkich spraw 
rozwojowych miast naszych. Do rozwiązania tego problemu 
wypada dostosować wszystkie inne mniej palące potrzeby.

Z takiego pierwszego szkicu, zestawiającego w sposób ogól
ny potrzeby skupienia miejskiego w zakresie rozbudowy i prze
budowy, wyłania się p l a n  s p o ł e c z n y .  Następnie zesta
wiamy żądania idealne z możliwościami finansowymi i tą 
drogą, poprzez szereg kompromisów, kształtuje się p l a n  g o 
s p o d a r c z y ,  który znajduje interpretację techniczną w po
staci p l a n u  ż y c z e ń ,  jeśli posługiwać się językiem urba
nistów. Plan życzeń stwarza ramy ogólne dosyć elastyczne dla 
wszelkich zamierzeń, obliczonych zarówno na bliższą, jak i na 
dalszą metę. Wskazanym jest wyznaczanie etapów realizacji 
w postaci okresów pięcio-, dziesięcio-, czy dwudziestoletnich, 
w ciągu których te, czy inne poczynania winny być podjęte 
i wprowadzone w życie.

Realizację planu życzeń przewidują plany szczegółowe, któ
re bądź dotyczą oddzielnych części miasta, bądź wykonania spe
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cjalnych obiektów (np. wielkiej arterii komunikacyjnej, roz
budowy sieci szkół itp.). Plany te opracowują wszystkie szcze
góły techniczne, a więc na terenie każdej dzielnicy regulację 
stref zabudowy, przekroje ulic, rozmieszczenie budowli publicz
nych, wolnych przestrzeni itp. Mogą nieraz odbiegać dosyć 
znacznie od planu ogólnego, tam mianowicie, gdzie wymogi życia 
okazują się sprzeczne z nakreślonymi uprzednio życzeniami.

Oczywiście zbyt wielkie odchylenia od zasad raz już poda
nych do publicznej wiadomości nie są wskazane. Przeznaczenie 
terenów na ten, czy inny użytek przyczynia się do pewnej sta
bilizacji ich wartości w opinii publicznej. Wycofanie terenu ze 
strefy bardziej dochodowej w planie szczegółowym (a więc 
np. odebranie prawa gęstej zabudowy i przeznaczenie pod wille 
jednorodzinne) wywołać musi spadek cen terenów, a w ślad za 
tym zbyteczne straty i rekryminacje ze strony właścicieli. 
Z drugiej strony równie niebezpieczne jest zbyt pochopne prze
noszenie do strefy o charakterze zabudowy, sprzyjającej zwyżce 
renty. Wywołuje to nie tylko gwałtowny paroksyzm spekulacji 
terenowej, ale wyrabia przekonanie, że takie zmiany mogą 
objąć i inne obszary, przez co ceny mogą zwyżkować w pun
ktach, w których nie ma żadnej podstawy po temu, a to pod 
wpływem najmniej nawet uzasadnionej plotki.

Trzeba sobie zdawać sprawę z owych niezmiernie subtel
nych refleksów w dziedzinie prywatnej gospodarki terenami 
miejskimi, jakie stwarza plan zabudowy. Reguluje on nie tylko 
w sposób bezpośredni ten, czy inny typ zabudowy, ale pośred
nio kształtuje możliwości realizacji wszelkich zamierzeń urba
nistycznych, sprzyjając wzrostowi cen ziemi, lub krępując ten 
proces.

Zasadniczo plan zabudowy powinien zmierzać do zatamo
wania, o ile się da, wzrostu renty gruntowej. Przede wszystkim 
z tej przyczyny, że w ten sposób ułatwia wykup ziemi przez 
samorząd na cele użyteczności publicznej, bądź zabudowy miesz
kaniowej. Dlatego pod kątem widzenia interesu ogólnego, uza
sadnione i usprawiedliwione są nawet pewne podstępy. W pla
nie ogólnym, zwłaszcza regionalnym, wykraczającym daleko po
za zabudowane już tereny, władze publiczne mogą zaliczać jak 
najwięcej obszarów, nadających się pod zabudowę (po wprowa
dzeniu komunikacji i inwestycji), do terenów rolnych, które 
narazie nie mogą ulec zabudowie. Następnie należy wykupywać
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je po cenach niskich, zanim osiągną granicę najniższej renty 
miejskiej (co skutecznie może opóźnić strefowanie i niepewność 
co do dalszych losów). W ten sposób można unikać przymuso
wych wywłaszczeń.

Ale i w tych wypadkach, kiedy samorząd nie jest bezpo
średnio zainteresowany wykupem ziemi, twórca planów regula
cyjnych winien dążyć do tego, by ceny terenów nie wzrastały 
zbyt szybko. Powinien wystrzegać się podniecania zbytnich 
nadziei, których urzeczywistnienie ulega zazwyczaj zwłoce. 
A więc kreśląc plany sieci komunikacyjnej i inwestycji należy 
być bardzo ostrożnym w wywoływaniu nastroju, że są to spra
wy najbliższej przyszłości. Działacze samorządowi często grze
szą w tej mierze, przechwalając się, że wprowadzą ulepszenia 
za rok, dwa, gdy tymczasem możliwości finansowe zmuszają do 
rozłożenia wysiłków na długie lata.

Nawet wówczas, gdy posunięcia w tych dziedzinach doj
rzały finansowo i technicznie, lepiej ostudzać nadzieje, poda
wać termin realizacji, jako niepewny, raczej odległy. Jeśli nie 
panuje się nad spekulacją, która w końcu musi wybuchnąć, le
piej bodaj, by wybuchnęła w ostatniej chwili. Z jednej strony 
zatoczy węższe kręgi z powodu braku czasu, mniej będzie zawie
dzionych oczekiwaniem, i kapitały będą krócej jałowo uwięzione 
w ziemi, z drugiej strony wzrost cen będzie bardziej widoczny, 
niemal jawny, co ułatwi, opodatkowanie w ten, czy inny sposób 
i przelanie częściowe wzrostu wartości do kieszeni ciał pu
blicznych.

Te same momenty, co w polityce inwestycyjnej, występują 
w związku z przeznaczeniem terenów pod różnego typu zabu
dowę. I w tym wypadku nie wolno rodzić zbytecznych nadziei. 
Trzeba przeprowadzić dokładne studia nad tym, jaki obszar 
jest niezbędnie potrzebny pod zabudowę blokową, zanim wyzna
czy się strefy budynków zwartych o wielu kondygnacjach. 
W planie ogólnym lepiej przewidywać większe przestrzenie pod 
zabudowę płaską, dopiero w planie szczegółowym przeprowa
dzać zmiany i to w sposób bardzo ostrożny. Oczywiście nie 
można tworzyć planów już w samym założeniu nierealnych, 
popełniając tak rażące błędy, jak np. w planie regulacyjnym 
m. Łodzi z 1929 r., z którego już na pierwszy rzut oka było 
widać, że nie da się utrzymać przewidzianego systemu zabu
dowy rozrzuconej w istniejących warunkach gospodarczych
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i terenowych20). Ceny terenów były już prawdopodobnie zbyt 
wysokie, by tego rodzaju regulacja mogła przynieść jakiekol
wiek wyniki. Nadto trzeba się liczyć z prostym faktem psy
chologicznym, że w obliczu programu, w którego realizację 
osoby zainteresowane wątpią od początku, utrwala się po
gląd, iż jest to tylko wybryk biurokracji, krzywdzącej „prawa" 
właścicieli parcel, i że w krótkim czasie przepisy przestaną obo
wiązywać. Ceny ziemi zwyżkują wówczas niezależnie od spo
sobu strefowania.

Jedną z najpoważniejszych przyczyn niepowodzeń planu 
regulacyjnego w terenie jest to, że wytwarza się przekonanie
0 możliwości każdorazowej rewizji w kierunku wprowadzania 
użytków bardziej dochodowych. Taki wpływ miała ostatnio po
lityka Banku Gospodarstwa Krajowego, forsująca budownictwo 
blokowe wielokondygnacyjne przy ulicach urządzonych, poparta 
przez dostosowanie do niej przepisów regulacyjnych. Nie tylko 
wytworzyła w krótkim czasie okropną kakofonię domów wie
lopiętrowych z willami, dawniej zbudowanymi, ale, co gor
sza, przyczyniła się do całkowitego niemal wyparcia z miast 
naszych zabudowy płaskiej na terenach uzbrojonych. Nie doty
czy to, oczywiście, budowli szczególnie luksusowych, oraz oto
czonych specjalnym przywilejem społecznym (jak spółdzielnie
1 kolonie domów jednorodzinnych dla wojskowych i dygnitarzy 
państwowych).

Typ budownictwa blokowego osiąga już stan nasycenia 
wobec ograniczeń kredytowych i bliskiego zniesienia przywile
jów podatkowych. Zresztą i zapotrzebowanie na drogie miesz
kania komfortowe zmniejszy się w najbliższym czasie. Za lat 
parę ustanie budowa wielkich kamienic dochodowych. Na uli
cach urządzonych, a przeznaczonych w planach na zabudowę 
mniej intensywną, będzie można zająć się znów wznoszeniem 
domów mniejszych — łatwiej będzie o kapitały na ten cel wo
bec zmniejszenia rozmiarów budownictwa spekulacyjnego. Jed
nak ceny parcel staną temu na przeszkodzie. Przez ostatnie 
lata każda niemal ulica uzbrojona mogła bez trudu uzyskać 
zmianę strefy budowlanej i ściągnąć na miejsce domków piętro
wych kamienice trzy i czteropiętrowe. Cena parcel dostosowała

20) W sprawie planu regulacyjnego m. Łodzi. Łódź 1929, nakł. 
tygodnika „Prawda".
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się do opłacalności trzech, czy czterech kondygnacji zwartej za
budowy, i będzie utrzymywała się nadal, ze zwykłą w dziedzinie 
spekulacji terenowej intensywnością zrodzonych nadziei, choć
by fakty już im przeczyły. Właściciele będą czekali cierpliwie, 
póki nie przyjdzie ich „chwila“. Choćby nie przyszła przez do
brych lat kilka, place pozostaną puste i domek jednorodzinny 
będzie nadal musiał się tułać po wertepach podmiejskich. Tam, 
gdzie mu wyznaczono miejsce, renta gruntowa nieostrożnie wy
śrubowana za sprawą polityki władz publicznych, uniemożliwia 
zabudowę płaską.

Pojawiają się, rzecz prosta, okoliczności, w których może 
być pożądane nie obniżanie, ale podnoszenie cen terenów za po
średnictwem planu regulacyjnego. Są to jednak raczej wypadki 
sporadyczne. Mogą znaleźć zastosowanie przede wszystkim przy 
próbach podźwignięcia z upadku pewnych części miasta lub 
miejscowości podmiejskich, do których czynniki publiczne chcą 
skierować kapitały prywatne, i którymi pragną zainteresować 
ludność zamożniejszą itp. Należy jednak przewidzieć jedno
cześnie niezbędny system ulepszeń i inwestycji, których ciężary 
byłyby przerzucone na osoby, korzystające ze zwyżki cen.

Wskazanym bywa również takie wypracowanie planu regu
lacyjnego, żeby tereny publiczne, które w części lub całkowicie 
przeznaczono na sprzedaż, wzrosły szczególnie na wartości 
(przez odpowiednie rozplanowanie ulic, środków przewozowych, 
parków itp.) i mogły być po jak najwyższej cenie odstępowane 
nabywcom prywatnym.

Plan ogólny ustala zasadnicze wytyczne struktury miasta,
o tyle oczywiście, o ile może przekształcić w sposób dalej idący 
zręby struktury wyrosłej na tle ustroju żywiołowego. Tam, 
gdzie w grę wchodzą miasta nowe, powstające na pustkowiu, 
lub na miejscu niewielkich osad, urbanista ma szerokie pole 
do swobodnego zastosowywania swoich koncepcyj. Tam jednak, 
gdzie ma do czynienia z miastem już w pełni rozwiniętym, może 
uskuteczniać jedynie drobne przeróbki. Całą uwagę winien 
przenieść przede wszystkim na tereny skrajne, jeszcze nieza
budowane. Oczywiście włączenie okolic podmiejskich do takie
go planu jest niezbędne, w przeciwnym bowiem razie nie da się 
wytworzyć pełnego zespołu funkcjonalnego całokształtu skupie
nia miejskiego. Wąskie względy kompetencji administracyj
nych nie powinny stawać na przeszkodzie.
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Spośród koncepcji, którymi operują urbaniści, najwłaściw
sze są te, które liczą się z istniejącymi warunkami, a nie kie
rują się ideałami, oderwanymi często zarówno od tendencji 
rozwojowych, jak i od rzeczywistych potrzeb szerokich rzesz 
ludności.

Nonsensem, urągającym wszelkim zasadom zdrowej decen
tralizacji, są koncepcje miasta „linijnego“ (cite lineaire) 21), 
które ma ciągnąć się wzdłuż jednej zasadniczej arterii na prze
strzeni wielu kilometrów. Odtwarza ono wszystkie ujemne stro
ny dawnej wsi ulicówki, wyolbrzymione do odpowiednio potęż
nych rozmiarów przez nierównie większe skomplikowanie spół- 
czesnego życia, oraz przez zupełny brak związku funkcjonal
nego między ludnością miejską a okolicznymi terenami rol
nym i22). Miasto „linijne" podnosi do poziomu zasady urbani
stycznej najgorsze objawy żywiołowej zabudowy mieszkalnej 
wzdłuż arterii komunikacyjnych, co stanowi jedno z najwięk
szych utrapień krajobrazu wiejskiego krajów o rozwiniętej sieci 
szos i wzmożonym ruchu samochodowym. Rozbudowa osiedli 
podmiejskich promienistymi pasami, rozchodzącymi się od mia
sta, nie jest najbardziej wskazana. Niesłusznie plan regionalny 
Warszawy uznaje ten system za najwłaściwszy. W naszych 
warunkach jest on wynikiem dostępności tylko nielicznych linii 
kolejowych dla ruchu podmiejskiego. Odpowiednia rozbudowa 
sieci komunikacyjnej powinna przeciwdziałać temu stanowi rze
czy, w którym ujemne skutki ciągłości skupień zaledwie łagodzą 
skąpe strefy izolacyjne między osiedlami. Trudności komunika
cyjne (że je tylko tu wymienię) urastają do ogromnych roz
miarów w takich silnie zagęszczonych pasach.

Równie szkodliwe są wszelkie koncepcje, zwiększające jesz
cze dotychczasową centralizację miasta. Do nich należy przede 
wszystkim „miasto zielone" Le Corbusier‘a, stanowiące sza
chownicę wielkich, odosobnionych drapaczy chmur, ścieśniają
cych ludność w stosunku tysiąca na hektar. Nie będę tu zasta

21) G. B e n o i t - L e v y :  La cite lineaire.
22) Bardziej już uzasadniona od planowania w ten sposób osiedli 

mieszkalnych jest zastosowana w Z. S. R. R. rozbudowa równoległych pa
sów fabryk i domów mieszkalnych. Powstają tedy skupienia tasiemcowe, 
w których miejsca pracy i zamieszkania leżą w najbliższym sąsiedztwie. 
I to rozwiązanie dalekie jest od idealnego. Por. N. A. M i l i u t i n :  
Socgorod. Moskwa, 1930.
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nawiał się nad celowością społeczną takich „zielonych koszar“. 
Chodzi mi tylko o zwrócenie uwagi na utopijność takiej 
schematycznej przebudowy całych miast. Musiałyby do niej 
przystąpić władze publiczne, stosując wywłaszczanie, burzenie 
całych ulic, zabudowanych domami, które mogą służyć obecnym 
celom jeszcze długie dziesiątki lat, itp. Przypuszczać należy, żie 
francuski skarb państwa doszedłby w krótkim czasie do ban
kructwa, gdyby zajął się na dobre taką przebudową śródmieścia 
Paryża.

Pomijam tu z braku miejsca mniej jeszcze udatne utopijne 
koncepcje przebudowy miast, powzięte przez łudzi, którzy jak 
gdyby nigdy nie stykali się z rzeczywistością.

Jeśliby liczyć się z konkretnymi możliwościami, schemat 
strukturalny miasta wyglądać mógłby w sposób następujący:

1. Punktem centralnym, dokoła którego będzie nadal cią
żyło życie gospodarcze i kulturalne całego szerokiego okręgu 
wpływów miejskich, musi pozostać stosunkowo ściśle zabudo
wane śródmieście. W city mieszczą się biura, wielkie sklepy, 
urzędy, lokale rozrywkowe, dworce, hotele itp. Miejsca pracy 
i interesów powinny usunąć stąd lokale prywatne.

2. Istniejące już i silnie zabudowane dzielnice mieszkalne 
i mieszane (z udziałem handlu i nieszkodliwego drobnego prze
mysłu) lozkładają się zasadniczo kolisto dokoła śródmieścia. 
Należy dążyć do wytworzenia pewnej zwartości wewnętrznej 
tych dzielnic, tak aby pod wielu względami tworzyły napół nie
zależne miasta, oddzielone wzajem od siebie (a jeśli da się i od 
śródmieścia) wolnymi przestrzeniami parków.

3. Odrębne dzielnice przemysłowe winny być tak rozmiesz
czone, by nie zatruwały powietrza, którym oddychają mieszkań
cy miasta, dymem i wyziewami.

4. Dokoła właściwego miasta i najbliższych przedmieść 
należy stworzyć możliwie najszerszy pas wolnych przestrzeni 
(parków, rezerwatów, ogrodów, pól uprawnych itp.). Za nim 
dopiero powinny znaleźć się miasteczka - satelity. Miasteczka 
winny stanowić odrębne, zorganizowane wewnętrznie jednostki, 
związane z miastem zasadniczo tylko jako z miejscem pracy 
: większych interesów. Powinny tkwić w niezabudowanej prze
strzeni, jedno przynajmniej o parę kilometrów od drugiego. 
Zabudowa przedmieść ciągła, bez przerwy i niekształtna, 
wzdłuż ulic wylotowych winna być z całych sił zwalczana.
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Po ustaleniu tych zasadniczych wytycznych przechodzę do 
omówienia niektórych ważniejszych momentów w zakresie po
szczególnych zagadnień regulacyjnych.

2. Sieć komunikacyjna.

Właściwie rozplanowana sieć komunikacyjna winna po
łączyć miasto wraz z całym okręgiem w pewną zwartą całość 
funkcjonalną. Sprawa ta w obecnej dobie szczególnie paląca 
z jednej strony na skutek wzmożonej ruchliwości mieszkań
ców miasta (zwłaszcza w związku z niedostosowaniem miejsca 
zamieszkania i miejsca pracy, oraz ze wzmożonym poszukiwa
niem rozrywki),, z drugiej zaś — wzrostu liczby i szybkości 
znajdujących się na ulicach pojazdów. Samochody nie tylko 
zwiększają niebezpieczeństwo nieszczęśliwych wypadków, ale 
wywołują tak potężne zatory, że tamują całkowicie ruch ulicz
ny, zwłaszcza wówczas, gdy i tak wąskie arterie tarasują mniej 
ruchliwe środki transportu publicznego jak tramwaje i auto
busy (nie mówię już o przewozie konnym, który ze względu na 
swoje powolne tępo, niezgodne z ruchem samochodowym, unie
możliwia celowe rozwiązanie zagadnień komunikacyjnych 
w mieście).

Zagadnienie dostosowania sieci ulicznej do nowych wy
magań jest sprawą niezmiernej wagi. Inaczej stosunki: układa
ją się pod tym względem w śródmieściu, a inaczej na krańcach 
miasta.

Najbardziej paląca jest sprawa rozwiązania trudności 
r u c h u  u l i c z n e g o  w ś r ó d m i e ś c i u .  Istnieją dwie 
zasadnicze metody usprawnienia stosunków. Obie należy za- 
stosowywać równocześnie, wybierając w poszczególnych wy
padkach rozwiązania najbardziej celowe pod względem gospo
darczym, a jednocześnie najmniej obciążające finanse gminy.

1. Rozszerzanie zbyt wąskich oraz przebijanie nowych 
arterii poprzez przestrzenie gęsto zabudowane wydaje się spo
sobem na pozór najprostszym. Niemniej przedstawia sobą nie 
tylko poważne trudności techniczne, ale przede wszystkim po
ciąga za sobą ogromne koszty, związane z wywłaszczeniem 
i wykupem niezbędnych pasów ziemi, wskutek wysokich cen 
terenów w śródmieściu. W zasadzie nie powinno się podejmo
wać tego rodzaju prób, o ile nie wzrastają w związku z tym
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korzyści gospodarcze dla sąsiednich parcel i budowli. Wówczas 
bowiem można przerzucić koszty wykupu ziemi i inwestycji na 
adiacentów, którzy osiągną dodatkowe w artości-3). W pew
nych tylko wypadkach, skoro samorząd rozporządza większy
mi funduszami, może wywłaszczyć większy nieco obszar wzdłuż 
projektowanej arterii (zwłaszcza jeśli stan nieruchomości jest 
niesanitarny i istnieją podstawy prawne wywłaszczenia), na
stępnie urządzić ulicę i odprzedać z powrotem tereny, które 
wzrosną niebywale w cenie. W ten sposób Rada Powiatu Lon
dyńskiego osiągnęła prawie zwrot kosztów poniesionych przy 
przebijaniu ulicy Kingsway między Strand‘em a Holborn.

Przy rozszerzaniu i przebijaniu nowych arterii śródmiej
skich, nawet w wypadkach, gdy jest to gospodarczo uzasad
nione (a raczej właśnie szczególnie w okolicznościach wróżących 
wielkie powodzenie w razie realizacji projektu) trzeba liczyć 
się, że tego rodzaju udogodnienie może w następstwie 
tak zwiększyć ruch uliczny, że po latach kilku, czy kilkunastu 
wzrośnie jeszcze stan zatłoczenia jezdni, czy chodników. Na
wet więc najbardziej celowe próby przebudowy śródmieścia 
stanowią broń obosieczną, z którą należy obchodzić się 
ostrożnie.

Przebijanie ulic w śródmieściu celem tworzenia perspek
tyw i ujęć monumentalnych, na wzór Paryża z doby Haus- 
smanna, jest, pod kątem widzenia celowości gospodarczej i spo
łecznej, topieniem kapitałów, których brakuje na inne palące 
potrzeby. Wyniki w zakresie podniesienia estetyki całokształtu 
tak zazwyczaj brzydko zabudowanego śródmieścia są w więk
szości miast minimalne, niewspółmierne do kosztów nowych 
ulic i placów. W zdrowym programie działalności urbanistycz
nej samorządu nie powinno być miejsca na takie ekstrawagan
cje. Co innego, gdy w grę wchodzą słabo zabudowane pe
ryferie.

2. W większości wypadków stłoczeniu w śródmieściu da 
się zapobiec zarówno w drodze przeniesienia części ruchu uli
cznego na arterie zewnętrzne, obwodowe, jak usuwania ze śród
mieścia przedsiębiorstw, oraz instytucji, które wywołują nad
mierny napływ pracowników, czy interesantów.

23) Niezbędnym na to jest, rzecz zrozumiała, zdobycie odpowiednio 
sformułowanych uprawnień, których nasze ustawodawstwo jeszcze w tym 
zakresie nie daje.
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Jeśli chodzi o pierwszy sposób, związany ściśle z metoda
mi rozbudowy sieci ulicznej, to cały ruch tranzytowy przez 
miasto winien odbywać się po arteriach okrężnych, odpowied
nio rozplanowanych. Również trzeba tak urządzić, aby ruch 
między poszczególnymi dzielnicami omijał śródmieście. Wresz
cie dworce, dowożące większą liczbę osób do całego miasta, 
a nie tylko do śródmieścia, tak powinny być rozmieszczone, by 
ta wielka część ruchu pasażerskiego, szczególnie z okolic pod
miejskich, która nie dąży bezpośrednio do centrum miasta mo
gła docierać do poszczególnych dzielnic, nie zawadzając o śród
mieście. Dlatego jedyny dworzec centralny, znajdujący się 
w punkcie prawie największego ruchu ulicznego, nie stanowi 
rozwiązania sprawy, tym bardziej, jeśli można przewidywać, 
że nastąpi jeszcze większe wzmożenie ruchu podmiejskiego. 
Większe miasto powinno posiadać całą sieć dworców, przede 
wszystkim podmiejskich, rozrzuconych po różnych dzielnicach, 
zwłaszcza najbardziej związanych z danymi okolicami podmiej
skimi (np. niesłuszne byłoby pod kątem obciążenia śródmieścia 
bezpośredniego połączenia dzielnicy północnej Warszawy 
z miejscowościami pasa otwockiego).

Celowe przesunięcia dzielnicy śródmiejskiej z ulic naj
bardziej zatłoczonych niezawsze jest łatwe, pociąga duże kosz
ty i trudności techniczne. Metodę tę z dużym powodzeniem za
stosował w Holandii Rotterdam, z mniejszym Amsterdam. 
Trzeba tu brać pod uwagę przyzwyczajenia ludności, które 
trudno przełamać. Niemniej skierowanie całej nowej rozbudo
wy, zwłaszcza biur i urzędów na krańce śródmieścia (byle 
w punktach dobrze z góry rozplanowanych) jest zupełnie moż
liwe.

Rozbudowa sieci ulicznej na p e r y f e r i a c h  m i a 
s t a  nie przedstawia już tak wielkich trudności. Wiele 
arterii można wytyczać bez skrępowań natury technicznej. 
Mądra polityka terenowa powinna ułatwiać przez utrzymywa
nie niższego poziomu cen realizację wielkich dróg wylotowych, 
których kosztów nie można przerzucić w całości nad adiacen- 
tów.

Zasadą, rządzącą układem sieci ulicznej, jest należyte po
wiązanie śródmieścia z peryferiami i osiedlami satelitarnymi, 
oraz wszystkich dzielnic i większych osiedli między sobą. Sche
mat drogowy miasta spółczesnego ma k s z t a ł t  p a j ę 
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c z y n y :  na promienisto rozchodzących się wielkich arte
riach wylotowych rozpinają się pierścienie okrężne.

Arterie zasadnicze powinny być szerokie i możliwie nie
zabudowane, albo zabudowane w taki sposób, żeby ruch miej
scowy nie tamował przelotowego. W razie potrzeby należy two
rzyć boczne równoległe uliczki dla odciążenia ruch lokalnego. 
Ideałem jest jednak zadrzewiona autostrada, do której tylko 
w większych odstępach wpadałyby boczne ulice pod prostym 
kątem. Stosowany u nas (na wzór paryskich bulwarów) sy
stem szczególnego popierania zabudowy ulic wylotowych zem
ści się w przyszłości, gdy rozwinie się ruch samochodowy. 
Wielkie arterie komunikacyjne nigdy nie powinny stawać się 
ulicami mieszkalnymi. Zarówno hałas, kurz i swąd benzyny, 
jak i niebezpieczeństwo nieszczęśliwych wypadków stwarzają 
najnieodpowiedniejsze po temu warunki. Eleganckie bulwary 
paryskie, obrzeżone wielopiętrowymi kamienicami, mogły sta
nowić wzór do naśladowania w tej chyba epoce rozwoju miast, 
w której samochód nie panował jeszcze tak niepodzielnie na 
ulicy. Raczej wzory anglosaskie nadają się do naśladowania. 
W Anglii, a zwłaszcza w Ameryce ulice wylotowe przeznaczo
ne są wyłącznie dla celów handlowych i odznaczają się zabudo
wą raczej niską, zwłaszcza jeśli chodzi o odcinki bardziej od
dalone od śródmieścia. Nie jest to monumentalne, ale bywa 
praktyczne.

Dzielnice mieszkalne winny rozwijać się w głębi1, w odle
głości przynajmniej kilkudziecięciu metrów od głównych ar
terii. Układ ulic w kompleksach mieszkalnych winien ułatwiać 
ruch wewnętrzny, koncentrować się w punktach dośrodko
wych, utrudniać wszelki tranzyt. Drogi kręte, bodać nawet śle
pe zaułki są urbanistycznie zupełnie uzasadnione, jeśli tylko 
dają dostateczny dostęp do poszczególnych kompleksów do
mów.

Ś r o d k i  t r a n s p o r t u  p u b l i c z n e g o  — koleje 
miejskie i podmiejskie, tramwaje i autobusy stwarzają ostate
czne nici powiązania miasta spółczesnego w zwartą całość, 
zwłaszcza w krajach, w których samochody prywatne stano
wią jeszcze przedmiot zbytku i nie odgrywają poważniejszej 
roli w transporcie masowym.

Transport publiczny musi ułatwiać krążenie między funk
cjonalnie powiązanymi ze sobą dzielnicami miasta (a więc

4 49



330

dzielnicami mieszkalnymi, przemysłowymi i handlowymi). Wi
nien również sprzyjać decentralizacji mieszkaniowej przez 
szybką i tanią komunikację na peryferiach i w okręgach pod
miejskich.

Należy odpowiednio rozbudowywać oraz. dostosowywać 
istniejącą sieć komunikacyjną do wytycznych polityki osie
dleńczej, które ustala program regulacyjny. A więc okolice 
zdrowe i dogodnie położone pod kątem widzenia potrzeb miesz
kaniowych szerokich rzesz ludności winny uzyskiwać w pier
wszym rzędzie tanią i szybką komunikację. Poprzez zastoso
wanie pociągów bezpośrednich i pośpiesznych, oraz taryf pre
ferencyjnych bywa często wskazanym uprzywilejowanie oko
lic nawet dalszych, byle tylko bardziej nadających się do osad
nictwa.

Podstawową zasadą polityki komunikacyjnej miasta po
winno być ułatwienie dostępu do śródmieścia, jako miejsca 
pracy, a więc umożliwienie dotarcia do niego i sprawnego 
opróżnienia city w godzinach zamykania biur i urzędów. 
W większych miastach jedynie kolej podziemna może podo
łać tak masowym przewozom, tym bardziej, że skoncentrowa
nym tylko w pewnych porach dnia. Linie podziemne (nadziem
ne nie wchodzą w rachubę ze względu na hałaśliwość oraz ta
rasowanie części przynajmniej ulicy) winny wyprowadzać pa
sażerów na odległe krańce miasta, bądź bezpośrednio (jak 
w Berlinie, Londynie, czy New Yorku), bądź zia pośrednictwem 
odpowiednio dostosowanej sieci tramwajów (jak w Bostonie). 
Kolej podziemna ograniczona tylko do śródmieścia nie rozwią
zuje sprawy. Co więcej wzmaga jeszcze stłoczenie na wielu waż
niejszych odcinkach drogi, którą przebywa. Nie potrafi odpro
wadzić tych zastępów, którym ułatwi dotarcie do serca city, do 
dalej położonych miejsc zamieszkania. Projekt odcinka kolei 
podziemnej w Warszawie od Mokotowa do Muranowa (na dłu
gi czas po jego realizacji dalsza rozbudowa sieci byłaby zatrzy
mana z braku funduszów) przewiduje zakończenie linii 
w punktach, skąd rozchodzi się niewiele szlaków komunikacyj
nych. Wzmożenie koncentracji ruchu na osi Marszałkowskiej 
i Nalewek może przyczynić się do silniejszego jeszcze zatłocze
nia śródmieścia. Zatory na powierzchni mogą bodaj wzrosnąć 
w miarę gorączkowej rozbudowy wzwyż i mnożenia się skle
pów i biur wzdłuż tej jedynej linii sprawnego transportu. Jed
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nocześnie dzielnice mieszkalne nie przesuną się z braku odpo
wiedniej komunikacji ku krańcom -4), nie ustąpią miejsca wła
ściwej city. Marszałkowska pozostanie nadal ulicą dzielnicy 
mieszkalnej a jednocześnie rola jej jako arterii handlowej 
wzrośnie kilkakrotnie, tak że wkrótce może nie podołać zada
niom. Lepiej nie budować kolei podziemnej, jeśli nie można 
wyprowadzić jej na peryferie i to w wielu kierunkach jedno
cześnie.

O wyborze środków transportu miejskiego rozstrzygają 
następujące względy: 1) obciążenie obecne lub przewidywane; 
2) rozkład obciążenia w ciągu dnia (godziny napływu i odpły
w u ); 3) szybkość niezbędna dla pokonania odległości; 4) wy
sokość kosztów przejazdu; 5) stan zatłoczenia ulic.

Koleje nadają się najbardziej do przewozu masowego, 
skupionego w pewnych określonych porach dnia, ale również 
nie zanikającego całkowicie w międzyczasie. Tramwaje znaj
dują raczej zastosowanie na krańcach miast, gdzie szerokie 
ulice pozwalają na osobne torowiska i nie ma niebezpieczeń
stwa powstawania zatorów. Autobusy zastępują tramwaje 
w śródmieściu, bo są bardziej zwrotne i mniej tamują ruch 
uliczny, jeśli nawet nie potrafią rozwinąć większej szybkości. 
Ma krańcach autobusy pozwalają na łatwe i niekosztowne 
otwieranie nowych linii komunikacyjnych, łączących osiedla
o słabym jeszcze zaludnieniu. Należy tu jednak postępować 
oględnie, by nie dozwolić na rozwój zabudowy tasiemcowej 
wzdłuż arterii podmiejskich przez które biegną autobusy.

Jak już zaznaczyłem na właściwym miejscu, samorząd 
przy rozwoju komunikacji publicznej musi bardzo poważnie li
czyć się z wpływem, jaki otwieranie nowych środków przewo
zowych wywiera na kształtowanie się cen gruntów i spekula
cję terenową. Musi mieć oczy szeroko otwarte na wszystko, 
co się dzieje w dziedzinie obrotu ziemią na odcinkach, leżących

24) Trzeba bowiem liczyć się z tym, że unieruchomienie tak wiel
kich kapitałów (około 75 milionów złotych) zmniejszy szanse rozbudowy 
sieci komunikacyjnej w okolicach podmiejskich, w których ustabilizuje się 
„samowarek" kolei dojazdowych tam, gdzie nie dociera kolej państwowa. 
Dysproporcja między istniejącą komunikacją podmiejską a usprawnionym 
transportem na głównym odcinku śródmieścia, utrwali śródmiejskie za
gęszczenie ludności.
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na linii nowych dróg komunikacyjnych. Należało by zastoso
wać przepisy, pozwalające na przerzucanie kosztów każdej no
wej linii komunikacyjnej na wszystkich posiadaczy terenów 
w promieniu, w którym korzystają z udogodnień (z odpowied
nią gradacją w zależności od przestrzeni, dzielącej od przy
stanku, czy stacji).

Dla rozwoju skupienia miejskiego, jako całości, niezmier
nie jest szkodliwe wszelkie wycinkowe ujmowanie zagadnień 
komunikacji publicznej bez odpowiedniego skupienia pod jed
nym kierownictwem całej sieci kolei, tramwajów i autobusów. 
Wszelkie środki transportu zbiorowego w mieście oraz w naj
bliższym okręgu powinny znajdować się w ręku jednolitego 
ciała publicznego. Londyńska Kompania Przewozu Osób (The 
London Passenger Transport Board) 25) jest przykładem ta
kiej koncentracji wszelkich rodzajów transportu pod ziemią 
i na powierzchni (z wyjątkiem podmiejskich odcinków kolei 
dalekobieżnych, które właściwie powinny znaleźć się również 
pod kontrolą tego rodzaju ciała). Przykład tej kompanii, która 
likwiduje powoli dotychczasowy zamęt w zakresie środków 
transportu na obszarze szerszym jeszcze od właściwego Wiel
kiego Londynu, jest ze wszech miar godny do naśladowania. 
Błąd organizacji tkwi tylko w tym, że nie jest ona w żaden 
sposób powiązana z planową zabudową okręgu. Stanowiąc 
rozstrzygający czynnik w podmiejskiej polityce osiedleńczej, 
nie kieruje się ów koncern żadnymi wytycznymi co do kierun
ku rozmieszczenia ludności w skupieniu londyńskim.

3. Regulacja procesów zabudowy.

Strukturę miasta zespala odpowiednio zorganizowana sieć 
komunikacyjna, ale istotny zrąb funkcjonalny stanowi wła
ściwe przeznaczenie poszczególnych dzielnic według zasadni
czych s p o s o b ó w  u ż y t k o w a n i a .

W regulacji tej każda dzielnica uzyskuje swoje przezna
czenie: mieszkalne, handlowe, przemysłowe, urzędowe. W czę
ściach miasta już zabudowanych uniemożliwia się dalsze wzno
szenie budynków niepożądanych (jak np. fabryk w dzielnicy 
mieszkalnej). W osiedlach nowo zakładanych eliminacja może

25) N. M on od: Transports publics a Londres, Paris 1936.
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uniemożliwić od początku przenikanie wszelkiej działalności 
gospodarczej, uznanej za szkodliwą.

S t r e f o w a n i e  idzie w trzech kierunkach: 1) wy
znaczania dozwolonego typu użytków (dzielnice mieszkalne, 
w których mogą istnieć nieszkodliwe dla otoczenia zakłady 
przemysłowe, oraz handlowe, dzielnice wyłącznie mieszkalne, 
dzielnice handlowe, dzielnice przemysłu nieszkodliwego, dziel
nice przemysłowe bez ograniczeń itp .) ; 2) wyznaczania wyso
kości budynków (liczba kondygnacji) ; 3) wyznaczania naj
wyższego odsetka powierzchni parceli, jaki może ulec zabudo
waniu. Wszystkie te typy strefowania: charakterowe, wysoko
ściowe i obszarowe, są ze sobą skojarzone w system potrójnych 
norm, obciążających każdą parcelę na planie regulacyjnym 
szczegółowym.

Strefowanie wyrosło pod wrpływem troski o zachowanie 
warunków zdrowotnych w dzielnicach mieszkalnych miasta, 
w których zakładanie fabryk nie napotykało na żadne przesz
kody26). Następnie przepisy zwróciły się przeciw chaotyczne
mu wdzieraniu się wielopiętrowych kamienic do dzielnic zabu
dowy płaskiej.

Strefowanie posiada w zasadzie charakter negatywny. 
Stwarza tylko skrępowania, które stoją na przeszkodzie naj
bardziej rażącym nadużyciom w zakresie indywidualnej swo
body dysponowania posiadaną parcelą. Stwarza jedynie w ogól
nym zarysie pozytywny plan zabudowy. Bierze przy tym 
w opiekę w pierwszym rzędzie dzielnice zamożniejsze, strze
gąc je od najścia niepożądanych intruzów. W dzielnicach uboż

20) W Stanach Zjednoczonych metodę tę zastosował po raz pierw
szy New York (w 1917 r.) w obliczu groźby, jaką zaczęła stwarzać dla 
dalszego rozwoju dzielnicy handlowej przy Piątej Alei ekspansja drobnych 
przedsiębiorstw odzieżowych w wędrówce w górę miasta, w ślad za głów
nymi odbiorcami, magazynami konfekcji. W pewnym momencie okolice 
Piątej Alei poczęły zmieniać się w dzielnicę rzemieślniczą, co wpłynęło nie
zmiernie ujemnie na wygląd tej arterii handlowej. Powstała panika wśród 
pobliskich luksusowych magazynów, ceny lokali i terenów poczęły katastro
falnie zniżkować. Obrońcy interesów własności nieruchomej w tej dziel
nicy przeprowadzili ograniczenia swobody wznoszenia budynków, miesz
czących warsztaty produkcyjne, w najbliższym sąsiedztwie Piątej Alei. 
W ten sposób strefowanie (zoning) dotarło do Ameryki i, jak większość 
norm urbanistycznych w tym kraju, związało się z walką różnych grup 
interesów dokoła monopolu terenowego i procesu kształtowania się renty 
gruntowej.
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szych utrzymuje przeważnie charakter mieszany zabudowy. 
Pozwala też zazwyczaj na wznoszenie budynków o czasowym 
przynajmniej przeznaczeniu mieszkalnym (które silą faktu 
zmienia się częstokroć w stałe) w dzielnicach wielkiego prze
mysłu, szczególnie szkodliwych dla zdrowia mieszkańców. 
W stosunku do siedzib ludności uboższej strefowanie nie może 
wyczerpywać tych norm regulacyjnych, które władze publicz
ne muszą zastosować w dążeniu do uzdrowienia stosunków. 
Pozytywna, planowa interwencja w kierunku przebudowy tych 
dzielnic musi iść w ślad za negatywnymi przepisami strefo
wymi.

W każdym razie, w ogólnym układzie przestrzenno - go
spodarczym skupienia miejskiego regulacja użytków może 
stworzyć zespół funkcjonalnie powiązanych ze sobą komplek
sów, rozmieszczonych w sposób, jak najbardziej odpowiadają
cy właściwościom terenu, roli gospodarczej, oraz postulatom 
natury społecznej i kulturalnej. Oczywiście, twórca planu re
gulacyjnego i w tej dziedzinie musi liczyć się z istniejącym już 
stanem rzeczy, nie może posuwać się zbyt daleko w zakresie 
zakazów, gdy w grę wchodzą zabudowane części miasta, któ
rych tempo życia mogłoby ulec zahamowaniu.

D z i e l n i c e  p r z e m y s ł o w e  powinny być dosto
sowane do typu wytwórczości, który rozwija się w danym sku
pieniu. Muszą też liczyć się z potrzebami tych zwłaszcza dzie
dzin produkcji, których rozbudowa jest pożądana i które nale
ży zachęcić do powstania w danym ośrodku. W tym względzie 
plan regulacyjny winien brać w rachubę wytyczne ogólno - kra
jowego programu lokalizacji przemysłu.

Dzielnice przemysłu, zwłaszcza większego, winny znaleźć 
się w pobliżu dworców towarowych i linii obwodowych kolei, 
oraz koło portu. Przemysł mniejszy jednak coraz częściej może 
poprzestawać na komunikacji samochodowej. Urbanista ma 
tu przecież sposobność popierania sprawniej zorganizowanych 
większych warsztatów, jeśli udostępni dla znaczniejszej liczby 
prziedsięibiorstw ułatwienia przewozu masowego, zazwyczaj 
przy bezplanowej zabudowie ograniczone do szczupłych tere
nów w pobliżu stacyj przetokowych-7). Jednocześnie bardzo

27) Celowym z punktu widzenia urbanistycznego jest powstawanie 
specjalnych kompanii, urządzających dzielnice przemysłowe, wprowadzają
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doniosłe znaczenie ma dogodne połączenie z dzielnicą handlową, 
oraz z dzielnicami, w których zamieszkują robotnicy.

Segregacja dzielnic przemysłowych (w wielkim mieście 
nie wystarczy jedna, musi ich być kilka), usunięcie warszta
tów wytwórczych z ulic handlowych i mieszkalnych, a zwłaszr 
cza z lokali zamieszkanych stanowi ideał urbanistyczny, trud
ny do realizacji tam zwłaszcza, gdzie w grę wchodzi rzemiosło, 
a zwłaszcza chałupnictwo. W tej dziedzinie udaje się co najwy
żej wykluczyć najszkodliwsze dla otoczenia rodzaje działalno
ści przemysłowej: hałaśliwe, zanieczyszczające powietrze i wo
dę. Urbanista nie ma możności eliminować drobnej produkcji 
z mieszkań prywatnych. Wchodzi to już w zakres działania ins
pekcji sanitarnej. Wąitpić zresztą należy, czy w obecnych wa
runkach jest to zarówno możliwe, jak i na razie wskazane, ze 
względu na stosunki na rynku pracy.

Pod względem topografii pod dzielnice czysto przemysło
we nadają się tereny nisko położone i równe. W miastach, roz
rzuconych na pagórkach, tereny te bywały zazwyczaj wybie
rane przez linie kolejowe, co stwarza ich dodatkową wartość 
dla przemysłu. Fakt, że okolice te są często podmokłe nie sta
nowi zasadniczej przeszkody — owszem wykorzystuje się je 
właściwie, już przez to choćby, że hamuje się ekspansję budyn
ków mieszkalnych na tych obszarach.

Niezmiernie doniosły jest kierunek najczęściej wiejących 
wiatrów. Zakłady przemysłowe nigdy nie powinny umieszczać 
się w ten sposób, by panujące wiatry zwiewały dym i wyziewy 
na miasto. Przy dominującym u nas kierunku zachodnim i po
łudniowo - zachodnim najbardziej wskazanym jest przenosze
nie przemysłu na wschodnie i północno - wschodnie krańce 
miasta.

Warszawa cierpi z powodu zaniedbania w zakresie ży
wiołowej rożbudowy ośrodków fabrycznych. Rozwinęły się one 
na zachodzie miasta, koło dworca towarowego pierwszej 
kolei, która łączyła stolicę z najbardziej uprzemysłowio

cych odpowiednie inwestycje, a następnie odprzedających, lub oddzierża- 
wiających parcele, a nawet gotowe budynki. W Chicago, w dzielnicy za
chodniej miasta, działa już parę takich kompanii. Miasta - ogrody w Anglii, 
a szczególnie Welwyn występują w podobnej roli wobec przemysłowców, 
których starają się przyciągnąć, organizując całe środowisko dzielnicy 
fabrycznej.
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nymi dzielnicami Kongresówki. Silne wiatry zachodnie rozno
szą po całym mieście dym, zmieszany z falami wilgotnego po
wietrza z podmokłego dorzecza rzeki Bzury. 0  całkowitej lik
widacji zachodniej dzielnicy przemysłowej nie może być obec
nie mowy, da się jedynie skrępować jej dalszy rozwój, a po 
przez elektryfikację złagodzić najbardziej ujemne skutki. No
wa dzielnica fabryczna ma powstać na północnym wschodzie 
z orientacją w stronę przyszłego' portu w Żeraniu.

Siła i uporczywość panujących wiatrów sprawia, że dziel
nice mieszkalne mogą powstawać stosunkowo niedaleko od 
przemysłowych. Miasto Sheffield w ten sposób pobudowało no
wie osiedle robotnicze tuż pod bokiem ciężkiego przemysłu* 
a jednak wolne od niepożądanych zanieczyszczeń powietrza. 
Możliwości takiego rozmieszczenia muszą być poprzedzone 
skrupulatnymi studiami technicznymi.

Wskazanym byłoby takie rozporządzenie przestrzenią, prze
znaczoną pod rozbudowę przemysłową, żeby ku jej krańcom, 
w miarę przybliżania się ku innym dzielnicom, znajdowały po
mieszczenie przedsiębiorstwa najmniej hałaśliwe i najmniej 
zatruwające powietrze. Poza tym wolne przestrzenie parkowe, 
a co najmniej pasy gęsto sadzonych drzew, winny oddzielać 
dzielnicę przemysłową od reszty miasta.

D z i e l n i c e  h a n d l o w e ,  mimo swojej mniejszej 
szkodliwości zdrowotnej, winny również stanowić przedmiot 
troskliwej uwagi ze strony urbanisty.

Wchodzą tu przede wszystkim momenty ogólnej wagi go
spodarczej. W zakresie rozwoju handlu, zwłaszcza detaliczne
go, polityka regulacyjna miasta zawiera więcej jeszcze, niż 
w dziedzinie przemysłowej, widoków planowego dostosowania 
struktury przedsiębiorczości do zrębu gospodarczego miasta. 
Przepisy regulacyjne dają tu broń selekcyjną, którą polityk ur
banistyczny musi wykorzystać zarówno do zwalczania zbytniej 
koncentracji interesów w śródmieściu, jak i do popierania 
zdrowej decentralizacji.

Nadmierny rozwój wielkich sklepów (zwłaszcza domów 
towarowych w krajach gospodarczo rozwiniętych) w śródmie
ściu powoduje zbyteczny zupełnie napływ kupujących. Spośród 
tych potencjalnych klientów coraz liczniejszy odsetek stano
wią zresztą osoby, wałęsające się po to tylko, by zabić czas
i rozerwać się widokiem towarów i przesuwających się tłumów.
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Tego rodzaju napływ osób, uprawiających to, co w termi
nologii angielskiej zowie się shopping, stanowi zbyteczne ob
ciążenie zatłoczonego śródmieścia. Zarówno gospodarczo, jak 
społecznie i kulturalnie, stanowi to objaw wybitnie ujemny. 
Należy uczynić, co się da, aby tego rodzaju tłumy mogły utrzy
mać w swych ramach poszczególne ośrodki dzielnicowe, jeśli 
nie kulturalne i społeczne, to choćby handlowe i rozrywkowe.

Regulacja wielkiego miasta winna zmierzać do wytworze
nia zwartości gospodarczej dzielnic mieszkalnych przez for
mowanie w ich centrum (najlepiej przy węźle komunikacyj
nym na drodze do śródmieścia) własnych zorganizowanych 
ośrodków handlowych. W tym celu należy odpowiednio wyty
czyć arterie komunikacyjne, oraz środki przewozu publicznego, 
tudzież dostosować odpowiednie strefowanie różnych części 
dzielnicy, o tyle przynajmniej, o ile wchodzą w grę zakazy 
otwierania sklepów. Na ulicach bocznych, mniejszego znacze
nia nie powinno się dopuszczać do zbytecznego mnożenia loka- 
1' sklepowych. Jedynie sklepy najpotrzebniejsze (np. spożyw
cze) mogłyby tu powstawać, jeden na kilka albo kilkanaście 
domów (najlepiej wyłącznie w kamienicach rogowych). W ten 
sposób można uniknąć rozdrobnienia przedsiębiorstw handlo
wych, ich karłowacenia, a natomiast utrwalić byt przedsię
biorstw większych, znajdujących się w głównych, czy w paru 
mniejszych ośrodkach dzielnicowych.

W dzielnicach zupełnie nowych, wznoszonych przy udzia
le czynników publicznych, rozwój kontrolowanych przez nie 
sklepów spółdzielczych, względnie zmonopolizowanych kompa
nii eksploatacyjnych (na wzór utworzonej w mieście - ogrodzie 
Welwyn) może usunąć cherłactwo handlu miejscowego. W ma
łych bardzo osiedlach należałoby może zastosować system kon
cesyjny wobec wszelkich zakładanych sklepów (tak, jak to 
czyni rząd holenderski we wsiach, powstałych na nowo osu
szonych terenach).

Doniosłe znaczenie urbanistyczne ma sprawa ujęcia w pew
ne ramy lokalizacji rosnącego aparatu dyspozycji gospodar
czej, który koncentruje się coraz bardziej w większych mia
stach i znajduje wyraz w mnożeniu się lokali biurowych w śród
mieściu. Najoszczędniejszym załatwieniem problemu (choć nie- 
zawsze zapewniającym maximum sprawności organizacyjnej 
działalności biur) jest przerabianie istniejących lokali mieszkal
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nych na biurowe. W każdym razie, zezwalając na burzenie sta
rych domów, a wystawianie na ich miejsce nowych, bardziej 
odpowiednich do nowego przeznaczenia, należy z dużą ostrożno
ścią traktować sprawę nadmiernego powiększania pojemności 
budynków. Drapacze chmur umożliwiają kompresję lokali biu
rowych na niezwykle małej przestrzeni. Napływ i odpływ tłu
mów pracowników i interesantów stanowi zagadnienie, którego 
rozwiązanie pociąga w następstwie milionowe koszty w zakresie 
przebudowy ulic i sieci komunikacyjnej. W dziedzinie sprawności 
ściśle gospodarczej takie stłoczenie biur nie przynosi w więk
szości wypadków żadnych szczególnych korzyści, bo częste kon
takty osobiste w dobie telefonu schodzą na plan dalszy. Wiele 
biur, rozmieszczonych poza śródmieściem, może działać równie 
sprawnie. Jeśli już w ogóle dozwala się na budowę drapaczy 
chmur (mądrze czynią miasta, które trwają uporczywie przy 
zakazach — u nas przydałoby się ściśle stosować przepis ustawy 
budowlanej o maximalnej wysokości domów, przewidzianej na 
22 metry), to należy budowle te rozmieszczać poza stłoczonymi 
ulicami city. Wytwarza się w ten sposób jedną, czy więcej filii 
śródmieścia na terenach o odpowiednio rozplanowanej sieci 
ulicznej, na których drapacze byłyby odosobnione, nie zabiera
łyby innym gmachom ani światła, ani powietrza. Rotterdam 
rozbudowuje swoją nową dzielnicę wielkich budynków biuro
wych w okolicy Parku Muzealnego, zdała od śródmieścia, zarów
no dawnego (Groote Markt), jak i nowego (Coolsingel).

W zakresie d z i e l n i c  m i e s z k a l n y c h  reorganizacja 
dzielnic już istniejących stanowi zagadnienie zupełnie odrębne 
od regulacji dopiero rozwijających się osiedli. O ile wówczas, 
gdy chodzi o zupełnie nowe dzielnice, interwencja czynnika 
publicznego może wkraczać w wiele dziedzin rozwojowych bez 
obawy wytworzenia poważniejszych komplikacji gospodarczych,
o tyle w zakresie przebudowy istniejących już części miasta 
wskazana jest ostrożność podobna do tej, jaką zaleca się 
w związku z omawianym uprzednio zagadnieniem usprawnienia 
sieci ulicznej.

Ponieważ wszelkie koszty przebudowy ś r ó d m i e ś c i a  
są zazwyczaj wysokie, należy ograniczać się: 1) do usunięcia 
budowli, których stan sanitarny jest tak opłakany, że nie da 
się ich uzdrowić przez wprowadzenie instalacji (zwłaszcza kana
lizacyjnych) i dokonanie przeróbek; 2) do burzenia części zabu
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dowań oficynowych w nazbyt stłoczonych blokach mieszkal
nych celem uzyskania swobodnego obiegu powietrza i dostępu 
słońca 28) ; 3) do przebudowy wewnętrznej domów celem dosto
sowania mieszkań do zmienionych potrzeb (np. podział miesz
kań większych na mniejsze po opuszczeniu ich przez ludność 
zamożniejszą, w sposób, zapewniający nowym mieszkańcom
0 skromniejszych wymaganiach możliwie wygodne warunki lo
kalowe).

Nierównomierna pod względem liczby kondygnacji w do
mach oraz nieestetyczna zabudowa starszych dzielnic mieszkal
nych jest istotnie godna pożałowania, ale mobilizować kapitały 
po to, by je topić w reorganizacji stosunków w tej dziedzi
nie byłoby marnotrawstwem wobec niezaspokojonych potrzeo 
mieszkaniowych szerokich rzesz ludności.

Wznoszenie nowych domów mieszkalnych w śródmieściu 
winno spotykać się z utrudnieniami zarówno ze względu na zna
czne zanieczyszczenie powietrza i brak przestrzeni, jak również
1 na niebezpieczeństwo nadmiernego zatłoczenia arterii komu
nikacyjnych (co w rezultacie odbija się na sprawności hand
lowej city).

Samorządy (u nas przy czynnym poparciu polityki kredyto
wej B. G. K.) faworyzują często tego rodzaju zabudowę, zwłasz
cza gdy w grę wchodzą domy luksusowe, przeznaczone dla lud
ności zamożnej. Czynią to zarówno dla poprawienia zewnętrzne
go wyglądu śródmieścia i zastąpienia ruder przez porządne bu
dowle, jak i w celu utrzymania w granicach miasta najlepszych 
podatników spośród bogatych obywateli, w obawie przed tym, 
że mogliby wynieść się poza granice administracyjne miasta, do 
osiedli podmiejskich. Polityka tego rodzaju jest błędna z wielu 
względów. Przede wszystkim powoduje topienie wielkich kapi
tałów w ziemi, której ceny stale wzrastają. Korzystają wyłącz
nie monopoliści terenów śródmiejskich wskutek intensyfikacji 
renty gruntowej. Utrzymuje się typ stłoczonej kamienicy, któ
ry, wydawało się, był skazany na zagładę. Wreszcie wątpliwym 
jest, w obliczu doświadczeń krajów gospodarczo bardziej rozwi

28) Oczywiście oba te postulaty wymagają przeprowadzenia odpo
wiedniego ustawodawstwa, udzielającego daleko idących uprawnień samo
rządom, a więc możności wydawania nakazów burzenia, oraz prawa wyku
pu obiektów po cenie samej tylko ziemi (i to uwzględniającej istotną, 
a  nie możliwą rentowność parceli).
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niętych, czy pogarszające się stale warunki otoczenia śródmiej
skiego, a zwłaszcza swąd benzyny i rosnący tłok i gwar na uli
cach, nie wypędzą tych, dla których mieszkania były przezna
czone, do osiedli podmiejskich (zwłaszcza z chwilą gdy osiedla 
te, tak u nas jeszcze prymitywne, zorganizują się lepiej i uzy
skają należyte środki komunikacji). Wówczas luksusowe mie
szkania mogą nie znaleźć lokatorów. Zostaną prawdopodobnie 
przerobione na biura. Wszystko to pociąga zbyteczne straty ka
pitału i nie prowadzi do właściwego celu. Miasto pozbawia się 
nadto możliwości wykorzystania nielicznych wolnych placów 
bądź na cele użyteczności publicznej bądź na zieleńce i boiska 
śródmiejskie (uzyskać je samorząd mógłby pod presją zakazów 
zabudowy). Najsmutniej jest wówczas, gdy takie zabudowywa
nie śródmieścia trzebi ostatnie kępy zieleni dawnych ogrodów 
prywatnych.

Trwałe utrzymanie w śródmieściu ludności zamożniejszej, 
która może swobodnie wybierać między różnymi dzielnicami 
miasta, jest możliwe jedynie przy zabudowie drapaczami chmur, 
na wzór amerykański. Zajmując górne piętra, bogaci lokatorzy 
nie cierpią zanadto z powodu hałasu i swędów. Taka jednak 
metoda rozwiązania zagadnienia stwarza te same objekcje, co 
wznoszenie drapaczów chmur dla celów biurowych.

Jako dzielnica mieszkalna śródmieście, zwłaszcza dokoła 
właściwej city, przetwarza się coraz bardziej w krajach gospo
darczo rozwiniętych, zwłaszcza anglosaskich, w siedlisko hoteli. 
Wchodzą tu w grę zarówno wielkie hotele dworcowe, dla prze
jezdnych przeznaczone, jak i hotele rezydencjonalne, tzn. takie, 
w których wiele osób zamieszkuje całe tygodnie, miesiące, a na
wet lata. Są to zazwyczaj związani pracą ze śródmieściem ludzie 
samotni, albo pary bezdzietne.

I u nas (mówię tu przede wszystkim o Warszawie) wielkie 
mieszkania okolic śródmieścia przeobraziły się w chambres gar- 
nies, w których podnajmuje po jednym, czy paru pokojach. 
Stopniowo rodziny należące do warstwy średniozamożnej, zmu
szone powojennym nasileniem głodu mieszkaniowego do tego 
typu sublokatorstwa, poznaj do wały mieszkania w nowych do
mach. Pozostały prawie wyłącznie osoby samotne, które nie 
zamierzają zakładać własnych gospodarstw i nie pragną by
najmniej wyprowadzać się na peryferie. Należałoby zorgani
zować dla nich odpowiednią dzielnicę hotelową. Z jednej więc
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strony trzebaby ułatwić przebudowę całych bloków domów na 
jedno- czy dwupokojowe „kawalerki" (z kuchenkami na wzór 
amerykańskich „kitchenettes" lub bez nich), z drugiej pomóc 
w zorganizowaniu większych hoteli rezydencjonalnych i wyple
nić spekulację na podnajmie „pokojów przy rodzinie". Znie
sienie ochrony lokatorów w stosunku do większych mieszkań 
niewątpliwie może ułatwić tego rodzaju akcję.

Najtrudniejszym problemem mieszkaniowym śródmieścia 
(lub pobliskich dzielnic) jest jednak sprawa nor suterenowych, 
facjatek i ciemnych lokali oficynowych, w których gnieździ się 
proletariat opłacający niskie wprawdzie komorne (dzięki ochro
nie lokatorów), ale stłoczony przeciętnie w stosunku czte
rech osób na jednoizbowe mieszkanie (stosunki warszawskie 
w czasie spisu 1931 r.).

Ogromną część tej ludności należałoby przenieść do kom
pleksów tanich mieszkań, które samorząd i organizacje publicz
ne winny wznosić na peryferiach. Część mieszkań trzebaby zbu
rzyć, a przede wszystkim piwnice zamknąć dla użytku miesz
kalnego.

Ze śródmieścia należy usunąć w pierwszym rzędzie rodziny 
dzietne, te, których głowy pracują w fabrykach na krańcach 
miasta położonych. Trzeba dążyć do tego, by ostatecznie pozo
stali sami niemal samotni, oraz starsze małżeństwa.

Burzenie ruder mieszkalnych proletariatu i budowanie na 
tym samym miejscu kamienic koszarowych ze wzorowymi 
mieszkaniami — metoda stosowana w Anglii, a ze szczególnym 
uporem w Londynie, mija się o tyle z celem, że nie usuwa pier
wotnego stłoczenia, tylko poprawia nieco jego formę. Przez to, 
że wprowadza się ją na niewielkich stosunkowo przestrzeniach, 
najgorszych pod względem sanitarnym, na miejscu zburzonego 
drobnego kompleksu ruder wznosi się zazwyczaj jeden, czy parę 
bloków kamienicznych, bez wolnej przestrzeni dokoła. Aby 
stworzyć dostatecznych rozmiarów wzorowe zespoły mieszka
niowe trzebaby burzyć stopniowo całe dzielnice, aby je na nowo 
zabudować (jak to czyni planowo i systematycznie m. Liver- 
pooi). Metoda to bardzo kosztowna, w naszych warunkach zu
pełnie nie wchodząca w rachubę.

Główne pole działania dla miejskiej polityki urbanistycz
nej stwarzają d z i e l n i c e  n o w e ,  których rozwój można 
normować od samego początku. Odmiennie przedstawia się tu
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sprawa tych dzielnic, które rozwijają się pod wpływem inicja
tywy prywatnej, oraz takich, które mogą powstać (przynaj
mniej w postaci jako-tako zorganizowanej) jedynie za sprawą 
czynników publicznych. Do pierwszych należą wyłącznie bodaj 
kompleksy mieszkaniowe, przeznaczone dla ludności conaj mniej 
średniozamożnej, do drugiej kategorii wszelkie niemal poczy
nania z zakresu walki z głodem mieszkaniowym najszerszych 
warstw ludności robotniczej i pracowniczej.

Podstawowym zagadnieniem z zakresu polityki w stosunku 
do budownictwa prywatnego jest dostosowanie podaży terenów 
budowlanych do zapotrzebowania. Po pierwsze trzeba zwalczać 
w sposób bezwzględny s p e k u l a c j ę  p a r c e l a c y j n ą ,  
dostarczającą ziemię wprawdzie w nadmiarze, ale po wygórowa
nych cenach. Obowiązek uzbrojenia terenów parcelowanych 
może ukrócić najmniej odpowiednie formy parcelacji. Pod tym 
względem nowela do prawa budowlanego z 1936 r. stanowi po
ważny krok naprzód. Duże niebezpieczeństwo kryje jednak 
w sobie ustęp końcowy znowelizowanego art. 64 ustawy, prze
widujący możność zezwolenia na przeniesienie własności 50% 
ogólnej powierzchni działek, utworzonych przy parcelacji, przed 
urządzeniem ulic i wprowadzeniem innych inwestycji, jeżeli 
właściciel da rękojmię wykonania zobowiązań. Zachodzi obawa, 
że przepis ten będzie stosowany jako reguła, a gwarancje wy
magane mogą nie mieć większej wartości.

Obok walki z nadużyciami spekulacji parcelacyjnej na 
większą skalę, ważne jest również ukrócenie drobnej parcelacji 
dzikiej, polegającej na samorzutnym dzieleniu małych osad
i działek, zazwyczaj przez mieszkańców wsi podmiejskich. 
Wchodzą tu w grę nie tyle wygórowane ceny, ile niezgodny 
z technicznymi i gospodarczymi wymogami sposób tworzenia 
parcel. Nadto urbanizują się wsie i miejscowości, które w pla
nie regionalnym mogą być przeznaczone na rezerwaty rolnicze. 
Dzika parcelacja czyni bezskutecznymi wszelkie wysiłki zorga
nizowania rozbudowy podmiejskiej w postaci zwartych osiedli.

Najwłaściwszą drogą wydaje się, wzorem ustawodawstwa 
niemieckiego wprowadzenie monopolu parcelacyjnego dla kom
panii, powstających pod kontrolą władz publicznych. Tylko 
w ten sposób da się zrealizować postulat ładu zarówno w za
kresie samego dostarczania działek pod zabudowę, jak i w dzie
dzinie szybkiej zabudowy osiedli, których w danej chwili nie
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będzie zbyt wiele in statu nascendi. To właśnie, stanowi jedną 
z podstawowych słabości naszego rozwoju podmiejskiego-9).

W obrębie samych miast, w których większe znaczenie ma 
handel poszczególnymi parcelami wobec daleko posuniętego już 
rozdrobnienia własności, najdonioślejszy wpływ na obniżkę 
nieuzasadnionego wzrostu renty może mieć p o l i t y k a  po 
d a t k o w a .  Podatek alienacyjmy, pobierany przy obrocie 
placami niezabudowanymi, bywa naogół mało owocny wobec 
tego, że przy akcie kupna - sprzedaży właściwa cena bywa bar
dzo często ukrywana. Również podatek od stałego wzrostu war
tości jest trudny do wymierzenia. W pewnych tylko wypad
kach, gdy wzrost ten jest tak gwałtowny, że nie daje się go 
ukryć, system ów mogą wieńczyć pożądane wyniki. W każdym 
razie samorząd mógłby posiadać odpowiednio zorganizowaną 
inspekcję w tej dziedzinie i zdawać sobie dokładnie sprawę 
z ruchów cen ziemi. Inspekcja taka dobrze opłacałaby się przy 
właściwie rozbudowanym systemie podatkowym i przy wyso
kich karach za wprowadzenie władzy w błąd.

Najłatwiejszy stosunkowo do ściągania jest podatek od 
placów niezabudowanych w obrębie miasta. Jego niepowodze
nie u nas dowiodło tylko, jak dużo złej woli wykazują pewne 
czynniki zorganizowanych interesów, dochodzące do głosu 
wówczas, gdy jakaś klika gospodarcza zdobędzie wpływy w sła
biej kontrolowanych resortach aparatu samorządowego. Utrzy
mywanie starych nierealnych katastrów, szafowanie zwolnie
niami dla „ogrodników", którzy posadzą parę mizernych 
drzewek owocowych na placu, i tym podobne metody sprowa
dziły dochody z podatku prawie do zera. W r. 1933 po
datek ten dawał np. w Warsizawie tyle, co opłaty od psów 30) .

Podatek od placów niezabudowanych winien oprzeć się na 
corocznie ulegających rewizji katastrach. Rewizję winni prze
prowadzać specjaliści przysięgli, stojący poza sferami zainte
resowanymi, na wzór księgowych przysięgłych. Kwota podatku 
winna wahać się w zależności od położenia placu. Parcele, le
żące w strefie, wyznaczonej pod zabudowę w najbliższym cza

29) Porówn. uwagi o zabudowie obszarów podmiejskich w artykule: 
Województwo stołeczne — jego obszar i zadania. Samorząd Terytorialny, 
z. 3—4 z 1935 r.

30) K. K r z e c z k o w s k i :  Z zagadnień polityki gruntowej — 
Samorząd Terytorialny, z. 1—2 z 1935 r., str. 19.
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sie, byłyby obciążone wysokimi ciężarami, aby utrudnić jałowe 
gospodarczo przetrzymywanie ziemi. Place, leżące w strefach 
„niedojrzałych", mogłyby być opodatkowane w sposób umiar
kowany : dostatecznie wysoko, by samorząd uczestniczył 
w powolnym wzroście renty, nie na tyle, by zmuszać właści
cieli do wyzbywania się nieruchomości (co samo przez się mo
że również podniecać w pewnym stopniu spekulację).

Wielką doniosłość posiada sprawa stworzenia odpowied
niej k o l e j n o ś c i  z a b u d o w y  przez dokładne wyzna
czenie terenów, na których w najbliższym czasie winna się 
przede wszystkim koncentrować. Chodzi tu o utrudnienie cha
otycznej rozbudowy po parę domów na jednej ulicy, po parę 
na innej. Całe ulice, jeśli nie więksize dzielnice, winny zabudo
wywać się jednocześnie. Co rok, czy co lat parę, w zależności 
od natężenia ruchu budowlanego powinny być udostępniane 
pod zabudowę kompleksy ulic urządzonych.

Metoda, stosowana przez dobrze zorganizowane samorzą
dy niemieckie przed wojną, polegająca na uzbrajaniu terenów 
na 5 do 10 lat naprzód, posiada te niewątpliwie doniosłe zalety, 
że zmniejsza niebezpieczeństwo zbyt gwałtownego wzrostu cen 
ziemi nawet w wyjątkowo ożywionym sezonie budowlanym, wo
bec tego, że tereny przygotowane znajdują się w nadmiarze na 
kilka sezonów z góry. Metoda ta jest jednak dosyć rozrzutna. 
Zachodzi pytanie, czy miasto nie mogłoby gospodarować 
oszczędniej, dostosowując swoje coroczne inwestycje i prace 
techniczne do corocznych (lub nieco tylko większych od corocz
nych), wymagań kampanii budowlanej. Pod zabudowę należa
łoby przeznaczać tylko w tym tempie uzbrojone tereny. Speku
lację i wzrost cen możnaby ostro zwalczać, przede wszystkim 
za pośrednictwem wspomnianego systemu zróżniczkowanego 
podatku od placów zabudowanych.

Wszystkie powyższe uwagi dotyczą rozbudowy, dokonywa
nej z funduszów prywatnych, dostarczającej mieszkań lud
ności, która jest zdolna do opłacania komornego według cen 
rynkowych. Właściwa jednak rozbudowa masowa nie może 
obyć się bez poparcia czynnika publicznego, a nawet musi 
oprzeć się wyłącznie prawie na inicjatywie samorządu. Nietyl- 
ko wszystkie możliwe do zmobilizowania fundusze kredytu pu
blicznego winny być obrócone na ten cel, ale i rozplanowanie
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nowych dzielnic miejskich dostosowane w pierwszym rzędzie 
do potrzeb takiego budownictwa.

Na czoło wysuwa się sprawa uzyskania odpowiedniego za
pasu ziemi przez samorządy, kompanie użyteczności publicznej
i spółdzielnie mieszkaniowe. Zakup obszarów na wolnym rynku 
jest już obecnie zbyt kosztowny wobec tego, że wszystkie tere
ny, posiadające wartość dla budownictwa, mają ceny tak pod
bite przez spekulację, że nie mogą wchodzić w rachubę. Mo
żna więc albo zakupywać stosunkowo tanie obszary, które nie 
posiadają komunikacji i otwierać nowe linie przewozowe, albo 
wywierać nacisk na obniżkę cen za pośrednictwem czasowych 
zakazów zabudowy (była już mowa o tym „podstępie"), albo 
stosować wywłaszczenie.

U nas reforma rolna dawała pod tym względem szerokie 
uprawnienia, pozwalające na wykup przymusowy większej 
własności w sferze wpływów miast. Te możliwości zostały pra
wie całkowicie zaprzepaszczone31). W chwili obecnej wydaje się 
koniecznym wprowadzenie specjalnych przepisów, pozwalają
cych na wywłaszczenie wszelkich terenów, potrzebnych na cele 
tanich mieszkań 32). Odszkodowanie w tym wypadku (jak 

wypadku każdego wywłaszczenia na rzecz użyteczności pu
blicznej) powinno być obliczane na podstawie aktualnych ko
rzyści, osiąganych przez właścicieli z tych obszarów, a nie po
winno brać pod uwagę nadziei na wzrost renty w bliższej, czy 
dalszej przyszłości.

Ideałem polityki gruntowej miasta jest zdobycie tak wiel
kich terenów, żeby mogło skoncentrować całą dalszą rozbudowę 
masową na własnej ziemi. W takim położeniu znalazło się już 
sporo miast niemieckich i skandynawskich. Stockholm zajmuje 
uprzywilejowane stanowisko wśród stolic świata, ponieważ ca
łą rozbudowę powojenną zdołał skierować na własne tereny, 
stanowiące najodpowiedniejsze przestrzenie pod zabudowę pod 
kątem widzenia urbanistycznym. Smutno przedstawiają się 
pod tym względem nasze stosunki. Miasta posiadają w swoich 
rękach przeciętnie 9,1% powierzchni administracyjnej (War

31) T. T o e p l i t z :  Polityka gruntowa m. Warszawy (1915—-1934) 
Zagadnienia gospodarki samorządu m. Warszawy. T. I, str. 160 i nast.

32) Wzór stanowić może ustawodawstwo belgijskie. J. P a k  i e s:  
O wywłaszczeniu gruntów podmiejskich. Kraków 1920, str. 21.
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szawa 8,2%), tj. mniej niż potrzeba na budowę większych ar
terii komunikacyjnych, placów, .parków, oraz pod budynki uży
teczności publicznej. Jedynie Bydgoszcz przezornie zdobyła od
powiednie zapasy ziemi (6544 ha) przez zakup sąsiednich fol
warków. Grunty państwowe, do niedawna tak znaczne, zwłasz
cza w pobliżu dawnych fortec (do których należała również 
Warszawa) bądź przeszły w ręce uprzywilejowanych spół
dzielni i nabywców prywatnych, bądź stanowią przedmiot do
datkowego dochodu Skarbu Państwa na cele obrony narodowej 
(obszary wojskowe mają być parcelowane celem możliwie wy
datnego zasilenia Funduszu Obrony Narodowej).

Zagadnienie terenowe weszło przeto w fazę niezmiernie 
trudną. Nie uda się go rozwiązać bez zdecydowanych posunięć, 
przechodzących do porządku dziennego nad pewnymi intere
sami prywatnymi, zwłaszcza żerującymi spekulacyjnie na wy
woływaniu braku terenów pod zabudowę i na pogłębianiu w ten 
sposób głodu mieszkaniowego.

Jeśli samorząd, czy inna władza publiczna podejmuje za
budowę osiedla „we własnym zakresie", zarówno budynki, jak
i ziemia powinny pozostawać trwale we władaniu publicznym. 
Jeśli gmina stara się tylko ułatwić zorganizowane budow
nictwo tanich domów jednorodzinnych przez udostępnienie 
terenów, może zastosować dzierżawę długoterminową (na 60 
do 100 lat) z umiarkowanym czynszem. Tak zwane prawo zabu
dowy 33) daje najlepsze rozwiązanie zagadnienia, o ile sprawa 
udostępnienia kredytu na budowę zostanie należycie posta
wiona. Odprzedaż terenów na własność jest metodą ryzykowną. 
Samorząd wyzbywa się najefektywniejszej kontroli w postaci 
prawa anulowania kontraktu dzierżawy w stosunku do osób, 
które nadużywają jego zaufania i nie zabudowują parcel. Nad
to zrzeka się korzyści wzrostu renty na rzecz jednostek. Speku
lacja może rozwijać się wówczas prawie bezkarnie, bo łatwo 
ominąć przepisy o obowiązku zabudowania kupionej działki. 
Do czegoś podobnego dochodzi ponoć na terenach, parcelowa
nych przez B. G. K. na Polach Bielańskich w Warszawie.
O niepowodzeniu eksperymentu świadczy liczba parcel nieza
budowanych i przetrzymywanych bezcelowo.

Odrębny zespół zagadnień, najeżony wielu trudnościami

33) T. T o e p l i t z :  Prawo zabudowy. Warszawa 1925.

66



347

do pokonania, nastręcza sprawa rozbudowy przedmieść i osie
dli już częściowo zabudowanych. Rozwój naszych miast powo
jennych idzie bądź po linii tworzenia nowych zupełnie dzielnic 
tzw. „kolonii", na terenach zupełnie wolnych, bądź powolnego 
przebudowywania istniejących dzielnic, przez wznoszenie na 
ich obszarze budowli nowych, często bardzo znacznie odbiega
jących od dotychczasowej nędznej zabudowy przedmieść, któ
re leżą najbliżej śródmieścia. Mokotów i Ochota stanowią 
v/ Warszawie przykłady takiego chaotycznego podnoszenia po
ziomu społecznego dzielnic.

Pozornie proces to demokratyczny, zacierają się bowiem 
granice przestrzenne w segregacji warstw społecznych. W rze
czywistości powstaje zupełnie niecelowe pomieszanie zbytku 
z nędzą, bogatych willi i kamienic z norami mieszkalnymi, 
przeciwstawienie ostatniego wyrazu techniki zapuszczeniu, 
ściekom i woniom gnilnym. Nędza zostaje w końcu wyparta 
całkowicie albo zepchnięta tam, gdzie mniej razi oko i mniej 
przeszkadza. Ale ile to wszystko pociąga zbytecznych wydat
ków, ile niedogodności muszą ponieść nowi mieszkańcy—w to 
zazwyczaj się nie wchodzi!

Celowa kampania przebudowy tego rodzaju dzielnic win
na odbywać się etapami.

1. Skoro stwierdzi się, że dzielnica nadaje się jako teren 
ekspansji lepszych dzielnic miasta, należy stworzyć kompanię 
eksploatacyjną pod kontrolą samorządu. Kompania miałaby 
prawo wywłaszczać tereny wzamian za obligacje, zapewniające 
dawnym właścicielom pewien udział w zysku z. ostatecznej roz- 
przedaży, czy z oddzierżawiania gruntów pod zabudowę.

2. Najgorsze części dzielnicy, bądź te, w których więk
szość budynków nadaje się do zniszczenia, bądź te, których nie 
można pozostawić ze względu na plan regulacyjny, byłyby bu
rzone, ludność zaś przenoszona do kompleksów tanich miesz
kań, wzniesionych w tym celu przez kompanię.

3. Te części dzielnicy, które mogłyby nadal pozostać, by
łyby uzdrowotnione, zaopatrzone we wszystkie niezbędne inwe
stycje uliczne, poczym oddane do dalszej eksploatacji gminie.

4. Gmina powinna dostać tereny na cele użyteczności pu
blicznej, a bodaj nawet i pewien odsetek przestrzeni (dajmy 
na to 10 do 20%) na budowę tanich mieszkań.

5. Reszta przestrzeni po odwodnieniu, wytyczeniu no
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wych ulic i całkowitym uzbrojeniu byłaby rozprzedana (a mo
że tylko oddana w dzierżawę na prawie zabudowy) przez kom
panię, stopniowo, partiami, z zastrzeżeniem obowiązku szyb
kiej zabudowy w myśl programu, któryby przewidywał zapeł
nianie dzielnicy etapami.

Oczywiście system taki wymagałby dużych nakładów kapi
tałów, samorząd nie mógłby angażować się w tego rodzaju dzia
łalność, gdyż w grę wchodzi akcja mieszkaniowa w interesie 
warstw, które mogą ponieść ciężary komornego na wolnym 
rynku. Kompania eksploatacyjna musiałaby oprzeć się o kapi
tały prywatne — władze publiczne miałyby tylko kontrolę nad 
działalnością. Kapitały, które należałoby zgromadzić na wstę
pie, byłyby nieco mniejsze, niż się pozornie wydaje, ponieważ 
nie podlegałyby wcale unieruchomieniu w ziemi. Właściciele 
terenów dostaliby obligacje, które byłyby stopniowo spłacane. 
W ten sposób zresztą i ci właściciele nie zostaliby właściwie po
krzywdzeni. Ograniczonoby tylko prawo do ciągnięcia nadmier
nych korzyści, część wzrostu renty poszłaby na cele publiczne. 
A co najważniejsze, akcja mogłaby być przeprowadzana celo
wo i planowo, dając w wyniku znaczne oszczędności w zakresie 
nakładów kapitału społecznego.

W podobnym kierunku tworzenia celowych zrzeszeń po
winno iść organizowanie bezplanowej, dzikiej zabudowy przed
mieść uboższych, rozwijających się obecnie na dalszych krań
cach miast i w szerokim promieniu podmiejskim, przytykają
cym do ich granic. Tutaj posiadacze drobnych kapitalików, nie
raz w wysokości paruset złotych, budują na lilipucich parce
lach szopy mieszkalne, urągające wszelkim przepisom budo
wlanym i wymogom higieny 34). W ten sposób, sprzeczny z ja
kimikolwiek zasadami urbanistycznymi, zostaje załagodzony 
głód mieszkaniowy odłamów ludności pracującej, które nie mo
gą zdobyć mieszkań w domach, podlegających ochronie lokato
rów.

Najprostsza metoda uregulowania tego samorzutnego 
wzrostu, zastosowana już zresztą w pełnym zakresie w Niem
czech (początkowo jako pomoc dla bezrobotnych, poczem roz
ciągnięta raczej na robotników, mających oszczędności), pole

34) A. Z ę b a l s k i :  Osadnictwo robotnicze, Warszawa, 1935, str. 
7 — 42.
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ga na tworzeniu publicznych kompanii osiedli robotniczych. 
Rozporządzając nawet niewielkimi kredytami, mogłyby one 
mobilizować drobne kapitaliki prywatne. Umożliwiałyby zdo
bywanie domków znacznie lepszych od zbudowanych własnym 
wysiłkiem, przy uliczkach skromnie choćby urządzonych, w ra
mach zorganizowanych odpowiednio osiedli. Bez wywłasz
czenia odpowiednich terenów podmiejskich, akcja ta jednak 
nie będzie mogła na dobre ruszyć z miejsca.

Podobna metoda mogłaby być rozciągnięta i na równie 
chaotyczne^ choć odpowiadające wyższemu poziomowi zamoż
ności budownictwo małych murowanych domków podmiejskich. 
Działalność kompanii przy tego rodzaju zabudowie ogranicza
łaby się do pomocy architektonicznej, urządzenia i zagospoda
rowania osiedla (co jest szczególnie ważne, gdy powstaje ono 
na terenie ubogich jeszcze gmin wiejskich), oraz baczenia, by 
rozwój odbywał się planowo.

Wszystkie nowopowstające dzielnice miejskie, czy osiedla 
podmiejskie winny posiadać zwarty plan regulacyjny w myśl 
zasadniczych wytycznych, które wynikają z zastosowania kon
cepcji jednostek sąsiedzkich w konkretnych warunkach (oczy
wiście, różniących się od wypadku do wypadku). Rzecz zrozu
miała, że realizacja takiego wzoru jest najłatwiejsza wówczas, 
gdy osiedle rozbudowuje samorząd i sam następnie wprowa
dza wszystkie niezbędne instytucje użyteczności publicznej, 
społeczne i kulturalne. Niemniej planowa kontrola rozbudowy 
ztaorowisk mieszkalnych, powstałych z niezorganizowanej ini
cjatywy prywatnej, umożliwia wykształcenie się równie pra
wie dobrze zespolonych jednostek sąsiedzkich. Trzeba tylko 
stale kierować wysiłki indywidualne w jedno łożysko, mieć za
wsze na uwadze, że niezbędna jest zabudowa stopniowa, kom
pleksami, a nie rozrzucona chaotycznie, od razu na znacznej 
przestrzeni. Niewątpliwie popieranie większych kompanii pry
watnych (byle należycie kontrolowanych, aby nie nadużywały 
swej siły gospodarczej), leży po linii usprawnienia celowej za
budowy.

U- Budowle publiczne i  wolne przestrzenie.

B u d o w l e  p u b l i c z n e  traktują zazwyczaj urbani
ści za nadto pod kątem widzenia ich ornamentacyjności. Mo
ment ten jest niewątpliwie ważki, bo często nie ma innego spo
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sobu przerwania szarzyzny i monotonii miasta, załagodzenia 
nudy, wiejącej z szeregów brzydkich i pozbawionych wyrazu 
kamienic. Równie jednak ważnym jest wzgląd na celowe roz- 
mieszczenie budowli.

U nas zarówno estetyka, jak zwłaszcza celowość szwanku
ją w dziedzinie budownictwa publicznego. Zagadnienie odpo
wiedniego ugrupowania budynków nie jest należycie rozwią
zane.

W Paryżu, w myśl założeń klasycznych, budowle publicz
ne potraktowano przede wszystkim jako ornament na prze
cięciach osi perspektywicznych. W przeciwieństwie do tych 
ujęć wyłącznie monumentalnych urbaniści amerykańscy starali 
się rozwinąć pierwiastki celowości społecznej, grupując gma
chy w zwartych ośrodkach życia obywatelskiego (civic cen- 
ters). Oczywiście, wzgląd na odpowiednie rozwiązanie monu
mentalne zawsze wchodził w rachubę. Monumentalizm ten, za
zwyczaj mało udatny, nie stanowi jednak istoty samej kon
cepcji.

W naszych warunkach koncentracja przestrzenna urzę
dów i instytucji, tak daleko posunięta, jak w Stanach Zjedno
czonych, jest nie do pomyślenia wobec nakazów obrony po
wietrznej. Pod kątem widzenia celowości ochrony życia publir- 
cznego w kraju w czasie wojny wskazanym jest rozrzucenie 
budowli, w których się mieszczą urzędy, na szerszym obszarze 
miasta. Gmachy powinny być jednak rozmieszczone z pewnym 
sensem i z uwzględnieniem wzajemnego powiązania ważniej
szych kompleksów. W ten sposób i zasada monumentalizmu
i potrzeb celowości mogłyby utrzymać się w całej mocy. Każdy 
urząd państwowy, czy samorządowy nie może budować, jak do
tąd, na własną rękę, gdzie tylko znajdzie wolny kawałek ziemi 
publicznej. Trudno domyślić się naprzykład, że w Warszawie 
wydano z górą dwieście milionów złotych na budowle pań
stwowe.

śródmieście nie stanowi już w chwili obecnej wdzięcznego 
terenu dla budownictwa publicznego, przede wszystkim ze 
względu na szczupłość terenów i trudność rozwiązań monu
mentalnych. Natomiast dzielnice dopiero się rozbudowujące, 
zwłaszcza w pobliżu parków, oraz przy wielkich arteriach wy
lotowych nadają się szczęśliwie do tego rodzaju rozbudowy. 
Warszawa musi dbać o to, by nie zaprzepaścić tak niezwykłych
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możliwości, jakie może dostarczyć nowa dzielnica Marszałka 
Piłsudskiego.

Ośrodki muzealne, biblioteczne, teatralne, uniwersyteckie 
winny powstawać z dala od dzielnicy handlowej jako swojego 
rodzaju przeciwstawienie zmechanizowanej kultury śródmie
ścia. Miejsce ich leży na peryferiach, na drodze do najludniej
szych dzielnic mieszkalnych. Pod tym względem wiele cieka
wych rozwiązań próbowały wnieść miasta amerykańskie (Up- 
towns w Detroit, Saint Louis, Cleveland), z miast europejskich 
Amsterdam, a ostatnio i Rotterdam. W miarę rozwoju skupień 
miejskich i zwiększania się liczby instytucji staje się koniecz
nym tworzenie paru ośrodków tego rodzaju, rozrzuconych na 
obwodzie miasta.

Dzielnice mieszkalne winny posiadać własne centra spo
łeczno - kulturalne, położone w punktach środkowych, w któ
rych zbiegają się arterie wewnętrzne dzielnicy. Tutaj winno 
znaleźć się miejsce na okazałe budowle, rozmieszczone wśród 
przestrzeni parkowych. Filie bibliotek publicznych i muzeów, 
łaźnie, szkoły średnie itd. winny skupić się w pobliżu terenów 
społecznych i rozrywkowych.

W dobrze zabudowanych dzielnicach, w których dziecko 
ma odpowiednie warunki mieszkaniowe, szkoły powszechne nie 
powinny mieścić się w wielkich budynkach monumentalnych, 
lecz w gęściej rozrzuconej sieci mniejszych domów, tkwiących 
w głębi przestronniejszych bloków mieszkalnych, w otoczeniu 
boisk i zieleńców*. W ten sposób zmniejsza się odległość między 
domem a szkołą, oraz usuwa się potrzebę częstego przechodze
nia przez dzieci ulic, na których czyha na nie niebezpieczeń
stwo ze strony pojazdów. Twórcy koncepcji jednostek sąsiedz
kich kładą szczególny nacisk na tego rodzaju rozmieszczenie 
lokali szkolnych.

Klasyczne ujęcie p a r k u  miejskiego jako skonwencjo
nalizowanego skrawka ornamentacyjnej przyrody dawno na
leży już do przebrzmiałych. Urbanistę spółczesnego razi trak
towanie zieleni jako tła i obramowania dla budowli. Rażą rów
nież wygracowane ścieżki niewielkich ogrodów publicznych 
w dzielnicach zabudowanych.

Nie znaczy to, by nie należało chronić i tych niewielkich 
wysepek zieleni wśród kamiennego morza zabudowanych czę
ści miasta i by nie była godna pożałowania metoda udzielania

71



352

zezwoleń na wznoszenie domów na miejscu ogrodów prywat
nych w tych dzielnicach. Już w ten sposób Warszawa straciła 
Frascati. Wkrótce przyjdzie kolej na Królikarnię z jej stary
mi drzewami, choć Mokotów nie posiada nie tylko parku, ale 
nawet dostatecznego zadrzewienia.

Niemniej te niewielkie wysepki zieleni, które istnieją, 
a które uda się może jeszcze ocalić, stanowią tylko drobne ogni
wo w s y s t e m i e  w o l n y c h  p r z e s t r z e n i ,  który 
stanowi powolną realizację ideałów przebudowy podstaw użyt
kowania przestrzeni miejskiej, jakie stawia sobie urbanistyka.

Niewielkie parki i zieleńce śródmiejskie winny być wyko
rzystane w możliwie jak największym zakresie pod boiska
i miejsca zabaw dla dzieci i młodzieży. Rolę większych zbior
ników świeżego powietrza mają odegrać kompleksy wolnych 
przestrzeni, które w postaci k l i n ó w  powinny ciągnąć się 
od granic miasta, docierając możliwie najbliżej do śródmieścia. 
Kliny te są przeznaczone do oddzielenia od siebie poszczegól
nych dzielnic. Jedną z najistotniejszych przesłanek planu re
gulacyjnego Warszawy stanowi właśnie owa zasada klinów.

Kliny tego rodzaju winny wybiegać z p i e r ś c i e n i a  
zieleni, otaczającego miasto i, jak już o tym była mowa, oddzie
lającego je od miasteczek - satelitów. Na pierścień ten składają 
się nie tyle tradycyjnie urządzone parki, ile rezerwaty leśne 
z terenami sportowymi i zabawowymi, lunaparkami, lokalami 
rozrywkowymi. W braku lasów (któremu zresztą winno zapo
biegać intensywne zalesianie) rezerwaty rolne (w tym fermy 
miejskie), oraz kolonie ogródków działkowych mogą zapełniać 
luki w pierścieniu. Wielkie arterie okrężne przebiegają przez 
owe rezerwaty w postaci szerokich, zadrzewionych alei i łączą 
się z zadrzewionymi również bulwarami wylotowymi.

Osiedla podmiejskie winny rozwijać się na ograniczonych 
tylko terenach, wyznaczonych pod zabudowę wśród obszarów 
rolnych, które nigdy nie mogłyby pokryć się domami.

5. Wnioski ogólne.

W skromnych ramach tak krótkiego szkicu 35) zdołałem 
ująć jedynie drobny ułamek zagadnień urbanistycznych,

35) Szkic niniejszy był napisany przed ukazaniem się tomu II. pod
ręcznika Profesora T. Tołwińskiego: Urbanistyka. Pojawienie się tego
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i oświetlić tylko niektóre przesłanki, oraz metody działania. 
Również nielicznych tez, które postawiłem, nie mogłem nale
życie rozwinąć. Materiał przykładowy został sprowadzony do 
minimum. Przez to wiele spraw bardzo życiowych może spra
wiać wrażenie sztucznych nieco schematów.

Wychodziłem z założenia, że polityka urbanistyczna stano
wi jedno z podstawowych ogniw polityki społecznej. Dąży do 
stworzenia ram przestrzennych dla wszelkiej celowej działal
ności na polu organizacji życia społecznego i kulturalnego. 
Usiłuje powiązać miasto w z e s p ó ł  o r g a n i c z n y  
w przeciwstawieniu do istniejącego zamętu, z którego w naj
lepszym razie wyłaniają się więzi mechanicznego funkcjona- 
lizmu o charakterze gospodarczym.

Stawiając zagadnienie w płaszczyźnie celowości społecz
nej, muszę kłaść szczególnie siilny nacisk na działanie czynni
ków publicznych. Winny one wprowadzić ład w chaotyczne
i dezorganizujące działanie nieokiełznanej inicjatywy prywat
nej. Chodzi tu zresztą już nie tylko o zagadnienie wytworzenia 
jakiegoś porządku i sprawności organizacyjnej. Chodzi o stę
pienie ostrza działania renty gruntowej, kształtującej się kosz
tem szerokich rzesz ludności miejskiej, oraz o zbudowanie pod
staw do zakrojonej na wielką miarę walki z głodem mieszka
niowym, nędzą i zabagnieniem środowiska, w którym żyją war
stwy pracujące, a zwłaszcza w którym wzrasta młode pokole
nie Narodu.

W rozwinięciu tych założeń polityka urbanistyczna uzy
skuje szereg wytycznych, z których ważniejsze można sformo
wać w sposób następujący:

1. Plan regulacyjny winien dążyć do stworzenia z mia
sta możliwie prostej c a ł o ś c i  f u n k c j o n a l n i e  po
wiązanej, złożonej z dzielnic, wyodrębnionych na podstawie 
sposobu użytkowania przestrzeni (dzielnice mieszkaniowe, 
przemysłowe i handlowe).

dzieła sprawiło, że wiele zagadnień, przeze mnie postawionych straciło 
swoje pierwotne znaczenie, gdyż doczekało się znakomitego ujęcia w pod
ręczniku, który pod wielu względami przewyższa i wyprzedza zagranicz
ne książki urbanistyczne. Położenie tak wielkiego nacisku, jak ja to czy
niłem, na zagadnienie taniego budownictwa masowego może, po ukazaniu 
się książki prof. T. Tołwińskiego, sprawiać wrażenie wybijania drzwi 
otwartych w naszej urbanistyce.
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2. Każda dzielnica mieszkaniowa musi stanowić z o r g a 
n i z o w a n ą  c a ł o ś ć ,  rozbitą na szereg osiedli (jednostek 
sąsiedzkich), również posiadających własną celowość w zakre
sie społecznym i kulturalnym.

3. ś r ó d m i e ś c i e  i w ogóle dzielnice gęsto już zar 
budowane winny ulegać przebudowie jedynie w zakresie naj
niezbędniejszych ulepszeń komunikacyjnych, oraz dostosowa
nia do podstawowych wymagań zdrowotnych. Poza tym dalsze 
wznoszenie domów w śródmieściu należy ograniczyć, zabrania
jąc budowania drapaczy chmur w zatłoczonych okolicach city.

4. Plan regulacyjny winien, o ile tylko się da, krępować 
rozwój renty gruntowej i sprzyjać uzyskiwaniu t a n i e l i  
t e r e n ó w  na cele budowlano-mieszkaniowe, a zwłaszcza zdo
bywaniu tych terenów przez ciała publiczne. Tym samym wi
nien ułatwiać wszelkie celowe społecznie formy masowego bu
downictwa.

5. W o l n a  p r z e s t r z e ń ,  oddana do użytku publiczr 
nego powinna stanowić możliwie jak największą część obszaru 
skupień miejskicn. Kompleksy zabudowane muszą być od sie
bie oddzielane szerokimi obszarami zalesionymi lub rolnymi.
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EDWARD STRZELECKI

TERENY MIEJSKIE W POLSCE 1921 —  1931.

I. Zakres i metoda pracy.
Zagadnienie terenów miejskich w literaturze polskiej, za

równo w pracach traktujących o sprawach polityki komunalnej 
jak i w przyczynkach poświęconych kwestii majątku narodo
wego, nie znajduje wszechstronnego oświetlenia. Próbę teore
tycznego ujęcia miejskiej renty gruntowej daje praca J. Schim- 
mela zawierająca również rozdziały poświęcone kwestii podat
ków gruntowych1). Nie posiadamy natomiast ani dokładnych 
danych o rozległości miast naszych, ani materiałów pozwalają
cych na podział terenów miejskich według ich użytkowania. 
Brak również studiów oświetlających kształtowanie się cen 
gruntów w naszych miastach.

Ogromne luki w materiałach o terenach miejskich oraz 
szczupłość literatury traktującej o miejskiej polityce grunto
wej 2) pozostaje w niewątpliwym związku z niewyzyskaniem 
gruntów miejskich jako źródła podatkowego.

Również w pracach poświęconych obliczeniom majątku na
rodowego zagadnienie gruntów miejskich traktowane jest z re
guły jako problem drugorzędny 3). W dotychczasowych oblicze
niach z tego zakresu tereny miejskie były normalnie oceniane 
ogólnie i schematycznie, łącznie z zabudowanymi nieruchomoś

J) J e r z y  S c h i m m e l :  Miejska renta gruntowa — Studium 
ekonomiczno - urbanistyczne, Poznań 1933. Praca ta budzi pewne zastrze
żenia i wątpliwości, które znalazły swój wyraz w krytyce prof. K. Krzecz- 
kowskiego na łamach Samorządu Terytorialnego 1935, tom 1 i 2.

2) Por. K. K r z e c z k o w s k i :  Z zagadnień polityki gruntowej 
'(Samorząd Terytorialny 1935, tom 1 i 2) oraz T. T o e p 1 i t z: Polityka 
gruntowa m. st. Warszawy ( Z a g a d n i e n i a  g o s p o d a r k i  s a 
m o r z ą d u  W a r s z a w y  — Praca zbiorowa, Warszawa 1935).

3) D r  H e r m a n  G r o s s m a n :  Majątek społeczny Króle
stwa Polskiego (Miesięcznik Statystyczny  1922, zeszyt 10); D r  B o g 
d a n  D e d e r k o :  Majątek narodowy Polski, Warszawa 1930.
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ciami miejskimi. Podobne traktowanie kwestii gruntów miej
skich jest cechą charakterystyczną większości prac o majątku 
narodowym. Ażeby częściowo przynajmniej wypełnić luki w ba
daniach nad zagadnieniem terenów miejskich w Polsce poda
jemy w pracy niniejszej próbę inwentaryzacji tych terenów. 
Pobudkę do naszej pracy dała rozprawa prof. Władysława Za
wadzkiego „Zagadnienie bogactwa społecznego" ogłoszona 
w 1930 r. w zeszycie jubileuszowym „Ruchu Prawniczego, 
Ekonomicznego i Socjologicznego".

Ewolucja skupień ludności, która wzmaga stale rolę miast 
w życiu społeczeństw w niczym nie usprawiedliwia lekceważą
cego stosunku badaczy do zagadnienia terenów miejskich.

Ludność skupień miejskich wzrasta, a w związku z tym ro
sną i tereny miejskie, gdyż powstają nowe miasta, a dawne 
rozszerzają swe granice. Nie tylko jednak wzrost obszarów 
gruntów miejskich wpływa na podniesienie się znaczenia tych 
terenów, mamy tu bowiem jeszcze do czynienia z wynikiem in
nego procesu, mianowicie z równoczesnym podnoszeniem się 
cen gruntów miejskich. Zagadnienie gruntowe miejskie, które 
w życiu i polityce gmin miejskich należy do najbardziej pod
stawowych ma doniosłe znaczenie również i dla ogólnej polity
ki ekonomicznej kraju i z tego względu zasługuje na obszerne 
uwzględnienie w pracach dotyczących obliczeń majątku naro
dowego.

Pierwsze zadanie, które nasuwa się przy badaniach ma
jących na celu zinwentaryzowanie terenów miejskich polega 
na konieczności możliwie dokładnego określenia samego poję
cia miasta, gdyż wyniki obliczeń zależeć będą przede wszyst
kim od tego jakie skupienia zaliczać będziemy do rzędu miast.

Rozpatrując formy, w których występują osiedla i skupie
nia ludności na obszarze Polski, musimy stwierdzić wielkie bo
gactwo odmian w tej dziedzinie. Obok skupień o określonej 
formie charakterystycznej wsi, lub miasta mamy do czynienia 
z mnóstwem form przejściowych: przysiółków, kolonij, osad 
miasteczek itd. W tych warunkach udzielenie odpowiedzi na py
tanie czy dane osiedle jest miastem częstokroć może nastręczać 
pewne wątpliwości. Wielka indywidualizacja osiedli i możli
wość klasyfikowania ich z różnych punktów widzenia stano
wią główne przyczyny nasuwających się tu trudności. Inaczej 
bowiem wypadnie podział osiedli, gdy za jego podstawę przyj-
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mierny cechy charakteryzujące osiedla od strony ich budowy 
demograficznej, gospodarczej czy społecznej, — inaczej, gdy 
oprzemy się na historycznej roli osiedla, — inaczej wreszcie, gdy 
weźmiemy pod uwagę stosunek wzajemny do siebie poszczegól
nych osiedli i będziemy dążyli do wyodrębnienia tych osiedli, 
które stanowią pewne centra dla otaczających je skupień.

Powyższe przykłady różnych klasyfikacji osiedli nie wy
czerpują oczywiście, wszystkich możliwości w tej dziedzinie, 
gdyż obok wyszczególnionych można znaleźć wiele innych za
sad klasyfikacji i ustalić wiele kombinacyj z tych zasad1). Nale
ży jednak wziąć pod uwagę, że praktyczne przeprowadzenie po
działu osiedli według pewnych jednolitych, z góry przyjętych 
kryteriów, wymagałoby oceny stosunków w każdym klasyfiko
wanym osiedlu. Nie trzeba dowodzić, że takie oceny muszą być 
bardzo żmudne, a nawet nie zawsze są możliwe. Im prostsze 
będą zasady klasyfikacji, im łatwiej dadzą się uchwycić cechy 
zewnętrzne, według których klasyfikacja ma być dokonana, 
tym większą będziemy mogli mieć pewność, że podział został 
przeprowadzony jednolicie i dokładnie.

W dotychczasowych rozważaniach naszych pominęliśmy 
istniejącą urzędową klasyfikację osiedli, którą można by na
zwać klasyfikacją formalno - prawną. Klasyfikacja ta będąc 
odbiciem stosunku państwa do różnych osiedli, posiada poważ
ne walory, jako produkt wiekowej nieraz oceny charakteru 
osiedli przez czynniki urzędowe, jest jednak z natury rzeczy 
niejednolita, uwzględnia odmienne nieraz zasady—o ile chodzi
o różne okresy czasu i różne dzielnice kraju—podąża przy tym 
za biegiem życia zawsze z pewnym nieraz dość znacznym opóź
nieniem, nie może bowiem od razu odzwierciadlać wszystkich 
zmian, jakie przynosi rozwój i upadek osiedli.

Mimo swe braki klasyfikacja formalno - prawna posiada 
ogromne praktyczne znaczenie jako urzędowy obowiązujący 
podział osiedli, który przesądza o ich ustroju. W związku z tym

i)  Por. E. G r a b o w s k i :  Skupienia miejskie w Królestwie 
Polskim (Ekonomista  1913, tom III ); W. W a k a r: Osiedla o charakte
rze miejskim i podmiejskim województwa warszawskiego łącznie z m. st. 
Warszawą (Kwartalnik Statystyczny  1929, tom VI, zeszyt 3); D r  S t. 
G o r z u c h o w s k i :  Osiedla miejskie w Polsce i ich materiał budowlany 
w zależności od czynników przyrody, Warszawa 1936.
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rozpatrzymy przede wszystkim grupę tych osiedli, które urzę
dowo traktowane są jako miasta.

Uznanie przez, Państwo jakiegoś osiedla za miasto, podnie
sienie go do rzędu skupień miejskich jest najczęściej tylko 
oficjalnym stwierdzeniem przekształceń, jakie w tym osiedlu 
od dawna już zachodzą żywiołowo, czasami zaś — ale daleko 
rzadziej — przywilejem nadanym jakiejś gminie, przywilejem, 
który może dopiero w przyszłości wywołać ukształtowanie się 
ośrodka miejskiego ] ).

W pierwszym z tych wypadków mamy do czynienia z ta
kim układem stosunków, przy którym już przed nadaniem 
osiedlu praw miejskich, panujące w nim warunki były w  isto
cie swej miejskie. W drugim wypadku, pomimo nadania praw 
miejskich, struktura danego osiedla może nadal przez czas 
dłuższy pozostawać wiejską. To też w różnych okresach 
historycznych można stwierdzić istnienie osiedli o charak
terze zdecydowanie miejskim, które jednak praw miejskich nie 
posiadają, a równocześnie — wielu osiedli traktowanych urzę
dowo jako miasta, pomimo braku w nich struktury miejskiej. 
Przeprowadzając wybór osiedli miejskich spośród wszystkich 
osiedli całego kraju, nie możemy zatem przyjąć bez zastrze
żeń urzędowej klasyfikacji osiedli, niemniej jednak nie może
my całkowicie jej odrzucić. Przyjęcie formalno - prawnej kla
syfikacji bez poprawek, doprowadziłoby nas do niezgody z rze
czywistością. Odrzucenie zupełne tej klasyfikacji i próba 
stworzenia klasyfikacji zupełnie niezależnej od ram zakreślo
nych przez stosunki formalno - prawne wymagałaby skompli
kowanych dochodzeń w odniesieniu do większości osiedli, co 
jest dla nas praktycznie niemożliwe.

Wybieramy drogę pośrednią: bierzemy za podstawę urzę
dową klasyfikację osiedli i będziemy się starali ustalić możli
wie proste kryteria, które mogłyby służyć za sprawdzian, czy 
słusznie poszczególne osiedla zaliczono do rzędu miast. Otrzy
many w wyniku takiej kontroli wykaz osiedli, mających nie
wątpliwie miejski charakter, należało by uzupełnić spisem  
osiedli niesłusznie pominiętych w urzędowym zespole miast.

l )  P i e r r e  L a v e d a n :  Geographie des villes, Paryż 1936, 
odróżnia miasta powstające żywiołowo (villes spontanees) i miasta utwo
rzone (villes creees).
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Uzupełnienie takie niezbędne dla stworzenia pełnego obrazu 
osiedli miejskich wymaga jednak szczegółowych materiałów
0 rozwoju każdego osiedla. 0  stanie tych materiałów będziemy 
mówili niżej.

Przy wyborze kryteriów, według których należało by 
sprawdzić miejskość osiedli urzędowo uznanych za miasta, ze 
względu na temat naszej pracy wydaje nam się celowe zwró
cić przede wszystkim uwagę na te cechy osiedli, które wiążą 
się z ich terenową sytuacją.

Każde osiedle ogarnia pewien teren, którego część zajęta 
jest przez zabudowania, lub urządzenia (drogi, kanały itd.), 
a reszta pozostaje nie zabudowaną, wolną. W osiedlach drob
nych, traktowanych z reguły przez państwo jako wsie, olbrzy
mia większość gruntów nie zabudowanych służy celom gospo
darki rolnej, ogrodowej, czy leśnej. Inaczej układają się sto
sunki terenowe w osiedlach wielkich, w miastach. Wprawdzie
1 tu pewna część terenów użytkowana jest, jako pola uprawne
i ogrody, ale prócz tego, bardzo znaczną część stanowią ulice, 
place użytkowane na składy, place rozrywkowe, wreszcie tere
ny zupełnie puste —  nie użytkowane.

Zasadnicza odmienność rolnego użytkowania gruntów 
w mieście i na wsi nie jest jednak różnicą natury ilościowej, 
lecz wynika z samego charakteru tego użytkowania. Na wsi 
użytkowanie rolne terenów jest zjawiskiem ciągłym: ziemia 
stanowi tam warsztat produkcji jak najbardziej niezbędny dla 
życia ludności. W miastach natomiast ogrodnicze czy rolne 
użytkowanie terenu jest zjawiskiem zwykle przejściowym. Ros
nące wraz z rozwojem miasta powierzchnie nowych budowli, 
ulic, dróg, parków publicznych, placów sportowych i rozmai
tych urządzeń miejskich wymagają coraz to nowych terenów. 
Zaspokajanie tych potrzeb pociąga za sobą zmiany w użytko
waniu gruntu. Dawne parcele budowlane podlegają stopniowo 
zabudowie, na ich miejsce powstają nowe, jako resztki zagar
niętych pod zabudowę terenów rolnych, czasem ogrodowych, 
kurczy się stale obszar pól uprawnych i ogrodów.

Popyt na grunty, których obszar w granicach osiedla jest 
z natury rzeczy ograniczony, podnosi nieraz ceny placów da
leko ponad poziom właściwy dla najlepszej ziemi ogrodowej. 
Gospodarka rolna i ogrodnicza staje się stosunkowo mniej 
rentowną, niż zabudowa; stanowi ona nie tyle normalne wy
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zyskanie posiadanej ziemi, ile raczej dodatkowy użytek na 
okres, w którym teren w y c z e k u j e  na swe właściwe miej
skie zużytkowanie pod zabudowę, lub urządzenia miejskie. Te 
zupełnie specjalne możliwości wyzyskania gruntów miejskich 
i związany z nim dochód specjalny — renta miejska, uzasad
niają konieczność odrębnego traktowania tych terenów i nie 
pozwalają uważać je za części ogólnokrajowego warsztatu rol
nego, chociażby nawet były one czasowo użytkowane jako role.

Jest rzeczą oczywistą, że możliwości miejskiego wyzyska
nia terenu nie zależą od tego, czy osiedle dane uznane jest 
przez państwo za miasto. Wszędzie tam, gdzie tworzy się i roz
wija ośrodek miejski w mniejszym, lub większym stopniu za
rysowują się warunki podobne do opisanych. Obserwować je 
można w rozwijających się osadach fabrycznych, we wsiach 
podmiejskich, zdrojowiskach, lub miejscowościach letnisko- 
wchy. Natomiast w drobnych miasteczkach, które od wielu lat 
przestały się rozwijać, zastygły w swej formie lub stały się ra
czej wielkimi wsiami o kilku sklepach, czy warsztatach, —  
właśnie rolnicze a nie miejskie użytkowanie ziemi może być 
zjawiskiem stałym.

Dla oceny funkcji gospodarczej, jaką spełniają tereny po
łożone w granicach osiedla, rozwój tego osiedla ma zatem roz
strzygające znaczenie. To też c z y n n i k i  d y n a m i k i  
o s i e d l i  u w a ż a m y  z a  n a j w ł a ś c i w s z y  s p r a w 
d z i a n  f o r m a l n o - p r a w n e j  k l a s y f i k a c j i  
o s i e d l i .  Rozwój osiedla, — tworzenie się lub krzepnięcie 
w nim ośrodka miejskiego, znajduje swój wyraz w całym mnó
stwie czynników. Za najbardziej znamienne uważamy tu: po
wstawanie nowych zakładów rzemieślniczych, przemysłowych 
i handlowych, przyrost nowych budowli, a przede wszystkim  
przyrost ludności, który jest najogólniejszym przejawem tych 
przemian. Odwrotnie, zamieranie osiedli wyraża się w ich wy
ludnianiu, w zmniejszaniu się liczby i rozmiarów zakładów 
wytwórczości i wymiany, w zwiększaniu się liczby budowli nie 
zamieszkanych i nie użytkowanych.

Oczywiście, można by wskazać i inne jeszcze objawy 
świadczące o rozwojowej tendencji osiedli. Przykładem bardzo 
czułego, lecz dość chwiejnego (bo ulegającego wahaniom rów
nież pod wpływem zmian ogólnej koniunktury gospodarczej) 
wskaźnika przemian zachodzących w danym skupieniu, jest
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ruch cen gruntów. Jednakże przebiegi cen są trudne do prak
tycznego uchwycenia dla wielu skupień miejskich, a prócz te
go wymagają wyeliminowania czynników, które wypływają 
z ogólno - gospodarczej sytuacji i nie wiążą się bezpośrednio 
z kształtowaniem się warunków w obrębie danego skupienia 
miejskiego.

Natomiast przyrost ludności który jest najistotniejszym  
czynnikiem rozwoju miast, daje się łatwo ująć liczbowo i z te
go względu może być uważany za najprostszy a zarazem naj
ogólniejszy wskaźnik przekształceń, które wewnątrz skupienia 
zachodzą.

Dlatego też mówiąc o tempie rozwoju osiedli mamy na my
śli przede wszystkim ich rozwój ludnościowy, który uważamy 
za ogólny wskaźnik rozwoju gospodarczego. Zmiany liczby 
ludności przyjęte jako sprawdzian posiadają zaletę prostoty, 
zwłaszcza że dzięki materiałom spisów ludności możemy łatwo 
ustalić tempo rozwoju ludnościowego każdego większego osie
dla.

Wysunięcie kryterium dynamicznego, jako podstawy do 
wydzielenia osiedli miejskich spośród ogółu osiedli, zdawać się 
może potraktowaniem zagadnienia zbyt schematycznym, nie do
ceniającym roli, którą ma dla rozróżnienia osiedli odrębna 
struktura miasta, jako ośrodka handlowo - przemysłowego, 
kulturalnego lub administracyjnego. Przede wszystkim pod
nieść tu musimy, że moment rozwoju ludnościowego osiedli, 
jako sprawdzian ich miejskości, wysunięty został głównie dla
tego, że charakteryzuje t e r e n o w ą  sytuację skupień lud
ności.

Ale gdybyśmy nawet porzucili ten terenowy punkt widze
nia, to i tak moment rozwoju danego osiedla, przejawiający 
się zwłaszcza we wzroście jego ludności, uważamy za 
najbardziej znamienny dla osiedli miejskich. Miejcowość
o strukturze rolniczej nie może wykazywać wydatnego długo
trwałego rozwoju ludności. Pojemność warsztatu pracy na ro
li podlega z reguły zmianom powolnym, dzielenie się gospo
darstw rolnych przy danym systemie gospodarki ma swą na
turalną granicę, a intensywniejsza gospodarka zwolna przy
czynia się do powiększenia rynku pracy w rolnictwie. Intensy
wniejszej gospodarce towarzyszy zwykle postęp techniczny, 
a zastosowanie maszyn i ulepszenia techniczne zmniejszają ra

6 81



362

czej zakres pracy ludzkiej. Wszystkie te momenty wskazują 
jasno, że liczba ludności dla danej wsi nie może wzrastać bar
dzo gwałtownie, jeżeli nie ulega zmianie rolny charakter osie
dla. Wyjątek stanowić tu będzie powstanie jakiegoś osiedla 
rolnego na terenach dotąd nie użytkowanych rolniczo, na przy
kład na miejscu wytrzebionych lasów, zmeliorowanych bagien 
itp. Poza tymi dość wyjątkowymi wypadkami tylko rozwój 
warsztatów nierolniczych, zjawienie się jakichś zakładów prze
mysłowych, powstanie ośrodka handlowego, administracyjnego, 
czy kulturalnego przyczynić się może do wydatnego przyrostu 
ludności, ale wtedy osiedle zatraca swój charakter wyłącznie 
wiejski, zaczyna nabierać cech miejskich.

Podkreślić również trzeba, że chociaż dla ludności wiejskiej 
właściwy jest wyższy, niż w miastach przyrost naturalny lud
ności, nie może on jednak spowodować szybkiego zwiększenia 
się ludności danej wsi w porównaniu z innymi w siam i: znacz
niejszy rozrost ludnościowy poszczególnego osiedla jest z re
guły wynikiem napływu ludności, stanowi więc wyraz jego 
przemian wewnętrznych, przemian, które świadczą, że tworzy 
się w nim jakiś ośrodek miejski. Można by tedy, obserwując 
rozwój ludnościowy osiedli orzec z góry, że osiedla, które 
szybko się rozwijają, muszą posiadać jakieś cechy miejskie. 
Trudniej jest twierdzić odwrotnie, że skupienie zaliczone ofi
cjalnie do rzędu miast, a nie wykazujące rozwoju ludnościo
wego, lub wykazujące ubytek ludności, nie jest miastem. Cechy 
miejskie posiadają bowiem pewną sztywność i stopniowy upa
dek nie zabija miasta odrazu. Nie zmienia to jednak faktu, że 
sytuacja terenów miasta od dawna zamarłego — „miasta zgni
łego" według terminologii angielskiej, może być podobna do 
warunków, w jakich znajdują się grunta wiejskie. Z punktu 
widzenia terenowego takie zamierające osiedle nie posiada już 
cech miasta. Nie należy jednak zapominać, że każde, nawet za
marłe miasto, musiało mieć w swej przeszłości okres rozwoju, 
który je niegdyś miastem uczynił.

Okres ten nadać mógł miastu tak zdecydowanie miej
ską strukturę, że nawet zastój wiekowy nie może już ode
brać skupieniu temu charakteru miejskiego. Dotyczy to 
zwłaszcza miast, które swe prawa miejskie zawdzięczają nie 
przypadkowemu przywilejowi, ale istotnie poważnej roli, jaką 
odegrały w przeszłości.
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Jeżeli więc chodzi o takie sformowane od dawna gminy 
miejskie nie uważamy zatrzymania się w rozwoju za wzgląd 
wystarczający do wykreślenia osiedla z liczby miast. Nato
miast, jeżeli chodzi o rolę terenów leżących w granicach miast 
zamarłych, to uważamy, że przy klasyfikacji terenów miej
skich należy je traktować osobno, jako miejskie tereny zupeł
nie odrębnej kategorii.

Reasumując rozważania dotyczące doboru osiedli miej
skich, zaznaczymy, że w pracy naszej będziemy się opierali za
sadniczo na formalno - prawnej klasyfikacji miast. Podkre
ślać będziemy jednakże zmiany w tej klasyfikacji, które nale
żało by wprowadzić, biorąc pod uwagę dynamikę osiedli.

Mówiliśmy wyżej, że za wydzieleniem terenów miejskich 
z ogółu gruntów jakiegoś kraju przemawia swoista funkcja go
spodarcza tych terenów — możność zaspokajania potrzeb sku
pienia miejskiego, którą posiadają te tereny, dzięki swemu po
łożeniu w obrębie, lub w pobliżu osiedla miejskiego. Przyczy
ną dla której specjalne potrzeby skupień miejskich mają prze
wagę nad potrzebami, decydującymi o rolnym zużytkowaniu 
gruntu, przyczyną, która sprawia, że tereny rolne zamieniają 
się na tereny budowlane — jest wyższy dochód, jaki daje 
nierolne (przemysłowe lub budowlane) zużytkowanie terenu 
w porównaniu do użytkowania rolnego. Gdyby rolnictwo, lub 
ogrodnictwo dawało większy dochód niż budowlane zużytko
wanie terenu — właściciele gruntów rolnych, czy ogrodniczych 
nie mieliby dostatecznej pobudki do zabudowy tych terenów.

Ten wyższy dochód terenów o miejskim użytkowaniu jest 
źródłem tworzenia się specjalnej miejskiej renty gruntowej. 
Rozwój skupień miejskich i związany z nim popyt na grunty 
miejskie, oraz ograniczona z natury rzeczy ilość terenów miej
skich, stanowią podstawy kształtowania się i rozwoju tej ren
ty. Renta miejska jest rentą położenia — gdyż powstanie swo
je zawdzięcza położeniu terenów w sferze potrzeb osiedla miej
skiego.

W stosunku do terenów wiejskich przynoszą tereny miej
skie rentę a b s o l u t n ą ,  ponieważ dają dodatkowy dochód 
związany z możnością ich użytkowania na potrzeby miejskie.

Nie wszystkie jednak tereny miejskie w równie korzystny 
sposób mogą zaspokoić potrzeby miasta. Większa, lub mniej
sza odległość od punktów centralnych skupienia miejskiego,
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oraz wiele innych mniej ważkich w tej sprawie czynników, 
jak na przykład poziom i stopień wyrównania terenu — cza
sem pewne właściwości gleby stwarzają podstawy do zróżnico
wania rent, które dać mogą poszczególne tereny.

Absolutny charakter renty miejskiej wypływający z ogra
niczonej ilości gruntów o danym położeniu, wiąże się z mono
polem zaspokajania pewnych potrzeb miasta przez te właśnie 
grunty, których pomnażać dowolnie nie można.

Różniczkowy charakter renty miejskiej wynika z niejed
nakowego znaczenia poszczególnych terenów dla danego ośrod
ka. Jeżeli przecież przypisujemy wszystkim terenom miejskim 
zdolność przynoszenia renty gruntowej absolutnej, (w stosun
ku do terenów wiejskich), to tym samym, moglibyśmy powie
dzieć, że z a  t e r e n y  m i e j s k i e  u w a ż a ć  n a l e ż y  
g r u n t a ,  k t ó r e  p r z y n o s z ą  r e n t ę  s p e c j a l n ą ,  
z w i ą z a n ą  z i c h  u ż y t k o w a n i e m  n a  p o t r z e 
b y  r o z r o s t u  o ś r o d k a  m i e j s k i e g o .  Zatem 
w naszym rozumieniu o miejskim charakterze poszczególnych 
terenów rozstrzygać winny jedynie kategorie ekonomiczne 
a nie okoliczność, że tereny te są położone w granicach lub poza 
granicami miasta.

Tak postawione zagadnienie terenów miejskich jest oczy
wiście odmienne od ujęcia, które jako miejskie traktuje wszy
stkie tereny, położone w granicach miast w znaczeniu admini
stracyjnym. Trudność praktycznego przeprowadzenia granicy 
terenów miejskich w naszym rozumieniu polega na braku do
statecznych danych o rencie przynoszonej przez grunty. Wysu
wając wyżej kwestię tempa rozwoju ludnościowego osiedli ja
ko kryterium przydziału pewnych osiedli do grupy miast, mie
liśmy na względnie związek, jaki istnieje między rozwojem 
osiedli i tworzeniem się renty miejskiej. Szybki przyrost ludno
ści traktowany był jako najprostszy wskaźnik wytwarzania się 
warunków, w których powstać musi renta miejska.

Właściciel placu realizuje swą rentę gruntową sprzedając 
plac, oddając go w dzierżawę, lub wznosząc na nim budynek 
czy urządzenie przynoszące dochód. Cena miejskich gruntów 
nie jest niczym innym, jak tylko wypadkową obliczeń kapitalizu
jących tę rentę i dyskontujących ją w związku z aktualnymi 
warunkami rynku. Dlatego też obliczenia wartości zamiennej
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gruntów miejskich stanowią właściwie szacunek skapitalizo
wanej renty miejskiej.

Renta miejska jest zjawiskiem niezmiernie ruchliwym, 
indywidualnym i złożonym; na jej poziom i zmiany wpływa wie
le czynników zmiennych, zarówno związanych z danym sku
pieniem miejskim, jako też i niezależnych od tego skupienia. 
Ciągłe wahania cen gruntów miejskich odzwierciadlają zmien
ność szacunków renty miejskiej. Stąd też globalne, cyfrowe 
określenie rozmiarów renty miejskiej w całym kraju, oparte 
na danych o cenach gruntów z krótkich okresów czasu, musi 
nosić cechy przypadkowości, nie może rościć sobie pretensji do 
trwałości.

Niezależnie od tego szacunek pieniężny terenów, wobec 
wahań siły nabywczej pieniądza, posiada daleko mniej znamion 
trwałej miary, niż inwentaryzacja ilościowa, uwzględniająca 
charakterystyczne cechy terenów. Dlatego też w pracy naszej 
na plan pierwszy wysuwamy próbę takiej inwentaryzacji, przy
pisując mniejszą wagę pieniężnej ocenie gruntów.

Z przytoczonych wyżej rozważań o terenach miejskich 
wynika, że odrębna rola tych terenów zaczyna się zarysowy
wać dopiero wtedy, gdy powstaje na nich pewne skupienie 
miejskie: bez takiego skupienia te same tereny spełniałyby zu
pełnie inne funkcje gospodarcze, a więc musiałyby być trakto
wane jak wszystkie pozostałe grunta. Potrzeba specjalnego trak
towania terenów miejskich nie wypływa zatem z cech wewnętrz
nych samych tych terenów, a opiera się na związku terenów 
ze skupieniem miejskim. Dlatego też przy klasyfikacji tych te
renów musi mieć podstawowe znaczenie r o d z a j  s k u p i e 
n i a ,  z k t ó r y m  t e r e n y  s ą  z w i ą z a n e .  Zazna
czona wyżej trudność bezpośredniego ujęcia renty, przy pomo
cy szacunków pieniężnych, nakazuje przy charakteryzowaniu 
terenów miejskich zwrócić tym większą uwagę na zasadnicze 
czynniki, które kształtują tworzenie się renty — to jest na 
proces urbanizacji.

Normalnym rysem skupień miejskich jest ich zwartość, 
niezbędna dla intensywnej produkcji i szybkiej wymiany. Dąże
nie do zwartości nadaje specjalną wagę terenom położonym 
blisko centrów miejskich, tereny położone w większej od nich 
odległości nie mogą równie dobrze zaspokoić wielu potrzeb 
miasta, jak tereny centralne.
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Wyłączna możność zaspokajania pewnych potrzeb osiedla 
miejskiego przez tereny niezbyt odległe od centrum miejskie
go, stwarza podłoże, na którym powstaje monopol zaspokaja
nia danych potrzeb miasta przez posiadaczy tych terenów. Róż
nice odległości poszczególnych terenów od centrów miejskich 
dzielą te tereny na grupy — strefy, z których każda posiada 
inną zdolność do zaspokajania potrzeb miasta.

Z r ó ż n i c o w a n i e  t e r e n ó w  m i e j s k i c h  w e 
d ł u g  i c h  o d l e g ł o ś c i  o d  p u n k t ó w  c e n t r a l 
n y c h  j e s t  n a j i s t o t n i e j s z y m  p o d z i a ł e m  
t y c h  t e r e n ó w  w o b r ę b i e  d a n e g o  o s i e d l a .

W związku z tymi rozważaniami sądzimy, że podstawowa 
klasyfikacja terenów miejskich opierać się musi na dwóch mo
mentach :

a) na charakterystyce skupienia, do którego tereny należą 
(do których ciążą),

b) na zróżnicowaniu terenów według odległości w stosun
ku do centrów każdego skupienia.

Moment pierwszy — charakterystyka środowiska ma zna
czenie decydujące, jeśli mówimy o terenach miejskich w ogóle,
o miastach danej dzielnicy, czy całego kraju.

Moment drugi występuje w razie głębszej analizy — przy 
ocenie terenów wewnątrz miast poszczególnych.

W pracy naszej jako traktującej o całości terenów miej
skich moment pierwszy będzie miał znaczenie przeważające: 
będziemy więc musieli ustalić kryteria podziału miast, naj
bardziej przydatne dla oświetlenia zagadnień terenowych.

Za takie kryteria uważamy:
a) liczbę mieszkańców miasta,
b) tempo przyrostu lub ubytku ludności,
c) obszar miasta,
d) skupienie ludności na jednostce powierzchni,
Przy bardziej szczegółowych badaniach należałoby uwzględ

nić również specjalne cechy miast związane z ich charakterem 
(np. miasta przemysłowe, miasta przy kopalniach, miasta kura
cyjne).

Wyjaśnienie znaczenia tych cech dla problematów tereno
wych będzie przedmiotem dalszych rozdziałów pracy.
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Praktyczne przeprowadzenie podziału miast i klasyfikacja 
terenów miejskich, według wyłuszczonych zasad nie może się 
odbyć bez odpowiednich materiałów statystycznych.

Dane jakimi rozporządzała nasza statystyka odnośnie 
miast przed 1921 r. były tak ubogie i niedokładne, że trud
no dla roku 1921 określić nawet liczbę miast naszych — miast 
w znaczeniu formalno - prawnym. Spis 1921 r. w tablicach 
swych podawał 611 miast, zamieszczając w swych wykazach 
miast — osiedla, które miastami formalnie jeszcze nie były, 
a obok tego pomijając niektóre miasta.

Dr W. Deszczka w pracy swej „Rozmieszczenie domów, 
oraz wielkość i rozmieszczenie osiedli w Polsce"1), ustala dla 
roku 1921 liczbę osiedli miejskich na 622. Obliczając miasta 
według Dzienników Ustaw należałoby przyjąć na rok 1921 li
czbę miast około 600 2). W zestawieniach zamieszczonych 
w pracy naszej dla roku 1921 będziemy się trzymali urzędowej 
klasyfikacji G. U. St., żeby ułatwić sobie posługiwanie się ma
teriałem porównawczym. Przyjmujemy zatem za miasta te 
wszystkie osiedla, które spis 1921 roku zaliczył do rzędu miast.

Dane o liczbie miast za rok 1931 można uważać za ustalo
ne dokładnie.

Statystyka nasza nie posiada pełnych i sprawdzonych da
nych dotyczących terenów niezabudowanych w miastach — nie 
posiadamy nawet dokładnych danych o ogólnym obszarze grun
tów miejskich.

Te zasadnicze braki w materiałach wynikają z pożałowa
nia godnych zaniedbań gospodarki w wielu miastach naszych. 
Miasta Polski Zachodniej i Południowej, innymi słowy miasta 
byłego zaboru niemieckiego i austriackiego posiadają dane
0 swym obszarze dzięki istnieniu urzędów katastralnych. Lecz
1 te materiały są zwykle nie zupełne, nie doprowadzone do 
ostatniej chwili i nie zawsze mogą być ujęte w przejrzyste ze
stawienia. Natomiast wiele miast w Kongresówce i na Kresach

I I .  Źródła.

1) Kwartalnik Statystyczny  1932, tom 8, zeszyt 4.
2) Patrz tabele miast według roku uznania w latach 1931 — 32 u 

E. S t r z e l e c k i e g o :  Badania statystyczne terenów miejskich 
w Polsce i ich ogólne wyniki (Samorząd Terytorialny 1933, zeszyt 1 i 2).
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Wschodnich nie posiadało do niedawna żadnych cokolwiek do
kładniejszych danych o swym obszarze. W tych warunkach nie 
mogło być ścisłych danych o obszarze miast naszych. To dziw
ne zaniedbanie w dziedzinie informacji o gruntach miejskich 
wiąże się ze sprawą słabego wyzyskania gruntów, jako obiektu 
podatkowego. Podatki z gruntów i placów miejskich nigdzie 
kwot poważniejszych nie stanowiły, a więc i sprawa cała była 
zaniedbana. Grunta nie dawały miastom dochodu więc lekce
ważono sprawę ich rejestracji. Gdy dane dotyczące osiedli 
uznanych za miasta są u nas tak ubogie, to odnośnie osiedli nie 
zaliczonych jeszcze do rzędu miast, brak jest niemal zupełnie 
danych o terenach. To ubóstwo materiałów nie pozwala na 
wprowadzenie ściślejszych poprawek do obliczeń terenów miej
skich.

Brak danych o terenach miejskich dawał się poważnie we 
znaki władzom i instytucjom, których działalność dotyczy za
gadnień urbanistycznych. Związek miast zorganizował dwie 
ankiety poświęcone sprawom terenowym, a skierowane do 
miast poszczególnych. Pierwszą ankietę przeprowadzono 
w 1926 r .: na 500 rozesłanych kwestionariuszy—otrzymano 54 
odpowiedzi dające się zużytkować. Druga ankieta z 1928 r. na 
626 zapytań — dała 302 odpowiedzi *). Obydwie ankiety, jako 
swój główny przedmiot traktowały kwestię własnych gruntów 
miast położonych w granicach miasta, lub poza nimi, zaś spra
wę ogólnego obszaru administracyjnego miast poruszano 
w nich, jako kwestię wtórną. Ponieważ nawet druga ankieta 
Związku miast zdołała zgromadzić odpowiedzi tylko od poło
wy miast ziapytywanych, zatem określenie pełnego obszaru 
gmin miejskich nie da się uskutecznić na podstawie tych ma
teriałów.

W 1932 roku rozległe badania w zakresie terenów miej
skich podjął Główny Urząd Statystyczny rozsyłając miastom 
obszerną ankietę, obejmującą kwestię obszaru miast, rozwoju 
tych obszarów, kwestię podziału tych terenów według użytko
wania i własności. Jednakże i tą drogą nie udało się uzyskać 
pełnych informacyj o terenach. Wprawdzie dzięki cią
głemu porządkowaniu się administracji miast, uzyskano

l)  T. T o e p l i t z :  Własność gruntowa miast (Samorząd Tery
torialny 1932, zeszyt 1 i 2).
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materiały daleko obszerniejsze niż dotychczas, jednakże i tu 
pozostały luki. Na przykład na ogólną liczbę miast 327, które 
miały powyżej 5 tysięcy mieszkańców — uzyskano 227 odpo
wiedzi dokładnych. Szeroki zakres ankiety utrudnił wielu mia
stom udzielenie odpowiedzi i sądzimy, że ankieta mniej szcze
gółowa dałaby bodaj lepsze wyniki.

Innego rodzaju dochodzenie przeprowadziła Komisja Nau
kowa Ministerstwa Skarbu. Krótka ankieta Komisji skierowa
na była do urzędów wojewódzkich i zawierała trzy następujące 
zapytania:

1) Jaki był obszar administracyjny poszczególnych miast 
województwa na 1.1.1921.

2) Jaki był obszar administracyjny poszczególnych miast 
województwa na 1.1.1931.

3) Kiedy dokonane zostały przyłączenia lub wyłączenia te
renów, w jakim rozmiarze i na jakiej podstawie.

Data 1931 i 1921 wybrane zostały jako lata spisów po
wszechnych, gdyż chodziło o powiązanie danych o obszarze 
z danymi o ludności miast.

Materiał uzyskany przez ankietę obejmuje wszystkie mia
sta, wymaga jednak krytycznego przeglądu dla ustalenia stop- 
niania jego dokładności.

Można bowiem obawiać się, że urzędy wojewódzkie, które 
odpowiadały na ankietę nie zawsze mogły uzyskać dokładne 
dane o obszarze gmin miejskich położonych na terenie danego 
województwa.

Wypada tu zaznaczyć, że oczywiście tylko te dane o obsza
rze miast uważać można za dokładne, które opierają się na 
szczegółowych pomiarach przeprowadzonych w terenie. Wiele 
miast naszych, jak wiadomo, takimi danymi opartymi o pomia
ry nie rozporządza i oblicza swój obszar w przybliżeniu.

Możliwe są tedy dość znaczne rozpiętości między wynika
mi poszczególnych przybliżonych obliczeń.

Ażeby przedstawić rozpiętość różnic między materiałami 
Głównego Urzędu Statystycznego i wynikami ankiety Skarbo
wej podajemy niżej dwa zestawienia.

W zestawieniach tych opieramy się na danych o obszarze 
miast opublikowanych przez Główny Urząd Statystyczny
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w Skorowidzu Gmin Rzeczypospolitej Polskiej według podzia
łu administracyjnego na l.iy .1932 1)-

Zeszyty Skorowidza Gmin zawierają dane o powierzchni 
wszystkich niemal miast polskich ustalone dla województw 
centralnych i wschodnich na podstawie pomiarów planimetry- 
cznych, dla województw zachodnich i południowych — na pod
stawie materiałów katastralnych.

Pomiary planimetryczne dokonane zostały przez Biuro 
Kartograficzne Głównego Urzędu Statystycznego na planach 
miast naniesionych na mapy w skali 1 : 100000.

Dokładność danych powierzchniowych Skorowidza zależy 
zatem od dokładności planów miast, obliczeń planimetrycznych 
oraz od stanu materiałów katastralnych.

Dwa ostatnie zeszyty Skorowidza Gmin 8e i 8f, zawierają 
dane o powierzchni gmin w województwach południowych i za
chodnich według stanu na dzień 1 sierpnia 1934 r.

Nie bierzemy tych materiałów pod uwagę dla porównań 
z wynikami ankiety Skarbowej, gdyż dotyczą one okresu póź
niejszego i przedstawiają dość głębokie zmiany, jakie zaszły 
w liczbie i w obszarze miast w latach 1933 i 1934.

Nie przeprowadzamy również porównań materiałów an
kiety skarbowej z wynikami szerokiej ankiety o terenach miej
skich, przeprowadzonej przez Główny Urząd Statystyczny bez>- 
pośrednio przed spisem ludności 1931.

Sądzimy bowiem, że materiały tej ankiety2), obejmujące 
zresztą tylko część miast naszych, uwzględnione zostały przy 
opracowywaniu Skorowidza Gmin.

1) S k o r o w i d z  G m i n  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l 
s k i e j ,  S ta tystyka  Polski, seria B, zeszyty 8a, 8b, 8c.

2) P o w i e r z c h n i a  M i a s t ,  Sta tystyka  Polski, seria B, 
zeszyt 14.
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LICZBA MIAST ORAZ ICH POWIERZCHNIA W POSZCZEGÓLNYCH 
WOJEWÓDZTWACH W 1931 ROKU 

(Według Skorowidza Gmin i według ankiety).

W o j e w ó d z t w a
Liczba
miast

Obszar w km2 Obszar 
wg an
kiety 

w %% 
obszaru 
wg sko- 
widza

wg sko
rowidza 

gmin
wg an

kiety

1 2 3 4

Województwa Centralne
1. Warszawskie . . . . 60 939.0 905.2 96.4
2. Łódzkie.................................. 46 545.1 544.5 99.9
3. K ie le c k ie ............................. 40 746.1 696.7 93.4
4. L u b e lsk ie ............................. 33 801.2 740.3 92.4
5. Białostockie........................... 49 1 086.5 943.1 86.8

Razem 228 4117.9 3829.9 93.0

Województwa Wschodnie
6. W ileń sk ie ............................. 15 287.0 313.8 109.3
7. Nowogrodzkie . . . . 10 177.2 172.6 97.4
8. P o l e s k i e ............................. 14 261.6*) 237.4 90.7
9. W ołyńskie............................. 22 286.4*) 264.9 92.5

Razem 61 1 012 2 988.7 97.7

Województwa Zachodnie

10. Poznańskie............................ 118 1 322.8 1 282.3 96.9
11. Pom orskie............................. 34 579.2 573.6 99.0
12. Śląskie.................................... 17 309.2 300.2 97.1

Razem 169 2211.2 2156.1 97.5

Województwa Południowe

13. Krakowskie........................... 54 886.3 880.7 99.4
14. L w ow sk ie ............................. 61 1 169.5 1 156.1 98.9
15. Stanisławowskie 28 858.7 850.5 99.1
16. Tarnopolskie . . . . 35 951.0 893.3 93.9

Razem 178 3 865.5 3 780.6 97.8

Cała P o l s k a .................................... 636 11 206.8 10 755.3 96.0

*) W S k o r o w i d z u  G m i n  nie podano powierzchni trzech 
miast w woj. Poleskim i trzech miast w woj. Wołyńskim.
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Ogólny obszar gmin miejskich wynosi według skorowidza 
gmin 11207 km kw. według ankiety skarbowej 10755 km kw. 
Różnica stanowi tedy 4% powierzchni według skorowidza.

Ten obraz względnej zgodności ogólnych wyników pogar
sza się jednak nieco gdy przechodzimy do poszczególnych woje
wództw. Mamy wprawdzie kilka województw, w których dane 
pochodzące z obydwóch porównywanych źródeł różnią się 
mniej, niż wyniki ogólne — zato inne województwa wykazują 
dość poważne rozbieżności.

Najmniejsze różnice i jak sądzimy naj wyższy poziom do
kładności danych o obszarze miast wykazują dzielnice zachod
nie i południowo. Tu różnice spadają poniżej 3%. Wyjątek sta
nowi województwo tarnopolskie z różnicą 6.1%. W wojewódz
twach centralnych obok nieznacznych różnic w woj ewódiztwie 
łódzkim,, a następnie warszawskim —  obserwujemy poważną 
rozbieżność w województwie białostockim (13.2%).

Dane z województw wschodnich oprócz nowogródzkiego 
stoją na najniższym poziomie pod względem dokładności, róż
nice wahają się tu koło 10% i) .

Jako cechę charakterystyczną omawianych różnic w da
nych o powierzchni miast podkreślić trzeba jednokierunkowość 
tych różnic. W piętnastu województwach dane skorowidza są 
wyższe niż dane ankiety skarbowej, a tylko dla województwa 
wileńskiego znacznie niższe. Większe obszary miast wykazy
wane przez późniejsze o rok i trzy miesiące dane Skorowidza 
Gmin zdają się świadczyć dodatnio o dokładności uzyskanych 
wyników.

Oprócz zestawienia ogólnych obszarów miast wojewódz
twami podajemy niżej grupami województw zestawienie tych
że obszarów dla grup miast o różnej liczbie ludności.

i)  Można przypuszczać, że różnice danych dla województw Pole
skiego i Wołyńskiego byłyby wyższe, gdyby w S k o r o w i d z u  G m i n  
uwzględniono powierzchnię sześciu miast pominiętych w zestawieniach po
wierzchniowych S k o r o w i d z a .
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T a b l i c a  2.
OBSZAR MIAST O RÓŻNEJ LICZBIE MIESZKAŃCÓW W 1931 ROKU. 

(a — według skorowidza gmin; b — według ankiety).

Grupa województw

Obszar miast, które liczą mieszkańców

do
5 000

5 000 — 
— 10 000

10 000— 
—20 00 J

20 000— 
—50 000

50 000—
-100 ooo

powyżej 
100 000

w ki lometrach kwadratowych

a 1 198.2 1 206.4 848.8 386.7 185.3 292.5
Centralne . . . . b 1 068.0 1 111.5 838.2 329.1 192.6 290.5

a 276.9*) 277.1*) 211.1 145.7 101.4
W'schodnie . . . b 195.2 303.8 237.8 147.9 — 104.0

a 1 109.8 499.7 220.2 138.8 64.2 178.5
Zachodnie . . . b 1 092.2 485.4 208.7 133.1 63.7 173.0

a 1 348.3 1 256.8 757.4 357.6 30.3 115.1
Południowe . . . b 1 316.5 1 179.4 768.4 362.7 38.3 115.3

a 3 933.2 3 240.0 2 037.5 1 028.8 279.8 687.5
Cała Polsiia . . b 3 671.9 3 0801 2 053.1 972.8 294.6 682.8

*) W S k o r o w i d z u  G m i n  nie podano powierzchni trzech 
miast w województwie Poleskim i trzech miast w województwie Wołyń
skim.

I w tym zestawieniu dane z województw zachodnich, wyka
zują najmniejsze różnice obszarów' w poszczególnych grupach 
miast. Dość znaczne natomiast rozbieżności zaznaczają się 
w grupach miast liczących do 5 tysięcy ludności i od 10 do 20 
tysięcy ludności w województwach wschodnich, następnie w wo
jewództwach centralnych w grupie miast liczących od 20 do 50 
tysięcy ludności, wreszcie w województwach południowych dla 
grupy miast liczących od 50 do 100 tysięcy ludności.

Mimo tych wątpliwości i rozbieżności, których skala nie 
przekracza na ogół 10%, sądzimy, że omawiane materiały po
zwalają na wyprowadzenie kilku uwag ogólnych o sytuacji te
renowej miast naszych. Zastrzec tu wypada, że wszelkie po
równania kontrolne mogliśmy przeprowadzić jedynie dla ro
ku 1931. Z góry twierdzić trzeba, że analogiczne dane dla ro
ku 1921 są mniej dokładne.

W pracy naszej oparliśmy się przede wszystkim na mate
riałach ankiety skarbowej, gdyż zebrała ona informacje o ob
szarze miast zarówno dla roku 1931 jak i dla 1921, co dla anali-
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zy przemian jakie zachodzą w miastach posiada szczególną 
wagę.

W podanych niżej tablicach nie uwzględniliśmy zmian ja
kie zaszły od 1932 r. w urzędowej liście miast, brak bowiem 
materiałów, któreby pozwoliły na ustalenie ludności i obszarów 
wszystkich miast naszych po 1931 roku.

Zamykając omówienie głównych źródeł pracy niniejszej 
podkreślamy raz jeszcze, że obecny stan materiałów o obsza
rze miast i terenach miejskich, szczególniej w odniesieniu do 
danych z roku 1921 pozwala na szkicowe jedynie zobrazowa
nie zagadnienia. Dopiero podniesienie dokładności danych i roz
szerzenie ich zakresu umożliwiłoby dokładniejsze ujęcie miej
skiego problemu terenowego.

i
III. Osiedla miejskie w Polsce oraz ich aglomeracja.

Jak ustaliliśmy już w poprzednim rozdziale badanie roz
woju terytorialnego miast i analiza miejskich problemów tere
nowych nie mogą być oderwane od zagadnienia rozwoju ludno
ściowego miast. Skupianie się ludności jest procesem, z którego 
miasta powstają, stanowi więc ono samą istotę miasta. Liczba 
ludności miasta daje nam najogólniejsze pojęcie o mieście, 
a tempo rozwoju ludnościowego jest wyrazem wewnętrznych 
procesów, które rozstrzygają o sile życiowej miasta i określają 
jego potrzeby terytorialne i) .

Te przesłanki nakazują nam, traktując o zagadnieniu te
renów miejskich, zająć się naprzód krótką charakterystyką 
miast naszych według ich liczby ludności i przedstawieniem 
tempa rozwoju grup miast różnej wielkości.

Materiał dla oświetlenia ludnościowego rozwoju miast na
szych czerpaliśmy z wyników spisów 1921 i 1931 r. Dla roku 
1931 oparliśmy się na danych tymczasowych o liczbie ludności 
miast. Wynikły stąd w zestawieniach naszych drobne różnice 
w stosunku do ogłaszanych stopniowo ostatecznych wyników 
spisu. Różnice te nie zmieniają jednak w niczem otrzymanego 
obrazu.

l)  Międzynarodowy Instytut Statystyczny w roku 1887 ustalił za
sadę, że za miasta uważać należy wszelkie osiedla liczące co najmniej 
2000 mieszkańców.
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Dla Wileńszczyzny trzeba było oprzeć się na danych 
z 1919 r., dla śląska na danych z 1910 i 1919 r. (w opracowa
niu G. U. S.). Z danych spisu 1921 wzdęliśmy jako podstawę 
liczby ludności miast w granicach z roku 1921. Stąd pewne 
różnice z obliczeniami, które biorą za podstawę ludność za
mieszkałą w 1921 roku na terenach objętych obecnymi grani
cami miast i ).

Przeprowadzając analizę rozwoju miast w dziesięcioleciu 
między rokiem 1921 i 1931 poczynić musimy poważne zastrze
żenia dotyczące możliwości opierania na wynikach tej analizy 
wniosków o postępach urbanizacji w Posce. Rok 1921, który 
stanowi dla nas podstawę porównawczą, zastał w wielu mia
stach naszych stosunki mało ustabilizowane, noszące na sobie 
piętno wielkich przemian czasu wojen. Liczne miasta kresowe 
(zwłaszcza na wschodzie) były poważnie obciążone żywiołem 
napływowym repatriantów i uchodźców, którzy nieraz zatrzy
mywali się w tych miastach tylko na okres przejściowy, tj. do 
czasu zanim zdołali ustalić miejsce swego stałego zamieszkania. 
Inne znów miasta np. w niektórych częściach b. Kongresówki 
i Ib. Galicji nie dźwignęły się jeszcze po zniszczeniach wojen
nych. Wreszcie w miastach zachodnich właśnie w okresie, 
w którym został przeprowadzony spis, rozpoczynał się dopiero 
ruch uchodźców do Niemiec. Te wszystkie okoliczności 
w ogromnej mierze utrudniają ocenę przemian jakie zaszły 
w dziesięcioleciu 1921 — 1931. Właściwie w dziedzinie stosun
ków miejskich dopiero w drugiej połowie omawianego dziesię
ciolecia zaznacza się jak gdyby unormowana sytuacja i na plan 
dalszy schodzą skutki powojennych procesów migracyjnych.

Zastrzeżenia nasze co do charakteru przemiany w zalud
nieniu miast, ujawnionej porównaniem danych spisów 1921 
i 1931 roku muszą być oczywiście znacznie złagodzone o ile 
chodzi o zmiany, jakie zaszły w tym samym okresie w obsza
rach terenów miejskich.

Przy badaniu rozwoju skupień miejskich niepodobna trak
tować wszystkich tych skupień łącznie jako grupy jednorod
nej, zbyt wielkie są różnice w charakterze i tendencjach rozwo
jowych między drobnymi miasteczkami, w których znaczna

l)  Por. J a n  S t r z e l e c k i :  Rozwój ludności miast polskich 
w okresie 1910 — 1931 (Samorząd M iejski 1932, nr 16 — 17).
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część ludności żyje z pracy w  ogrodach i na roli, a wielkimi 
centrami handlu, przemysłu i administracji państwowej.

Różnice między wielkimi miastami, a miasteczkami nie 
sprowadzają się jedynie do kwestii większej, lub mniejszej licz
by ludności rozległego, lub szczupłego terenu miasta, nie wy
czerpuje ich również odmienny podział mieszkańców według 
zajęć i stanowiska społecznego; mają one swe odbicie w samym 
sposobie życia ludności — w odmiennej strukturze tej ludności 
według wieku, płci, wyznania i narodowości. Rozgraniczenie 
grup miast o różnej wewnętrznej budowie nie jest sprawą ła
twą i musi zawsze nosić cechy pewnej dowolności.

Celem naszego podziału jest wyodrębnienie następujących 
typów; primo — miast drobnych oraz miasteczek o na pół wiej
skim charakterze, w których zajęcia rolnicze poważną jeszcze 
grają rolę, a sposób życia jest niemal w iejski; secundo —  miast 
średnich, które aczkolwiek zatraciły już prawie zupełnie swój 
związek z rolą i stanowią ośrodek handlowo - przemysłowy czy 
administracyjny, to przeciek nie posiadają jeszcze właściwości 
wielkich miast z ich złożoną budową, szybkim tempem wymia
ny i specyficznie wielkomiejskimi problematami; wreszcie ter
tio — wielkich miast.

Do miast drobnych zaliczamy miasteczka liczące poniżej 
20 tysięcy ludności.

Ilościowo miasta te stanowią olbrzymią większość, gdyż 
na 636 miast w 1931 r. — 568 miast liczyło poniżej 20 tysięcy 
ludności. Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę liczbę ludności, 
zamieszkującej w tych miastach, rola tych miast okaże się zna
cznie skromniejszą, gdyż na 8680 tys. ludności miejskiej, mia
sta poniżej 20 tysięcy liczą 3250 tysięcy ludności.

W zestawieniach tablicowych rozbiliśmy tę najliczniejszą 
u nas grupę miast na trzy zespoły mniejsze: miasta do 5 tys. 
ludności, do 10 tys. ludności i do 20 tys. ludności.

Za miasta średnie uważamy miasta liczące od 20 tys. do 
100 tys. ludności. Grupę tę liczącą ogółem 57 miast i 2000000 
ludności rozbiliśmy na dwa zespoły: do 50 tys. ludności i od 50 
tys. do 100 tys. ludności.

Grupę wielkich miast naszych stanowi 11 miast o 3348000 
mieszkańców. Ta najmniej liczna, ale najpotężniejsza ludno
ściowo grupa, wyróżnia się swym zdecydowanie miejskim cha
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rakterem. Na szczególną uwagę zasługuje — jedynie u nas na 
światową miarę wielkie miasto — Warszawa. Jednak w tabli
cach nie wydzielaliśmy stolicy z grupy miast liczących powy
żej 100 tysięcy ludności, aby nie tworzyć grupy dla jednego 
miasta. Rolę Warszawy w grupie miast największych starali
śmy się oświetlić uwagami w tekście.

Podział skupień miejskich, którego podstawą jest liczba 
ludności, nie może tworzyć grup miast o stałym składzie: na sku
tek rozwoju jednych osiedli, upadku innych przenosimy miasta 
z grupy do grupy odpowiednio do liczby ludności. Toteż liczby 
podane, w tablicy trzeciej dotyczące grup miast z lat 19*21 i 1931 
nie obejmują tych samych miast, świadczą tylko o wadze, 
jaką każda grupa miast miała w pewnym okresie. W tablicy 
trzeciej przedstawiamy zatym wypadkową tego „ruchu 
miast“, który polega na przesuwaniu się ich do grup o wyższej, 
a czasem o niższej liczbie ludności.

W 611 gminach miejskich mieszkało w 1921 roku 6608 ty
sięcy osób !), po dziesięciu latach liczba mieszkańców miast 
wzrosła do 8680 tysięcy osób. Wpłynęły na to nietylko przyrost 
naturalny i napływ ludności do miast dawnych, ale i rozsze
rzanie granic miast oraz powstanie miast nowych, gdyż w roku
1931 mieliśmy już 636 miast. Jednakże inkorporacje oraz po
wstanie miast nowych w nieznacznym tylko stopniu przyczy
niło się do zwiększenia liczby ludności miejskiej,, gdyż skut
kiem tych zmian miastom przybyło ogółem około 400 tysięcy 
mieszkańców2), a ludność 27 miast nowopowstałych3) wyno
siła w 1931 roku — 151 tysięcy osób.

Przyrost naturalny nie był również najsilniejszym czyn
nikiem wzrostu liczby mieszkańców miast. Stopa przyrostu na
turalnego w dziesięcioleciu 1921 — 1931 wynosiła w Polsce 
około 16 na tysiąc. Przyrost naturalny w miastach, a szczegól
nie w miastach większych był oczywiście daleko niższy niż na

1) Jak wspominaliśmy wyżej liczba gmin na prawie miejskim by
ła w roku 1921 mniejszą niż podają tablice spisowe, gdyż w opracowa
niach spisowych zaliczono do miast kilkanaście gmin, które zostały uzna
ne za miasta dopiero w okresie lat 1922 — 1924.

2) J a n  S t r z e l e c k i :  Rozwój ludności miast polskich 
w okresie 1910 — 1931. (Sarnorząd M iejski 1932, Nr 16 — 17).

3) W okresie między spisami 1921 — 1931 powstało ogółem 27 
miast nowych; natomiast dwa miasta zostały wcielone do miast więk
szych: Tustanowice do Borysławia, Kniahinim do Stanisławowa.
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wsi. Sprawa wahań tego przyrostu w miastach o różnej wiel
kości i o różnym składzie ludności nie jest u nas dostatecznie 
opracowana w związku z niedomaganiami rejestracji ruchu 
naturalnego. Z danych dotyczących naszych miast wielkich —  
liczących powyżej 100 tysięcy ludności wiemy, iż przyrost na
turalny w omawianym dziesięcioleciu spadł znacznie poniżej 
10 na tysiąc mieszkańców, sądzimy zaś na podstawie danych 
ułomkowych że w wielu miastach mniejszych stopa przyrostu 
naturalnego była wyższa niż 10 na 1000 i zbliżała się do prze
ciętnej stopy przyrostu dla Polski i) . Biorąc pod uwagę te wa
hania przyrostu naturalnego oraz podział ludności miejskiej 
według miast większych i mniejszych, sądzimy, że ogólne zwięk
szenie się liczby ludności w miastach w omawianym dziesięcio
leciu wywołane przez przyrost naturalny nie przekracza 700 ty
sięcy osób. Najwydatniejszym czynnikiem rozwoju ludnościo
wego miast naszych jest tedy napływ ludności ze wsi.

Dane jakie posiadamy nie pozwalają na sprecyzowanie 
roli naturalnego i napływowego przyrostu ludności w różnych 
grupach miast, możemy jednak stwierdzić, ogólnie, że mimo 
niższego przyrostu naturalnego ludność miast wielkich wzro
sła daleko szybciej,, niż ludność miast drobnych. Wynika z po
wyższego iż siły kształtujące dynamikę miast naszych działają 
w innym układzie w miastach wielkich, a w innym w małych.

O rozwoju miast wielkich rozstrzyga ich siła przyciągająca 
ludność ze wsi, — w miastach małych poważną rolę gra rów
nież naturalny przyrost.

W wyniku zmian jakie zaszły pomiędzy 1921 i 1931 roku 
ogólna liczba ludności zamieszkałej w miasteczkach najmniej
szych skurczyła się nie tylko stosunkowo ale nawet absolutnie 
Wpłynął na to jednak nie tylko upadek drobnych miasteczek, 
ale również zmniejszenie się liczby miast tej grupy wywołane 
przejściem niektórych miast do grup miast większych. Patrz 
tabl. Nr 3 na str. następnej.

Natomiast grupa miast największych, liczących powyżej 
100000 ludności wzmogła się najbardziej: zamiast 6 miast

1) S t e f a n  S z u l c :  Ruch naturalny ludności w Polsce w la
tach 1895 — 35 (S ta tystyka  Polski, Seria C, zeszyt 41, Warszawa 1936); 
R o c z n i k  S t a t y s t y k i  m i a s t  P o l s k i ,  W arszawa 1930; 
R o c z n i k i  s t a t y s t y c z n e  poszczególnych miast naszych.
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w roku 1921 mamy obecnie 11 miast w tej grupie — zamiast 
2090000 ludności — 3348000 mieszkańców.

T a b l i c a  3.
PODZIAŁ MIAST WEDŁUG LICZBY LUDNOŚCI W 1921 I 1931 ROKU.

M i a s t a  
z l i c z b ą  l u d n o ś c i

Liczba miast Ludność miast 
w tysiącach

Ludność 
w 1931 r. 
w % %  

stanu 
z 1921 r.

1921 1931 1921 1931

do 5.000 ............................................
od 5.000 do 10 000 ...................
„ 10.000 „ 20.000 ...................
„ 20.000 „ 50.000 ...................
„ 50.C00 „ 100.000 ...................

ponad 100.000......................................

354
146
62
36
7
6

308
177
83
46
11
11

1009
1005
842

1100
562

2090

927
1231
1095
1391
688

3348

91.9
122.5
130.1 
126.4 
122.3
160.2

i Ogółem , . 611 636 6608 8680 131.4

Jak już wspominaliśmy obraz rozwoju grup miast jest 
wypadkową wielu różnokierunkowych przemian, jakie 'zacho
dziły w poszczególnych miastach każdej grupy, nie pozwala 
zatem sądzić jak częste były wypadki gwałtownego rozwoju 
miast lub też ich upadku.

Ten sumaryczny obraz uzupełniamy przez indywidualny 
przegląd miast z punktu widzenia tempa przyrostu lub ubytku 
ludności w okresie od 1921 do 1931 roku. Przegląd taki wyka
zuje, że z pośród 68 miast, liczących więcej niż 20000 miesz
kańców, tylko jedno miasto *) (Baranowicze) zaznaczyło się no
minalnym ubytkiem mieszkańców i tylko trzy miasta (Prze
myśl, Królewska Huta i Kołomyja) miały przyrost ludności po
niżej 10% (od 5% do 10%). Odnośnie Baranowicz zaznaczyć 
trzeba iż w roku 1921 ludność tego miasta była zwiększona 
przez mieszkańców baraków dla repatriantów, w liczbie 16630 
osób. Jeżeli wyeliminować tę grupę to przyrost ludności wyno
sić będzie 99.2%.

l)  W tablicy o przyroście ludności w miastach zaznaczyliśmy jesz
cze drugie miasto większe z ubytkiem ludności, jest nim Dąbrowa Górni
cza, pomijamy je jednak w opisie, gdyż spadek ludności w tym mieście 
wywołany został przyłączeniem w roku 1923 części miasta Dąbrowy Gór
niczej do miasta Będzina.
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T a b l i c a  4.
PODZIAŁ MIAST WEDŁUG TEMPA PRZYROSTU LUDNOŚCI 

W DZIESIĘCIOLECIU OD 1921 DO 1931 ROKU.

Miasta z licz
bą ludności 

w 1931 roku

Miasta w których przyrost lub ubytek ludności 
wynosi w procentach

Razem
ubytek p r z y r o S t

5
i

wię
cej

poni
żej
5

0 - 5 5 -1 0

I

10—2020—50
|

5 0 -
-100

po
nad
100

nie-
wia-
do-
roy*)

L i c z b y m i a S t

do 5 tys. . . 9 25 49 43 71 94 12 5 -- 308
5 — 10 tys. 4 3 6 14 56 70 14 10 -- 177

10— 20 „ — 4 5 2 22 38 6 6 — 83
2 0 -  50 „ 2 — — 1 11 24 3 5 — 46
5 0 -  100 ., — — — 2 1 6 1 1 — 11
ponad 100 „ — — — — 1 8 — — 2 11

Razem 15 32 60 62 162 240 36 27 2 636

O d s e t e k m i a s t

do 5 tys. . 2.93 8.12 15.90 13.00 23.05 30.52 3.90 1.62 — 100.00
5 — 10 tys. 2.26 1.69 3.39 7 91 31.65 39.55 7.91 5.64 — 100 00

10— 20 „ — 4.80 6.00 2.41 26.51 4568 7.30 7.30 — 100.00
20— 50 „ 4.35 — — 2.17 23.91 52.18 6.52 10 87 — 100.00
50— 100 „ _ — — 18.18 9.09 5 4 . 5 5 9.09 9.09 — 100.00
ponad 100 „ — — — — 9.09 72 73 — — 18.18 100.00

*) Zaliczyliśmy tu Wilno i Katowice ze względu na niepewność 
podstawy do obliczenia przyrostu w badanym dziesięcioleciu.

Zmiany granic i warunków politycznych, w niemałym 
stopniu zaciemniają obraz rozwoju miast wymienionych. Ogól
nie rzec jednak można, że większe i średnie miasta nasze roz
wijają się normalnie — są miastami żywymi.

W grupie miast liczących od 10000 do 20000 ludności od
setek upadających miast, a także miast rosnących wolno—jest 
nieznaczny. Na 83 miasta tej grupy — tylko cztery miasta wy
kazały spadek ludności, nie sięgający zresztą 5%, pięć miast 
miało przyrost poniżej 5%, a dwa poniżej 10%. Najwięcej 
miast martwych i upadających znajdujemy pośród najdrob
niejszych miast, pośród miast do 5000 ludności — 34 miasta
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(11.05%) miały ubytek ludności; 92 miasta (29.9%) wykazało 
przyrost mniejszy od 10% tj. zapewne poniżej przyrostu natu
ralnego ludności w tych miastach. Ten powszechny zastój, a na
wet upadek miasteczek drobnych w okresie 1921 — 1931 każe 
powątpiewać, czy słusznie zostały one wyniesione do rzędu 
miast. W każdym razie sądzimy, że tereny należące do tych 
miast bliższe są pod względem użytkowania oraz rentowności 
terenom wiejskim, niż miejskim, co winno znaleźć uwzględnie
nie przy szacowaniu terenów miast najmniejszych.

Już po upływie rozpatrywanego przez nas dziesięciolecia 
w składzie naszych miast najmniejszych zaszły poważne zmia
ny: liczne małe miasteczka zachodniej i południowej Polski 
utraciły swe prawa miejskie. Zmiany te zostały wprowadzone 
na podstawie ustawy z dn. 23 marca 1938 r. o częściowej zmia
nie ustroju samorządu terytorialnego, która znosząc dawne 
jednostkowe gminy wiejskie i obszary dworskie wprowadziła 
w zachodniej i południowej Polsce gminy zbiorowe. Nowy ust
rój gmin stworzył podstawę do rewizji kwestii czy słusznie 
niektóre drobne gminy posiadają prawa miast. W rezultacie 
do 1.VIII.1934 roku skreślono z listy miast w województwach 
poznańskim i pomorskim 19 drobnych miasteczek liczących po
niżej 2000 mieszkańców; a w województwach krakowskim, 
lwowskim i tarnopolskim 12 miasteczek1). Równocześnie 
utworzono kilka miast nowych a mianowicie nadano prawa 
miejskie gminie wiejskiej Skórcz w powiecie starogardzkim, 
Mielnica, w powiecie borszczowskim, Chorostkowowi, w po
wiecie kopyczynieckim i gminie Tłuste Miasto w powiecie zale- 
szczyckim.

Na Śląsku nadano ustrój miejski gminie Siemianowice 
Śląskie.

Reasumując powyższe zmiany możemy stwierdzić, że skre
ślenia z listy miast dotyczyły tylko miast najmniejszych liczą
cych mniej niż 5000 mieszkańców, natomiast niektóre z pośród 
miast nowopowstałych osiągnęły jeszcze przed zaliczeniem 
w poczet miast znaczną liczbę mieszkańców. Na przykład Cho- 
rostków liczył już w roku 1931 około 7 tysięcy mieszkańców, 
a Siemianowice śląskie aż 38 tysięcy.

i)  S k o r o w i d z  G m i n  (Statysty/ca Polski, Seria B, Zeszyty 
8c i 8f, Warszawa 1935 i 1936).
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Ogólny obraz zmian jakie zaszły w liczbie i obszarze miast 
w ciągu dwóch lat między 1.IV.1932 i 1.VIII.1934 daje niżej 
załączona tablica.

T a b l i c a  5.
LICZBA I POWIERZCHNIA MIAST RÓŻNEJ WIELKOŚCI 

W DN. 1.IV.1932 ROKU I W DN. I.VIII.1934 ROKU.
(według Skorowidza Gmin).

Miasta z liczbą ludności
Liczba miast Powierzchnia miast 

w km2

1932 1934 1932 1934

Województwa Zachodnie
do 5.000 ............................. 107 88 1 109.83 1 036.24

5.000 — 10.000 ............................. 35 36 499.78 515.53
10.000 20.000 ............................. 14 13 220.23 216.26
20.000 50.000 ............................. 7 8 138.80 229.87
50.000 100.000 ............................. 3 3 64.20 71.33

3 3 178.49 192.31
Razem . . 169 151 2211.33 2 261.54

Województwa Południowe
do 5.000 ............................. 90 76 1 248.22 1 226.60

5.000 — 10.000 ............................. 48 53 1 231.25 1 350.56
10.000 — 20 000 .............................. 25 25 782.30 840.75
20.000 50.000 ............................. 11 11 357.60 357.60
50.000 100.000 ............................. 2 2 30.30 30.30

2 2 11507 115.07
Razem . . 178 169 3 764.74 3 920.88

Podkreślić wypada że mimo zmniejszenia się liczby miast 
ogólna powierzchnia miast wzrosła, świadczy to o stałym ro
zwoju obszarów miast pozostałych, które w ciągu krótkiego 
stosunkowo okresu pokryły z nadwyżką ubytek powierzchni 27 
miast.

Przekształcenia formalno - prawnej klasyfikacji skupień 
nie są oczywiście równoległe do zmian jakie zaszły w liczbie 
ludności skupień. Mimo skreślenia z listy miast wielu naszych 
zgniłych miasteczek mamy jeszcze nadal liczne drobne martwe 
skupienia w zespole gmin miejskich. Odwrotnie, jak będziemy
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mogli podkreślić niżej, wiele gmin ludnych i szybko rozwijają
cych się nie posiada jeszcze praw miejskich.

Rozpatrując miasta upadające oraz miasta słabo rozwija
jące się według dzielnic kraju musimy zaznaczyć, że są one roz
rzucone po całym kraju; największe zgrupowania takich miast 
daje województwo poznańskie, najmniejsze natomiast lubel
skie i pomorskie.

Upadek wielu drobnych miasteczek w województwie po
znańskim wiąże się z silnymi procesami migracyjnymi pośród 
ludności wiejskiej w Wielkopolsce. Niemałą rolę odegrały tu 
emigracja Niemców i wychodztwo Polaków do Francji !).

Te zamierające miasteczka rozmieszczone są z reguły z da
la od centrów wielkomiejskich. Czasem tworzą one własne 
zgrupowania świadczące, że zastój ogarnął dość szeroki region, 
niezdolny ao wytworzenia liczniejszych skupień miejskich. 
Zwrykle obok kilku miast zamierających znajdujemy przynaj
mniej jedno miasto o rozwoju dość wydatnym.

Miasta rozwijające się specjalnie szybko tj. miasta, w któ
rych przyrost ludności w ciągu dziesięciolecia przekroczył 50% 
znajdujemy we wszystkich województwach oprócz lubelskiego 
i poleskiego.

Specjalnie szybko rosnące miasta nie rekrutują się z gru
py miast największych. Są to najczęściej satelici miast wiel
kich lub miasta średnie, stanowiące pewne centra samodzielne.

Dla charakterystyki procesu urbanizacji ma wielką wagę 
nie tylko rozwój miast poszczególnych, lub całych grup miast 
pewnej wielkości, ale i rozkład geograficzny miast, oraz roz
mieszczenie ich w różnych dzielnicach kraju. Sprawy te posia
dające bogatą literaturę specjalną poruszamy tylko fragmen
tarycznie 2).

1) Por. Prof. D r  M a r c i n  N a d o b n i  k: Wyludnianie się 
wsi wielkopolskiej (Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny, Po
znań 1937, zeszyt I).

2) Por. W. D e s z c z k a :  Rozmieszczenie domów miejskich 
w Polsce (Pamiętnik II. Zjazdu Geografów i Etnografów w Polsce w 1927 
roku, tom II, Kraków 1930); E. G r a b o w s k i :  Skupienia miejskie 
w Królestwie Polskim (Ekonomista 1913, tom III); W. O r m i c k i :  
Badania strefy wpływów w geografii miast (Wiadomości geograficzne 
1932, zeszyt 6 — 7).
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Wielkie miasta otoczone wieńcem szybko rosnących miast 
satelitów stwarzają korzystne warunki rozwojowe dla całej 
gromady drobnych miejscowości podmiejskich, nie uznanych 
urzędowo za miasta. Warunki terenowe tych miejscowości na
bierają cech miejskich, zaczyna tworzyć się w nich renta miej
ska i trudno czasem określić, gdzie kończą się granice tego re
gionu miejskiego. Dlatego też zagadnienie aglomeracji miej
skich, jakie zarysowują się, musi być traktowane przy szaco
waniu obszaru i inwentaryzacji terenów miejskich, jako pi-o- 
blemat ważny i odrębny.

Zupełnie wyraźnie zaznaczają się u nas dwie wielkie aglo
meracje miejskie: centralna Warszawsko - Łódzka i południo
wo-zachodnia (Zagłębie, Śląsk - Kraków). Obydwie aglomera
cje wyróżniają się szybkim wzrostem miast na całym swym ob
szarze — obydwie nie posiadają prawie miast o słabym rozwo
ju. Te szeroko zakreślone zgrupowania miast nie stanowią jed
nolitych całości: w aglomeracji centralnej można wydzielić 
dwa wyraźne regjony: Warszawski i Łódzki, w południowej 
trzy: Krakowski, Zagłębiowski i Śląski.

Szybki rozwój całych tych grup miast sąsiednich każe ze 
szczególną uwagą traktować ich okolice, gdyż rozwój aglome
racji zmierza do tworzenia się miast olbrzymów, które będą 
wchłaniały samodzielne dziś miasta drobne.

Zarysowuje się tu znamienne zjawisko polegające na tym, 
ż e  j ą d r a  a g l o m e r a c j i  r o s n ą  z w y k l e  
w o l n i e j ,  n i ż  r e j o n  o t a c z a j ą c y  t e  j ą d r a ,  
m i a s t a  w i e l k i e  r o s n ą  z a t e m  n i e  t y l k o  w 
s w y c h  g r a n i c a c h ,  a l e  w c a ł y m  p a s i e  z w i ą 
z a n y c h  z n i m i  s k u p i e ń .

Oprócz tych potężnych aglomeracji miast, mniejsze zgru
powania o wyraźnych tendencjach rozwojowych zdają się two
rzyć miejscowości położone dookoła Gdyni, okolice Bydgoszczy, 
przedmieścia Poznania, Białegostoku i Lwowa.

Aglomeracje wielkomiejskie dają najwięcej przykładów 
szybkiego rozwoju gmin wiejskich przekształcających się 
w  skupienia miejskie. Proces tworzenia się tych skupień można 
IX)równać do formowania się jąder jakiejś mgławicy.

Zwykle niecały teren dawnej gminy wiejskiej rozwija się 
z jednakową szybkością — rozwój pewnych miejscowości
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szczęśliwiej położonych wysuwa je naprzód i czyni z nich 
ośrodki nowych skupień.

Określenie tych centrów procesu urbanizacyjnego na tere
nie danej gminy — trudniejsze przy gminach rozległych —  
wymaga dokładnej znajomości stosunków miejscowych, a 
przynajmniej danych o rozwoju poszczególnych miejscowości 
wchodzących w skład gminy.

Spis ludności z roku 1931 nie daje nam takich danych o po
szczególnych miejscowościach1), możemy więc tylko stwier
dzić na podstawie szybkiego rozwoju ludności całej gminy, że 
zachodzą w niej przekształcenia w kierunku urbanizacji. Po
wiat warszawski daje wiele takich przykładów. Włochy — zu
pełnie już zrośnięte z Warszawą lub Legionowo, którego lud
ność w ciągu lat dziesięciu wzrosła kilkunastokrotnie utraciły 
już niewątpliwie charakter wiejski. Również na terenie gmin 
Marki, Skorosze, Wawer, Falenica, Bródno, Piastów proces 
urbanizacji poczynił daleko idące postępy.

Zupełnie podobne zjawisko widzimy w najbliższych okoli
cach Łodzi: tu znów wysuwają się gminy Chojny, Brus, Ra- 
dogoszcz - Nowosolna. W Chojnach na kilometr kwadratowy 
przypada więcej niż tysiąc osób, co odpowiada przeciętnemu 
skupieniu miast naszych liczących powyżej 20 tysięcy miesz
kańców. Te same procesy urbanizacyjne o różnym stopniu na
silenia obserwujemy na przedpolach Krakowa, Lwowa, Pozna
nia i Wilna, na Śląsku i w okolicach Gdyni oraz w najbliższym 
sąsiedztwie wielu innych miast naszych.

Występują one prócz tego i w miejscowościach kraju —  
położonych zdała od miast wielkich, lecz stanowiących nowe 
ośrodki przemysłowe lub kuracyjne.

Niezależnie od tego czy te rozwijające się miejscowości 
sformowały się już ostatecznie jako miasteczka, czy osiąg
nęły już swą dojrzałość miejską, można twierdzić, że rola te
renów położonych na obszarze tych miejscowości jest zupełnie 
podobna do roli terenów w miastach.

Podkreślamy tedy raz jeszcze, że zagadnienie terenów 
miejskich jako problemat ekonomiczny jest znacznie szersze 
niż sprawa obszarów administracyjnych naszych miast. Jed

l)  Dla Polski południowej i zachodniej są dane dla gmin jednost
kowych.
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nakże oszacowanie rozmiarów terenów miejskich, nie należą
cych do gmin na prawie miejskim, wymaga szerszych i bardziej 
szczegółowych materiałów niż te, którymi rozporządzamy. Po
przestajemy zatem na podniesieniu potrzeby sporządzania do
kładnego inwentarza tych terenów.

Omawiając przejawy procesu urbanizacji w Polsce prag
niemy podkreślić również charakterystyczne różnice, jakie za
chodzą między dzielnicami kraju pod względem rozmieszczenia 
i zagęszczenia osiedli miejskich.

Obok dzielnic o licznych, gęsto położonycn miastach drob
nych mamy dzielnice, dla których typowymi są miasta śred
nie — oddalone od siebie dość znacznie.

Nie należy bowiem zapominać, że sieć miast naszych zaw
dzięczamy nie tylko budowie gospodarczej każdej dzielnicy, ale 
i odmiennym warunkom politycznym, które przez okres zabo
rów panowały w różnych częściach kraju. Odmienny zakres 
praw gmin miejskich i wiejskich, a także różne formy organi
zacyjne odbiły się na różnym kształtowaniu się naszych miast 
i miasteczek. Zasadniczą formą gminy wiejskiej w zaborze ro
syjskim była gmina zbiorowa, w austriackim i niemieckim —  
gmina jednostkowa.

Osiedla, stanowiące samodzielne gminy, w b. zaborach au
striackim i niemieckim uzyskiwały prawa miejskie po osiągnię
ciu przewidzianej ustawowo liczby mieszkańców. Natomiast 
stworzenie nowego miasta z jednego ze skupień, należą
cych do gminy zbiorowej, wymagało nadania pewnej samodziel
ności jednostce dawniej podporządkowanej większej całości 
i pociągało za sobą przekształcenie pozostałej części gminy.

Stąd też ziemie dawnych zaborów niemieckiego i austriac
kiego więcej stosunkowo mają miast drobnych, niż pokrewne 
im gospodarczo ziemie zaboru rosyjskiego.

Wielką liczbą drobnych miasteczek odznacza się przede 
wszystkim województwo Poznańskie, które samo posiadało 
w 1931 roku 118 miast, czyli niemal 1/5 wszystkich miast Rze
czypospolitej. Spośród miast poznańskich 108 liczyło mniej 
niż 10000 ludności, a 85 mniej niż 5000.

Według spisu 1931 roku było w Polsce 7 „miast", liczących 
poniżej 1000 mieszkańców, z tego leżało 6 w województwie Po
znańskim. Po zespoleniu ziem polskich stosunek państwa do
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miast w różnych dzielnicach kraju wyrównał się znacznie, lecz 
ustalone oddawne lokalne typy skupień miejskich odbiegają od 
siebie daleko. Wprowadzenie w całym państwie gminy zbioro
wej jako podstawowej komórki administracyjnej i samorządo
wej (ustawa z dnia 23 marca 1933 roku) stanowi niewątpli
wie poważny etap na drodze do wyrównania dzielnicowych 
różnic.

IV. Rozwój terytorialny miast w latach 1921 — 1931.

Rozwój terenów miejskich traktować można zasadniczo 
jako skutek przyrostu ludności w skupieniach miejskich. Jed
nakże zależność między tymi dwoma czynnikami — ludnościo
wym i terenowym — nie jest bynajmniej prosta: na kształto
wanie się przyrostu ludności mają wpływ przede wszystkim 
momenty żywiołowe, nie podlegające regulacji, lub nie łatwo 
podlegające, natomiast wzrost obszaru administracyjnego mia
sta jest z natury rzeczy aktem pewnej planowej decyzji. Nie 
ma też zupełnej równoległości w rozwoju ludnościowym i tery
torialnym miast. O normalnych rozmiarach miasta decyduje 
liczba ludności, struktura gospodarcza miasta i właściwy mia
stu sposób zabudowy. Już w tym ostatnim czynniku odbija się 
często obok oddziaływania momentów gospodarczych, czy kul
turalnych wpływ pewnej świadomej polityki' budowlanej —  
miejskiej czy państwowej.

Nie tylko jednak obecny sposób zabudowy, ale i rozmaicie 
ujmowane potrzeby terenowe miasta wpływają na decyzję co 
do zakreślenia jego granic. Dlatego też w dziedzinie miejskich 
warunków terenowych stosunek państwa do zagadnień miej
skich zaznacza się szczególnie silnie. Przyznawanie miastom 
większego lub mniejszego zakresu zadań i potrzeb, nadawanie 
zarządom miast większej, lub mniejszej samodzielności — mu
si odbijać się na gospodarce terenowej gmin miejskich, osła
biać lub podniecać dążenia do rozszerzania granic.

Wpływ odmiennego traktowania zagadnień miejskich 
w każdym z byłych państw zaborczych odbił się niewątpliwie 
na charakterze (sposobie zabudowy i rozmiarach) miast na
szych.

Gdy rozwój terytorialny miast byłego zaboru niemieckie
go ujęty był w ustalone przez państwo ramy planowe, a miasta
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małopolskie mają za sobą dziesiątki lat gospodarki samorządo
wej, miasta byłego zaboru rosyjskiego rozszerzały się zwykle 
nie na zasadzie jakiegoś planu dalszego, lecz o tyle o ile niezbęd
nym to było do zaspokojenia doraźnych potrzeb chwili.

Jako fakt niezmiernie charakterystyczny, świadczący o 
odmiennym stosunku administracji państw zaborczych do za
gadnień miejskich podkreślić wypada, że nawet w czasie oku
pacji wojennej władze niemieckie uznały za niezbędne powięk
szenie obszaru niektórych wielkich miast byłego zaboru rosyj
skiego !).

Przyczyną tych inkorporacji nie była oczywiście troska
o dobro rozszerzanych gmin miejskich, ale konieczność jedno
litego zarządu miast i ich przedmieść faktycznie już z miastem 
zrośniętych, a nie włączonych formalnie w miejskie granice.

O tych różnicach związanych z historią poszczególnych 
dzielnic kraju nie można zapominać przy analizie naszych miej
skich stosunków terenowych.

Ogólny obszar 611 gmin miejskich Rzeczypospolitej wy
nosił 2) w 1921 r. — 9360 km2 , co stanowi 2.5% całego obszaru 
państwa.

W ciągu dziesięciolecia między 1921 i 1931 rokiem tereny 
miejskie zwiększyły się do 10756 km2, czyli do 2.8% obszaru 
państwa. Przyrost terenów zajętych przez gminy miejskie wy
nosił zatem 1396 km2 czyli — 14.91% powierzchni miejskiej 
z 1921 r. Równoczesny przyrost ludności miast był wyższy, 
gdyż wynosił 30% ludności z roku 1921, n a s t ą p i ł o  w i ę c  
w c i ą g u  m i n i o n e g o  d z i e s i ę c i o l e c i a  d a l s z e  
z a g ę s z c z e n i e  l u d n o ś c i  w m i a s t a c h .

Stosunek gruntów miejskich do całego terytorium nie był 
bynajmniej jednakowy w różnych dzielnicach.

Na Kresach Wschodnich w województwach: poleskim, 
nowogródzkim, wołyńskim i wileńskim odsetek gruntów był 
najniższy, gdyż wynosił mniej niż 1% dla pierwszych trzech 
województw, a tylko na Wileńszczyźnie przekraczał nieco 1%.

Województwa centralne stanowiły drugą wyraźnie odcina
jącą się dzielnicę o niskim odsetku gruntów miejskich, wahał 
się on bowiem dla tej części kraju od 2.1% do 2.7% całego ob

1) Warszawa, Łódź, Wilno.
2) Według ankiety Ministerstwa Skarbu.
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szaru tych województw. Nieco rozleglejsze były tereny miej
skie na Pomorzu, gdzie odsetek gruntów miejskich wynosił
3.2%.

W województwach południowych, a także w poznańskim 
odsetek omawiany był już wyższy i dosięgał 5% (w tarnopol
skim).

Najwyższy na ziemiach polskich odsetek gruntów miej
skich, bo wynoszący 5.5% posiadał Śląsk, dzielnica najbardziej 
uprzemysłowiona, a co zatem idzie i najbardziej zurbanizo
wana.

Dziesięciolecie między latami 1921 — 1931 przyniosło za 
sobą jak wspominaliśmy wyżej poważny przyrost terenów 
miejskich. Rozwój terytorialny miast odznaczał się jednak 
wielką nierównomiernością. Śląsk, w którym powierzchnia 
wzrosła o 30%, i województwo kieleckie (+28.5% ) przodują 
w tym rozwoju, mniejszy już przyrost miast ma miejsce na 
Wołyniu (22.5%), w województwach warszawskim (17.8%), 
krakowskim (17.1%), oraz lwowskim (15.8%), a następnie 
w województwach stanisławowskim (11.2%), tarnopolskim 
(9.5%). W pozostałych województwach, a szczególniej w No
wogródzkim i na Wileńszczyźnie przyrost terenów miejskich
był bardzo nieznaczny.

Wszystkie te zmiany nie zdołały zatrzeć zasadniczych róż
nic, jakie istniały między dzielnicami kraju przed 1921 rokiem. 
Śląsk podkreślił tylko swój wybitnie miejski charakter, Kie
leckie upodobniło się do pozostałych województw centralnych, 
Małopolska wysunęła się przed Poznańskie. Ogólny obraz i po
dział województw na grupy pozostał jednak ten sam co i w 1 0 - 
ku 192,1.

Porównywując odsetki terenów miejskich (obliczane 
w stosunku do całego obszaru województwa) z odsetkami lud
ności miejskiej w różnych województwach według danych 
z 1921 r„ można zaobserwować, że wahania tych szeregów nie 
są równoległe. Wprawdzie województwa kresowe najubozsze 
w tereny miejskie posiadały również najniższy odsetek ludno
ści miejskiej, ale już województwa centralne miały znacznie 
wyższy odsetek ludności miejskiej, niżby to sądzić można 
w związku z wysokością odsetku terenów.

Z upełn ie  od w rotn e z jaw isk o  zaznacza  s ię  n a  z iem iach  
M a ło p o lsk i: zn aczn ym  stosu n k ow o teren om  m iejsk im  od p ow ia
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da niezbyt liczna ludność. Poznańskie i Pomorze zbliżone są 
pod tym względem do Małopolski. Są to ziemie o lepiej tereno
wo uposażonych miastach niż Królestwo. Śląsk ma stosunki 
bardziej przypominające Królestwo.

Dane z roku 1921 potwierdzają tedy wyżej wypowiedziane 
twierdzenie, że na uposażenie terenowe miast miały u nas 
wpływ nie tylko demograficzne czynniki, lecz w bardzo poważ
nym stopniu polityczne i gospodarcze.

Także i tempo przyrostu terenowego w ciągu dziesięciole
cia 1921 — 1931 w poszczególnych województwach było zupeł
nie różne od tempa przyrostu ludności.

Na ogół przyrost ludności był daleko szybszy i bardziej 
równomierny, niż przyrost terenów, tylko na Śląsku i w woje
wództwie kieleckim przybyło więcej stosunkowo obszarów 
miejskich, niż ludności miejskiej. To wyprzedzenie rozwoju 
ludnościowego przez terytorialny wywołane było potrzebą wy
równania dawnych zaniedbań w Kielecczyźnie i na Śląsku.

Największe różnice w rozwoju terytorialnym i ludnościo
wym zaznaczyły się na Pomorzu i na Kresach, gdzie miasta zy
skały bardzo ludnościowo, a bardzo mało zwiększyły swe ob
szary. Wyjątek stanowi Wołyń, gdzie miejskie tereny wzro
sły wydatnie. W województwach centralnych i w Poznańskim 
sytuacja była dość podobna, jednakże przyrost ludności nie był 
tak wysoki.

Największą równoległość rozwoju terytorialnego i ludno
ściowego wykazuje Małopolska; napływ ludności do miast jest 
tu wprawdzie wyższy niż przyrost terenów, ale i ten ostatni 
jest dość wydatny.

Traktując wyżej o przyroście terytorialnym miast w pew
nych województwach, braliśmy pod uwagę wypadkową wszyst
kich zmian terenowych, jakie w tych grupach zaszły.

Uwzględnialiśmy więc zarówno przyłączenia nowych tere
nów do miast, jako też i powstanie nowych miast, czasem uby
tek terenów miasta, wywołany wyłączeniem jakiegoś obszaru 
z granic gminy miejskiej.

Największe zmiany w terenach miejskich wywołują przy
łączenia i wyłączenia terenów. Te ostatnie zdarzają się rzadko, 
a najczęściej są równoczesne z przyłączeniami przy ogólnym 
regulowaniu granic miejskich. Wskutek takich zmian granic 
uzyskały gminy miejskie w Polsce w ciągu rozpatrywanego
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dziesięciolecia ogółem 107 tysięcy ha. 135 miast to jest 21% 
ogólnej liczby miast rozszerzyło swe granice w ciągu ostatnie
go dziesięciolecia.

W dwóch wypadkach, jak wspominaliśmy już wyżej, roz
szerzenie granic miejskich równało się zagładzie miast dawniej 
samodzielnych: miasto Tustanowice przyłączone zostało do Bo
rysławia, a miasto Kniahinin do Stanisławowa.

Powstanie miast nowych dało znacznie mniej nowego te
renu miejskiego, jak rozszerzenie granic, gdyż 40 tysięcy ha. 
Zmniejszenie się obszarów miasta stanowi u nas wypadek 
rzadki: według danych ankiety skarbowej tylko trzy miasteczka 
w Polsce zmniejszyły swój obszar w ostatnim dziesięcioleciu. 
Miastami tymi były: Czarnków (4737 mieszkańców w 1931 r.) 
w województwie poznańskim, Żabno (2437 mieszkańców w 1931 
r.), w województwie krakowskim oraz Dąbie (3825 mieszkań
ców w 1931 r.) w województwie łódzkim.

Podział terenów miejskich według grup miast o różnej 
liczbie ludności daje wprost przeciwny obraz, jak analogiczny 
podział ludności: g d y  p o d  w z g l ę d e m  l u d n o ś c i o 
w y m  n a j w i ę k s z ą  w a g ę  m a j ą  m i a s t a  w i e l 
k i e ,  p o d  w z g l ę d e m  o b s z a r u  z a j m o w a n y c h  
t e r e n ó w  d o  d z i ś  p r z e w a ż a j ą  z n a c z n i e  
m i a s t a  d r o b n e .

W roku 1921 niemal połowa, bo 45% terenów miejskich 
należało do miast najmniejszych, liczących poniżej 5000 miesz
kańców. Tereny miast małych, licząc tu miasta do 20000 mie
szkańców, obejmowały 85% terytorium miejskiego w Pań
stwie. Obszar miast średnich (od 20000 do 100000 miesz
kańców) stanowił około 10% tego terytorium, a obszar miast 
wielkich koło 5%.

W ciągu minionych lat dziesięciu rozwój terytorialny róż
nych grup miast był bardzo niejednolity. Miasta najmniejsze 
straciły absolutnie i stosunkowo na terenie, co tłomaczy się 
zmniejszeniem się liczby miast w tej grupie, natomiast wszyst
kie pozostałe grupy miast wykazały wzrost, jak to wykazuje 
tablica Nr 6 na str. następnej.

Na rozległość terenów miast, należących do pewnej grupy, 
ma znaczny wpływ przesuwanie się miast z jednej grupy do 
drugiej. Ten „ruch miast“ nie stanowi istotnego przyrostu te
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rytorialnego, ale zmienia wagę terenów pewnego typu — ma 
więc także duże znaczenie.

T a b l i c a  6.

ROZWÓJ TERENÓW MIEJSKICH W LATACH 1921 — 1931 
(według danych ankiety).

Miasta z liczbą 
ludności

O b s z a
w

m i a s t
cm2

Przyrost 
lub ubytek 

terenów 
w km2

Procent
przyrostu

1921 1931

do 5.000 4238 3672 — 566 — 13.37
5.000 -  10.000 2693 3080 387 14.37

10.000 — 20.000 1166 2053 887 76.11
20.000 — 50.000 634 973 339 53.40
50.000 —100.000 230 295 65 28.11
ponad 100.000 399 683 284 70.13
Ogółem miasta 9360 10756 1396 14.91

Dzieląc miasta na trzy wielkie grupy miast: drobnych (do 
20000), średnich (20000 — 100000) i wielkich (powyżej 
100000) otrzymamy, że rozrost terytorialny miast był najsłab
szy w grupie miast najmniejszych, a największy w grupie 
miast wielkich. Obserwujemy tu zjawisko analogiczne do pod
kreślonego przy omawianiu rozwoju ludnościowego. W wiel
kich grupach miast zaznacza się zatem tendencja do równole
głości rozwoju terytorialnego i ludnościowego.

Zmiany terytorialne, jakie przyniosło ze sobą dziesięcio
lecie 1921 — 1931, nie zdołały umniejszyć wydatnie przewagi, 
jaką w podziale terenów miejskich mają obszary miast drob
nych. Zamiast 86% całego terytorium miejskiego miasta drob
ne zajmują obecnie 82% tego terenu. Na pozostałe miasta 
przypada więc 18% obszaru gmin miejskich.

Środek ciężkości zagadnienia terenów miejskich, rozpatry
wanego z ilościowego punktu widzenia, leży więc nadal w gru
pie miast drobnych. Nie podobna jednak traktować tej sprawy 
tylko z ilościowego punktu widzenia, gdyż ogromne skupienie 
obserwowane w miastach wielkich podnosi znacznie wagę go
spodarczą terenów tych miast.
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V. Rozległość miast i skupienie ludności na 1 ha terenów
miejskich.

W poprzednich rozdziałach mówiliśmy o typach miast 
ustalonych na podstawie liczby ludności, o obszarach zajętych 
przez miasta każdlego typu i o rozwoju tych obszarów w całym 
państwie i różnych jego dzielnicach. Zakreślone zostały w ten 
sposób najogólniejsze ramy zagadnienia terenowego miast na
szych.

W rozdziale niniejszym pragnęlibyśmy omówić podział 
miast według ich rozległości, ustalić obszarowe typy miast 
i powiązać tę klasyfikację z podziałem ludnościowym.

Skala wahań rozległości miast naszych jest znaczna; ma
my osiedla miejskie, zajmujące obszar kilkudziesięciu zaledwie 
hektarów, i miasta obejmujące więcej niż 10 tysięcy ha. Te naj
mniejsze i najrozleglejsze miasta są stosunkowo nieliczne: ob
szary 85% naszych miast wahają się w granicach od 500 ha do 
5000 ha. Miasta o powierzchni mniejszej niż 500 ha stanowiły 
w 1931 r. 13.5%, a miasta liczące więcej niż 5000 ha obsza
ru — zaledwie 3.9 ogółu miast.

W roku 1921 ogólny podział miast według obszarów po
dobny był do obecnego, jednakże odsetek miast o najmniejszym 
obszarze był wyższy (17.1%), a odsetek miast najrozleglej- 
szych niższy (2.8%). Widoczne jest zatem zwiększanie się ob
szarów miast. Najliczniejszą grupę zarówno w 1931 jak i dzie
sięć lat przedtem stanowią miasta o obszarze od 1000 ha do 
2000 ha: grupa ta obejmowała w 1921 roku 31.3%, a w 1931 —  
33.8% ogółu miast. Rozległa skala wahań obszarów naszych 
miast wskazuje na to, że granice miast naszych nie były spe
cjalnie regulowane. Większy lub mniejszy obszar miejski wy
dzielał się zależnie od struktury gospodarczej miasta, epoki je
go powstania i ogólnych warunków danej dzielnicy.

Wahania rozległości miast stają się mniejsze, jeżeli roz
patrywać je w granicach grup miast o pewnej liczbie ludności.

I tu jednak, we wszystkich grupach, obok miast o bardfco 
szczupłym obszarze spotykamy miasta bardzo rozległe, tylko 
środek ciężkości każdej grupy ustala się na różnym poziomie. 
A więc miasta najmniejsze liczące do 5000 ludności dochodzą 
obszarem aż do 7500 ha, tak samo miasta do 10000 mieszkań
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ców, natomiast pośród tych ostatnich nie ma już miast o obsza
rze poniżej 100 ha.

T a b l i c a  7.
PODZIAŁ MIAST I ICH OBSZARÓW WEDŁUG ROZLEGŁOŚCI MIAST, 

(według danych ankiety).

Rozległość 
miast 
w ha

L i c z b a m i a s t O b s z a r  m i a s t
1 9 2 1 1 9 3 1 1 9 2 1 1 9 3 1

Liczby
absol. % Liczby

absol. % w km2 w°/o w km2 w°/0

do 100 ha 17 2.8 15 2.4 9 0.1 9 0.1
100— 250 32 5.2 26 4.1 59 0.6 47 0.4
250— 500 55 9.0 45 7.1 210 2.2 175 1.6
500— 750 78 12.8 73 11.5 490 5.2 460 4.3
750— 1000 86 14.1 79 12.4 738 7.9 685 6.4

1000— 1500 118 19.3 129 20.3 1534 16.4 1606 14.9
1500— 2000 74 12.1 88 13.8 1256 13.4 1522 14.1
2000— 3000 80 13.1 95 14.9 1906 20.4 2309 21.5
3000— 4000 37 6.1 40 6.3 1244 13.3 1385 12.9
4000— 5000 16 2.6 21 3.3 699 7.5 914 8.5
5000— 7500 14 2.3 21 3.3 808 8.6 1233 11.5
7500—10000 2 0.3 2 0.3 182 2.0 182 1.7
po w. 10000 2 0.3 2 0.3 225 2.4 229 2.1

R a z e m 611 100.0 636 100.0 9360 100.0 10756 100.0

Następna grupa miast do 20 tysięcy ma już w swym ze
spole miasta o obszarze od 7500 do 10000 ha obok miast od 
250 ha do 500 ha. Podobna różnorodność stosunków obszaro
wych jest udziałem wszystkich pozostałych grup miast.

Gdybyśmy odwrócili punkt wyjścia tego porównania miast 
według obszarów i przejrzeli do jakich grup ludnościowych na
leżą miasta liczące 100, 1000 czy 10000 ha stanęlibyśmy przed 
tą samą co uprzednio różnorodnością. Tylko miasta o najmniej
szym obszarze i miasta naj rozleglej sze należą do określonych 
grup ludnościowych. Natomiast do wszystkich pozostałych 
grup miast pod względem rozległości wchodzą zarówno miasta
o wielkiej, jak i o małej liczbie ludności. Trudno więc twier
dzić, że miastom pewnej grupy ludnościowej odpowiada jakiś 
określony typ rozległości.

Wielka rozpiętość obszaru miast należących do każdej 
z grup ludnościowych świadczy o tym, że w tworzeniu granic
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terytorialnych miast naszych nie ma jeszcze idei przewodniej. 
Jeżeli w rodziale poprzednim mówiliśmy, że określenie terenu 
miasta jest zasadniczo aktem pewnej świadomej woli czynni
ków decydujących, to w odniesieniu do miast polskich twier
dzenie takie nie może być ogólnie stosowane. Niżej zobaczymy, 
że jednak w niektórych dzielnicach kraju można dostrzec pew
ne przystosowanie terenu miasta do liczby ludności.

Przeciętne obszary grupy miast o różnej liczbie mieszkań
ców, według danych za 1931 rok układają się w szereg dość 
nieregularny. Trzy kolejne grupy miast drobnych, to jest li
czących poniżej 20 tysięcy ludności mają wzrastające szybko 
przeciętne obszary. Miasta do 5 tys. — 1192 ha, miasta do 10 
tys. — 1740 ha, miasta do 20 tys. — 2473 ha. W tej trzeciej 
grupie obszar jest zatem przeszło dwa razy rozleglejszy niż 
w grupie pierwszej.

Zmiany jakie zaszły w tym układzie od 1921 r. są stosun
kowo nieznaczne, wydatnie podniosła się tylko przeciętna roz
ległość miast od 10 do 20 tys. ludności.

Niespodzianą zniżkę przeciętnego obszaru do 2115 ha da
je grupa czwarta miast liczących od 20 do 50 tys. ludności.

T a b l i c a  8.
ROZLEGŁOŚĆ MIAST O RÓŻNEJ LICZBIE MIESZKAŃCÓW W 1931 R. 

(według danych ankiety).

W o j e w ó d z t w a
Przeciętny obszar miast liczących mieszkańców

do
5.000

5.000—
10.000

10.000 — 
20.000

20.000 — 
50.000

50.000 — 
100.000

powyżej 
ICO. 0000

w h e k t a r a c h

Central ne. . . . 1.242 1.563 2 265 1.567 3.211 5.810
Wschodnie 763 1.438 2.972 2.113 _ 10.400
Zachodnie. 1.011 1.387 1.491 1.901 2.142 5.767
Południowe . 1 456 2.407 3.202 3.298 1.914 5.762
Cała Polska . . . . 1.192 1.170 2.473 2.115 2.678 6.206

Charakterystyczne jest, że tak samo w roku 1921 miasta 
tej grupy miały przeciętny obszar niższy niż miasta poprzed
niej grupy o mniejszej liczbie ludności.

Grupa piąta obejmująca miasta od 50 do 100 tysięcy ma 
przeciętny obszar 2678 ha, czyli bardzo nieznacznie większy 
od obszaru miast liczących 10 do 20 tysięcy mieszkańców.

115



396

Na tle tych danych widocznym jest, że miasta z liczbą miesz
kańców od 10 aż do 100 tysięcy bardzo mało różnią się od sie
bie terenowo: obszar przeciętny miast o większej liczbie lud
ności niewiele przewyższa przeciętny obszar miast o znacznie 
mniejszej liczbie mieszkańców; a więc obie grupy miast śred
nich (od 20 tys. mieszkańców do 100 tys. mieszkańców) są 
u nas specjalnie ubogo uposażone w tereny.

Mała rozpiętość przeciętnych terenów miast, różniących 
się bardzo od siebie pod względem liczby ludności, zdradza 
brak jednolitej myśli przewodniej w zaopatrzeniu miast w zie
mię. W roku 1921 nie było takiego jak obecnie podobieństwa 
w przeciętnych obszarach tych średnich miast, a miasta od 50 
do 100 tys. ludności miały daleko większy teren przeciętny niż 
w  1931 r. Ponieważ jednak wszystkie grupy miast więk
szych w porównaniu do 1921 r. uległy poważnym zmianom 
w związku ze wzrostem liczby ludności, więc i stosunki tere
nowe w obrębie tych nowych grup wyglądają zupełnie inaczej.

Trzeba tu jednak podkreślić, że rozwój terytorialny miast 
nie podążył za przyrostem ludności.

Z zespołu miast dawnej grupy od 50 do 100 tys. ubyło 
kilka miast największych, które przeszły do grupy wyższej, 
a skutkiem tego preciętny teren miast tej grupy spadł zna
cznie. Z natury rzeczy przyrost terytorialny w miastach jest 
daleko mniej równomierny niż przyrost ludności. Dlatego też 
w mniej licznych grupach miast zmiany przeciętnych obszarów 
mogą być bardzo znaczne. Wszystkie te zastrzeżenia nie zmie
niają jednak faktu, że w grupach miast liczących od 10 do 100 
tysięcy mieszkańców uderza bardzo słaba zależność między 
liczbą ludności i rozległością miast.

Miasta liczące powyżej 100 tys. ludności mają przeciętny 
obszar 6206 ha — różnica z poprzednimi grupami jest zatem 
bardzo znaczna. Spadek jakiemu uległ przeciętny obszar miast 
tej grupy od 1921 r. jest niewielki, wywołało go powiększenie 
grupy miast o ludności ponad 100 tysięcy przez miasta, 
które przekroczyły granice 100 tys. ludności. Miasta te były 
mniej rozległe od miast dawniej należących do tej grupy, 
ale inkorporacje nowych temeów utrzymywały przeciętny ob
szar terenów grupy na niewiele niższym poziomie jak w 1921 r.

Podział terenów miejskich między grupy miast o różnej 
rozległości jest podobny do analogicznego podziału samych
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miast. Z natury rzeczy tereny miast rozleglej szych stanowią 
wyższy odsetek ogółu terenów miejskich, niż analogiczny odse
tek miast, do których te tereny należą, obliczony do ogól
nej liczby miast. A więc tereny, zajęte przez miasta naj
mniej rozległe, niewiele ważą w ogólnym zespole terenów' 
miejskich, natomiast tereny nielicznych stosunkowo miast roz
ległych są znaczne absolutnie i w stosunku do wszystkich tere
nów miejskich.

Podział miast według grup województw odsłania charak
terystyczne różnice przeciętnych obszarów miast w różnych 
dzielnicach kraju.

Przeciętna rozległość miast położonych w województwach 
południowych jest największą. Ta przewaga miast małopol
skich zaznacza się wyraźnie we wszystkich grupach miast od 
najmniejszych do miast liczących 50 tys. ludności (dla miast 
największych przeciętne obszary w związku z małą liczbą 
miast nie posiadają ogólniejszego znaczenia.).

Najmniej rozległymi są miasta województw zachodnich. 
Pewne odchylenie od tej reguły zaznacza się tyilko w grupie 
miast liczących do 5 tys. mieszkańców, gdyż miasta woje
wództw wschodnich mają tu obszar najmniejszy. Przeciętne 
obszary miast województw południowych i zachodnich wzx*a- 
stają stopniowo, w grupach miast liczących coraz to więcej 
mieszkańców, dla tych więc dzielnic zarysowuje się pewne 
przystosowanie obszaru miast do liczby ludności. Natomiast 
w miastach województw centralnych i w miastach położonych 
na terenach wschodnich związek między liczbą ludności i obsza
rem miast jest daleko słabszy.

Widzimy w tym jeden z przejawów nieuregulowania za
gadnień miejskich na ziemiach dawnego zaboru rosyjskiego.

Przegląd rozległości mliast dokonany grupami o różnej 
liczbie ludności wymaga dopełnienia przez obraz jaki daje wy
padkowa warunków terenowych i ludnościowych miasta: sku
pienie ludności na jednostce terenu miejskiego.

Wyżej podkreślaliśmy wagę, jaką dla charakterystyki 
osiedli posiada tempo ich ludnościowego rozwoju, które uwa
żamy za najprostszy sprawdzian, czy w osiedlu tworzy się ośro
dek miejski. Moment dynamiczny nie wystarcza jednak dla zo
brazowania stosunków terenowych osiedla i należy go jeszcze
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dopełnić momentem o charakterze statycznym — obrazem za
gęszczenia ludności na terytorium danego miasta.

Na j eden hektar obszaru przypadło ogółem w miastach 
Rzeczypospolitej w 1931 r. 8.08 mieszkańców. W 1921 r. ana
logiczna liczba wynosiła 7.30. Wzrost skupienia stanowi najo
gólniejszy wyraz zagęszczenia naszej ludności miejskiej w cią
gu lat 10. Przeciętne skupienie całej ludności Rzeczypospolitej 
wynosiło w 1931 roku na 1 ha 0,822 i) , skupienie miejskie jest 
zatem niemal dziiesięciokrotnie wyższe od ogólnego. Oczywiście 
skupienie dla gmim wiejskich jest niższe od ogólnego i wynosi 
0,616 na 1 ha.

Porównywując przytoczone liczby z odpowiednimi danymi 
z 1921 r. wypada stwierdzić, że zagęszczenie ludności na wsi 
postępowało u nas szybciej niż w miastach. Wskaźnik przyro
stu skupienia ludności miejskiej dla roku 1931 przy przyjęciu 
za podstawę ludności z 1921 r. wynosi 1.097, — wiejskiej 1.168.

Przyłączanie nowych terenów do miast stanowi główną 
przyczynę wolniejszego wzrostu skupienia w miastach niż na 
w si: inkorporacje terenów miejskich dokonane po roku 1921 
nie nadążały wprawdzie za przyrostem ludności miejskiej, 
łagodziły jednak znacznie proces dalszego zagęszczania się lud
ności w miastach naszych, które już w  1921 r. odznaczały się 
bardzo wysokim skupieniem. Nie trzeba również zapominać że 
podział na wieś i miasto przeprowadzony w podanym wyżej 
zestawieniu oparty jest na zasadach formalno - prawnej kla
syfikacji osiedli. Jako wsie traktowane są zatem liczne osiedla
o charakterze miejskim (osady fabryczne, gminy podmiejskie, 
drobne miasteczka, uzdrowiska itp.). Osiedla takie odznaczają 
się niejednokrotnie znacznym przyrostem ludności.

Oczywiście skupienie ludności na jednostkę terenu nie jest 
jednakowe w różnych, pod względem liczby ludności, grupach 
miast naszych: miasta najmniejsze mają skupienie najniższe, 
a wraz ze wzrostem liczby mieszkańców skupienie wzrasta bar
dzo szybko.

i)  Bez wojska skoszarowanego.
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T a b l i c a  9.
SKUPIENIE LUDNOŚCI W MIASTACH W 1931 ROKU. 

(według danych ankiety).

W o j e w ó d z t w a

Przeciętna liczba osób na 1 ha w miastach 
liczących mieszkańców

do
5.000

5.000—10.000 10.000 — 20.000 20.000 — 
50.000

50.000 — 100.000 Donad
100.000

Centralne . 2.61 4.88 5.82 19.23 20.27 73.09
Wschodnie 4.88 4.25 4.76 15.70 — 18.88
Zachodni e. . . . 2.46 4.82 9.06 13.70 28.85 28.39
Południowe . 2.28 2.79 3.97 9.50 29.17 46.63

Cała Polska . . . . 2.52 4.00 5.33 14.30 23.34 49.04

P o ró w n y w u ją c  wysokość skupienia w latach. 1921 i 1931 
widzimy, że poziom skupienia w poszczególnych grupach miast 
uległ bardzo nieznacznym zmianom: w miastach drobnych (do 
5 i do 10 tys. ludności), gdzie najmniej było przyłączeń tereno
wych, skupienie wzrosło nieco, w miastach większych natomiast 
nastąpił lekki spadek skupienia. Temu wzrostowi skupienia 
w grupie najliczniejszych miast drobnych zawdzięczamy ogólny 
wzrost skupienia miejskiego.

Terytorialne wahania skupienia obserwowane według grup 
województw wykazują, że najmniej regularny układ stosunków 
dotyczy województw wschodnich. W województwach central
nych, zachodnich oraz południowych zaznacza się stopniowy 
wzrost skupienia w miarę przechodzenia od grup miast mniej
szych ku większym. Natomiast na Kresach Wschodnich miasta 
liczące do 5 tysięcy mieszkańców mają skupienie wyższe niż 
miasta z liczbą ludności do 10 tysięcy, a na wet do 20 tys. miesz
kańców. Bardzo szczupłe obszary kresowych miast najdrobniej
szych powodują w nich znaczne zagęszczenie ludności. Należy 
przy tym zaznaczyć, że te najmniejsze miasteczka kresowe od
znaczają się niezwykle wysokim skupieniem nie tylko w porów
naniu do większych miast z tej samej dzielnicy, ale i w porów
naniu z 5 i 10 tysiącznymi miastami całej Polski. Mało rolniczy 
ściśle handlowy charakter tych miast, w których przeważająca 
ludność żydowska nigdy nie miała szerszego kontaktu z rolą, 
wpłynął zapewne na terenowe ubóstwo tych osiedli. W woje
wództwach centralnych miasta od 5 do 50 tysięcy ludności od
znaczają się bardzo wysokim skupieniem ludności. Najniższe na
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tomiast skupienie w czterech grupach nuiast niniejszych mają 
miasta małopolskie. Ogólnie rzec można, że układ liczb,, przed
stawiających skupienie ludności wykazuje szczególnie nieko
rzystną sytuację miast byłego zaboru rosyjskiego.

Opisane wahania przeciętnego skupienia ludności dla ca
łych grup miast nie odtwarzają rozpiętości skupień w miastach 
poszczególnych.

T a b l i c a  10.
PORÓWNANIE MIAST W STANACH ZJEDNOCZONYCH AMERYKI, 

W NIEMCZECH I W POLSCE.

Nazwa
państwa

Liczba
miast

porów
nywanych

Ludność
Powierz

chnia 
w ha

Przeciętna 
rozległość 

miast w ha

Skupienie 
ludności 

na ha

A. Miasta liczące powyżej 100 tysięcy ludności

Stany Zj. 87 35692768 1050936 12080 34.0
Niemcy . . 48 19311097 568259 11839 34.0
Polska . . 11 3348817 68275 6207 49.0

B. Miasta liczące od 50 do 100 tysięcy ludności

Stany Zj. 92 6492940 287834 3129 22.6
Niemcy . . 44 3338234 207033 4705 16.1
Polska . . 11 687532 29459 2678 23.7

Źródła: „ F i n a n c i a l  S t a t i s t i c s  o f  c i t i e s  h a v i n g  
a p o p u l a t i o n  o f  o v e r  30000.“ — U. S. A. Washington 1931. 
S t a t i s t i s c h e s  J a h r b u c h  D e u t s c h e r  S t a d t e  1931. 
Iena.

Uwaga: Dane dla miast w Stanach Zjednoczonych Ameryki odnoszą 
się do 1928 i 1930 r., dla miast niemieckich dotyczą lat 1929 lub 1930.

Skala wahań przeciętnego skupienia wewnątrz każdiej 
grupy miast jest bardzo duża, a w grupie miast najmniejszych 
specjalnie rozległa: znajdujemy tu szereg miast o skupieniu 
poniżej 1 człowieka na hektar obok miast ze skupieniem powy
żej 100 ludzi na hektar. Oczywiście te niezwykle wysokie sku
pienie jest zjawiskiem rzadkim w tej grupie: dotyczy kilku 
miast zaledwie, charakterystycznym jest jednak, że pośród 
miast następnej grupy rozpiętość skupienia jest znacznie 
mniejsza, a miast o skupieniu powyżej 50 ludzi na hektar nie
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spotykamy wcale. Tak samo grupy miast do 20 i do 50 tys. 
mieszkańców odznaczają się mniejszą rozpiętością wahań prze
ciętnego skupienia — maxima nie przekraczają tu 50 — 60 
osób na hektar.

W nielicznych u nas miastach od 50 do 100 tysięcy lud
ności oraz w miastach z ludnością powyżej 100 tysięcy mamy 
przykłady bardzo różnorodnego skupienia na 1 ha. Nigdzie jed
nak skupienie nie spada tu poniżej 10 osób na 1 ha.

Charakterystyka miast naszych z punktu widzenia ich 
rozległości oraz skupienia ludności zarysowuje się wyraźnie na 
tle analogicznych stosunków za granicą. Rozporządzamy odpo
wiednimi materiałami dla miast niemieckich i amerykańskich 
(Stany Zjednoczone).

Z danych powyższych wynika, że miasta nasze są najuboż
sze terenowo, odznaczają się natomiast bardzo znacznym za
gęszczeniem ludności. Jeżeli więc ewolucja naszych stosunków 
miejskich pójdzie po linii pokrewnej ewolucji miast zachod
nich, trzeba się liczyć ze znacznym jeszcze rozszerzeniem tere
nu miast naszych.

*
* *

W pracy naszej podjęliśmy próbę inwentaiyzacji terenów 
miejskich w Polsce, dzieląc je według typów miast, do których 
tereny te należą. Zwróciliśmy przy tym uwagę na wskaźniki, 
które zdaniem naszym najlepiej charakteryzują sytuację tere
nową miast. Dynamika ludnościowa i terenowa osiedli miej
skich oraz podział miast według liczby mieszkańców, rozległości 
miast i skupienia mieszkańców na jednostce terenu tworzą 
podstawowe ramy naszej inwentaryzacji. W tych ramach nale
żałoby dopiero oświetlić kwestję podziału terenów miejskich 
według ich użytkowania oraz podjąć próbę szacunku wartości 
terenów niezabudowanych. Zagadnienia te, do których zamie
rzamy powrócić przekraczają jednak zakres niniejszej pracy.
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PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA

A. SPRAWY USTROJOWE.

W zakresie ustroju i administracji samorządu terytorial
nego nie zaszły w okresie sprawozdawczym ważniejsze zmiany. 
Na wzmiankę zasługują jedynie następujące rozporządzenia:

1) R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  z dn.  8.X.1936 r. (D z. U. R. P. Nr 
81, poz .  558) ustala jednolity regulamin wyborów sołtysa 
i podsołtysa na terenie całego Państwa, z wyjątkiem woje
wództwa śląskiego. Równocześnie zaś uchylone zostały regula
miny wyborów sołtysa i podsołtysa, obowiązujące na terenie 
województw centralnych i wschodnich oraz oddzielnie w woje
wództwach południowych i zachodnich, a ogłoszone rozporzą
dzeniami Min. Spr. Wewn. z dn. 23.X.1933 r. (Dz. U. R. P. Nr 
83, poz. 608) i z dn. 3.XI.1934 r. (Dz. U. R. P. Nr 101, poz. 916).

2. R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a w  We 
w n ę t r z n y c h  z dn.  20.X.1936 r. (D z. U. R. P. Nr 81, 
po z .  559) prolonguje zawieszenie na obszarze województw: 
nowogródzkiego, poleskiego, wileńskiego i wołyńskiego oraz 
powiatów grodzieńskiego i wołkowyskiego województwa bia
łostockiego moc obowiązującą postanowień o obowiązku wła
dania językiem polskim w piśmie, jako warunku wybieralności 
na sołtysów i podsołtysów, zawartych w art. 20 ust. 2 ustawy 
7, dn. 23.111.1933 r. o częściowej zmianie ustroju samorządu te
rytorialnego (Dz. U. R. P. Nr 35, poz. 294) — na okres jednej 
kadencji.

B. SPRAWY FINANSOWE I GOSPODARCZE.

Przepisy dotyczące podatku gruntowego, przejęte po b. 
państwach zaborczych stanowią bardzo różnorodną mozaikę.

W b. Królestwie Kongresowym podatek ten dzieli się na 
dworski, włościański i od gruntów w osadach, przy czym jed
nostką podatkową gruntów włościańskich i w osadach jest wieś
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względnie osada, a rozkładu podatku między poszczególnych 
gospodarzy dokonuje zebranie gromadzkie lub mieszkańców 
osady Ponadto rozróżniany był podatek główny oraz dodatko
wy w wysokości 60% głównego. Jednostką zaś wymiaru podat
ku głównego była morga nowo polska (0.56 ha).

W województwach wschodnich nie ma rozróżnienia grun
tów na dworskie i włościańskie. Podatek jest kontyngentowy, 
tzn. dla każdego powiatu wyznacza się kontyngent podatku, 
a podziału sumy kontyngentowej między poszczególne jednost- 
ki podatkowe, którymi są gromady, dokonują powiatowe komi
sje repartycyjne. Jednostką zaś wymiaru była dziesięcina.

W województwach południowych i wschodnich omawiany 
podatek oparty jest na katastrze gruntowym i obliczany jest
od 1 hektara. . . . .

Ponadto w poszczególnych dzielnicach rozmaicie uregulo
wane były odnośnymi przepisami zwolnienia od podatku grun
towego. , ,

Pewne ujednolicenie w tej dziedzinie wprowadza d e-
k r e t  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z dn.
4 XI 1936 r. o z m i a n i e  p r z e p i s ó w  o p a n s t  w o- 
w y m  p o d a t k u  g r u n t o w y m  (Dz. U. R. P. Jn r
85, p o z .  593), ponieważ prace nad przeprowadzeniem klasy
fikacji gruntów na obszarze całego Państwa są dopiero w toku, 
przeto ustalenie jednolitych podstaw dla równomiernego wy
miaru podatku gruntowego nie jest na razie możliwe. Dlatego 
też dekret ogranicza się jedynie do takich zmian względnie usu
nięcia takich różnic, które już obecnie nadają się do przepro
wadzenia. , ,,

Wprowadzona została zasada, iż państwowemu podatkowi 
gruntowemu podlegają wszystkie grunty, a więc również pań
stwowe. Ze zwolnienia zaś korzystają tylko następujące giun- 
ty: a) grunty podlegające państwowemu podatkowi od nieru
chomości, b) grunty należące do wyznań uznanych przez Pań
stwo, z których dochody, przeznaczone są stale i wyłącznie na 
cele kultu religijnego, c) grunty pod cmentarzami, pod torami 
kolejowymi oraz pod publicznymi: drogami, placami i paika- 
mi, d) grunty użytkowane przez publiczne szkoły powszechne 
względnie użytkowane wyłącznie w celach naukowych lub do
świadczalnych przez szkoły rolnicze i instytucje naukowe, e) 
grunty i lasy państwowe, pozostające w zarządzie wojska
i użytkowane w celach wojskowych, a nie dla osiągania docho
du, f)  nieużytki oraz grunty pod wodami otwartymi, g) grunty 
osad objętych postępowaniem scaleniowym lub powstałych 
w wyniku scalenia — na przeciąg 3 lat od półrocza, następują
cego po wyborze lub wyznaczeniu rady uczestników scalenia; 
zwolnienie to nie dotyczy jednakże dodatków komunalnych do 
podatku gruntowego, h) nieużytki, na których założono sztucz
ne gospodarstwo rybne lub dokonano innych inwestycji, umoż
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liwiających ich eksploatację — na przeciąg 5 lat od roku na
stępnego po przeprowadzeniu inwestycji, i) grunty pod lasami, 
uznanymi za ochronne — w przewidzianych dekretem wypad
kach, j) grunty zalesione, a nie będące poprzednio gruntami 
leśnymi — na przeciąg lat 30, oraz nieużytki zalesione — na 
przeciąg lat 50 od roku następnego po dokonaniu zalesienia.

Na terenie b. Królestwa Kongresowego podatek dodatko
wy został włączony do głównego. W związku z tym zostały od
powiednio zmodyfikowane stawki taryfy, która ustala zarazem 
podział tylko na grunty dworskie i włościańskie. Ponadto za 
jednostkę wymiaru przyjęto 1 hektar.

Również stawki taryfy, obowiązujące na terenie woje
wództw wschodnich zostały odpowiednio zmienione wskutek 
zastąpienia dziesięciny przez hektar.

Na obszarze b. zaboru niemieckiego państwowy podatek 
gruntowy należy w myśl dekretu obliczać drogą przemnożenia 
kwoty podatku katastralnego, uwidocznionego w katastrze 
gruntowym, przez 3,5, a w b. zaborze austriackim wysokość te
goż podatku została określona na 40% czystego dochodu kata
stralnego, uwidocznionego w katastrze podatku gruntowego.

Ponadto w ustalonych tym dekretem podstawach wymiaru 
została również uwzględniona 100%-owa podwyżka podatku 
gruntowego, którą wprowadziło rozip. Prez. Rzeczyp. z dn. 12 
IV.1924 r. (Dz. U. R. P. Nr 33, poz. 339).

Progresja i degresja w podatku gruntowym została w de
krecie utrzymana. Za rok podatkowy przyjęto rok kalendarzo
wy, a płatność podatku ustalono w 2 ratach: do dnia 30 kwiet
nia i do dnia 15 listopada.

W związku z podanymi wyżej zmianami dekret nowelizuje 
równocześnie niektóre postanowienia następujących ustaw, do
tyczących danin samorządowych:

1) w art. 14 ustawy z dn. 15.VI.1923 r. (Dz. U. R. P. Nr 
65, poz. 505) stawka najwyższego łącznego obciążenia dodat
kami komunalnymi została obniżona do 50% ogólnej kwoty 
państwowego podatku gruntowego, a dopuszczalna w myśl 
ustępu 2) podwyżka — do 75%. Zgodnie zaś z nowym ustępem 
3) tegoż artykułu z dodatków samorządowych do państwowego 
podatku gruntowego mają otrzymywać izby rolnicze, z wyjąt
kiem izb na terenie województw poznańskiego, pomorskiego
i śląskiego, udział w wysokości 3% państwowego podatku grun
towego.

2) W art. 5 ustawy z dn. 20.III.1931 o samoistnym podat
ku wyrównawczym dla gmin wiejskich (Dz. U. R. P. Nr 27, 
poz. 172) oraz w art. 3 ustawy z dn. 26.111.1936 r. o świadcze
niach w naturze na niektóre cele publiczne (Dz. U. R. P. Nr 27, 
poz. 204) został wprowadzony, jako podstawa wymiaru podat
ku wyrównawczego względnie świadczeń w naturze, w stosun
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ku do płatników państwowego podatku gruntowego — podatek, 
przypadający wedle przepisów omawianego dekretu bez pro
gresji i degresji.

Ze zmianami wprowadzonymi przez powyższy dekret łączy 
się konieczność modyfikacji stawek dodatku komunalnego, wo
bec czego w uwzględnieniu nowego brzmienia art. 14 ustawy 
z dn. 15.VI.1923 r. (Dz. U. R. P. Nr 65, poz. 505) ustalonego 
tym dekretem r o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r 
b u  z dn. 17.XII.1936 r. (D z. U. R. P. Nr 92, poz .  
646) określa nowe stawki dodatków komunalnych do państwo
wego podatku gruntowego, a mianowicie:

Z dozwolonego w art. 14 ust. 1 podanej wyżej ustawy z dn. 
15.VI.1923 r. najwyższego łącznego obciążenia gruntów tymi 
dodatkami korzystać m ogą:

1) na obszarze gmin wiejskich: a) w województwach cent
ralnych, wschodnich i południowych — gminy wiejskie do wy
sokości 21%, powiatowe związki samorządowe do wysokości 
26%, b) w województwach poznańskim i pomorskim — gminy 
wiejskie do wysokości 22,5%, powiatowe związki samorządowe 
do wysokości 27,5%.

2) Na obszarze miast niewydzielonych: a) w wojewódz
twach centralnych, wschodnich i południowych — miasta do 
wysokości 36%, powiatowe związki samorządowe do wysokoś
ci 11%, b) w województwach poznańskim i pomorskim — mia
sta do wysokości 37,5%, powiatowe związki samorządowe do 
wysokości 12,5%.

3) Na obszarze miast wydzielonych: a) w województwach 
centralnych, wschodnich i południowych — miasta do wyso
kości 47%, b) w województwach poznańskim i pomorskim — 
miasta do wysokości 50%.

Z dozwolonej w ustępie 2) tegoż artykułu podwyżki ko
rzystać mogą:

1) na obszarze gmin wiejskich — gminy wiejskie do wyso
kości 11,5%, powiatowe związki samorządowe do wysokości 
13,5%.

2) Na obszarze miast niewydzielonych — miasta do wy
sokości 18,5%, powiatowe związki samorządowe do wysokości 
6,5%.

3) na obszarze miast wydzielonych —  miasta do wyso
kości 25%.

Równocześnie rozporządzeniem tym zostało uchylone rozp. 
Min. Skarbu z dn. 8.V1.1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 47, poz. 344).

Odnośnie podatku gruntowego należy ponadto zaznaczyć, 
iż w przepisach zmierzających do zasadniczej reformy tego po
datku zaszły drobne zmiany, a mianowicie:

W sprawie przeprowadzenia klasyfikacji gruntów dla po
datku gruntowego wydana została ustawa z dn. 26.111.1935 r.
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(Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 203), której postanowienia rozwinęło 
rozp. Min. Skarbu z dn. 12.VII.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr 52, 
poz. 340). Otóż to ostatnie rozporządzenie już obecnie nie obo
wiązuje, gdyż uchyliło je wydane w tej samej sprawie nowe 
r o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r b u  z dn.  20.
VI.1936 r. (D z. U. R. P. Nr 62, poz .  453), wprowadzające 
równocześnie pewne zmiany w postępowaniu klasyfikacyjnym.

Duże znaczenie dla rozbudowy miast i osiedli ma ogłoszo
na w okresie sprawozdawczym gruntowna nowelizacja prawa 
budowlanego.

U s t a w a  z dn.  14.VII.1936 r. o z m i a n i e  r o z 
p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i 
t e j  z d n. 16.11.1928 r. o p r a w i e  b u d o w l a n y m
i z a b u d o w a n i u  o s i e d l i  (D z. U.  R. P. Nr 56, poz .
405) wprowadza szereg poważnych zmian w dotyczących tej 
dziedziny przepisach. Zmiany te w oparciu o doświadczenia 
uzyskane w toku stosowania ustawy budowlanej przez szereg 
lat w praktyce obejmują przeważną część obowiązujących do
tychczas postanowień tak z zakresu zabudowy osiedli, parcela
cji i komasacji terenów budowlanych, jak również odnośnie 
nadzoru policyjno - budowlanego.

Spośród ważniejszych następujące postanowienia tej usta
wy zasługują na uwagę:

1) Zmiany wprowadzone w art. 1 umożliwiają stosowanie 
przepisów prawa budowlanego nie tylko do istniejących osiedli, 
lecz również projektowanych, oraz terenów znajdujących się 
poza obrębem osiedli.

2) Art. 5 w zmienionym brzmieniu ustala, iż przepisy 
miejscowe mogą być wydawane nie tylko dla poszczególnych 
osiedli, lecz również dla całych gmin wiejskich, a nawet sze
regu gmin.

3) Wedle dotychczasowych przepisów istniał obowiązek 
sporządzania planów zabudowania dla gmin miejskich oraz 
uzdrowisk o charakterze użyteczności publicznej, a dla innych 
osiedli tylko w miarę nieodzownej potrzeby. Zmieniony ustęp
2) art. 7 zobowiązuje do sporządzania planów zabudowania 
osiedli, poza obrębem miast i uzdrowisk, w wypadkach: a) gdy 
wymagają tego zamierzenia inwestycyjne o państwowym zna
czeniu, b) gdy ma być założone nowe osiedle, c) gdy osiedle ma 
charakter letniskowy lub podmiejski, d) gdy chodzi o odbudo
wę osiedla, zniszczonego wskutek klęski żywiołowej. Poza tym 
plany zabudowania mają być sporządzane w miarę możności.

4) Art. 8 w nowym brzmieniu przewiduje możność sporzą
dzania ogólnych planów zabudowania nie tylko dla jednego lub 
kilku osiedli, lecz również, jako plany regionalne, dla obszaru 
całego województwa względnie kilku sąsiednich województw. 
Wspólne i regionalne plany zabudowania sporządza Komisja,
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powołana przez Ministra Spraw Wewnętrznych, której skład
i zakres działania ustala znowelizowany art. 23.

5) Wedle nowego ustępu 2 art. 20 plany zabudowania po
winny czynić zadość wymaganiom obrony przeciwlotniczej
i przeciwgazowej, a w szczególności przewidywać przerwy po
między osiedlami i skupieniami budynków oraz takie ukształ
towanie ulic, placów, wolnych przestrzeni i podwórzy na dział
kach, które zapewniłoby dostateczny przewiew.

6) Zgodnie z nowymi ustępami art. 39 dwuletni okres, 
w ciągu którego dopuszczalne jest zawieszenie rozpatrywania 
próśb o zezwolenie na budowę w razie przystąpienia do sporzą
dzania planu zabudowania, może być w wyjątkowych przypad
kach, usprawiedliwionych szczególnymi warunkami przedłużo
ny o 1 rok. Postanowienie to nie ma jednakże zastosowania do 
budynków na obszarach gmin wiejskich, z wyjątkiem osiedli
0 charakterze podmiejskim, przemysłowym i uzdrowiskowym.

7) Odnośnie obowiązku urządzenia ulic, dróg i innych 
obiektów, przeznaczonych do użytku publicznego na terenach, 
objętych planem parcelacji znowelizowane art. 64 — 67 wpro
wadzają nowe zasady, a mianowicie:

Władza, powołana do zatwierdzenia planu parcelacji może 
zobowiązać właściciela parcelowanego obszaru do urządzenia 
jego kosztem w sposób przez nią określony ulic i dróg, oraz pla
ców, skwerów i parków, przeznaczonych do użytku publicznego
1 przewidzianych na danym obszarze w planie zabudowania, 
tudzież do dalszego utrzymywania tych urządzeń.

Urządzenia te powinny być utrzymywane przez właścicie
la parcelowanego obszaru, bądź przez właścicieli działek, utwo
rzonych przy parcelacji, w stanie zdatnym do użytku, przy 
czym w razie niewypełniania tego obowiązku wojewoda może 
upoważnić zarząd gminy do utrzymywania omawianych urzą
dzeń na koszt osób zobowiązanych.

Obciążeni powyższym obowiązkiem mogą zwrócić się z żą
daniem przejęcia go przez gminę dopiero po zabudowaniu jed
nej trzeciej działek, przy czym wszystkie urządzenia powinny 
być przekazane gminie bezpłatnie na własność w stanie wol
nym od ciężarów hipotecznych i długów.

8) Na podstawie nowego ustępu 3 art. 132 koszty postępo
wania scaleniowego, wszczętego z urzędu, poniesione przez gmi
nę, mogą być przełożone decyzją władzy, powołanej do zatwier
dzenia projektu scalenia, na właścicieli działek utworzonych 
przy scaleniu, stosownie do otrzymanych przez nich wskutek 
scalenia korzyści. Na żądanie interesowanych ściągnięcie prze
łożonych w ten sposób kosztów powinno być jednakże odroczo
ne do czasu sprzedaży odnośnych działek lub ukończenia na 
nich budowy. Ponadto przerzucenie omawianych kosztów nie 
może mieć miejsca w wypadkach, gdy scalenie obejmuje osie
dle lub jego część, zniszczone wskutek klęski żywiołowej.
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9) Ważne znaczenie dla gmin w szczególności miejskich 
ma wreszcie nowelizacja art. 174 dotyczącego kosztów urządza
nia i utrzymywania ulic i placów. Dotychczasowe postanowie
nia tego artykułu były zbyt ogólnikowe, wobec czego nasuwały 
one w praktyce liczne wątpliwości. Celem ich usunięcia art. 174 
w nowym brzmieniu kwestię tę szczegółowo reguluje.

Ust. 1 art. 174 ustala zasadę, iż urządzanie i utrzymy
wanie ulic i placów należy do obowiązków gminy. Jeżeli zaś 
w myśl przepisów o budowie i utrzymaniu dróg publicznych, do 
budowy i utrzymania odcinków dróg państwowych, wojewódz
kich i powiatowych w obrębie osiedla obowiązany jest Skarb 
Państwa względnie wojewódzki lub powiatowy związek samo
rządowy, koszty urządzenia i utrzymania tych odcinków obcią
żają je tylko w wysokości przeciętnych kosztów budowy lub 
utrzymania tych dróg poza granicami osiedli.

Odnośnie kosztów pierwszego urządzenia ulic i placów 
art. 174 w nowym brzmieniu szczegółowo precyzuje zasadnicze 
fragmenty tego zagadnienia. Utrzymana została przede wszy
stkim zasada, iż koszty pierwszego urządzenia ulic i placów ko
munikacyjnych do szerokości 20 metrów gmina na podstawie 
uchwały organu stanowiącego, zatwierdzonej przez rządową 
władzę nadzorczą, może przełożyć w całości lub w części: a) na 
właścicieli działek, przyległych do tych ulic i placów stosownie 
do osiąganych przez nich korzyści, b) na właścicieli działek, 
nieprzylegających do urządzonych ulic lub placów względnie 
właścicieli przedsiębiorstw albo urządzeń, znajdujących się na 
tych działkach, gdy wskutek urządzenia ulic lub placów osią
gają szczególne korzyści.

Do kosztów urządzenia, które mogą być przerzucone na 
właścicieli działek są zaliczone: 1) wartość gruntów czy to sta
nowiących własność gminy, czy też przez nią nabytych, 2) ko
szty, budowy jezdni i chodników, urządzonych w sposób, stoso
wany w danej miejscowości, w wysokości jednak nieprzekra- 
czającej kosztów budowy jezdni z bazaltowej drobnej kostki
i ułożenia chodnika z płyt betonowych łącznie z betonowym 
krawężnikiem, ale bez kosztów urządzenia podłoża jezdni. Obli
czone w ten sposób koszty mogą być przełożone na właścicieli 
działek: w miastach powyżej 75.000 mieszkańców — w całości, 
w uzdrowiskach, mających charakter użyteczności publicznej
i w miastach od 25.000 — 75.000 mieszkańców — w wysokości 
dwóch trzecich, oraz w innych osiedlach — w wysokości poło
wy tych kosztów, 8) koszty ułożenia przewodu wodociągowego 
w wysokości nie przekraczającej kosztów założenia przewodu
o średnicy 10 cm i przewodu kanalizacyjnego w wysokości nie- 
przekraczającej kosztów założenia przewodu kamionkowego
o średnicy 30 cm oraz koszty urządzenia oświetlenia ulicznego 
wzdłuż działki.
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Do pierwszego urządzenia zalicza się zaopatrzenie ulicy 
lub placu w jezdnię i chodniki o trwałej lub utrwalonej na
wierzchni, w urządzenia wodociągowe i kanalizacyjne oraz 
oświetleniowe, lub w niektóre z nich, gdy ulica lub plac wszyst
kich wymienionych wyżej urządzeń jeszcze nie posiada, przy 
czym koszty takiego urządzenia ulicy lub placu mogą być prze
łożone jednorazowo po zaopatrzeniu we wszystkie urządzenia, 
lub też stopniowo, w miarę zaopatrywania ulicy lub placu w po
szczególne z tych urządzeń.

Ponadto przepisy miejscowe mogą przewidywać przekła
danie na interesowanych właścicieli działek kosztów zamiany 
trwałej lub utrwalonej nawierzchni (szosowana, z kamienia 
polnego itp.) ulicy lub placu, gdy ulica lub plac taką nawierz
chnię już posiada, na nawierzchnię trwałą z ulepszonego ma
teriału, jak: kostka, klinkier, beton, asfalt itp. Przerzucenie 
tych kosztów jest jednakże możliwe tylko wtedy, gdy koszty 
już istniejącej nawierzchni nie były przekładane na właścicieli 
tych działek, a wysokość tych kosztów nie może być wyższa od 
różnicy pomiędzy kosztem urządzenia nowej i dotychczasowej 
nawierzchni oraz nie może przekraczać norm podanych wyżej 
odnośnie kosztów budowy jezdni.

Po zatwierdzeniu uchwały organu stanowiącego o przeło
żeniu kosztów zamierzonego w preliminarzu budżetowym urzą
dzenia ulicy lub placu zarząd gminy może przed przystąpie
niem do tych prac żądać od właścicieli odnośnych działek wnie
sienia do kasy gminnej zaliczki w wysokości nieprzekraczają- 
cej jednakże wartości gruntu potrzebnego dla urządzenia ulicy. 
Jeżeli gmina nie przystąpi do urządzenia w ciągu 1 roku 
względnie nie ukończy go w ciągu 3 lat interesowani mogą żą
dać zwrotu wpłaconej zaliczki.

Ponadto poza zmianą przepisów prawa budowlanego wy
dane zostało w omawianym okresie r o z p o r z ą d z e n i e  
M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z dn. 13.X. 
1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 85, poz .  594), które szczegółowo re
guluje sposób opracowywania planów zabudowania.

Równocześnie zaś uchylone zostało obowiązujące w tej 
mierze rozp. Min. Rob. Publ. z dn. 23.IV.1930 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 41, poz. 362).

W zakresie akcji oszczędnościowo - oddłużeniowej, której 
zadaniem jest uporządkowanie przygniatającego związki samo
rządowe zadłużenia oraz skierowanie w ten sposób gospodarki 
samorządów na normalne tory ogłoszone zostały:

1) R o p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r b u  z dn , 
26.VI.1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 52, poz .  381), które rozwija
jąc postanowienia art. 2, 4 i 5 rozp. Prez. Rzeczyp. z dn. 24.X. 
1934 r. o poprawie gospodarki i finansów związków samorzą
dowych (Dz. U. R. P. Nr 94, poz. 846) precyzuje bliżej zasady
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i warunki spłat lokat instytucyj kredytowych i prawa publicz
nego w Banku Gospodarstwa Krajowego, w bankach komunal
nych i komunalnych kasach oszczędności, użytych zgodnie 
z przeznaczeniem na kredyty dla związków samorządowych, 
oraz pożyczek, udzielonych związkom samorządowym przez ko
munalne kasy oszczędności.

Za „kredyty udzielone związkom samorządowym" rozpo
rządzenie to uznaje również kredyty udzielone związkom mię
dzykomunalnym oraz zakładom i przedsiębiorstwom związków 
samorządowych i międzykomunalnych, chociażby te zakłady
i przedsiębiorstwa, wyposażone były w osobowość prawa pu
blicznego lub prywatnego, jeżeli w ich kapitale zakładowym 
związki samorządowe (międzykomunalne) uczestniczą co naj
mniej w połowie.

W zakresie spłaty wspomnianych wyżej lokat i pożyczek 
rozporządzenie to ustala następujące normy:

1) Bank Gospodarstwa Krajowego i banki komunalne mo
gą spłacać lokaty instytucyj prawa publicznego, złożone w tych 
bankach przed dniem 28.X.1934 r. wraz z narosłymi odsetkami 
do dn. 30.VI.1986 r. i użyte zgodnie z przeznaczeniem na kre
dyty dla związków samorządowych — papierami procentowy
mi, pochodzącymi ze specjalnych emisyj tych banków.

2) Kredyty udzielone przed dn. 1.IV.1934 r. przez komu
nalne kasy oszczędności związkom samorządowym, a pocho
dzące — zgodnie z przeznaczeniem — z lokat instytucyj kredy
towych i prawa publicznego, bez względu na formę lokaty, ma
ją być najpóźniej do dn. 1.1.1938 r. przejęte przez instytucje, 
które dokonały lokaty, przy czym równocześnie z przejęciem 
kredytu komunalne kasy oszczędności zostają zwolnione 
z obliga.

Spłata tych zobowiązań powinna być jednakże zabezpie
czona na majątku nieruchomym dłużnego związku samorządo
wego, a w braku odpowiedniego majątku na wszelkich docho
dach i wpływach tegoż związku.

Termin spłaty tych wierzytelności rozporządzenie ustala 
na 361/2 lat przy oprocentowaniu 51/ 2 % w stosunku rocznym.

3) Pożyczki wraz z odsetkami narosłymi do dn. 31.XII. 
1936 r., udzielone związkom samorządowym przed dn. l.IV. 
1934 r. przez komunalne kasy oszczędności z ogólnych fundu
szów tych kas podlegają spłacie obligacjami banków komunal
nych lub związków samorządowych po kursie nominalnym.

Obligacjom tym rozporządzenie przyznaje zabezpieczenie 
wierzytelnościami komunalnych kas oszczędności z tytułu po
życzek, udzielonych związkom samorządowym, całym mająt
kiem i wszystkimi dochodami oraz wpływami podatkowymi 
dłużnego związku samorządowego oraz tymi zabezpieczeniami, 
które komunalne kasy oszczędności posiadały z tytułu swych
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wierzytelności. Ponadto obligacje te korzystają z poręki Skar
bu Państwa.

Okres umorzenia tych obligacyj nie może przekraczać 40 
lat z tym, że ostatnia rata spłaty kapitału może przypadać naj
później na dzień 1.VII.1977 r., a oprocentowanie zostało okre- 
ślone na 5y%% w stosunku rocznym.

2) W związku z wprowadzonymi w rozp. Prez. Rzeczyp. 
z dn. 24.X.1934 r. o poprawie gospodarki i finansów związków 
samorządowych (Dz. U. R. P. Nr 94, poz. 846) przez dekrety 
z dn. 14.XI.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr 82, poz. 506) i z dn. 7.V. 
1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 36, poz. 278) zmianami r o z p o r z ą 
d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r b u  i S p r a w  W e w n ę 
t r z n y c h  z dn.  31.VII.1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 63, poz .  
460) modyfikuje odpowiednio rozporządzenie Prezesa Rady 
Ministrów z dn. 26.111.1935 r. w sprawie organizacji i trybu 
postępowania Centralnej Komisji Oszczędnościowo - Oddłuże
niowej dla Samorządu. Jako ważniejsze zasługują na uwagę na
stępujące postanowienia:

Zmianie uległ przede wszystkim § 3, w myśl którego do 
kompetencji Centralnej Komisji w zakresie oddłużenia obecnie 
należy: 1) rozpatrywanie wniosków o wszczęcie postępowania 
oddłużeniowego w przypadkach przewidzianych w art. 17 ust. 
3 rozp. z dn. 24.X.1934 r. i w razie uwzględnienia wniosku prze
prowadzenie postępowania oddłużeniowego, 2) rozpatrywanie 
planów oddłużenia, uchwalonych przez komisję wojewódzką 
w przypadkach zgłoszenia sprzeciwu przez strony oraz bądź za
twierdzenie takiego planu, bądź też ustalenie nowego, 3) zawie
szanie na wniosek właściwych komisyj wojewódzkich na okres 
do 6 miesięcy egzekucji zobowiązań prywatno - prawnych związ
ków samorządowych, 4) orzekanie ulg w spłacie zobowiązań 
związków samorządowych wobec Skarbu Państwa, funduszów 
państwowych, instytucyj ubezpieczeń społecznych, oraz innych 
instytucyj publiczno - prawnych, Banku Gospodarstwa Krajo
wego, Państwowego Banku Rolnego i banków komunalnych, 5) 
postanawianie o zastosowaniu do spłaty lokat instytucyj prawa 
publicznego w Banku Gospodarstwa Krajowego lub bankach 
komunalnych, użytych zgodnie z przeznaczeniem na kredyty dla 
związków samorządowych, ulg orzeczonych w spłacie zobowią
zań związków samorządowych z tytułu kredytów, udzielonych 
z tych lokat, 6) wnoszenie spraw do Urzędu Rozjemczego do 
spraw kredytowych samorządu terytorialnego, 7) uchwalanie 
wniosków dla Ministra Skarbu co do generalnych ulg w spłacie 
poszczególnych rodzajów należności Skarbu Państwa od związ
ków samorządowych, 8) udzielanie instrukcyj komisjom woje
wódzkim.

W myśl nowego § 12 wnioski komisyj wojewódzkich o za
wieszenie egzekucji zobowiązań prywatno - prawnych Komisja
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Centralna może rozpatrywać bez udziału stron, przy czym po
stanowienie o zawieszeniu powinno być ogłoszone w dzienniku 
wojewódzkim, a odpisy tego postanowienia przesyła się związ
kowi samorządowemu, bezpośredniej władzy nadzorczej oraz 
właściwej izbie skarbowej.

§ 13 w nowym brzmieniu określa zakres ulg w spłacie na
leżności wierzycieli wymienionych wyżej w pkcie 4), do których 
orzekania upoważniona jest Centralna Komisja, a mianowicie 
mogą one obejmować: ustalenie szczegółowe warunków spłaty 
należności, rozłożenie spłaty należności na raty, obniżenie opro
centowania, umorzenie odsetek, odsetek zwłoki i innych należ
ności ubocznych, zwolnienie od opłaty odsetek na przyszłość
i wreszcie całkowite bądź częściowe umorzenie należności. Decy
zjami Centralnej Komisji mogą być jednakże objęte tylko na
leżności powstałe przed 1.IV.1936 r.

Ulgi powyższe może Komisja Centralna orzekać bez wzglę
du na to czy co do danego związku samorządowego zostało 
wszczęte postępowanie oddłużeniowe, a decyzje w sprawie tych 
ulg zapadają na wniosek interesowanego związku samorządo
wego, władzy nadzorczej lub przewodniczącego komisji woje
wódzkiej.

3) Wszczęta na podstawie rozp. Prez. Rzeczyp. z dn. 24.X.
1934 r. o poprawie gospodarki i finansów związków samorządo
wych (Dz. U. R. P. Nr 94, poz. 846) akcja oddłużeniowa w nie
znacznym tylko stopniu objęła gminy wiejskie. Ponieważ zaś sy
tuacja finansowa gmin wiejskich jest bardzo krytyczna, przeto 
celem zmniejszenia zobowiązań, ciążących na gminach, d e- 
k r e t  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z dn.
3.XI.1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 84, poz. 584) przyznaje gminom 
wiejskim następujące generalne ulgi:

1) umorzone zostały należności Skarbu Państwa od gmin 
wiejskich: a) z tytułu odstąpienia bądź wydzierżawienia pod bu
dowę szkół powszechnych nieruchomości państwowych, z wyjąt
kiem nieruchomości, będących w administracji przedsiębiorstw 
„Polskie Koleje Państwowe" i „Polska Poczta, Telegraf i Tele
fon", b) z tytułu pobranych od płatników w czasie do dn. 31.111. 
1933 r., a nie wpłaconych do Skarbu Państwa podatków i opłat 
państwowych, o ile należności z tego tytułu nie zostały objęte 
rozrachunkiem pomiędzy Skarbem Państwa, a związkami samo
rządowymi, przeprowadzonym na dzień 31.III.1933 r.

Ponadto spłatę należności Skarbu Państwa z ty tum pobra
nych od płatników w okresie od dnia 1.IV.1933 r. do 31.111.1935 
r., a nie wpłaconych do Skarbu Państwa podatków i opłat pań
stwowych rozłożono na raty na okres do 5 lat, licząc od dn. 1.
IV.1936 r., bez oprocentowania.

2) umorzeniu uległy również należności instytucyj ubez
pieczeń społecznych od gmin wiejskich z tytułu wszelkich na
leżności na rzecz b. kas chorych oraz z tytułu odsetek, przypa
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dających od zaległych na dzień 31.III.1936 r. składek i opłat 
ubezpieczeniowych.

Spłatę zaś należności instytucyj ubezpieczeń społecznych 
od gmin wiejskich z tytułu zaległych na dzień 31.III.1936 r. 
składek i opłat ubezpieczeniowych rozłożono na raty na okres 
do 20 lat, licząc od 1.IV.1936 r. przy oprocentowaniu 4% 
rocznie.

3) następnie umorzone zostały należności Powszechnego 
Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych z tytułu pożyczek, udzielo
nych gminom do dn. 31.III.1936 r. na pokrywanie materiałem 
ogniotrwałym oraz na ogniotrwałą odbudowę po pożarze, budo
wli, stanowiących własność gminy.

Natomiast spłatę należności Powszechnego Zakładu Ubez
pieczeń Wzajemnych oraz Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych 
w Poznaniu z tytułu pobranych przez gminy od ubezpieczonych 
do dn. 31.111.1936 r., a nie wpłaconych wymienionym wyżej za
kładom składek za przymusowe ubezpieczenie budowli od ognia 
oraz ubezpieczenie od ognia ruchomości rolnych rozłożono na 
raty, na okres do 20 lat, licząc od 1.IV.1936 r. przy oprocento
waniu 2% rocznie.

We wszystkich powyższych wypadkach, o ile chodzi o roz
łożenie spłaty należności na raty, — określenie ilości i termi
nów płatności rat należy do władzy nadzorczej gminy z tym 
zastrzeżeniem, że spłata nie może wynosić mniej niż 150 zł 
rocznie.

4) Wreszcie umorzone zostały również należności Komu
nalnego Funduszu Pożyczkowo - Zapomogowego od gmin 
wiejskich oraz należności gmin wiejskich od tego Funduszu 
z tytułu sald rozrachunku, przeprowadzonego pomiędzy Skar
bem Państwa, a związkami samorządowymi na dzień 31.111.
1933 r., przekazanych Funduszowi na podstawie art. 27 rozp. 
Prez. Rzeczyp. z dn. 24.X.1934 r. (Dz. U. R. P. Nr 94, poz. 846).

Przepisy o Komunalnym Funduszu Pożyczkowo - Zapomo
gowym ulegały od czasu utworzenia tego Funduszu w 1927 r. 
licznym zmianom i uzupełnieniom. Zwłaszcza w ostatnich la
tach działalność Funduszu wzmogła się znacznie, a jego środki 
finansowe doznały wydatnego zwiększenia.

W związku z tym dawała się odczuć potrzeba zgrupowa
nia wszystkich dotychczasowych przepisów w pewną jednolitą 
całość. Postulatowi temu czyni zadość r o z p o r z ą d z e n i e  
M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z dn.  26.VIII. 
1936 r. o K o m u n a l n y m  F u n d u s z u  P o ż y c z k o -  
w o - Z a p o m o g o w y m  (Dz. U. R. P. Nr 68, p o z. 495).

W myśl § 1 tego rozporządzenia Komunalny Fundusz Po
życzkowo - Zapomogowy składa się z dwóch osobnych fundu
szów: pożyczkowego i zapomogowego.

Fundusz pożyczkowy tworzy się: 1) z 4 /7  wpływów z do
datków komunalnych do państwowych podatków od spożycia,
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zużycia względnie produkcji i udziału w opłacie monopolowej 
od spirytusu, przekazywanych na rzecz funduszu zgodnie z art. 
10 ustawy z dn. 11.V1II.1923 r. o tymcz. uregul. fin. kom., 2) 
z wpływów z 10%-owego dodatku komunalnego do państwowe
go podatku od spadków i darowizn, przekazywanych fundu
szowi zgodnie z art. 16 ustawy z dn. 11.VII1.1923 r. o tymcz. 
uregul. fin. kom.

Fundusz zapomogowy tworzy się: 1) z procentów płaco
nych przez Polski Bank Komunalny i procentów pochodzących 
z udzielanych pożyczek, 2) z 3/ 7 wpływów z dodatków komu
nalnych do państwowych podatków od spożycia, zużycia 
względnie produkcji i udziału w opłacie monopolowej od spiry
tusu (art. 10 ustawy o fin. kom.), 3) z wpływów z dodatków 
komunalnych do scalonego podatku przemysłowego, należnych 
związkom samorządowym za czas do dn. 31.XII.1934 r. (art. 8 
ust. 4 ustawy o fin. kom.), 4) z 35%-owyćh odliczeń od bieżą
cych wpływów z dodatków komunalnych do scalonego podatku 
przemysłowego (art. 8 ust. 3 ustawy o fin. kom.).

W następnych paragrafach rozporządzenie to reguluje 
szczegółowo administrację funduszu, skład i sposób urzędowa
nia Komisji funduszu oraz warunki udzielania pożyczek krót
ko- i długoterminowych tudzież zapomóg.

W związku z uregulowaniem przez ustawę z dn. 26.III.
1935 r. (Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 204) sprawy świadczeń w na
turze na niektóre cele publiczne na nowych zasadach r o z p o 
r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  
z d n. 24.VI.1936 r. (D z. U. R. P. N r 52, poz .  377) w wyko
naniu niektórych postanowień powyższej ustawy okieśla spo
sób wymiaru i poboru świadczeń w naturze.

Wymiar i pobór świadczeń w naturze na cele publiczne 
przeprowadza zarząd gminy na podstawie ogólnego planu 
świadczeń w naturze dla całej gminy i w granicach najwyższe
go dopuszczalnego obciążenia świadczeniami, ustalonych w roz
porządzeniu wojewody.

Jeżeli na obszarze gminy wprowadza się świadczenia w na
turze dla wykonania melioracyj wodnych względnie wznosze
nia budynków na cele szkolne i do świadczeń tych pociąga się 
tylko mieszkańców niektórych gromad lub też tylko grupy osób 
interesowanych, wówczas zarząd gminy wymierza przede wszy
stkim te specjalne świadczenia, przy czym gromady te lub oso
by można obciążyć świadczeniami na inne jeszcze cele jedynie 
w granicach najwyższego dopuszczalnego obciążenia.

Rozdział świadczeń w naturze pomiędzy obowiązanych do 
nich przeprowadza się w ten sposób, że sumę pieniężną, stano
wiącą równowartość świadczeń, określoną w złotych według 
równowartości pieniężnej za 1 dzień robocizny pieszej, dzieli 
się przez sumę podatków, stanowiących podstawę wymiaru
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świadczeń, a przez otrzymany iloraz mnoży się sumę tychże 
podatków, przypadającą na poszczególnych płatników, obowią
zanych do świadczeń. Otrzymaną zaś w ten sposób sumę zło
tych dzieli się przez równowartość pieniężną za 1 dzień robo
cizny pieszej. Uzyskana w wyniku tego działania liczba ozna
cza ilość dni robocizny pieszej, należnej od obowiązanego. Dla 
posiadaczy środków przewozowych całość lub część świadczeń 
w robociźnie pieszej może być przeliczona na świadczenia w ro- 
bociźnie zaprzęgowej przy zastosowaniu norm, określonych
przez wojewodę.

Zarząd gminy powinien prowadzić szczegółowy wykaz wy
mierzonych świadczeń w naturze i odnotowywać w nim dla 
każdego obowiązanego datę i sposób dopełnienia obowiązku 
świadczeń.

Wreszcie rozporządzenie to precyzuje dokładnie treść orze
czenia wymiaru świadczeń w naturze.

Zakres stosowania świadczeń w naturze na cele publiczne 
został ponadto rozszerzony przez d e k r e t  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  z dn.  9.XI.1936 r. w s p r a- 
w i e  z m i a n y  u s t a w y  z dn. 23.V.1924 r. o p o 
w s z e c h n y m  o b o w i ą z k u  w o j s k o w y m  (Dz. U. 
R. P. N r 86, p o z .  601). Znosi on mianowicie przewidziany 
tą ustawą podatek wojskowy, który ma być wymierzony po 
raz ostatni za rok podatkowy 1936 oraz wprowadza równocze
śnie w drodze nowelizacji wspomnianej na wstępie ustawy za
stępczy powszechny obowiązek wojskowy, polegający na bez
płatnym wykonywaniu pracy dla celów obrony Państwa oraz 
potrzeb gminy lub gromady, mających związek z tą obroną.

Zastępczemu powszechnemu obowiązkowi wojskowemu 
podlegają: a) uznani za zdolnych do służby w pospolitym ru
szeniu z bronią lub bez broni, z wyjątkiem tych, którzy przesłu
żyli czynnie w wojsku ponad 5 miesięcy oraz osób wymienio
nych w art. 57 ustawy o powsz. obow. wojsk, (duchowni) —  
począwszy od 1 stycznia roku kalendarzowego, następującego 
po tym, w którym zostali oni zaliczeni do pospolitego ruszenia,
b) zwolnieni częściowo od służby wojsKowTej w myśl art. 62 ust. 
3 i 4 ustawy o powsz. obow. wojsk. — począwszy od 1 stycznia 
roku kalendarzowego, następującego po tym, w którym zostali 
oni przeniesieni do rezerwy, c) zaliczeni do rezerwy w myśl 
art. 75 ustawy o powsz. obow. wojsk, (ponadkontyngentowi)—  
począwrszy od 1 stycznia roku kalendarzowego, następującego 
po tym, w którym ukończyli oni 25 lat życia.

Zastępczy powszechny obowiązek wojskowy trwa 5 lat
i polega na wykonaniu pracy przez 6 dni w roku.

Od obowiązku wykonywania pracy mogą być zwalniane 
osoby niezdolne z powodu choroby lub ułomności fizycznej do 
żadnego rodzaju prac wykonywanych z tytułu powyższego obo
wiązku, osoby przebywające poza granicami Państwa oraz te,
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których powołanie do pracy mogłoby spowodować istotną szko
dę dla interesu publicznego lub dla ważnego interesu prywat
nego. Obowiązek wykonywania pracy nie wykonany w ciągu 
jednego roku wskutek udzielonego zwolnienia lub wskutek nie 
powołania do pracy, nie przechodzi na lata następne.

Osoby podlegające obowiązkowi pracy mają być powoły
wane do wykonywania takich robót, do jakich są fizycznie zdol
ne, a nadto — w miarę możności — jakie odpowiadają ich 
szczególnym kwalifikacjom.

Powołani do wykonywania pracy w miejscowości leżącej 
poza granicami gminy miejsca zamieszkania i oddalonej od te
go miejsca więcej niż o 5 kim mają prawo do zakwaterowa
nia, wyżywienia oraz bezpłatnego przejazdu z miejsca zamiesz
kania od miejsca pracy i z powrotem.

Bliższe szczegóły, dotyczące zastępczego powszechnego 
obowiązku wojskowego ma ustalić rozporządzenie wykonawcze.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 24.X.
1934 r. o komunalnych kasach oszczędności (Dz. U. R. P. Nr 
95, poz. 860) przekazując nadzór państwowy nad działalnością 
kas Ministrowi Skarbu wprowadziło równocześnie zasadę 
przymusowych związków kas oszczędności, których zadaniem 
ma być kierowanie polityką operacyj czynnych i biernych kas, 
kontrola ich działalności oraz udzielanie obowiązujących kasy 
wskazań i instrukcyj.

W rozwinięciu tych postanowień r o z p o r z ą d z e n i e  
M i n i s t r a  S k a r b u  z dn.  8 l i p c a  1936 r. (D z. 
U. R. P. N r 56, p o z .  410) reguluje szczegółowo zakres dzia
łania związków komunalnych kas oszczędności.

Z uwagi na powierzone tym związkom zadania są one wy
posażone w osobowość prawną o charakterze publiczno - praw
nym. Do takich związków rozporządzenie zalicza: 1) Związek 
Komunalnych Kas Oszczędności w Warszawie, obejmujący ob
szar m. st. Warszawy oraz województw: białostockiego, kielec
kiego, lubelskiego, łódzkiego, warszawskiego, nowogródzkiego, 
poleskiego, wileńskiego i wołyńskiego, 2) Związek Komunal
nych Kas Oszczędności we Lwowie, obejmujący obszar woje
wództw: krakowskiego, lwowskiego, stanisławowskiego i tar
nopolskiego, 3) Związek Komunalnych Kas Oszczędności w Ka
towicach, obejmujący obszar województwa śląskiego, 4) Zwią
zek Komunalnych Kas Oszczędności w Poznaniu, obejmujący 
obszar województw: pomorskiego i poznańskiego.

Rozporządzenie ustalając przymus należenia wszystkich 
komunalnych kas oszczędności do właściwego związku zleca 
wymienionym wyżej związkom sprawowanie bezpośredniego 
nadzoru nad kasami, a w szczególności upoważnia je do za
twierdzania statutów kas oraz ich zmian, zatwierdzania wybo
rów dyrektorów zarządzających, zawieszania w czynnościach 
organów kasy, uchylania i zawieszania uchwał i zarządzeń, in
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gerencji w sprawach finansowych itd. Decyzje związków wy
magają jednakże w niektórych wypadkach uprzedniej zgody 
władzy nadzorczej tj. Ministra Skarbu, przy czym, jeżeli wła
dza nadzorcza nie zajmie stanowiska w ciągu 14 dni, decyzję 
związku uważa się za uzgodnioną. Przeciwko decyzji związku 
przysługuje w ciągu 14 dni odwołanie do władzy nadzorczej.

Oprócz wykonywania bezpośredniego nadzoru nad kasami 
do zadań związków należy: a) kierowanie polityką operacyj 
czynnych i biernych według zasad i wskazań ustalonych przez 
władzę nadzorczą, b) kontrola działalności kas oraz dokony
wanie newizyi i inspekcyj z prawem udziału delegata związku 
jw posiedzeniach organów kas, c) udzielanie obowiązujących 
kasy wskazań i instrukcyj oraz wyjaśnień we wszelkich spra
wach, zleconych przez władzę nadzorczą lub objętych obowią
zującymi przepisami, tudzież opiniowanie spraw, w których 
kasy zwracają się do władzy nadzorczej, d) badanie prelimi
narzy budżetowych, bilansów, rachunków strat i zysków z pra
wem czynienia zmian oraz składanie władzy nadzorczej pisem
nych sprawozdań z działalności kas za rok ubiegły, e) udziela
nie na żądanie władz i urzędów państwowych oraz samorządo
wych informacyj i opinij w sprawach dotyczących zakresu 
działania i ustawodawstwa kas oszczędności, f) reprezentowa
nie kas oraz prowadzenie propagandy w celu szerzenia zmysłu 
oszczędności.

Zakres działania władz i organów związku ma określić 
szczegółowo statut, przy czym rozporządzenie ustala jednakże, 
iż uprawnienia związane ze sprawowaniem bezpośredniego 
nadzoru nad kasami wykonują łącznie prezes i dyrektor 
związku.

W zakresie zagadnień gospodarczych zasługuje na uwagę 
unormowanie zalesienia nieużytków, nie stanowiących własno
ści Państwa, zakładania i utrzymywania targowisk oraz roz
winięcie postanowień ustawowych o uboju zwierząt gospodar- 
skich. *

1) U s t a w a  z dn.  14.VII.1936 r. o z a l e s i a n i u  
n i e k t ó r y c h  n i e u ż y t k ó w  (D z. U.  R. P.  s t r. 56, po z .
406) reguluje ważną sprawę zalesiania nieużytków, nie stano
wiących własności Państwa. Poddaje ona mianowicie ^nieużyt
ki obowiązkowi zalesienia, jeżeli jest to potrzebne: a) do zabez
pieczenia gruntów przed zmywaniem i wyjałowieniem, po
wstrzymania usuwania się ziemi i kamieni, przeszkodzenia 
tworzeniu się dzikich potoków, obrywaniu skał i spadkowi la
win, b) do uchronienia brzegów wód przed obrywaniem się, 
a źródeł przed zasypywaniem, c) do przeszkodzenia powsta
waniu albo rozszerzaniu się piasków lotnych lub parowow. Po
nadto ustawa przewiduje możność zarządzenia zalesienia nieu
żytków, jeżeli wymaga tego interes obrony Państwa.

Opracowanie corocznych planów zalesieniowych przekaza
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ne jest wydziałom powiatowym, które ustalają je w granicach, 
swoich możliwości finansowych po uprzednim zasiągnięciu opi
nii izb rolniczych.

Plany te podlegają wyłożeniu do publicznej wiadomości 
w zarządach gmin, na terenie których mają być prowadzo
ne prace zalesieniowe. Zawiadomieni o tym właściciele odnoś
nych gruntów mogą zgłaszać sprzeciwy tak co do samego zali
czenia ich gruntów do obowiązkowego zalesienia, jak również 
co do wysokości związanych z zalesieniem ciężarów.

Plan prac zalesieniowych zatwierdza wojewoda po uprzed
nim rozstrzygnięciu zgłoszonych sprzeciwów, przy czym decy
zja wojewody jest ostateczna.

Wykonanie zatwierdzonego planu należy do wydziału po
wiatowego. Koszty z tym związane podlegają podziałowi mię
dzy powiatowy związek samorządowy, który ma dostarczyć 
wszelkich potrzebnych materiałów, oraz właścicieli gruntów, 
na których ciąży obowiązek dostarczenia robocizny. Jeżeli wła
ścicielami są gminy lub gromady obowiązek ten dotyczy człon
ków tych gmin lub gromad stosownie do przepisów ustawy
o świadczeniach w naturze.

W razie przeprowadzenia prac zalesieniowych na podsta
wie podanych wyżej przepisów ustawa przyznaje znaczne ulgi 
podatkowe, a mianowicie zalesione grunty zwolnione są na 
okres 50 lat od państwowego podatku gruntowego i opartych 
na nim danin samorządowych. Ponadto właściciele zalesionych 
gruntów mogą związane z tym koszty potrącić od dochodu, po
dlegającego opodatkowaniu w myśl ustawy o podatku docho
dowym.

2) R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  P r z e m y 
s ł u  i H a n d l u  z dn.  4.VIII.1936 r. w s p r a w i e  t a r 
g o w i s k  (D z. U. R. P. N r 64, p o z. 462) reguluje szczegó
łowo obowiązki gmin posiadających uprawnienia targowe 
w sprawie utrzymywania i administrowania targowisk, tudzież 
zakładania i utrzymywania urządzeń targowych, służących do 
usprawnienia obrotu handlowego bydłem rogatym, trzodą chlew
ną, końmi i owcami, obrotu hurtowego mięsem z tych zwierząt 
oraz obrotu handlowego drobiem w stanie żywym i bitym.

Gminy, których targowiska lub hale mięsne w dniu wej
ścia w życie tego rozporządzenia nie odpowiadają jego wymo
gom, powinny najpóźniej w ciągu 2 lat wszelkie braki usunąć. 
W przeciwnym razie po upływie tego terminu obrót zwierzęta
mi i drobiem oraz hurtowy obrót mięsem na tych targowiskach 
względnie halach może być zabroniony na zasadzie zarządzenia 
wojewody.

Jeżeli zaś gmina zaniedba utrzymania targowiska lub hali 
mięsnej w stanie odpowiadającym przepisom tego rozporzą
dzenia, władza przemysłowa może zażądać ich uporządkowania 
w zakreślonym terminie, a po bezskutecznym jego upływie Mi
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nister Przem. i Handlu w porozumieniu z Min. Roln. i Ref. 
Roln. oraz Min. Spr. Wewn. może zadania dotyczące utrzyma
nia danego targowiska lub hali przekazać czasowo instytucji 
społecznej lub prywatnej, bądź też przedsiębiorstwu prywatne
mu, na ustalonych przez siebie warunkach.

3) W rozwinięciu postanowień ustawy z dn. 17.IV.1936 
r. (Dz. U. R. P. Nr 29, poz. 237) r o z p o r z ą d z e n i e  Mi 
n i s t r a  R o l n i c t w a  i R e f o r m  R o l n y c h  z dn. 
26.VIII.1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 70, poz. 503) podaje przepisy 
odnośnie uboju ziwierząt gospodarskich.

W myśl § 1 ubój bydła rogatego może być dokonywany po
za rzeźniami jedynie w przypadkach uboju z konieczności oraz 
uboju na potrzeby własnego gospodarstwa domowego, jeżeli 
odbywa się on w miejscowości, nie posiadającej czynnej rzieźni 
publicznej, a zwierzęta nie wykazują objawów lub zmian, na
suwających wątpliwości co do zdatności mięsa do spożycia. 
Ubój zaś koni może być dokonywany jedynie w przypadkach 
uboju z konieczności.

W następnych paragrafach uregulowany jest szczegółowo 
sposób dokonywania uboju.

Ponadto odrębne r o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  
R o l n i c t w a  i R e f o r m  R o l n y c h  z dn. 26.VIII.
1936 r. (D z. U. R. P. N r 70, po z .  504) normuje sposób i wa
runki uboju rytualnego zwierząt gospodarskich.

Wreszcie należy wspomnieć o następujących rozporządze
niach, ogłoszonych w okresie sprawozdawczym:

1) R o z p o r z ą d z e n i e  R a d y  M i n i s t r ó w  
z d n. 2.VII.1936 r. (D z. U. R. P. N r 52, poz .  371) odroczyło 
przeprowadzenie szczegółowego spisu użytków rolnych.

W r. 1932 na podstawie rozp. Rady Min. z dn. 22.III.
1932 r. o statystyce produkcji rolnej (Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 
255) gminy wiejskie i miejskie zostały zobowiązane do corocz
nego: a) ustalania dla każdej gminy powierzchni zasianej po
szczególnymi ziemiopłodami oraz plonów, b) przeprowadzania 
w poszczególnych gospodarstwach spisu zwierząt gospodar
skich.

Ponadto raz na pięć lat zarządy gmin wiejskich i miej
skich powinny przeprowadzić szczegółowy spis użytków rol
nych, przy czym pierwszy taki spis miał się odbyć w r. 1936.

Podane na wstępie rozporządzenie termin dla pierwszego 
spisu użytków rolnych zmieniło o tyle, że ma go wyznaczyć za
rządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych w porozumieniu 
z Ministrem Rolnictwa i Reform Rolnych.

2) R o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  z dn.  9.IX.1936 r. (D z. U. R. P. N r 
70, po z .  506 i 507) przekazują uprawnienia tegoż Ministra
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z art. 6 ust. 1 pkt. 1 rozp. Prez. Rzeczyp. z dn. 16.111.1928 r.
0 zaopatrywaniu ludności w wodę (Dz. U. R. P. Nr 32, poz. 
310) w zakresie badania urządzeń wodociągowych w miejsco
wościach liczących ponad 25.000 mieszkańców oraz z art. 5 ust.
1 rozp. Prez. Rzeczyp. z dn. 16.III.1928 r. o usuwaniu nieczy
stości i wód opadowych (Dz. U. R. P. Nr 32, poz. 311) w za
kresie badania urządzeń kanalizacyjnych i do oczyszczania ście
ków przed oddaniem ich do użytku publicznego — wojewódz
kim władzom administracji ogólnej.
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PRZEGLĄD ORZECZNICTWA

STANISŁAW OKULICZ.

ORZECZNICTWO SĄDÓW NAJWYŻSZYCH 
W SPRAWACH SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO.

A. SPRAWY ADMINISTRACJI SAMORZĄDOWEJ.
(Ciąg dalszy).

Nr 210. Zwolnienie od opłaty stemplowej z art. 54 p. 5 
ustawy z 1 lipca 1926 r. o opłatach stemplowych, poz. 570 Dz. 
Ust., nie ma zastosowania w przypadku, gdy na nabywanym 
przez gminę gruncie ma być wybudowana szkoła nie przez gmi
nę, lecz przez inną osobę na jej własny rachunek.

(Wyrok N. T. A. z 13 lutego 1935 r. L. rej. 3231/32
i 8102/32).

...Ustawodawca, wydając przepis art. 54 p. 5 ustawy stemplowej 
(„wolne są od opłaty pisma... 5) tyczące się nabycia przez gminę — dro
gą kupna, zamiany lub wywłaszczenia gruntów, niezbędnych do wykona
nia planu regulacji ulic, zatwierdzonego przez właściwą władzę, albo do 
budowy szkół i domów ludowych") liczył się niewątpliwie ze zwyczajnym 
stanem rzeczy, w którym gmina nabywa grunt celem wzniesienia na nim 
przez nią budynku szkolnego w szczególności w wykonaniu obowiązku, 
ciążącego na niej w myśl ustawy z 17 lutego 1922 r. o budowie publicz
nych szkół powszechnych, poz. 144 Dz. Ust. Gdyby intencją ustawodawcy 
było położenie punktu ciężkości przy zwolnieniu od opłaty nabycia grun
tów do budowy szkół na samo przeznaczenie nabytego gruntu, to intencja 
taka wiodłaby raczej ku zwolnieniu od opłaty stemplowej nabycia takich 
gruntów bez względu na osobę, nabywającą grunt i zakładającą szkołę 
zwłaszcza, gdy z przepisu ąuaestionis nie wynika, by dotyczył on tylko tych 
wypadków, w których gmina do założenia, względnie budowy danej szko
ły jest obowiązana.

Reasumując powyższe, dochodzi się do wniosku, że w przepisie 
ąuaestionis pod mianem „budowy" należy rozumieć działalność samoistną 
gminy, polegającą na wybudowaniu przez nią szkoły, że zatem zwolnienie 
od opłaty stemplowej z art. 54 p. 5 ustawy stemplowej nie ma zastoso
wania do pism, tyczących się nabycia przez gminę drogą kupna gruntów 
niezbędnych do budowy szkół w wypadku, gdy na nabywanym gruncie 
ma być wybudowana szkoła nie przez gminę, lecz przez inną osobę na jej
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własny rachunek. Skoro w rozpatrywanych sprawach taki właśnie wy
padek niespornie zachodzi, N. T. A. nie mógł się dopatrzeć w odmówieniu 
przez pozwaną władzę zastosowania przepisu art. 54 p. 5 zarzucanej 
w skargach obrazy prawa.

Nr 211. Postanowienia rozporządzenia z 16 marca 1928 r. 
o umowie o pracę pracowników umysłowych (Dz. U., poz. 
323) stosują się do pracowników samorządowych, których sto
sunek pracy nie jest unormowany specjalnymi przepisami, lecz 
oparty na umowie indywidualnej.

(Orzeczenie S. N. z dnia 27 listopada 1935 r. C. I. 
1475/35).

Sąd Najwyższy, zważywszy:
że Piotr K. wytoczył powództwo przeciwko Gminie Koniawskiej 

w Konawie o 2.875 zł, w tym 1.263 zł tytułem wynagrodzenia za zwol
nienie z pracy bez wypowiedzenia na trzy miesiące, reszta zaś za czyn
ności egzekucyjne;

że Sąd Okręgowy zasądził na rzecz powoda 951 zł 68 gr wynagro
dzenia za czynności egzekucyjne od Gmin Orańskiej, Ejszyckiej, Raduń- 
skiej i Zabłockiej, które objęły agendy zlikwidowanej Gminy Koniawskiej, 
a resztę żądań powództwa oddalił, Sąd zaś Apelacyjny, do którego obie 
strony wniosły skargi apelacyjne, wyrok pierwszej instancji zatwierdził;

że w skardze kasacyjnej powód żąda uchylenia zaskarżonego wyro
ku w części, oddalającej żądanie zasądzenia wynagrodzenia za zwolnienie 
z pracy bez wymówienia na trzy miesiące, zarzucając Sądowi, że z obrazą 
p. 3 art. 4 rozp. Prez. Rzplitej z 16 marca 1928 r. o umowie o pracę pra
cowników umysłowych (Dz. Ust., poz. 323), opierając się na błędnej wy
kładni zawartego w tym art. przepisu, uznał, że skarżący nie był pracow
nikiem umysłowym w rozumieniu powołanego rozporządzenia i że wobec 
tego mógł być zwolniony bez zachowania zastrzeżonego w tym rozporzą
dzeniu 3-miesięcznego wypowiedzenia;

że zarzut powyższy jest słuszny, punktem 3 art. 4 rozp. o umowie
o pracę pracowników umysłowych są bowiem objęci ci pracownicy samo
rządowi, których stosunek pracy jest unormowany specjalnymi przepisa
mi ustawowymi lub rozporządzeniami, wydanymi w wykonaniu ustaw, 
w przypadku zaś pozostaje poza sporem, że skarżący pracował na zasa
dzie dołączonej do sprawy umowy, która regulowała jego stosunek do 
pozwanej Gminy, był więc pracownikiem umysłowym w rozumieniu po
wołanej wyżej ustawy;

że skoro skarżący, wbrew ustaleniom Sądu, był pracownikiem umy
słowym w rozumieniu rozporządzenia o umowie o pracę pracowników 
umysłowych z 16 marca 1928 r., to w myśl art. 1 rozp. wszelkie posta
nowienia umów indywidualnych, regulujące stosunek pracy, mniej ko
rzystne dla pracowników umysłowych, aniżeli to czyni rozporządzenie, są 
nieważne, a w miejsce ich obowiązują właściwe postanowienia tegoż roz
porządzenia, słuszny więc jest zarzut skargi kasacyjnej pominięcia przez 
Sąd, że zawarty w umowie warunek, iż skarżący mógł być zwolniony 
w każdej chwili, jako mniej korzystny dla pracownika, niż przewiduje 
rozporządzenie (p. 4 art. 25), jest nieważny i w miejsce jego obowiązuje 
postanowienie rozporządzenia o terminie wypowiedzenia;

że wreszcie słuszny jest i trzeci zarzut skargi kasacyjnej, fakt bo
wiem pobierania przez skarżącego wynagrodzenia za pracę w formie 
wyegzekwowanych kosztów egzekucyjnych sam przez się nie był jeszcze 
dostatecznym powodem do uznania skarżącego za niezwiązanego stosun
kiem pracy (służbowym), wynagrodzenie bowiem za pracę może być wy
płacane w rozmaitej formie;
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z tych zasad Sąd Najwyższy powyższy wyrok Sądu Apelacyjnego 
w Wilnie w zaskarżonej części z powodu obrazy art. 711 u. p. c. uchyla.

Nr 212. Wójt, zarządzający sprawami gminnymi w cza
sie rozwiązania Rady Gminnej z mocy art. 14 dekretu z 27 li
stopada 1918 r. o utworzeniu Rad Gminnych na obszarze b. 
Królestwa Kongresowego (Dz. Pr. Nr 18, poz. 48), nie jest 
uprawniony do wydawania w tym okresie przejściowym ta
kich zarządzeń, które nie są konieczne do wykonywania funk- 
cyj gmmy (por. art. 72 ustawy z 23 marca 1933 r. o częściowej 
zmianie ustroju samorządu terytorialnego, Dz. U. nr 35, poz. 
294).

(Orzeczenie S. N. z 4 grudnia 1935 r. C. I. 1782/35).

Sąd Okręgowy oddalił powództwo Franciszka Ł. przeciwko gminie 
Kleszewo o 15.252 zł 16 gr tytułem wynagrodzenia za pracę w ciągu 6 
lat od 1 kwietnia 1934 r. do 1 kwietnia 1940 r., należnego powodowi, 
zgodnie z jego twierdzeniem, z tego względu, iż został on zwolniony z pra
cy i gmina nie dotrzymała umowy, zawartej z powodem 10 maja 1933 r. 
przez p. o. wójta gminy na wyżej określony termin, Sąd Apelacyjny zaś 
wyrok ten zatwierdził.

W skardze kasacyjnej powód zarzuca wyrokowi Sądu Apelacyjnego 
naruszenie:

1) art. 250 i 351 k. p. c. oraz art. 7 i 14 dekretu z 27 listopada 
1918 r. (Dz. Pr. Nr 18, poz. 48) przez uznanie, iż pracowników może 
przyjmować tylko rada gminna, i nierozważenie, że w czasie zawarcia 
umowy rada gminna w Kleszewie nie istniała i funkcje jej sprawował 
wójt, oraz przez błędne uznanie, iż umowa pracy zawarta została nie 
przez właściwy organ;

2) art. 1134 k. c. i art. 5 i 6 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dn. 
16 marca 1928 r. o umowie o pracę pracowników umysłowych (Dz. U., 
poz. 323) przez błędne uznanie, iż umowa nie wiąże pozwanej gminy, 
ponieważ nie ma ona daty pewnej i nie została ujawniona w aktach gmi
ny, pomimo to, że przytoczone okoliczności nie mają wpływu na ważność 
umowy;

3) art. 231 k. p. c. przez niewydanie świadectwa na otrzymanie do
wodów, stwierdzających, że istnienie umowy było ujawnione w aktach 
gminy.

Pierwszy zarzut skargi kasacyjnej jest niesłuszny, albowiem na mo
cy art. 14 powołanego dekretu wójt może mieć polecone w czasie rozwią
zania rady gminnej zarządzenie sprawami gminy na czas przejściowy, 
może on zatem w tym czasie wydawać zarządzenia konieczne do wyko
nywania zadań w okresie przejściowym, nie może natomiast wydawać 
■w tym okresie takich zarządzeń, które nie są konieczne do wykonywania 
funkcyj gminy, skoro zatem Sąd Apelacyjny ustalił, iż powód pracował 
w gminie na mocy umowy, obowiązującej do 1 kwietnia 1934 r., to słusz
nie uznał, iż w trakcie trwania tej umowy i na 10 miesięcy przed jej 
ekspiracją, już 10 maja 1933 r., wójt nie miał prawa zawierać nowej 
umowy i do tego na okres lat sześciu. Pogląd taki znajduje potwierdzenie 
w art. 72 ustawy z 23 marca 1933 r. (Dz. Ust., poz. 294).

Bezzasadny jest i drugi zarzut, skoro bowiem bezsporne było 
w sprawie, iż wójt zastępował w dacie zawarcia umowy z 10 maja 1933 r. 
radę gminną, która na mocy art. 7 p. d) powołanego dekretu miała pra- 
w'o mianować urzędników, i do wójta przeszły funkcje rady gminnej, to 
takie mianowanie, gdyby nawet było uzasadnione, winno było być doko
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nane w trybie przepisanym dla urzędowania rad gminnych, postanowie
nie zatem o mianowaniu powoda z mocy art. 10 tegoż dekretu z 1918 r. 
winno było być wciągnięte do specjalnej księgi protokółów, słusznie więc 
Sąd Apelacyjny po ustaleniu, iż pomieniona umowa z dn. 10 maja 1933 r. 
nie została ujawniona w aktach gminy i nie ma daty pewnej, uznaje, iż 
umowa ta nie obowiązuje pozwanej gminy.

Wreszcie bezzasadny jest i ostatni zarzut, albowiem przy rozpozna
waniu sprawy pod rządem k. p. c. Sąd nie wydaje świadectw na otrzy
manie dowodu, lecz postępuje w takim przypadku w myśl art. 269 i 272 
k. p. c., skarżący jednak nie twierdzi, aby przewidziany w powołanych 
art. wniosek do Sądu zgłosił.

Wobec braku zatem usprawiedliwionych podstaw', skarga kasacyjna 
na mocy art. 436 k. p. c. ulega oddaleniu.

Nr 213. Na ziemiach wschodnich władzę dyscyplinarną 
nad pisarzami gminnymi sprawuje starosta.

Wina urzędnika w pojęciu dyscyplinarnym nie pokrywa się 
z pojęciem winy w rozumieniu prawa karnego.

(Orzeczenie S. N. z dnia 20 lutego 1936 r. C. II. 2213/35).

Sąd OkręgowTy oddalił powództwo Michała Ł. przeciwko Gminie 
Derewno w części, dotyczącej wynagrodzenia za rozwiązanie umowy bez 
wypowiedzenia oraz zaopatrzenia emerytalnego, a Sąd Apelacyjny 
w Wilnie wyrokiem z dnia 16 kwietnia 1935 r. wyrok Sądu Okręgowego 
zatwierdził.

W skardze kasacyjnej powód zarzucił Sądowi Apelacyjnemu: 1. na
ruszenie art. 52 ust. 2 p. 5, 56 i 57 rozporządzenia Komisarza General
nego Ziem Wschodnich o samorządzie gminnym (Dz. U. C. Z. W. nr 
21/19) przez uznanie, że zostało w przypadku przeprowadzone docho
dzenie dyscyplinarne, na mocy którego skarżący mógł być zwolniony ze 
stanowiska pisarza gminnego, chociaż władzą dyscyplinarną w stosunku 
do wszystkich pracowników gminy jest w myśl art. 56 pow. rozp. zarząd 
gminy, czynność przeto, dokonana w dniu 18 listopada 1932 r. przez za
stępcę starosty, nie mogła być poczytana za postępowanie dyscyplinarne;

2. pogwałcenie art. 351 k. p. c. przez nierozważenie w myśl uchwa
ły siedmiu sędziów w orzeczeniu Sądu Najwyższego nr 435/34, że rzeko
me postanowienie dyscyplinarne zapadło z pogwałceniem istotnych form 
tego postępowania, skoro skarżący, wbrew okólnikom Min. Spr. Wewn. 
nr 90 i 92, nie był w trakcie dochodzenia przesłuchany i przez pominięcie, 
że zgodnie ze statutem służbowym pracowników pozwanej Gminy pracow
nicy ci mogą być usunięci ze służby jedynie po udowodnieniu pogwałcenia 
przepisów prawa publicznego lub statutu służbowego, co w przypadku 
nie miało miejsca;

3. pogwałcenie art. 351 k. p. c. przez nierozważenie, że przeprowa
dzone w przypadku dochodzenie dyscyplinarne, niezależnie od uchybień 
formalnych, nie mogło mieć znaczenia, ponieważ uznało za przewinienie 
czyn, który wcześniej wyrokiem karnym uznany został za niebyły, takie
go zaś stanu rzeczy nie można pogodzić z poczuciem sprawiedliwości.

Pogląd skarżącego, że dochodzenie dyscyplinarne, na którego pod
stawie został zwolniony ze stanowiska pisarza w pozwanej Gminie, jest 
nieprawidłowe, ponieważ zostało przeprowadzone nie przez zarząd gminy, 
iecz przez starostę, nie jest słuszny.

Wprawdzie art. 56 rozp. Komisarza Generalnego Ziem Wschodnich
o samorządzie gminnym nadaje władzę dyscyplinarną nad pracownikami 
gminy tej zarządowi, cz. zaś 4 art. 57 rozp. stanowi, że pisarz gminny 
jest urzędnikiem gminy, to jednak w tejże 4 części art. 57 rozp. zawarty
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jest wyraźnie przepis, iż postanowienia, dotyczące urzędników gminy, 
stosują się do pisarzy gminnych, o ile nie przeczą one przepisom art. 57. 
Przepisy zaś o władzy dyscyplinarnej zarządu gminnego nad pracowni
kami gminy dlatego przeczą przepisom, dotyczącym pisarzy gminnych, 
i z tego powodu do nich nie mogą mieć zastosowania, ponieważ z mocy cz.
3 art. 57 rozp. prawo zwolnienia pisarza gminnego należy wyłącznie do 
starosty (komisarza powiatowego), inni zaś pracownicy gminni mogą być 
stosownie do art. 56 p. 5 rozp. złożeni z urzędu w drodze dyscyplinarnej 
przez zarząd gminy. Rozróżnienie przez skarżącego pojęć złożenia z urzę
du i zwolnienia pracownika nie może mieć znaczenia, albowiem gdyby 
wbrew istotnemu stanowi rzeczy uznać, że pojęcia te nie są równoznaczne, 
to na podstawie przepisów powołanego rozp. o samorządzie gminnym 
nikt nie byłby powołany do zwolnienia w trybie dyscyplinarnym pracow
nika gminnego.

Z tych przeto względów należy dojść do wniosku, że na ziemiach 
wschodnich nad pisarzami gminnymi, którzy, jak to wynika z początko
wej treści art. 57 rozp., stanowią organ dodany do pomocy wójtom i za
rządcom gminy w prowadzeniu urzędu gminnego, władzę dyscyplinarną 
wykonuje starosta.

Okoliczność, że w przypadku postępowanie dyscyplinarne przepro
wadzone było przez zastępcę starosty, nie może mieć znaczenia, ponieważ 
ostatni działał jako starosta, a więc posiadał wszelkie uprawnienia staro
sty, zarzut zaś, iż skarżący nie był na rozprawie przesłuchany, upada, 
skoro z powołanego w zaskarżonym wyroku i w skardze kasacyjnej pro> 
tokółu rozprawy dyscyplinarnej wynika, że skarżący nie stawił się na tę 
rozprawę pomimo wezwania.

W tych warunkach niesłuszny jest również zarzut, że wbrew wy
jaśnieniom Sądu Najwyższego w orzeczeniu nr 435/34 Sąd Apelacyjny 
oparł się na wadliwym co do formy postępowaniu dyscyplinarnym, bada
nie zaś trafności zapadłego w przypadku orzeczenia dyscyplinarnego pod 
względem materialno - prawnym nie należy do kompetencji sądów po
wszechnych, jak to wyjaśnił Sąd Najwyższy w powołanym wyżej orze
czeniu oraz orzeczeniu nr 350/35.

Ostatni wreszcie zarzut skargi kasacyjnej jest niesłuszny, albowiem 
wina urzędnika w pojęciu dyscyplinarnym może być formalna, nie pokry
wająca się z pojęciem winy w rozumieniu prawa karnego (por. orzecz. S. 
N. 120/35), poza tym zaś zapadły przed orzeczeniem dyscyplinarnym 
z dnia 18 listopada 1932 r. wyrok sądu karnego, uniewinniający skarżą
cego, nie pozbawił władzy dyscyplinarnej możności samodzielnego decydo
wania kwestii winy lub zaniedbania skarżącego (por. orzecz. S. N. 299/34).

Wobec bezpodstawności zgłoszonych zarzutów skarga kasacyjna zo
stała oddalona.

Nr 214. Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 24 października 1934 r. o poprawie gospodarki i finansów 
związków samorządowych (Dz. U., poz. 846), jako prawo spe
cjalne i późniejsze, winno być stosowane do wierzytelności hi
potecznych, obciążających nieruchomości, należące do związ
ków komunalnych, a przeto w tej dziedzinie przepisy ustawy 
z 29 marca 1933 r. o ulgach w zakresie oprocentowania i ter
minów spłaty wierzytelności hipotecznych (Dz. U., poz. 213), 
dotyczące nieruchomości innych właścicieli, nie mają zastoso
wania.

(Orzeczenie S. N. z dnia 6 marca 1936 r. C. I. 2556/35).
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Sąd Najwyższy, zważywszy:
że gmina miasta Błonia wniosła przeciwko Janinie Józefie B. i in. 

skargę na czynności komornika, żądając w konkluzji uchylenia czynności 
komornika Sądu Grodzkiego, polegających na obwieszczeniu o licytacji 
publicznej nieruchomości nr hip. 203, położonej w Błoniu, stanowiącej 
własność miasta Błonia, przy czym wyjaśniła, że Sąd Okręgowy zasądził 
na rzecz Janiny Józefy B. i in. od gminy m. Błonia sumę 124.000 zł z od
setkami i kosztami, że w poszukiwaniu tej należności została skierowana 
egzekucja do nieruchomości nr 203 w Błoniu, że komornik wyznaczył na 
8 stycznia 1935 r. termin licytacji publicznej wspomnianej nieruchomości, 
że czynność powyższa winna być uchylona, gdyż tytuł, uprawniający wie
rzycieli do wykonania wyroku, uległ w przypadku zawieszeniu w związku 
z wejściem w życie rozp. Prez. Rzplitej z 24 października 1934 r. o po
prawie gospodarki i finansów związków samorządowych (Dz. U. nr 94, 
poz. 846).

że Sąd Okręgowy skargę na czynności komornika oddalił, lecz Sąd 
Apelacyjny na skutek skargi incydentalnej gminy miasta Błonia zaskar
żoną decyzję uchylił i uznał za nieprawidłowe ogłoszenie obwieszczenia
o licytacji nieruchomości, należącej do gminy miasta Błonia, z egzekucji 
kapitału, zasądzonego wyrokiem z 13 — 14 października 1931 r. w spra
wie nr I. C. 1020/31 r., którego spłata odracza się do 1 stycznia 1938 r., 
w pozostałej zaś części skargę incydentalną oddalił; w uzasadnieniu Sąd 
Apelacyjny przytoczył, że skoro rozp. Prez. Rzplitej z 24 października
1934 r. nie zawiera przepisu analogicznego do przepisu art. 8 ustawy 
z 29 marca 1933 r. (Dz. U. poz. 213) o możności przedterminowego wypo
wiedzenia kapitału w razie zalegania z zapłatą odsetek, to i wierzyciele 
pozwanej gminy nie mogli w przypadku egzekwować kapitału, którego 
wymagalność została zawieszona ustawowo do 1 stycznia 1938 r., a egze
kucja mogła być prowadzona jedynie w poszukiwaniu zaległych odsetek;

że w skardze kasacyjnej egzekwujący Janina Józefa B. i in. żądają 
uchylenia zaskarżonej decyzji, zarzucając Sądowi, że uznał wyznaczenie 
licytacji za nieprawidłowe jedynie w poszukiwaniu kapitału, a wyznacze
nie tejże licytacji w poszukiwaniu odsetek uznał za prawidłowe z pomi
nięciem istotnej okoliczności, że w przypadku nie da się oddzielić kapitału 
od odsetek i decyzja Sądu okaże się niewykonalna; zarzut ten nie jest 
słuszny, pytanie bowiem, czy i w jaki sposób da się oddzielić poszukiwany 
kapitał od odsetek, będzie podlegało rozstrzygnięciu w dalszym postępo
waniu egzekucyjnym, Sąd zaś Najwyższy na zarzut powyższy natury me
rytorycznej nie ma potrzeby wypowiadać się;

że ponadto należy stwierdzić, że zarzucane Sądowi Apelacyjnemu 
rzekome uchybienie mogłoby raczej być zaskarżone przez pozwaną gminę 
jako krzywdzące jej prawa, o ile bowiem okazałoby się, że oddzielenie ka
pitału od odsetek jest w przypadku niewykonalne, to w konsekwencji 
czynność komornika, polegająca na wyznaczeniu licytacji, podlegałaby 
uchyleniu w całości bez wszelkich ograniczeń;

że w ostatnim punkcie skargi kasacyjnej zgłoszony został zarzut 
oparcia zaskarżonej decyzji na błędnym wniosku, jakoby art. 8 ustawy 
z 29 marca 1933 r. został uchylony przez art. 3 rozp. z 24 października
1934 r. z pominięciem, że ustanowienie innego terminu spłaty kapitału 
dla długów, obciążających nieruchomości komunalne, nie obejmuje 
sankcyj, wspólnych dla wszystkich długów hipotecznych;

że przede wszystkim należy zaznaczyć, że zaskarżona decyzja nie 
zawiera twierdzenia, by art. 8 ustawy z 29 marca 1933 r. został uchylony; 
ustawa z 29 marca 1933 r. jak i wspomniany art. 8 do chwili obecnej 
obowiązują, słusznie natomiast przeszedł Sąd Apelacyjny do wniosku, że 
rozporządzenie z 24 października 1934 r., jako prawo specjalne i później
sze, winno być stosowane do wierzytelności hipotecznych, obciążających 
nieruchomości, należące do związków komunalnych, wobec czego w tej
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dziedzinie przepisy ustawy z 29 marca 1933 r., dotyczące nieruchomości 
innych właścicieli, zastosowania mieć nie mogą.

Z tych zasad Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddala.

Nr 215. W myśl p. „b“ art. 9 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej z 27 października 1932 r. o dochodzeniu mszczeń pie
niężnych i egzekucji należności pieniężnych, opartych na ty
tułach prywatno - prawnych, przypadających od związków ko
munalnych, poz. 809 Dz. Ust., nie podlega ograniczeniom, wy
nikaj ącym z pomienionego rozporządzenia, tylko egzekucja na
leżności, zabezpieczonych hipoteką umowną, nie zaś sądową. 

(Orzeczenie S. N. z 13 marca 1936 r. C. I. 1872/35).

W skardze incydentalnej na czynności komornika sądowego w Siedl
cach Magistrat m. Siedlec wnosi o uznanie czynności komornika, doty
czących obwieszczeń o sprzedaży w dniu 23 stycznia 1933 r. nierucho
mości miejskiej, położonej w Siedlcach, oznaczonej Nr hip. 3, za niepraw
ne i uchylenie takowych, przy czym wyjaśnił, że wspomniany komornik 
opisał powyższą nieruchomość i ogłosił o jej sprzedaży pomimo zawiado
mienia go przez Magistrat o konieczności wstrzymania egzekucji aż do 
czasu złożenia przez egzekwującą firmę Towarzystwo „W“ orzeczenia, 
przewidzianego w art. 5 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej, Dz. U. poz. 
809/32.

Sądy obydwu instancji skargę incydentalną Magistratu m. Siedlec 
pozostawiły bez uwzględnienia.

W skardze kasacyjnej Magistrat m. Siedlec wnosi o uchylenie za
skarżonej decyzji z powodu obrazy art. 9 lit. b. rozp. Prez. Rzeczypospo
litej z dnia 27 października 1932 r., Dz. U. poz. 809/32, i 711 u. p. c., któ
rą upatruje w tym, że Sąd Apelacyjny, mylnie komentując przepisy roz
porządzenia poz. 809/32, ustalił, że egzekucja należności, zabezpieczonej 
każdą hipoteką, a więc i sądową, nie podlega ograniczeniom, wynikają
cym z tego rozporządzenia.

Sąd Najwyższy zważył co następuje:
Z przesłanek zaskarżonego wyroku wynika, że poszukiwana przez 

Towarzystwo „W“ suma stanowi hipotekę sądową.
Przepis art. 9 p. b. rozp. Prez. Rzecz. Dz. Ust. poz. 809/32 miał na 

celu uprzywilejowanie takich należności, którym same strony przy za
wieraniu umowy chciały dać lepszą gwarację ich zaspokojenia i w tym 
celu zabezpieczyły je hipotecznie. Tymczasem należności, zapisane w dro
dze hipoteki sądowej, są pod względem swego pochodzenia zwykłymi wie
rzytelnościami osobistymi, które dopiero po zasądzeniu ich w drodze przy
musowego wykonania wyroku uzyskały zabezpieczenie hipoteczne.

Skoro hipoteka sądowa jest tylko sposobem egzekucji hipotecznej 
długu osobistego, który dopiero w wyniku tej egzekucji uzyskuje zabez
pieczenie hipoteczne, nie może się do niej stosować przepis art. 9 p. b. po
wyższego rozporządzenia, poz. 809/32, mówiący o egzekucji należności, 
zabezpieczonej hipoteką, a więc należności, która już przed tą egzekucją 
była hipoteczną. Należy przeto uznać, że słowo „umownymi" odnosi się 
nietylko do „prawa zastawu" ale i do „hipoteki".

Powzięcie przez Sąd Apelacyjny odmiennego poglądu, że przepis 
art. 9 p. b. rozp., poz. 809/32, odnosi się zarówno do hipoteki umownej, 
jak i sądowej, stanowi obrazę powyższego przepisu prawa, jak również 
art. 711 u. p. c.

Z tych zasad Sąd Najwyższy zaskarżoną decyzję Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie z powodu obrazy art. 9 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dn. 27 października 1932 r. (Dz. Ust. poz. 809) i art. 711 u. p. c. uchyla.
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Nr 216. Dochodzenie przez Powszechny Zakład Ubezpie
czeń Wzajemnych przeciwko gminie politycznej roszczenia
0 zwrot zainkasowanych składek ubezpieczeniowych nie należy 
do drogi procesu cywilnego.

(Orzeczenie S. N. z dnia 17 marca 1936 r. C. II. 2815/35).

Sąd Apelacyjny we Lwowie, rozpoznając apelację gminy Pawłosiów 
na wyrok Sądu Okręgowego w Przemyślu z dnia 27 lutego 1935 r. I. C. 
529/34, którym zasądzono pozwaną gminę na zapłatę pretensji w kwocie 
1.009 zł 11 gr z tytułu należnych powodowemu Powszechnemu Zakładowi 
Ubezpieczeń Wzajemnych, a przez pozwaną gminę pobranych i nieodpro- 
wadzonych składek ubezpieczeniowych, uwzględnił zarzut niedopuszczal
ności drogi sądowej i postanowieniem z dnia 12 września 1935 r. II. C. 
A. 300/35 pozew odrzucił.

Powodowy Zakład zaskarża to postanowienie w drodze skargi kasa
cyjnej, opartej na podstawie p. 1 i 2 art. 426 k. p. c., jednakże niesłusznie.

Pogląd prawny zaskarżonego postanowienia, że dochodzenie rosz
czenia Zakładu o zwrot zainkasowanych składek ubezpieczeniowych 
w drodze sądowej nie jest dopuszczalne, należy uznać za trafny i uzasad
niony w przepisach art. 4, 31 i 32 rozp. z dnia 27 maja 1927 r. (Dz. U. 
nr 46, poz. 410, tekst jedn. w rozp. Min. Skarbu, Dz. U. nr 3, poz. 23 
z 1933 r.).

Chybione są wywody kasacji, zmierzające do wykazania, jakoby 
stosunek wzajemny gminy do Zakładu w zakresie pobierania przez nią 
składek ubezpieczeniowych i przekazywania tychże Zakładowi przedsta
wiał się jako prywatno - prawny stosunek zlecenia inkasowego i jakoby 
wskutek tego spór na tym tle wynikły podlegał rozpoznaniu na drodze 
sądowej według ustawy cywilnej.

Przede wszystkim zaznaczyć należy, że, wbrew twierdzeniu kasacji, 
obowiązek ściągania i przekazywania Zakładowi składek ubezpieczenio
wych jest z mocy ustawy nałożony na urzędy gminne i magistraty, a nie 
na gminy (art. 31 p. 3 rozp. poz. 410/27 i poz. 23/33 Dz. Ust.).

Stosunek wzajemny powodowego Zakładu Ubezpieczeń do pozwanej 
gminy nie może być traktowany — mimo swego podobieństwa do prywat
no - prawnego stosunku zleceniowego — jako stosunek prywatno - prawny, 
albowiem uczestniczące w tym stosunku podmioty są instytucjami i pod
miotami prawa publicznego, a sam stosunek opiera się na przepisach 
prawa publicznego, a nie prywatnego.

Na drodze sądowej mogą być dochodzone jedynie roszczenia prywat
no - prawne, wynikłe ze stosunku prywatno - prawnego (art. 2 k. p. c.
1 art. 1 § 3 u. s. p.).

Dochodzone przez Zarząd roszczenie o zwrot rzekomo zatrzyma
nych przez gminę składek ubezpieczeniowych nie ma cech roszczenia 
prywatnego — bo źródło tego roszczenia tkwi w nienależytym wykonywa
niu przez urząd gminny nałożonych nań z mocy ustawy obowiązków w za
kresie administracyjnego ściągania i odprowadzenia tych składek, mają
cych charakter opłat publicznych (art. 31, 32 cyt. rozp.), a więc w dzie
dzinie działalności publiczno - prawnej, a nie, jak twierdzi kasacja, go
spodarczej.

Wyłączona jest tedy cywilna na drodze sądowej odpowiedzialność 
pozwanej gminy za niewykonanie lub za wadliwe wykonanie poruczonych 
jej urzędowi przez ustawę odnośnych agend administracyjnych, a to tym 
bardziej, że nad tym zakresem działalności administracyjnej urzędów 
gminnych mają czuwać specjalnie władze nadzorcze i własne organy po
wodowego zakładu, i pozwana gmina do żadnej odpowiedzialności cywil
nej w tym ■względzie wobec Zakładu ani z ustawy, ani z umowy nie zo
stała zobowiązaną (art. 32 cyt. rozp.).
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Nie wpływa na zmianę tego poglądu utożsamianie przez kasację od
powiedzialności urzędu gminnego z odpowiedzialnością samej gminy — 
skoro, jak wspomniano, odpowiedzialność ta ma swe źródło w dziedzinie 
poruczonej z ustawy działalności administracyjnej i rozpoznawanie takiej 
odpowiedzialności na drodze cywilnej miejsca mieć nie może (art. 2 k. p. 
c. i art. 1 § 3 u. s. p.).

Chybione jest powoływanie się kasacji na orzecznictwo Sądu Naj
wyższego, skoro sprawa niniejsza nie wykazuje nawet cech podobieństwa 
z powołanymi orzeczeniami.

Nie zachodzi zatem ani naruszenie prawa materialnego przez błędną 
wykładnię i niewłaściwie zastosowanie (p. 1 art. 426 k. p. c.), ani pogwał
cenie przepisów postępowania (p. 2 art. 426 k. p. c.), gdyż przesłuchanie 
stron w postępowaniu apelacyjnym na odmienny wynik sprawy wpłynąć 
nie mogło tym bardziej, że nie wskazano wyraźnie żadnych istotnych 
okoliczności, któreby tym dowodem miały być stwierdzone.

Gdy żadna z podstaw kasacyjnych nie jest usprawiedliwiona, kasacja 
ulega oddaleniu (art. 436 k. p. c.).

Nr 217. Przy ustalaniu ilości lat, podlegających zalicze
niu do wysługi emerytalnej na zasadzie art. 97 ustawy emery
talnej z 11 grudnia 1923 r. w brzmieniu, nadanym temu arty
kułowi ustawą z 18 marca 1931 r., poz. 170 Dz. Ust., służba 
samorządowa w Państwie Polskim, zaliczalna do emerytury 
z mocy ustępu 2 art. 81 ustawy emerytalnej, winna być trakto
wana narówni z zaliczalna do emerytury służbą państwową 
polską.

(Wyrok N. T. A. z dnia 23 marca 1936 r. L. rej. 7303/32. 
Teza).

...W myśl art. 97 ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923 r. poz. 46
i 178/24 r. Dz. Ust. jednym z warunków zaliczenia do wysługi emery
talnej funkcjonariusza państwowego czasu służby samorządowej lub pra
cy zawodowej w b. państwie zaborczym było przesłużenie przez niego co- 
najmniej 5 lat w Państwie Polskim.

Wedle art. 98 tejże ustawy funkcjonariuszowi państwowemu, zwol
nionemu na podstawie art. 116 ustawy o państwowej służbie cywilnej, 
a podpadającemu pod postanowienia art. 97, dolicza się za każdy rok 
służby państwowej polskiej, zaliczalnej do wysługi emerytalnej, rok służ
by samorządowej lub pracy zawodowej, zaliczonej w myśl art. 97.

Najwyższy Trybunał Administracyjny w wyroku w sprawie W. 
L. Rej. 1659/24 — z uwagi na to, że w myśl ustępu 2 art. 81 ustawy 
emerytalnej z 11 grudnia 1923 r. funkcjonariuszom państwowym, którzy 
służyli czynnie w czasie trwania mocy obowiązującej ustawy emerytal
nej z 28 lipca 1921 r., poz. 466 Dz. Ust., a którzy przed wstąpieniem do 
służby państwowej pełnili służbę samorządową w Państwie Polskim, za- 
liczalną do wysługi emerytalnej w myśl punktu d) art. 15 cytowanej 
ustawy z 28 lipca 1921 r., zalicza się do wysługi emerytalnej czas tej 
służby samorządowej pod warunkami, określonymi w tejże ustawie, 
w myśl zaś powołanego punktu d) art. 15 służba samorządowa w Pań
stwie Polskim, odbyta przed wstąpieniem do służby państwowej, przez 
uznanie jej za normalnie policzalną do wysługi emerytalnej pracowników 
państwowych została zrównana w swych skutkach prawrnych w sferze 
praw, przysługujących z powołanej ustawy, ze służbą państwową pol
ską — uznał, że służba samorządowa polska funkcjonariusza, który słu
żył czynnie w czasie mocy obowiązującej ustawy emerytalnej z 28 lipca

149



430

1921 r., podlega zaliczeniu do okresu pięcioletniego, przewidzianego w art. 
97 ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923 r.

Skoro zatem służba samorządowa polska, o której mowa w ustępie
2 art. 81 ustawy emerytalnej z 11 grudnia 1923 r., ma wpływ na uzasad
nienie roszczenia danego funkcjonariusza o zaliczenie mu do wysługi 
emerytalnej czasu służby samorządowej lub pracy zawodowej w b. pań
stwie zaborczym, to w konsekwencji nie może być ona pominięta przy 
ustalaniu W myśl art. 98 tejże ustawy ilości lat służby samorządowej 
względnie pracy zawodowej w b. państwie zaborczym, podlegającej zali
czeniu do wysługi emerytalnej tego funkcjonariusza. Należy więc uznać, 
że również przy stosowaniu postanowień art. 98 ustawy emerytalnej z 11 
grudnia 1923 r. poz. 46 i 178/24 Dz. Ust. służba samorządowa polska,
o której mowa w ustępie 2 art. 81 tejże ustawy, winna była być trakto
wana na równi ze służbą państwową polską.

W ustępie 1 art. 97 ustawy emerytalnej, w brzmieniu, nadanym te
mu artykułowi ustawą z 18 marca 1931 r. poz. 170 Dz. Ust., została usta
nowiona zasada, że wszystkim funkcjonariuszom państwowym, którzy 
przed wstąpieniem do służby państwowej polskiej pełnili służbę samorzą
dową, jak również ustawowo niepoliczalną do wysługi emerytalnej służbę 
państwową, lub oddawali się pracy zawodowej, a którym komisje weryfi
kacyjne zaliczyły czas tej służby lub pracy do dodatku za wysługę lat, 
dodatku starszeństwa, dodatku za trzechlecie, zalicza się do wysługi eme
rytalnej czas tej służby lub pracy w stosunku do ilości czasu ich służby 
państwowej polskiej, mianowicie za każdy kalendarzowy rok służby pań
stwowej polskiej, zaliczalnej do emerytury, zalicza się rok zakwalifiko
wanej służby względnie pracy zawodowej, przy tym, o ile okres podlega
jący zaliczeniu służby względnie pracy zawodowej jest krótszy, aniżeli 
okres służby w Państwie Polskim, zalicza się cały okres zakwalifikowanej 
służby względnie pracy zawodowej. Z przepisu tego bynajmniej nie wy
nika, by przy jego stosowaniu służba samorządowa polska, o której mo
wa w ust. 2 art. 81, nie miała być traktowana tak, jak przy stosowaniu 
art. 97 i 98 w dawnym brzmieniu, na równi ze służbą państwową polską, 
skoro zaś postanowienia ustępu 2 art. 81 pozostały bez zmiany, należy 
uznać, że wspomniana służba samorządowa polska także przy stosowaniu 
postanowień ustępu 1 art. 97 w nowym brzmieniu winna być traktowana 
na równi ze służbą państwową polską. I

I

Nr 218. Związki komunalne mogą swobodnie ustalić 
uposażenia swoich pracowników do granicy uposażeniowej 
grup, przewidzianych w § 8 rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 30 grudnia 1924 r. o dostosowaniu uposażenia członków 
zarządu i pracowników' związków komunalnych do uposażenia 
fumkcjonariuszów państwowych (Dz. U. nr 118, poz. 1073) 
oraz dowolnie ustalić, w ramach dawnych grup maksymalnych, 
poszczególne szczeble.

(Orzeczenie S. N. z dnia 6 maja 1936 r. C. II. 2864/35).

Powód zwalcza wyrok Sądu Apelacyjnego we Lwowie z dnia 1 
sierpnia 1935 r. z obydwu podstaw w art. 426 k. p. c. przytoczonych, 
z których pierwsza całkowicie jest uzasadniona. Sądy niższych instancji 
oddaliły powoda z roszczeniem o zapłatę kwoty 2.525 zł 42 gr. z tytułu 
wynagrodzenia służbowego za czas od kwietnia 1934 r. do końca stycznia
1935 r., wychodząc z założenia, iż umowa służbowa z 9 stycznia 1934 r., 
zawarta między powodem i pozwanym Związkiem co do wysokości upo
sażenia, była sprzeczna z postanowieniami rozp. Prezydenta Rzeczypo
spolitej z 30 grudnia 1924 r. (Dz. U. nr 118, poz. 1073) w brzmieniu zmie
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nionym rozp. Prezydenta Rzplitej z 28 października 1933 r. (Dz. U. nr 
86, poz. 667) i ustawy z dnia 23 marca 1933 r. (Dz. U. nr 35, poz. 294) 
oraz z przepisami statutu organizacyjnego dla funkcjonariuszów Magi
stratu w Starym Samborze, a tym samym nieważna i Zarząd Miejski 
w Starym Samborze był władny na mocy art. 2 rozp. Prezydenta Rzplitej 
z 28 października 1933 r. (Dz. U. nr 86, poz. 667) uposażenie powoda na 
mocy jednostronnego aktu zmienić i ograniczyć je do norm, przewidzia
nych w powołanych wyżej przepisach prawnych.

Sąd Najwyższy nie podziela powyższego zapatrywania prawnego 
i uznaje, że pozwany Związek był władny przyznać powodowi, jako sekre
tarzowi, wynagrodzenie według IX grupy uposażenia szczebel f) i że za
warta przez strony w dniu 9 stycznia 1934 r. umowa służbowa w tej 
części nie jest sprzeczna z powołanymi wyżej przepisami prawnymi. Po
nieważ niesporne jest, że stary Sambor jest gminą miejską, liczącą do 
5.000 mieszkańców, przeto w myśl § 8 rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 
30 grudnia 1924 r. (Dz. U. nr 118, poz. 1073) uposażenie powoda, jako 
sekretarza gminnego, nie mogło przekraczać IX grupy, lecz do grupy IX 
włącznie mógł pozwany Zwńązek uposażenie powodowi przyznać i ustalić 
dowolnie szczeble wT tej grupie, nie sprzeciwia się to bowiem ani postano
wieniom §§ 8, 20, 23 i 26 powołanego tu rozporządzenia w  brzmieniu 
rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 28 października 1933 r. (Dz. U. nr 86, 
poz. 667), ani postanowieniom § 13 statutu organizacyjnego, gdzie rów
nież IX grupa uposażenia dla funkcjonariuszów gminnych jest przewi
dziana.

Przepis § 8 rozp. z 30 grudnia 1924 r. (Dz. U. poz. 1073), iż pobory 
pracowników miejskich w zasadzie powinny być niższe od poborów płat
nych członków magistratu, oraz postanowienie § 13 statutu, iż zasadą 
jest, że sekretarz może otrzymać przy wstąpieniu do służby XI grupę 
uposażenia, jak z brzmienia ich wynika, nie są normami prawnymi bez
względnie obowiązującymi i w granicach do lX  grupy uposażenia mogą 
być przez organa zarządzające gminy według uznania stosowane.

Skoro zatem niesporne jest, że powód ma ukończone studia wyższe
i że przed objęciem posady w pozwanym Związku miał już za sobą służbę 
samorządową, mógł pozwany Związek bez obrazy powołanych tu przepi
sów przyznać powodowi uposażenie według IX grupy szczebel f) bez 
względu na to, jaki charakter miała jego służba w pozwanym Związku 
przed dniem 9 stycznia 1934 r., a w szczególności czy była to służba po
mocnicza niestała za wynagrodzeniem dziennym, jak chce powód, czy też 
służba kontraktowa w rozumieniu § 3 lit. d rozp. Prez. Rzplitej z 30 grud
nia 1924 r. (Dz. U. nr 118, poz. 1073), jak wywodzi pozwany Związek. 
Zresztą okoliczność, że uposażenie powoda, jako sekretarza, było wyższe 
jak wynagrodzenie d-ra Romana H., obecnego burmistrza miasta Starego 
Sambora, jest obojętną, skoro niesporne jest, że dr Roman H. w dniu 9 
stycznia 1934 r. burmistrzem jeszcze nie był, a pozwany Związek nie 
twierdzi, aby poprzedni burmistrz pobierał uposażenie niższe jak powód. 
Umowa służbowa z 9 stycznia 1934 r. była zatem ważna. Zarządowi miej
skiemu w Starym Samborze nie przysługiwało prawo jednostronnej 
zmiany uposażenia powoda z grupy IX szczebel f) na grupę X szczebel
a), i powód miał prawo odmówić pełnienia obowiązków służbowych na no
wych warunkach (§§ 1162, 1126 u. c.). Powołane przez powoda przepisy 
art. 31 lit. d) i 39 rozp. Prez. Rzplitei z 16 marca 1928 r. (Dz. U. nr 35, 
poz. 323) nie mają w myśl art. 4 p. 3 tegoż rozp. do powoda, jako funk
cjonariusza samorządowego, zastosowania i mylnie powód na nie się po
wołuje. Roszczenie powoda o zapłatę wynagrodzenia do końca stycznia
1935 r. jest zatem uzasadnione. Ponieważ wysokość tecro roszczenia nie 
była sporna, a pozwany Związek nie wypowiedział powodowi stosunku 
służbowego z przyczyny rzekomych nadużyć w urzędzie, przeto Sąd Naj
wyższy skargę kasacyjną powoda uwzględnił i zaskarżony wyrok zmie
nił w sposób w sentencji wymieniony.
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Nr 219. Dyscyplinarne złożenie z urzędu pracownika po
wiatowego związku komunalnego z równoczesnym rozwiąza
niem stosunku służbowego nie jest jednoznaczne z przeniesie
niem w stan spoczynku, stanowiącym warunek przyznania pra
wa do emerytury, lecz przeciwnie sarno przez się wyklucza pra
wo do emerytury, chociażby w orzeczeniu dyscyplinarnym tego 
wyraźnie nie postanowiono.

(Orzeczenie S. N. z dnia 13 maja 1936 r. C. II. 237/36).

Fakt oparcia orzeczenia dyscyplinarnego na przepisach dekretu z 4 
lutego 1919 r. o tymczasowej ordynacji powiatowej dla obszarów Polski 
byłego zaboru rosyjskiego (Dz. Pr. nr 13, poz. 141) z pominięciem posta
nowień statutu i ustawy z 11 grudnia 1923 r. o zaopatrzeniu emerytal
nym funkcjonariuszów państwowych i zawodowych wojskowych (Dz. U. 
z r. 1924 nr 6, poz. 46) nie przemawia wcale przeciw dopuszczalności ana
logicznego zastosowania do oceny skutków prawnych tego orzeczenia tak
że przepisów tej ostatniej ustawy, — skoro ustawa ta stanowi pierwo
wzór przepisów statutu emerytalnego (art. 5) i skoro właśnie ten statut 
stanowi podstawę roszczenia powództwa o wypłatę emerytury.

Słusznie tedy i trafnie zaskarżony wyrok powołuje się na postano
wienia tego statutu i przepisy ustawy z 11 grudnia 1923 r.( przyjmując, 
że wobec wydalenia powoda ze służby w drodze dyscyplinarnego orzecze
nia (art. 38 dekretu z 4 lutego 1919 r. Dz. Pr. nr 13, poz. 141) nie przy
sługuje mu prawo do emerytury, gdyż złożenie z urzędu z równoczesnym 
rozwiązaniem stosunku służbowego nie może być uznane za jednoznaczne 
z przeniesieniem w stan spoczynku, stanowiącym warunek przyznania 
prawa do emerytury (§ 9 statutu emer., art. 9 ustawy z dnia 11 grudnia
1923 r. w brzmieniu poz. 160 Dz. U. z r. 1934 nr 20).

Okoliczność, że orzeczeniem dyscyplinarnym usunięto powoda z urzę
du, a nie wyrzeczono utraty prawa do emerytury, nie usprawiedliwia 
wcale zarzutu, jakoby odmówienie tego prawa stanowiło dodatkowe z art. 
38 dekretu z 4 lutego 1919 r. nieprzewidziane rozszerzenie raz orzeczonej 
kary, — gdyż utrata prawa do emerytury jest, jak słusznie zaznacza za
skarżony wyrok, jedynie naturalnym następstwem tego orzeczenia dyscy
plinarnego tym bardziej, że, jak wyżej wykazano, dyscyplinarne złożenie 
z urzędu nie jest jednoznaczne z normalnym przeniesieniem w stan spo
czynku i już wskutek tego roszczenie o emeryturę na odnośnym statucie 
oparte być nie może.

ł
i

Nr 220. Przekazana przez związek założycielski (Powia
towy Związek Komunalny) komunalnej kasie oszczędności na 
spłatę wierzycieli z tytułu wkładów oszczędnościowych suma 
nie może -być zużyta na inne cele i przeto nie może być brana 
pod uwagę przy rozstrzyganiu wniosku komunalnej kasy 
oszczędności o przyznanie prawa ubogich.

(Orzeczenie S. N. z dnia 28 sierpnia 1936 C. II. 1935/36).
;

Sąd Apelacyjny w Poznaniu zatwierdził postanowienie Sądu Okrę
gowego w Grudziądzu, odmawiające przyznania Komunalnej Kasie 
Oszczędności w likwidacji prawa ubogich z założenia, że Komunalna Ka
sa Oszczędności otrzymała 460.000 zł, a zatem posiada środki na opłace
nie kosztów procesu.
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Skarga kasacyjna zasadnie zarzuca, iż Sąd Apelacyjny nie rozwa
żył wynikającej z przedstawionych Sądowi dokumentów następującej oko
liczności : wymienioną sumę 460.000 zł przekazał Komunalnej Kasie 
Oszczędności Wydział Powiatowy w Grudziądzu, jako przedstawiciel Ko
munalnego Związku Powiatowego — związku założycielskiego — na spłatę 
wierzycieli z tytułu wkładów oszczędnościowych na podstawie art. 61 ust.
2 rozp. Prez. z 24 października 1934 Dz. U. R. P., poz. 860. Na podstawie 
art. 4 ust. 1, 60 ust. 3, 61 i 64 tego rozporządzenia przekazana suma nie 
może być zużyta na inne cele. Suma powyższa nie może zatem być brana 
pod uwagę przy ustaleniu, czy Komunalna Kasa Oszczędności posiada 
środki na prowadzenie procesu.

Skoro więc Sąd Apelacyjny oparł się na błędnym założeniu, a po
za tym nie badał i nie ustalił, czy Komunalna Kasa Oszczędności w likwi
dacji posiada jakikolwiek majątek lub sumę pieniężną, zaskarżone posta
nowienie z powodu naruszenia wyżej przytoczonych przepisów i art. 351 
k. p. c. zostaje uchylone, a sprawa — odesłana do ponownego rozpoznania.

Nr 221. Z przepisu art. 46 ustępu 1 ustawy z 23 marca 
1933 r., poz. 294 Dz. Ust., nie wynika obowiązek bezpośrednie
go i osobistego załatwiania przez zwierzchnika gminy wszyst
kich spraw, należących do jednoosobowego zakresu działania 
zarządu gminy; przeciwnie —  zwierzchnikowi gminy przysłu
guje prawo wyręczania się członkami zarządu gminy i funkcjo
nariuszami gminnymi nie tylko w poszczególnych sprawach 
lecz również w całokształcie powierzonego im zakresu spraw.

(Wyrok N. T. A. z dnia 7 października 1936 r. L. rej. 
4139/35, 5008/35, 949/36).

...Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:

...Skarżąca podtrzymuje podniesiony już w postępowaniu ad
ministracyjnym zarzut formalnej wadliwości nakazów zapłaty, ponieważ 
nakazy noszą podpis dyrektora zakładów wodociągowych m. Lwowa, cho
ciaż działającego „w zastępstwie prezydenta miasta", i są zaopatrzone 
w pieczęć „Zarządu miejskiego Zakładów Wodociągowych miasta Lwowa". 
Zdaniem skarżącej zachodzi obraza właściwości władzy, gdyż organem 
powołanym do wymiaru opłat jest zarząd miejski jako taki, a nie są nim 
Zakłady Wodociągowe, zaś organu mieszanego nie ma. Powołanie się wła
dzy orzekającej na przepis art. 46 ustawy o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorialnego uważa skarżąca za chybione, ponieważ według 
tego przepisu prezydent ma działać przy pomocy niektórych osób, ale nie 
ma prawa działać przez nie; a zatem nie może on przelać swej kompe
tencji w pewnym dziale ani w całości na „zakłady".

Nie jest sporne między stronami, że przepis art. 44 ustawy z dnia
23 marca 1933 o częściowej zmianie ustroiu samorządu terytorialnego, 
Dz. Ust., poz. 294, o kolegialnym trybie załatwiania spraw przez Zarząd 
miejski nie wchodzi w rachubę, że zatem chodzi o „jednoosobową" dzia
łalność zarządu gminy w myśl art. 46 ustawy, wykonywaną zasadniczo 
przez prezydenta miasta samodzielnie pod osobistą odpowiedzialnością. 
Spór dotyczy zatem tylko wykładni końcowej części drugiego zdania ustę
pu 1 o działaniu „przy pomocy innych członków zarządu i funkcjonariu- 
szów gminnych", a w szczególności zacieśnia się on do wyjaśnienia trybu 
i zasięgu tej „pomocy". Otóż nie może ulegać najmniejszej nawet wątpli
wości, że ani ustawodawca nie mógł mieć zamiaru, ani ustawa nie wyra
ziła woli nakładania na zwierzchników gminy, zwłaszcza większych gmin 
miejskich, na czele których właśnie stoją kierownicy z tytułem prezyden
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tów, obowiązku bezpośredniego, osobistego załatwiania bądź to wszystkich, 
spraw, bądź to nawet w ogóle spraw administracyjnych, należących do 
„jednoosobowego" zakresu działania zarządu gminy. Prezydent po prostu 
nie mógłby takiego obowiązku spełniać fizycznie, z pominięciem już na
wet strony jakościowej wykonanych funkcyj.

Dlatego też ustawa obarcza go jedynie „osobistą odpowiedzialno
ścią" za działalność w ramach zakreślonych kompetencji, zezwala atoli 
na załatwianie spraw wszelkich bez różnicy i wyjątku „przy pomocy" nie 
tylko członków zarządu, ale także w ogóle „funkcjonariuszów gminnych".

Skarżąca nawet nie twierdziła ani nie twierdzi, by „dyrektor" miej
skich zakładów wodociągowych nie był funkcjonariuszem gminnym.

Prezydent miasta Lwowa mógł przeto działać przy pomocy tego 
funkcjonariusza. Skarżąca atoli jest w oczywistym błędzie co do wykład
ni tej „pomocy" w rozumieniu ustawy. Pomoc w zakresie funkcjonalnym 
poszczególnych organów władzy nie ogranicza się i nie może ograniczać 
do spełniania poszczególnych, od wypadku do wypadku zlecanych czynno
ści według kazuistycznych wskazań zwierzchnika gminy, z zastrzeżeniem 
jego bezpośredniej każdorazowej aprobaty załatwienia sprawy, lecz wy
raża się w możności posługiwania się poszczególnymi członkami zarządu 
gminy, lub też funkcjonariuszami gminnymi także w ten sposób, że dzia
łają oni w powierzonym im zakresie spraw w zastępstwie zwierzchnika, 
ale na jego odpowiedzialność na zewnątrz.

W konkretnym wypadku ten stosunek dyrektora zakładu wodocią
gowego do prezydenta miasta znalazł też swój wyraz na zewnątrz w na
kazach zapłaty właśnie przez umieszczanie na nich pieczątki o brzmieniu, 
podanym przez skarżącą, i przez podpisanie tych nakazów przez dyrek
tora zakładu z zaznaczeniem tego stosunku „zastępstwa".

Zarzut zatem niewłaściwości organu, który wymierzył opłaty, jest 
bezpodstawny.

Nr. 222. 1. Decyzja władzy, odmawiająca zatwierdzenia 
wyboru przełożonego miasta, jako pozostawiona jej całkowitemu 
swobodnemu uznaniu, nie wymaga uzasadnienia.

2. Zamieszczone w art. 74 ust. z dnia 23 marca 1933 r., 
poz. 294 Dz. Ust., zastrzeżenie, ażeby uposażenie tymczasowego 
przełożonego gminy nie było wyższe od uposażenia poprzednika, 
ma na uwadze tylko przypadki, gdy poprzednik tymczasowego 
przełożonego pobierał uposażenie niższe, od tego, które mogło 
było być mu przyznane w ramach norm rozporządzenia z dn. 
30 grudnia 1924 r., poz. 1073 Dz. Ust.

(Wyrok N. T. A. z dnia 7 grudnia 1936 r. L. rej. 10373/34).

Wobec zbliżającego się dnia upływu 12-letniej kadencji Prezydenta 
m. Poznania Cyryla Ratajskiego (26 kwietnia 1934 r.), Wojewoda Po
znański zarządził, zgodnie z § 4 rozporządzenia Ministra Spraw We
wnętrznych z dnia 15 grudnia 1933 r. w sprawie regulaminu wyborczego 
do Zarządu Miejskiego na obszarze województw krakowskiego, lwowskie
go, pomorskiego, poznańskiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego (Dz. 
Ust. R. P. Nr 100, poz. 770), wybór Prezydenta m. Poznania na ustawowy 
okres 10-letni.

Radni miejscy na zebraniu wyborczym w dn. 16 kwietnia 1934 r. 
wybrali Prezydentem miasta dra Władysława Mieczkowskiego.

Minister Spraw Wewnętrznych reskryptem z dnia 30 maja 1934 r. 
Nr S.S. 36/30/1 odmówił zatwierdzenia tego wyboru, o czym Zarząd 
Miejski w Poznaniu został zawiadomiony pismem Wojewody Poznań
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skiego z dn. 13 czerwca 1934 r., w którym równocześnie zarządzone zo
stały drugie z kolei wybory Prezydenta m. Poznania z wyznaczeniem ter
minu zebrania wyborczego na dzień 26 czerwca 1934 r.

Tym razem wybrany został Prezydentem m. Poznania dotychcza
sowy Prezydent Cyryl Ratajski.

Minister Spraw Wewnętrznych decyzją z dnia 28 września 1934 r. 
Nr S.S. 36/30/4 na podstawie art. 50 ust. 2 ustawy z dn. 23 marca 1933 
r. Dz. Ust. R. P. poz. 294 odmówił zatwierdzenia i tego obioru i w związ
ku z tym na podstawie ustępu piątego tegoż artykułu powołał na stano
wisko tymczasowego Prezydenta m. Poznania z dniem 1 października
1934 r. pułkownika dyplomowanego w stanie nieczynnym Erwina - Emi
la - Juliusza Więckowskiego, z przyznaniem mu w myśl art. 74 tejże 
ustawy uposażenia z funduszów m. Poznania w wysokości uposażenia po
bieranego przez dotychczasowego Prezydenta miasta.

Decyzję Ministerstwa zaskarżyła do Najwyższego Trybunału Admi
nistracyjnego Rada Miejska m. Poznania, prosząc o uchylenie tej decyzji, 
jako niezgodnej z ustawą.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Według art. 50 ustawy z dnia 23 marca 1933 r. o częściowej zmia

nie ustroju samorządu terytorialnego, Dz. Ust. R. P. poz. 294, wybór 
Prezydenta i Wiceprezydenta miasta wymaga zatwierdzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych, który może zatwierdzenia odmówić przy czym usta
wa nie wskazuje żadnych warunków, od których ma być uzależniona od
mowa zatwierdzenia.

Skutkiem odmowy zatwierdzenia jest tylko obowiązek ze strony 
gminy przeprowadzenia nowych wyborów; gdy zaś Minister nie zatwier
dzi wyboru ponownego — sam winien ustanowić tymczasowego Prezyden
ta, który sprawuje urząd do czasu zatwierdzenia ponownego wyboru. 
Z powyższych przepisów wynika, że w sprawie zatwierdzenia względnie 
odmowy zatwierdzenia prezydenta miasta Minister Spraw Wewnętrznych 
decyduje, nie będąc skrępowany żadnymi warunkami ustawowymi całko
wicie podług swobodnego uznania.

Strona skarżąca zresztą sama przyznaje w skardze, że w tych spra
wach władzy służy prawo decyzji według swobodnego uznania, uważa jed
nak, że w danym wypadku ze względu na osoby wybranych, a nie zatwier
dzonych przez władze prezydentów m. Poznania nastąpiło przekroczenie 
granic swobodnego uznania, a wobec braku uzasadnienia powziętej de
cyzji, decyzję taką należy uważać za sprzeczną z samą istotą samorządu. 
Pogląd taki nie jest ani uzasadniony, ani konsekwentny.

Skoro bowiem ustawa o ustroju samorządu, ustalając organizację 
i zakres działania władz samorządowych, powierzając tym władzom 
w pewnym zakresie funkcje władz państwowych, uważała za konieczne 
zagwarantować ingerencję władzy państwowej w tej dziedzinie pomiędzy 
innymi w nadaniu władzy nadzorczej wpływu na obsadzanie stanowisk 
odpowiedzialnych i naczelnych przełożonych gmin miejskich pod postacią 
prawa zatwierdzenia względnie odmowy zatwierdzenia osób na te sta
nowiska. wybranych bez obowiązku tłumaczenia się z pobudek decyzji, to 
z powyższego wynika, że prawodawca, nadając powyższą prerogatywę wła
dzy nadzorczej, która przecież jak i władze samorządowe również jest 
powołana do strzeżenia interesu publicznego i to nie tylko ze stanowiska 
wymogów społecznych lokalnych, lecz jednocześnie i ze stanowiska ogólno- 
państwowego, bynajmniej nie uważał, ażeby nadanie tej prerogatywy go
dziło w samoistność samorządu, a wobec tego wykorzystanie tych praw 
przez władzę w każdym poszczególnym wypadku nie może być traktowane 
jako sprzeczne z prawami gmin miejskich.

Gdy się zaś uznaje, że w tych wypadkach władze rozstrzygają cał
kowicie według swobodnego uznania, to jednocześnie po myśli art. 75 pra
wa o postępowaniu administracyjnym odpada obowiązek władzy uzasad
niania odmowy zatwierdzenia wyborów Prezydenta. Zajęcie stanowiska
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odmiennego a mianowicie nałożenie na władzę obowiązku szczegółowego 
uzasadnienia odmowy zatwierdzenia, któreby z natury rzeczy wiązało się 
z koniecznością oceny charakteru i kwalifikacji kandydatów — czyniłoby 
w wielu wypadkach illuzorycznymi pomienione uprawnienia władzy nad
zorczej.

Z tych powodow Najwyższy Trybunał Administracyjny powołany 
wr myśl art. 1 prawa z dnia 27 października 1932 r. do oceny zarządzeń 
władzy wyłącznie ze stanowiska ich legalności, nie wchodząc przeto naj
zupełniej w ocenę stanowiska i celowości decyzji co do odmowy zatwier
dzenia na stanowisko Prezydenta m. Poznania p. Cyryla Ratajskiego 
z uwagi na jego osobiste walory i zasługi, — stwierdza, że w świetle prze
pisów obowiązujących władza pozwana miała prawo odmówić zatwierdze
nia bez podania powodów odmowy.

Niewątpliwie Najwyższy Trybunał Administracyjny jak to zostało 
wyjaśnione w licznych wyrokach (z dn. 19 listopada 1928 r. L. Rej. 4718/26 
Zb. orz. Nr 537, z dn. 19 stycznia 1931 r. L. Rej. 4379/29 Zb. wyr. Nr 
339A, z dn. 3 października 1932 r. L. Rej. 5057/30, z dn. 6 kwietnia 1934 
r. L. Rej. 10564/31 i innych) i w sprawach pozostawionych swobodnemu 
uznaniu władzy — powołany jest z mocy art. 6 prawa z dn. 27 paździer
nika 1932 r. Dz. U. R. P., poz. 806 do oceny, czy decyzja władzy nie nosi 
cech dowolności i czy nie zostały przekroczone granice, swobodnemu uzna
niu zakreślone. W danym jednak wypadku należy stwierdzić zgodnie 
z wyjaśnieniami w tychże wyrokach zawartymi, że o przekroczeniu granic 
uznaniu zakreślonych nie może być mowy, skoro ustawra granic takich nie 
wskazuje i że przedłożone Trybunałowi akta administracyjne nie dają 
podstawy do traktowania decyzji władzy jako dowolnej.

Przechodząc z kolei do następnego zarzutu skargi, a mianowicie 
braku kwalifikacji na stanowisko Prezydenta m. Poznania ze strony mia
nowanego przez Ministra Spraw Wewnętrznych tymczasowym Prezyden
tem pułkownika dyplomowanego Erwina Więckowskiego, Trybunał stwier
dza, że istotnie art. 49 powołanej wyżej ustawy wymaga, ażeby powoły
wane na urząd prezydenta miasta osoby obok ogólnych warunków obie
ralności posiadały wskazany tamże cenzus naukowy oraz conajmniej trzy
letnią praktykę w charakterze członka zarządu miejskiego lub na samo
dzielnym stanowisku w administracji samorządu terytorialnego, bądź też 
na stanowisku administracji samorządu terytorialnego, bądź też na sta
nowisku administracyjno - państwowym I kategorii we władzach admi
nistracji ogólnej, że Minister Spraw Wewnętrznych władny jest zwolnić 
kandydata na ten urząd od wymienionych wyżej wymogów (cenzusu lub 
praktyki), że pułkownik Więckowski nie odpowiada wymaganiu co do od
bytej praktyki i że z akt nie wynika, ażeby Minister wydał decyzję co 
do zwolnienia pułkownika Więckowskiego od tego wymogu.

Należy jednak również mieć na uwadze, że zaskarżonym orzeczeniem 
pułkownik Więckowski mianowany został tymczasoiuym  prezydentem 
m. Poznania, że przytoczone przepisy, ustanawiające wymogi odnośnie 
osób powoływanych na stanowiska prezydentów miasta, nie są powołane 
ani powtórzone w art. 50 ustęp 5 ustawy, gdy mowa o prawie władzy 
mianowania prezydentów tymczasowych. Gdyby jednak i uznać, że powyż
sze wymagania należałoby stosować i do osób powoływanych przez władzę 
na stanowiska prezydentów tymczasowych, i że w związku z tym władza 
w każdym wypadku braku ze strony powoływanej osoby tych kwalifikacji 
obowiązana była wydawać osobne decyzje o zwolnieniu od wymogów usta
wy, że brak takiej osobnej decyzji stanowa naruszenie form postępowania, 
to jednak nawet przyjmując to wszystko, w danym wypadku należałoby 
w każdym razie nawet stwierdzoną taką wadliwość uważać za nieistotną. 
Skoro bowiem Ministerstwo, mając zamiar zamianować pułkownika Więc
kowskiego tymczasowym Prezydentem m. Poznania, czyniło starania
o zwolnienie go z czynnej służby wojskowej, to z powyższego wynika, że 
dobrze było poinformowane, iż pułkownik Więckowski wymogiem prakty
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ki administracyjno - samorządowej wykazać się nie może, i było zdecydo
wane od tego wymogu go zwolnić. Powzięcie przeto decyzji w tej mierze 
odrębnej w niczym by na bieg sprawy nie wpłynęło.

Natomiast słusznym jest zarzut skargi ostatni, dotyczący wysokości 
wyznaczonego przez władzę pozwaną pułkownikowi Więckowskiemu upo
sażenia.

Art. 74 cytowanej wielokrotnie ustawy z dnia 23 marca 1933 r. przy
znaje władzy mianującej tymczasowego przełożonego gminy, w danym 
wypadku prezydenta, uposażenie z funduszów gminy w granicach norm 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 30 grudnia 1924 r. o dostosowaniu 
uposażeń członków zarządów i pracowników związków komunalnych do 
uposażenia funkcjonariuszów państwowych (Dz. Ust. R. P. poz. 1073) 
z tym, że wysokość takiego uposażenia nie powinna przekraczać uposa
żenia poprzednika. Strona skarżąca oświadcza kategorycznie, a władza 
pozwana w odpowiedzi na skargę przyznaje, że ostatnio urzędujący przed 
nominacją pułkownika Więckowskiego Prezydent m. Poznania p. Ratajski 
pobierał uposażenie wyższe, aniżeli to ustanawia rozporządzenie z dnia 
30 grudnia 1924 a to ze względu na przywilej przewidziany w § 25 tegoż 
rozporządzenia. Otóż z zestawienia zacytowanych przepisów z innymi 
przepisami rozporządzenia z dnia 30 grudnia 1924 r. (§ 4, 7 i 19) wynika, 
że prawo pobierania uposażenia wyższego od norm, przyjętych w rozpo
rządzeniu z dnia 30 grudnia 1924 r., przyznane zostało tylko tym członkom 
zarządu związków komunalnych w województwach poznańskim i pomor
skim, którzy pobierali je w tejże wysokości w chwili wejścia w życie roz
porządzenia. Gdy więc ustawa z 1933 r. odsyła do n o r m  rozporządzenia 
z dn. 30 grudnia 1924 r., to z powyższego wynika, że chodzi tu właśnie
0 ogólne, a nie wyjątkowe przepisy, a takie stanowisko pracodawcy tłóma- 
czy się okolicznością, że w tym wypadku przyznane zostaje władzy nad
zorczej prawo dysponowania funduszami gminy bez udziału w decyzji 
organów gminę reprezentujących, /^mieszczone w art. 74 ustawy z dn.
23 marca 1933 r. zastrzeżenie, ażeby uposażenie prezydenta tymczasowego 
nie było wyższe od uposażenia poprzednika, należy w związku z treścią 
całego tego artykułu w tym kierunku komentować, że chodzi tu o wy
padki, gdy poprzednik prezydenta tymczasowego pobierał uposażenie niż
sze, aniżeli to mogło było być przyznane w ramach norm rozporządzenia 
z dn. 30 grudnia 1924 r.

W wyniku powyższych rozważań Najwyższy Trybunał Administra
cyjny, uwzględniając częściowo zarzuty skargi, uchylił zaskarżone orze
czenie w części, dotyczącej wysokości uposażenia tymczasowego Prezy
denta m. Poznania, poza tym zaś skargę oddalił, jako nieuzasadnioną,
1 zarządzi! zwrot wniesionej opłaty.

i

Nr. 223. 1. Zarządzenie o rozwiązaniu rady miejskiej mo
że nastąpić tylko z bardzo ważkich powodów i to po wyczer
paniu innych środków celem zapobieżenia szkodzie społecznej, 
powstającej z powodu nienależytego funkcjonowania rady.

2. Przy podejmowaniu decyzji o rozwiązaniu rady miej
skiej przepisy art. 75 prawa o postępowaniu administracyjnym 
co do obowiązku uzasadnienia decyzji winne być szczególnie 
respektowane i w całej pełni zachowane.

(Wyrok N. T. A. z dnia 7 grudnia 1936 r. L. rej. 6437/35).

W piśmie z dnia 6 marca 1935 r. Nr 1 1 9 /l/p f/3 5  Wojewoda Po
znański wystąpił do Ministra Spraw Wewnętrznych z wnioskiem o udzie
lenie Radzie Miejskiej m. Poznania upomnienia na podstawie art. 69 ust. 
(2) ustawy samorządowej z dnia 23 marca 1933 r. (Dz. U. R. P. Nr 35,
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poz. 294), uzasadniając swój wniosek tym, że Rada Miejska toleruje wy
stąpienia publiczne swych członków (na posiedzeniach publicznych), uwła
czające powadze i podrywające zaufanie, jakim powinny się cieszyć orga
na administracji publicznej i że dopuszcza się bezczynności oraz niedba
łego wykonania swych obowiązków przez niejawienie się na posiedzeniach 
większości Rady lub opuszczania tych posiedzeń przez tę większość oraz 
przez odraczanie bez uzasadnienia spraw pilnych i ważnych, częściowo 
pod pozorem odsyłania tych spraw do Komisji Finansowo - Budżetowej, 
której w istocie nie było.

Do utworzenia tej ostatniej komisji na rok 1935 nie mogło dojść 
z powodu zatargu, jaki powstał wśród radnych miejskich co do składu 
tej Aomisji.

Powyższy wniosek Wojewoda Poznański ponowił w piśmie do Mi
nisterstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 25 marca 1935 r. Nr 
1 1 9 /l/p f/3 5 .

Pan Minister Spraw Wewnętrznych, uznając, że postępowanie Rady 
Miejskiej m. Poznania sprzeczne jest z jej ustawowymi obowiązkami i że 
grozi w razie dalszego jego kontynuowania dezorganizacją administracji 
i gospodarki miejskiej, zarządzeniem z dnia 18 kwietnia 1935 r. Nr 
SS./35/170 — udzielił Radzie Miejskiej upomnienia na podstawie art. 
69 ust. 2 ustawy samorządowej i wezwał ją do podjęcia normalnej pra
widłowej działalności.

W piśmie z dnia 10 czerwca 1935 r. Nr SA. I. 5 b/18 Wojewoda 
Poznański doniósł Ministerstwu Spraw Wewnętrznych, że Rada Miejska 
m. Poznania do upomnienia p. Ministra Spraw Wewnętrznych nie sto
suje się, lecz w dalszym ciągu przez swe postępowanie i ustosunkowanie 
się do Zarządu Miejskiego i władz nadzorczych powoduje w gospodarce 
samorządowej nieprawidłowości, i postawił wniosek o jej rozwiązanie.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych decyzją z dnia 25 września 1935 
r. Nr S. S. 3180/716/34 wniosek Wojewody uwzględniło i zarządziło roz
wiązanie Rady Miejskiej m. Poznania na podstawie art. 69 ust. 5 w związ
ku z przepisami lit. b) i c) ust. 1 tegoż artykułu ustawy z dnia 23 marca
1933 r. Dz. Ust. R. P. poz. 294 z następującym uzasadnieniem.

Upomnienie i wezwanie z dnia 18 kwietnia rb., zakomunikowane Ra
dzie Miejskiej m. Poznania, nie odniosło oczekiwanych skutków. Jak 
wskazują bowiem na to sprawozdania i materiały nadesłane przez Pana 
Wojewodę, Rada Miejska m. Poznania z wriny swej większości nie podjęła 
normalnej działalności, lecz przeciwnie w dalszym ciągu okazała w sze
regu przypadkach bezczynność i nieudolność w zakresie ciążących na niej 
zadań, powodując przez to w gospodarce samorządu m. Poznania istotne 
nieprawidłowości, w szczególności:

1) Z powodu braku ustawowego quorum posiedzenia Rady w dal
szym ciągu kilkakrotnie nie dochodziły do skutku, albo wskutek opuszcze
nia ich przez większość radnych były zrywane, pomimo, że na porządku 
dziennym znajdowały się sprawy niezmiernie ważne dla prawidłowego 
biegu gospodarki samorządowej.

2) wskutek systematycznego uchylania się Rady od rozpatrywania 
i podejmowania uchwał w sprawach, wnoszonych przez Przewodniczącego 
na jej posiedzenia, Rada Miejska nie wykonała szeregu obowiązków usta
wowych wbrew wezwaniu władzy nadzorczej, szereg zaś obowiązków wy
konała nienależycie, dopuszczając się jaskrawych przekroczeń terminów, 
zastrzeżonych obowiązującymi przepisami. Tak więc naprzykład Rada 
wbrew wezwaniu bezpośredniej władzy nadzorczej dotychczas nie uchwa
liła nowego regulaminu obrad, przewidzianego w art. 43 ust. 1 lit. c) cy
towanej ustawy, chociaż dotychczasowy regulamin wskutek ustawowych 
zmian ustrojowych wymaga istotnych zmian i uzupełnień, bez których 
normalny tok prac organu stanowiącego jest niezmiernie utrudniony.
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Rada Miejska nie zdołała również sprostać obowiązkom ustawowym 
w dziedzinie tak podstawowych swych zadań, jakimi są zadania kontroli 
nad finansową działalnością Zarządu Miejskiego oraz urządzeń, zakła
dów i przedsiębiorstw miejskich. Przykładem tego może być znacznie 
opóźnione zatwierdzenie bilansu Komunalnej Kasy Oszczędności m. Po
znania. Ponadto wyłoniona przez Radę Komisja Rewizyjna nie dokonała 
w należytym terminie badań rocznych sprawozdań rachunkowych i bilan
sów za okres 1933/34, wymaganych przez art. 62 cytowanej ustawy 
z dnia 23 marca 1933 r., badania te przeprowadziła pomimo to powierz
chownie, Rada zaś nie podjęła czynności, zmierzających do należytego wy
konania omawianych zadań organu kontrolującego.

Powyższe okoliczności świadczą, że Rada Miejska m. Poznania 
w zakresie obowiązków ciążących na niej, jako organu samorządu miej
skiego, nie stanęła na wysokości zadań i nie daje gwarancji należytego 
wypełnienia nadal tych obowiązków.

Okoliczności te przemawiają za koniecznością rozwiązania Rady 
Miejskiej' m. Poznania.

Decyzję Ministerstwa zaskarżyła do Najwyższego Trybunału Ad
ministracyjnego rozwiązana Rada Miejska m. Poznania, wnosząc o uchy
lenie tej decyzji, jako niezgodnej z przepisami ustawy i dotkniętej wa
dliwością postępowania.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Najdalej idącym zarzutem skargi jest zarzut wadliwości postępo

wania, wyrażający się w nienależytym ustaleniu stanu faktycznego oraz 
braku wyczerpującego uzasadnienia powziętej decyzji.

Zarzuty te Trybunał uznał za uzasadnione. Rozwiązanie Rady Miej
skiej, tego organu stanowiącego i kontrolującego gminy miejskiej (art. 
1 ustawy z dnia 23 marca 1933 r.), jest tak głębokim i radykal
nym wkroczeniem władzy nadzorczej w samoistność związku sa
morządowego, że odnośna decyzja winna być wszechstronnie rozwa
żona i oceniona, a wyrazem takiego przepracowania sprawy winno 
być szczegółowe i wyczerpujące uzasadnienie zarządzenia. Społeczeństwo 
miejscowe, które zostaje w ten sposób pozbawione swego normalnego 
w dziedzinie samorządu organu ustawodawczego, powołane w związku 
z tym do ponownego wyłonienia takiego organu — zarówno jako wyborcy 
jak i ewentualni kandydaci do mającej być obranej rady — mają prawo i po
winni być szczegółowo uświadomieni, jakie mianowicie okoliczności i fakty 
uniemożliwiły władzy nadzorczej dalszą współpracę z rozwiązaną radą 
miejską. Na takim też stanowisku, a mianowicie, że zarządzenie o roz
wiązaniu rady miejskiej nastąpić może tylko z bardzo ważkich powodów 
i to po wyczerpaniu innych środków celem zapobieżenia szkodzie społecz
nej, powstającej z powodu nienależytego funkcjonowania rady, — stoi 
ustawa z dn. 23 marca 1933 r., jak to wynika z przepisów art. 69 ustawy. 
W artykule^ tym wymieniono przede wszystkim taksatywnie warunki, 
istnienie których upoważnia władze do wydania zarządzenia o rozwiąza
niu rady (ust. 1), następnie prawo wydania takiego zarządzenia przy
znano nie władzy bezpośrednio nadzorczej w stosunku do danego związku 
komunalnego, lecz władzy hierarchicznie wyższej (ust. 5), wreszcie za
strzeżono, że decyzja o rozwiązaniu rady może być powzięta po wezwaniu 
rady do usunięcia stwierdzonych uchybień, braków i nieprawidłowości 
w określonym terminie i ustaleniu, że wezwaniu temu nie stało się za
dość. Z tych względów przy podejmowaniu decyzji o rozwiązaniu rad 
miejskich przepisy art. 75 prawa o postępowaniu administracyjnym co 
do obowiązku uzasadnienia decyzji winne być szczególnie respektowane 
i w całej pełni zachowane.

Otóż tym wymogom zaskarżone orzeczenie nie czyni zadość. W szcze
gólności orzeczenie to powołuje się na wezwanie władzy do usunięcia 
usterek z dnia 18 kwietnia 1933 r. i na fakt niezastosowania się Rady
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Miejskiej m. Poznania do zawartych w tym wezwaniu ostrzeżeń. Jednak, 
jak to słusznie podkreśla skarga, w zaskarżonym orzeczeniu nie wskaza
no, jakie mianowicie uchybienia, wytknięte w wezwaniu z dnia 18 kwiet
nia 1933 r., są w dalszym ciągu przez Radę Miejską utrzymane i w czym 
władza dopatruje się dowodów bezczynności i nieudolności ze strony Rady 
Miejskiej.

Powołanie się w tym względzie na sprawozdanie i materiały nade
słane Ministerstwu przez Urząd Wojewódzki nie może zastąpić motywów 
decyzji, wewnętrzna ta  bowiem korespondencja pomiędzy władzami nie 
jest z reguły dostępna stronie interesowanej. Za należyte sprecyzowanie 
zarzutów czynionych Radzie Miejskiej nie można też uznać ogólnikowego 
powołania się na niedochodzenie do skutku posiedzeń z powodu braku 
ąuorum lub opuszczania obrad przez grupę radnych, skoro nie zostały 
wyszczególnione odnośne fakty ze stwierdzeniem, że miały one miejsce 
z winy rozwiązywanej Rady.

Władza pozwana zarzuca następnie Radzie Miejskiej systematyczne 
uchylanie się od rozpatrywania i podejmowania uchwał w sprawach wno
szonych na jej posiedzenia, niewykonywanie szeregu obowiązków usta
wowych wbrew wezwaniu władzy nadzorczej, wykonywanie zaś innych 
z dopuszczeniem jaskrawych przekroczeń terminów, przepisami wskazanych.

Konkretnie jednak przytoczono tylko jeden przykład, a mianowicie 
nieuchwalenie przez Radę Miejską wbrew wezwaniu władzy nadzorczej 
nowego regulaminu obrad. Ten jeden przykład sam przez aię, jak słusznie 
podnosi strona skarżąca, nie usprawiedliwia wyżej zacytowanych zarzu
tów i sam by wymagał bliższego omówienia.

Następnie podniesiono w zaskarżonym orzeczeniu opóźnienie w spra
wie zatwierdzenia bilansu Komunalnej Kasy Oszczędności m. Poznania 
oraz w dokonaniu badań sprawozdań rachunkowych i bilansu za okresy 
1933/34 przez Komisję Rewizyjną. Nastąpiło opóźnienie, lecz obowiązek 
swój w tej mierze ostatecznie Rada Miejska wykonała, a poza tym wła
dza nie wykazała, że opóźnienie nastąpiło wyłącznie lub przeważnie z wi
ny Rady Miejskiej, która w skardze winy swojej w tym względzie nie 
uznaje.

Z powyższych powodów, nie wchodząc w rozpoznawanie innych za
rzutów skargi, jako w tym stanie rzeczy nieaktualnych, Najwyższy Try
bunał Administracyjny, uznał, że władza pozwana przez niezaopatrzenie 
zaskarżanego orzeczenia w należyte i wyczerpujące uzasadnienie — do
puściła się naruszenia istotnych form postępowania administracyjnego 
z jawną szkodą dla strony skarżącej, — i — kierując się art. 84 i 95 
prawa z dnia 27 października 1932 r. Dz. Ust. R. P., poz. 806 — uchylił 
zaskarżone orzeczenie z powodu wadliwego postępowania.

B. SPRAWY FINANSÓW KOMUNALNYCH.

(Ciąg dalszy).

Nr. 282. Podatek samorządowy od kopalń nie korzysta 
z ustawowego pierwszeństwa zaspokojenia przy rozdziale ceny 
kupna uzyskanej z licytacyjnej sprzedaży inwentarza kopal
nianego.

(Orzeczenie S. N. z dnia 2 października 1935 C. II. 1050/35).
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Sąd Najwyższy w sprawie egzekucyjnej Banku Z. przeciw firmie: T.
0 191.494 zł 60 gr nie uwzględnił rekursu rewizyjnego Tymczasowego 
Wydziału Powiatowego w Drohobyczu od uchwały Sądu Okręgowego 
w Samborze z 20 maja 1933 I. C. z 16/33, którą uchwałę Sądu Grodz
kiego w Drohobyczu z 6 grudnia 1932.VIII E. 4705/30/46 na rekurs 
wierzyciela zmieniono.

Zaskażona uchwała jest słuszna i uzasadniona w przepisach art. 5
1 59 ustawy z 11 sierpnia 1923, Nr 94, poz. 747, i § 286 ord. egz. oraz 
w trafnych jej motywach, które Sąd Najwyższy całkowicie podziela.
O ile bowiem chodzi o podatek kopalniany, Sąd Najwyższy wyjaśnił już 
w orzeczeniu swym z 16 marca 1932 r. 832/31, że podatek ten nie jest 
wierzytelnością uprzywilejowaną i nie przysługuje mu prawo pierwszeń
stwa do zaspokojenia z masy rozbiorowej przed wierzytelnościami ubez
pieczonymi prawem zastawu, gdyż w myśl art. 59 powołanej wyżej usta
wy pierwszeństwo takie przysługuje tylko tym podatkom samorządowym, 
które zostały ustanowione w formie dodatków do podatków państwowych, 
a podatek kopalniany jest daniną samoistną.

Ponad to masę działową stanowiła cena kupna uzyskana z licyta
cyjnej sprzedaży ruchomości, przy rozdziale której nie przepis § 216 
ord. egz., lecz przepis § 286 ord. egz. ma zastosowanie, a ten ostatni nie 
uzasadnia roszczonego przez rekurenta prawa pierwszeństwa przed wie
rzytelnościami ubezpieczonymi prawem zastawu.

Przytoczona przez rekurenta okoliczność, że masę działową stano
wiła cena kupna, uzyskana z licytacyjnej sprzedaży inwentarza kopalnia
nego, będącego przynależnością kopalni, i że inwentarz ten jeszcze przez 
sześć miesięcy po zgaśnięciu praw naftowych odpowiada za zobowiązania, 
ciążące na przedsiębiorstwie kopalnianym lub na polach naftowych jako 
takich, jest obojętna i nie może wpłynąć na zmianę zaskarżonej uchwały 
w sposób przez rekurenta żądany.

Niesporne jest bowiem, że prawa naftowe 30 kwietnia 1930, zaś na 
kopalni Sezam III w dniu 4 lutego 1931 oraz że inwentarz kopalni po
wyższych został sprzedany już po wygaśnięciu praw naftowych jako ru
chomość, wreszcie że rekurent zgłosił do masy rozbiorowej swoje wierzy
telności z tytułu opłat drogowych i podatku kopalnianego po upływie 
roku po wygaśnięciu uprawnień naftowych a to dopiero w dniu 18 paź
dziernika 1932 (§ 11 ustawy z 9 stycznia 1907), a więc nawet w świetle 
wywodów rekursu rewizyjnego wierzytelnościom tym żadne prawo pierw
szeństwa nie przysługuje, ile że rekurent nie twierdzi, aby wykreślenie 
praw' naftowych nastąpiło później jak na rok przed 18 października 1932.

Nieuzasadniony rekurs pozostał zatem bez skutku.

Nr. 283. Naczelna Izba Lekarska korzysta ze zwolnienia 
podatkowego, przewidzianego w art. 3 p. 3 ustawy z 2 sierpnia 
1926 r., poz. 550 Dz. Ust. o podatku od lokali, jako instytucja 
samorządowa.

(Wyrok N. T. A. z dnia 9 marca 1936 r. L. rej. 3440/35).

Izba Skarbowa Grodzka w Warszawie orzeczeniem z 18 kwietnia
1935 r. Nr Rej. Odw. 3 /10/34  nie uwzględniła odwołania Naczelnej Izby 
Lekarskiej w Warszawie, w której wymieniona rekurentka na podstawie 
art. 3 p. 3 ustawy z 2 sierpnia 1926 r., poz. 550 Dz. Ust., domagała się 
zwolnienia od wymiaru podatku od lokali za rok 1934 lokalu, zajmowa
nego przez nią w domu przy ul. Niecałej Nr 1. Orzeczenie Izby Skarbo
wej, powołując się na przepisy wymienionej ustawy oraz ustawy z 17 
grudnia 1931 r., poz. 879 Dz. Ust., zostało w szczególności uzasadnione
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tym, że Naczelna Izba Lekarska, jako instytucja zawodowa, nie korzysta 
ze zwolnień, przewidzianych w art. 3 p. 3 ustawy z 2 sierpnia 1926 r. 
od podatku od lokali.

Orzeczenie to jest przedmiotem skargi do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, zarzucającej obrazę powyższego przepisu. Skarżąca 
podnosi mianowicie, że w myśl art. 1 ustawy z 15 marca 1934 r., poz. 275 
Dz. Ust., wzgl. art. 1 lit. b) ustawy z 2 grudnia 1921 r., poz. 763 Dz. Ust., 
winna ona być uważana za instytucję samorządową, powołuje się ona 
przy tym i na przepis art. 7 ust. 1 wspomnianej ustawy z 15 marca 1934 
r., zwalniający Izby Lekarskie od podatków państwowych w tym samym 
zakresie i w tych samych przypadkach, w jakich przewidziane są odnośne 
zwolnienia dla związków samorządu terytorialnego.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, co następuje:
Między stronami jest niespornym, że skarżąca Izba Lekarska jest 

instytucją samorządową samorządu zawodowego; ten jej charakter, o ile 
chodzi o sporny wymiar, wynikał mianowicie z art. 1 obowiązującej w od
nośnym czasie ustawy z 2 grudnia 1921 r., poz. 763 Dz. Ust., który uzna
je Naczelną Izbę Lekarską za „samorządne urzędowe przedstawicielstwo 
stanu lekarskiego", (przy czym samorządowy charakter tej instytucji 
uznała i późniejsza ustawa). Sporną jest natomiast kwestia, czy insty
tucje samorządowe tego zawodowego typu podpadają pod zwolnienie po
datkowe z art. 3 p. 3 ustawy z 2 sierpnia 1926 o podatku od lokali.

Otóż wymieniony przepis stanowi, że podatkowi, o którym jest mo
wa, nie podlegają „lokale zajmowane przez urzędy i instytucje państwo
we lub samorządowe, oraz przez instytucje naukowe, oświatowe, dobro
czynne i wyznaniowe, z wyjątkiem części tych lokali, odnajmowanych lub 
oddawanych bezpłatnie do użytkowania osobom trzecim".

Z tekstu tego przepisu, który nie zawiera żadnych ograniczeń 
względnie rozróżnień odnośnie do instytucyj samorządowych, wynika, iż 
dotyczy on instytucyj samorządowych w ogóle.

W świetle tego przepisu nie jest usprawiedliwione stanowisko po
zwanej władzy, jakoby instytucja samorządowa, której działalność ma 
za przedmiot nie administrację ogólną, lecz administrację w zakresie spe
cjalnego zawodu, nie była tym przepisem objęta. Tym mniej usprawiedli
wiony jest pogląd pozwanej władzy, o ile chodzi o tego rodzaju instytucję, 
jak Naczelna Izba Lekarska, której zadania nie ograniczają się ściśle do 
spraw wewnętrzno - zawodowych, lecz w myśl wyżej już powołanego art. 
1 p. b) ustawy z 2 grudnia 1921 r. wyrażają się we współdziałaniu z urzę
dami państwowymi i samorządowymi w sprawach zdrowia publicznego 
na obszarze Państwa.

Chybionym jest przy tym powoływanie się władzy pozwanej (w od
powiedzi na skargę) na § 5 p. 2 rozporządzenia Ministra Skarbu z 14 
września 1934 r., poz. 772 Dz. Ust. W wypadku bowiem niniejszego wy
miaru, dokonanego, jak wynika z akt, w lutym 1934 r., przepis ten, jako 
późniejszy, nie mógł normować odnośnej sytuacji prawnej podatnika — 
a jak widać z treści zaskarżonego orzeczenia w rzeczywistości też nie był 
uwzględniony przy rozstrzyganiu niniejszego sporu.

W tym stanie rzeczy, orzekając w granicach sporu i uznając za 
zbędne rozpoznawanie podniesionej w skardze kwestii wolności podat
kowej strony skarżącej z tytułu przepisu art. 7 ust. 1 ustawy z 15 marca
1934 r., Najwyższy Trybunał Administracyjny zaskarżone orzeczenie 
uchylił z powodu niezgodności z ustawą.

Nr. 284. Opłaty, pobierane za informacje, udzielane przez 
biura adresowe gmin, są oparte na stosunku publiczno - praw
nym gminy do petenta i mają na celu umożliwienie gminom
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wykonanie ich publiczno - prawnego obowiązku z zakresu kon
troli ruchu ludności, dochodzenie przeto należności z tytułu 
tych opłat w drodze procesu cywilnego nie może mieć miejsca. 

(Wyrok S. N. z dnia 2 kwietnia 1936 C. I. 2057/35).

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego, którego mo
cą zostało oddalone powództwo Gminy m. Łodzi o zasądzenie od Skarbu 
Państwa 1663 zł 80 gr. tytułem opłat za informacje, udzielane urzędom 
państwowym przez miejskie biuro adresowe w czasie od 1 kwietnia 1929 
do 1 kwietnia 1931. Sąd Apelacyjny uznał, iż zgłoszony spór ulega rozpo
znaniu w drodze sądowej, albowiem Skarb Państwa obowiązany jest uisz
czać sporne opłaty na tych samych zasadach, co osoby prywatne, oraz że 
przepisy ustawowe nie stwarzają uprawnienia dla gmin do pobierania 
tych opłat od urzędów państwowych.

Skarga kasacyjna pozywającej Gminy m. Łodzi zarzuca wyrokowi 
Sądu Apelacyjnego naruszenie art. 27 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 o 
tymczasowym uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. nr 
106/32, poz. 884) przez uznanie, że gmina nie jest uprawniona do pobie
rania opłat za informacje, udzielane przez biuro adresowe urzędom pań
stwowym, chociaż prawo do pobierania tych opłat wynika z przepisów 
ustawy, nie wyłączając prawa tego w stosunku do urzędów państwo
wych, późniejsza zaś ustawa (art. 27 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923, 
znowelizowanej w 1932) zabrania pobieranie tych opłat jedynie od admi
nistracji ogólnej i policji.

W związku z istotą zgłoszonego sporu powstaje kwestia dopuszczal
ności w przypadku drogi procesu cywilnego.

Zgodnie z ustaloną judykaturą Sądu Najwyższego (orzecz. 167/34, 
427/34 i inn.) kwestia właściwości sądów powszechnych lub władz admi
nistracyjnych do rozpoznania sporu zależy od charakteru roszczenia, 
a mianowicie od tego, czy źródłem roszczenia jest cywilny, czy też pu
bliczno - prawny stosunek, który zachodzi między stronami.

W orzeczeniu Nr 199/28 Sąd Najwyższy uznał, że ulega rozpoznaniu 
przez Sąd powszechny spór z tytułu opłat za korzystanie z mienia gminy, 
ponieważ taka opłata nie jest opłatą publiczno - prawną. Natomiast 
w orzeczeniach Nr 185/30, 830/34 i 36/35 Sąd Najwyższy uznał, że opła
ty postojowe za oględziny weterynaryjne, za wprowadzenie zwierząt na 
targowicę, opłaty straganowe i opłaty, pobierane przez gminę za wodę, 
mają publiczno - prawny charakter, ponieważ opierają się na ustawo
wym upoważnieniu, mającym na celu umożliwienie gminom publiczno
prawnego obowiązku.

Rozporządzenie z dnia 16 marca 1928 r. o ewidencji i kontroli lud
ności (Dz. U. poz. 309/1928 r.) w cz. 1 art. 1 nakłada na gminę obowią
zek prowadzenia ewidencji i kontroli ludności. Do pobierania opłat za in
formacje, udzielane przez miejskie biuro adresowe, gminy są uprawnione 
na mocy p. 1 art. 27 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 o tymczasowym ure
gulowaniu finansów komunalnych, powołany bowiem przepis uprawnia 
gminę do pobierania opłat za czynności i poświadczenia urzędowe.

Przepisy, zawarte w § 41 rozporządzenia z dn. 23 listopada 1932 
w przedmiocie wykonania ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 i w p. 3 art. 27 
tejże ustawy w brzmieniu dekretu z dn. 3 grudnia 1935 (Dz. U. poz. 
544/35), wskazuje, że opłaty, pobierane przez gminy za czynności i po
świadczenia urzędowe, winny być dostosowane do kosztów utrzymania 
danej gałęzi zarządu komunalnego, co wyjaśnia charakter tych opłat, nie
zależnie od okoliczności, że powołane przepisy nie obowiązywały jeszcze 
w czasie powstania należności, o które toczy się w przypadku spór.

Ponieważ informacje, posiadane przez biuro adresowe gminy, wy
nikają z wykonywania przez gminę funkcji publiczno - prawnej w zakre
sie ewidencji i kontroli ludności, z powołanych przeto przepisów wynika,
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że opłaty za te informacje mają na celu umożliwienie wykonywania przez 
gminy ich publiczno - prawnego obowiązku i źródłem ich jest nie umowa 
prywatno - prawna, lecz przepis ustawy, który ma na celu ułatwienie 
gminie wykonywania funkcji publiczno - prawnej.

Przytoczony pogląd potwierdza wreszcie obecnie brzmienie ust. 3 i 4 
art. 1 rozporządzenia o ewidencji i kontroli ruchu (ustawa z dn. 15 mar
ca 1932 r. Dz. U. poz. 390/32).

Z przytoczonych względów należy uznać, że opłaty, pobierane za in
formacje, udzielane przez biura adresowe gmin, są oparte na stosunku 
publiczno - prawnym gminy do petenta i mają na celu umożliwienie gmi
nom wykonania ich publiczno - prawnego obowiązku z zakresu kontroli 
ruchu i ludności, dochodzenie przeto należności z tytułu tych opłat w dro
dze procesu cywilnego nie może mieć miejsca.

Nr. 285. W art. 43 III ustawy z 19 maja 1920 r., poz. 272 
Dz. Ust., pojęcie własnego przeciętnego kosztu utrzymania i le
czenia chorego nie jest identyczne z pojęciem najniższej taksy 
szpitalnej.

(Wyrok N. T. A. z 28 kwietnia 1936 r. Teza. L. rej. 
10161/32).

Magistrat m. Białegostoku zażądał nakazem płatniczym z 22 paź
dziernika 1931 r. od Powiatowej Kasy Chorych w Białymstoku dodatko
wej opłaty w kwocie 9674,56 zł tytułem różnicy w roku budżetowym 
1928/29 między zapłaconą przez Kasę połową taksy szpitalnej a 50% 
rzeczywistych kosztów leczenia członków Kasy w szpitalach miejskich.

Odwołania Kasy Chorych nie uwzględnił Wojewoda Białostocki orze
czeniem z 30 sierpnia 1932 r. Nr S. 67/27/32 podnosząc w uzasadnieniu, 
że według art. 43 III ustawy z 19 maja 1920 r. poz. 272 Dz. Ust. szpitale 
obowiązane są przyjmować ubezpieczonych w kasach chorych po cenie, 
odpowiadającej połowie własnego przeciętnego kosztu utrzymania i le
czenia chorego, a nie połowie najniższej taksy szpitalnej.

Na to orzeczenie wniosła Powiatowa Kasa Chorych w Białymstoku 
skargę do Najwyższego Trybunału Administracyjnego, który rozważył, 
co następuje:

Skarżąca zarzuca niezgodność zaskarżonego orzeczenia z art. 28 i 43 
III ustawy z 19 maja 1920 r. poz. 272 Dz. Ust., gdyż, zdaniem jej, z prze
pisów tych wynika, że wysokość kosztów leczenia, podlegających uiszcze
niu przez Kasę Chorych gminie miejskiej, winna odpowiadać połowie 
każdocześnie obowiązującej najniższej taksy szpitalnej. Najwyższy Try
bunał Administracyjny zauważa, że art. 28 ustawy z 19 maja 1920 r. 
określa tylko zakres zobowiązań Kasy Chorych wobec swych członków 
w razie leczenia szpitalnego, nie dotyczy zatem wysokości opłat, które 
Kasy Chorych winny uiszczać szpitalom za leczenie i utrzymywanie ubez
pieczonych. Tę kwestię normuje art. 43 ustawy, który w ustępie III po
stanawia, że szpitale publiczne obowiązane są przyjmować chorych człon
ków Kas Chorych po cenach, odpowiadających połowią własnego prze
ciętnego kosztu utrzymania i leczenia chorego. W odniesieniu do szpitali 
komunalnych, a o taki chodzi w niniejszym przypadku, obowiązek powyż
szy ograniczony jest tylko do członków tej Kasy Chorych, której działal
ność obejmuje okrąg danego związku komunalnego. Kasa Chorych innego 
okręgu obowiązana jest za swych członków zwrócić szpitalowi wzgl. ko
munie koszty leczenia według najniższej taksy szpitalnej, ma jednak pra
wo żądać zwrotu powstałej stąd różnicy kosztów od związku komunalnego, 
na którego okrąg rozciąga się jej działalność .
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Z powyższego przepisu wynika, że ustawa rozróżnia „własny prze
ciętny koszt utrzymania i leczenia chorego" i „najniższą taksę szpitalną" 
jako dwie odrębne podstawy dla obliczenia opłat, należnych szpitalom ko
munalnym za leczenie członków Kas Chorych, w zależności od tego, czy 
dana Kasa Chorych działa na obszarze związku komunalnego, w którego 
szpitalu członek jej się leczy, czy też nie, i nakłada na związek komunal
ny obowiązek ponoszenia części kosztów leczenia i utrzymania w swym 
szpitalu członków tylko tej Kasy Chorych, która działa na jego obszarze. 
Jeżeli zatem ustawodawca, nakładając powyższy ciężar na związki komu
nalne i określając jego rozmiar, ograniczył go wyraźnie tylko do połowy 
własnego przeciętnego kosztu leczenia i utrzymania chorego członka Ka
sy Chorych, to postanowienie to musi być tłumaczone ściśle według jego 
brzmienia. Brzmienie tego postanowienia nie daje jednak żadnej podsta
wy do przyjęcia, że użyte przez ustawodawcę określenie ma oznaczać po
łowę najniższej taksy szpitalnej, gdyż najniższa taksa szpitalna nie musi 
równać się przeciętnym własnym kosztem utrzymania i leczenia chorego 
w szpitalu, lecz może być od nich wyższą lub niższą, Identyczność tych 
dwóch pojęć nie wynika także z postanowień art. 27 — 30 obowiązujące
go od 26 czerwca 1928 r. na obszarze, o który chodzi, rozporządzenia Pre
zydenta Rzeczypospolitej o zakładach leczniczych z 22 marca 1928 r., 
poz. 382, Dz. Ust., gdyż według tych przepisów najniższą taksę szpitalną 
tzn. opłatę dzienną na najniższej klasie szpitala określa się na zasadzie 
przeciętnych kosztów własnych szpitala, co nie wyklucza ustalenia tej 
opłaty poniżej przeciętnych kosztów własnych.

Dopiero ustawa z 28 marca 1933 r. o ubezpieczeniu społecznym, poz. 
396 Dz. Ust., unormowała kwestię, o którą chodzi, jednolicie, na
kładając w art. 127 na szpitale publiczne obowiązek przyjmowania osób 
uprawnionych do leczenia szpitalnego ze strony ubezpieczalni społecz
nych za wynagrodzeniem w wysokości 85% opłaty na klasie najniższej, 
ustalonej zgodnie z art. 27 — 30 i 35 powołanego powyżej rozporządze
nia z 22 marca 1928 r.

Reasumując powyższe wywody należy uznać, że użyte w art. 43 III 
ustawy z 19 maja 1920 r., poz. 272 Dz. Ust., pojęcie własnego przeciętne
go kosztu utrzymania i leczenia chorego nie jest identyczne z pojęciem 
najniższej taksy szpitalnej.

Wobec tego nie mógł się Najwyższy Trybunał Administracyjny do
patrzeć w zaskarżonym orzeczeniu zarzuconej nielegalności i oddalił 
skargę, jako nieuzasadnioną.

Nr. 286. Zarząd gminy nie jest, w myśl postanowienia 
art. 43 ust. 2 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. o tymcz. ureg. 
fin. kom., władzą właściwą do wymiaru i poboru dodatku do 
państwowego podatku gruntowego.

(Wyrok N. T. A. z dn. 26 czerwca 1936 r. L. rej. 5708/35).

Urząd gminny gminy wiejskiej Majdan Sopocki wymierzył Maury
cemu Z. nakazem płatniczym z dn. 1 kwietnia 1931 r. nr 1372 na r. 
1930/1931 komunalny podatek gruntowy w postaci dodatku do państwo
wego podatku gruntowego. W odwołaniu wniesionym do Wydziału Po
wiatowego w Tomaszowie Lubelskim wymieniony podatnik zarzucił prze
de wszystkim niewłaściwość zwierzchności gminnei do wymierzania do
datku do państwowego podatku gruntowego. Wydział Powiatowy zaskar
żonym orzeczeniem uznał ten zarzut za pozbawiony znaczenia zasadni
czego, ponieważ wszystkie gminy za zgodą urzędu skarbowego ten dodatek 
wymierzały. Skarga kasacyjna zwraca się przeciwko temu poglądowi, po
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wołując się na przepis art. 43 ustęp 2 ustawy o tymczasowym uregulowa
niu finansów komunalnych.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał zarzut skargi za traf
ny. Według powołanego przepisu do wymiaru i poboru dodatków komu
nalnych do podatków państwowych, a zatem także dodatku komunalnego 
do państwowego podatku gruntowego, przewidzianego w art. 2 ustęp 1 
ustawy, powołana jest ta władza, która jest właściwa do wymiaru i po
boru odnośnego podatku państwowego. Nie ma i nie może być sporu co 
do tego, że Zwierzchność gminna gminy Majdan Sopocki nie była władzą 
właściwą do wymiaru za r. 1930/31 państw, podatku gruntowego dla 
skarżącego, zaczem też nie mogła ona być uznaną za powołaną do wy
miaru i poboru spornego komunalnego dodatku do tego podatku. Orze
czenie zaskarżone jest więc w tym punkcie jawnie sprzeczne z powoła
nym kategorycznym przepisem ustawy.

Nr 287. W razie zmiany granic gminy w województwie 
stanisławowskim, podpadającej pod przepisy ustawy z dn. 12 
sierpnia 1866 r. na zasadzie przepisów art. 10 oraz 102 i 103 
ustawy z dn. 23 marca 1933 r. o częściowej zmianie ustroju sa
morządu terytorialnego, poz. 294 Dz. Ust., przewidziane w art.
2 ustawy z dn. 20 marca 1931 r. o samoistnym podatku wy
równawczym dla gmin wiejskich, poz. 172 Dz. Ust., granice 
dla określenia sumy tego podatku odnoszą się do zmienionego 
obszaru gminnego, a nie do poszczególnych samodzielnych jed
nostek administracyjnych przed dokonaniem zmiany.

(Wyrok N. T. A. z dnia 22 września 1936 r. L. Rej. 
6339/35).

Przedmiotem sporu kasacyjnego jest pytanie, czy gmina wiejska 
Rohatyn była uprawniona do nałożenia na skarżącego na rok budżetowy 
1935/1936 podatku wyrównawczego w granicach sumy złotych równej 
ilości hektarów gruntów opodatkowanych w tejże gminie, mimo, że daw
ne jej granice zostały zmienione w myśl art. 10 ustawy z dn. 23 marca
1933 r., o częściowej zmianie ustroju samorządu terytorialnego, poz. 249 
Dz. Ust. na podstawie przepisu art. 102 i 103 przez połączenie kilku po
przednio samoistnych gmin, czy też była ona ograniczona, jak twierdzi 
skarżący, do poboru podatku w ramach ustawowych przesłanek, zacho
dzących oddzielnie w odniesieniu do każdej z gmin poprzednio samo
istnych.

Najwyższy Trybunał Administracyjny nie uznał zapatrywania bro
nionego w skardze za trafne.

Skarżący powołuje się na to, że ustawa z dnia 20 marca 1931 poz.
172 Dz. Ust. wprowadziła samoistny podatek wyrównawczy, o ile chodzi
o województwo stanisławowskie, w obrębie którego leży właśnie wymie
niona gmina, dla gmin wiejskich rządzących się ustawą z dnia 12 sierp
nia 1866 r., a zatem dla gmin jednostkowych a nie „zbiorowych", i twier
dzi, że przez utworzenie gminy „zbiorowej" na podstawie ustawy z dn.
23 marca 1933 r. uprawnienia podatkowe wynikające z ustawy z dn. 20 
marca 1931 r. nie mogły doznać rozszerzenia, a takie, zdaniem skarżącego, 
zachodzi, jeżeli przy ustaleniu granic dopuszczalnego według art. 2 ob
ciążenia bierze się pod uwagę pełny obszar gminy „zbiorowej". To zapa
trywanie jest błędne.

Innymi słowy, skarga mniema, że gmina wiejska w rozumieniu art. 
10 ustawy z dn. 23 marca 1933 r. nie jest tą gminą, którą ma na myśli 
ustawa z 20 marca 1931 r. w art. 1 ustęp 2.

Ustawa z dnia 23 marca 1933 r. zmieniła, jak dowodzi napis, ustrój
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samorządu terytorialnego tylko częściowo, czyli nie uchyliła poprzednich 
ustaw ustrojowych w całości, a ograniczyła się do wprowadzenia w nich 
pewnych zmian. W szczególności zaś, jak dowTodzi art. 82, nie zniosła ona 
ustawy z dn. 12 sierpnia 1866 r., na którą powołuje się ustawa z dn. 20 
marca 1931 r. Gmina wiejska Rohatyn za tym podlegała w r. 1935/36 
nadal przepisom właśnie ustawy z 12 sierpnia 1866 r., czyli była taką 
gminą, o jaką chodzi ustawie z 20 marca 1931 r. Zmiany dokonane w od
niesieniu do gminy Rohatyn na podstawie ustawy z dn. 23 marca 1933 r. 
dotyczyły tylko jej granic. Tym samym przysługiwały tej gminie pełne 
prawa podatkowe, przewidziane w art. 1 i 2 ustawy z 1931 r. bez roz
członkowania tych uprawnień na poszczególne obszary, które w r. 1931 
stanowiły samoistne jednostki w ramach organizacji samorządu gminnego.

W razie bowiem zmiany granic gminy, podpadającej pod przepisy 
ustawy z dn. 12 sierpnia 1866 r. na zasadzie przepisów art. 10 oraz 102 
i 103 ustawy z dn. 23 marca 1933 r. o częściowej zmianie ustroju samo
rządu terytorialnego, poz. 294 Dz. Ust., przewidziane w art. 2 ustawy 
z dn. 20 marca 1931 r. o samoistnym podatku wyrównawczym dla gmin 
wiejskich, poz. 172 Dz. Ust., granice dla określenia sumy tego podatku 
odnoszą się do zmienionego obszaru gminnego, a nie do poszczególnych 
samodzielnych jednostek administracyjnych przed dokonaniem zmiany.

Jeżeliby w tej mierze mogły istnieć jeszcze jakieś wątpliwości, to 
usuwa je przepis art. 104 ustawy z 1933 r., według którego „dotychcza
sowe przepisy, odnoszące się m. in. do ustroju gmin wiejskich oraz finan
sów, stosuje się do gmin wiejskich w rozumieniu ustawy z 1933 r.“.

W myśl powyższych rozważań przeto Najwyższy Trybunał Admini
stracyjny uznał skargę za nieuzasadnioną.

Nr 288. Przelew praw, nabytych przez zaofiarowanie 
na przetargu nieruchomości najwyższej ceny, nie jest jedno
znaczny z przelewem prawa własności do nieruchomości, 
a przeto akt notarialny o przelewie takich praw nie podlega 
opłacie według art. 13 ust. o tymcz. uregul. fin. kom. z 11 sierp
nia 1923 r., poz. 335/1928 r. Dz. Ust.

(Wyrok N. T. A. z dnia 26 października 1936 r. L. rej. 
4156/34).

Przy odbytym w Sądzie Grodzkim w Poznaniu w dniu 10 kwietnia 
1931 r. przymusowym przetargu dóbr rycerskich Żydowo - Rostworowo, 
należących do Wiktora S., utrzymał się z gotówkową ofertą 300.000 zł 
Stanisław Ł. z Posadowa. Termin do ogłoszenia uchwały przybicia tar
gu Sąd wyznaczył na dzień 24 kwietnia 1931 r.

Ponieważ Stanisław’ Ł. aktem notarialnym z 23 kwietnia 1931 r. 
przelał prawo, nabyte przez zaofiarowanie najwyższej ceny, na firmę 
Spółka Rolnicza Sp. z ogr. odp. w Poznaniu, Sąd Grodzki w Poznaniu 
uchwałą z 24 kwietnia 1931 r. 2. k. 60/30 udzielił wspomnianej firmie 
przybicia targu co do nieruchomości, zapisanych w księdze wieczystej 
Żydowo i Rostworowo pod warunkami w tej uchwale podanymi.

Nakazem płatniczym z 5 września 1933 r. wymierzył Wydział Po
wiatowy w Poznaniu Spółce Rolniczej Sp. z ogr. odp. w Żydowie opłatę 
komunalną od przejścia własności powyższych nieruchomości w kwocie 
43.639 zł tj. 50% państwowej opłaty stemplowej, pobranej od nabycia 
nieruchomości tych drogą przetargu.

Po oddaleniu sprzeciwu przez Wydział Powiatowy, wniosła wspom
niana Spółka skargę do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Po
znaniu, którą Sąd ten wyrokiem z 28 marca 1934 r. uwzględnił i zwolnił 
powódkę od wymierzonej jej komunalnej opłaty.

W uzasadnieniu tego wyroku Sąd stwierdził, że Stanisław Ł. aktem
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notarialnym z dnia 23 kwietnia 1931 r. przelał tylko prawo, nabyte przez 
zaofiarowanie najwyższej ceny, na firmę Spółka Rolnicza, co oczywiście 
nie jest jednoznaczne z odstąpieniem swego prawa do nieruchomości, że 
wymieniony w chwili zdziałania aktu tego żadnych praw do nierucho
mości żydowo i Rostworowo nie posiadał, a prawo własności tych nieru
chomości przeszło na Spółkę Rolniczą dopiero na skutek wyż. powołanej 
uchwały Sądu Grodzkiego, którą dokonano przybicia przetargu.

Ponieważ według art. 13 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r., o tym
czasowym uregulowaniu finansów komunalnych w brzmieniu, zmienio
nym art. 3 punkt 1 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
22 marca 1928 r. Dz. Ust. poz. 335, oplata komunalna może być pobierana 
tylko od pism, stwierdzających umowę o przeniesienie własności nieru
chomości, a wspomniany akt notarialny z 23 kwietnia 1931 r. nie może 
być uznany za pismo, stwierdzające umowę o przeniesienie własności nie
ruchomości, Sąd przyszedł do przekonania, że wymiar spornej opłaty 
jest prawnie nieuzasadniony.

Na wyrok powyższy wniósł pozwany Wydział Powiatowy rewizję 
do Najwyższego Trybunału Administracyjnego, który rozważył co na
stępuje:

Pozwany wywodzi, że zapatrywanie Sądu a quo, jakoby umową z 23 
kwietnia 1931 r. nie odstąpiono praw do nieruchomości Żydowo i Rostwo
rowo, jest mylne, gdyż umowa ta stanowi odpłatne przeniesienie włas
ności tych nieruchomości i na jej podstawie przeszły na Spółkę Rolniczą 
w Żydowie wszelkie prawa Stanisława Ł. do wspomnianych nieruchomości 
oraz zapisane na tych nieruchomościach ciężary, czego dowodem ma być 
cytowana już wyżej uchwała Sądu Grodzkiego w Poznaniu z 24 kwiet
nia 1931 r.

Wywody te nie są trafne.
Przez samo bowiem złożenie przy przetargu najwyższej oferty nie 

nabywa się jeszcze prawa własności do objektu, będącego przedmiotem 
przetargu, a prawo własności przechodzi dopiero przez przybicie targu. 
Aktem notarialnym z 23 kwietnia 1931 r. nie mógł więc Stanisław Ł. 
przelać prawa własności nieruchomości Źydowa i Rostworowa na powód
kę, gdyż prawa tego sam nie posiadał ani wówczas, ani nigdy w ogóle, 
prawo wTłasności powyższych nieruchomości przeszło bowiem z chwilą 
przybicia targu, tj. w dniu 24 kwietna 1931 r. bezpośrednio z poprzed
niego właściciela Wiktora S. na powodową Spółkę. Akt z 23 kwietnia 
1931 r. przedstawia się zatem jedynie, jako cesja na rzecz powodowej 
spółki tych uprawnień Ł., które mu w postępowaniu przetargowym przy
sługiwały na mocy złożonej przez niego najwyższej oferty.

Wobec powyższych wywodów upada też twierdzenie pisma rewizyj
nego, jakoby samo zdziałanie w dniu 23 kwietnia 1931 r. wspomnianej 
umowy świadczyć miało o tym, że Ł. posiadał prawo rozporządzania 
w mowie będącymi nieruchomościami od chwili ofiarowania za nie naj
wyższej ceny tj. od dnia 10 kwietnia 1931 r. Pozwany nie wskazuje zresz
tą żadnych argumentów prawnych na poparcie tego swego twierdzenia.

Słusznie przeto Sąd a quo uznał, że wspomniany akt notarialny nie 
może być uważany za pismo, stwierdzające umowę o przeniesienie włas
ności nieruchomości w rozumieniu art. 13 ustawy o tymczasowym uregu
lowaniu finansów komunalnych (poz. 885 Dz. Ust. z r. 1932).

Z tych powodów należało rewizję oddalić, jako nieuzasadnioną.

Nr 289. Opłatom kanałowym i za czyszczenie jezdni 
w m. Lwowie nie służy pierwszeństwo zaspokojenia z ceny kup
na, uzyskanej za zlicytowaną nieruchomość. 

(Orzeczenie S. N. z dn. 30 października 1936 r. C. II. —  
1365/36).
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Sąd Najwyższy, uwzględniając rekurs rewizyjny wierzycielki, zmie
nił ustęp 1 zaskarżonej uchwały Sądu Okręgowego we Lwowie z dn. 6 
lutego iy36 r. w ten sposób, że się przy rozdziale ceny licytacyjnej pomija 
zgłoszoną wierzytelność Zarządu miejskiego we Lwowie z tytułu zale
głości w opłatach kanałowych i za czyszczenie jezdni.. .

Sad rekursowy odmiennie od sądu I instancji przyznał wyż. wspom
nianej "wierzytelności ze szkodą rekurentki pierwszeństwo uprzywilejo
wane w zaspokojeniu z masy działowej nieruchomości, opierając się na 
§ 216 1. 2 ord. egz., art. 59, 27 i 55 ustawy o tymcz. ureg. fin. kom. z 11 
sierpnia 1923 r„ poz. 747 Dz. Ust. Rekurentka słusznie zarzuca zaskar
żonej uchwale sądu rekursowego mylną ocenę prawną.

§ 216 1. 2 ord. egz. nie przyznaje ustawowego prawa zastawu na 
nieruchomościach albo pierwszeństwa w zaspokojeniu wszystkim daninom 
publicznym, lecz tylko takim, którym istniejące ustawy taki przywilej 
przyznają.

Nie ma żadnej ustawy, która by opłatom kanałowym i za czyszcze
nie jezdni zarządom miejskim taki przywilej przyznawała.

Powołany przez sąd rekursowy art. 59 ustawy, poz. 747/23 Dz. Ust., 
stanowi wyraźnie, że przepisy o poborze podatków (opłat) państwowych, 
a w szczególności także przepisy o prawie pierwszeństwa zastawnego na 
nieruchomościach stosuje się odpowiednio do „poboru dodatków do tych 
podatków (opłat) na rzecz związków komunalnych".

Sąd rekursowy mylnie przytacza treść tego artykułu, gdyż tekst 
ustawy nie zawiera słów „oraz opłatom", lecz słowo „(opłat)" w nawia
sie jest umieszczone, ani też wzmianki o związkach komunalnych.

Przez ten sprzeczny z tekstem dodatek nadał sąd rekursowy nie
właściwe znaczenie art. 59. Przy autentycznym tekście tego artykułu do
datki dotyczą tak podatków, jak i opłat państwowych, a sąd rekursowy 
przez umieszczenie słów „oraz opłatom" ogranicza te dodatki tylko do po
datków państwowych a wyodrębnia niewłaściwie opłaty jako samoistne 
świadczenie na rzecz związków’ komunalnych.

Gdy zaś opłaty kanałowe i za czyszczenie jezdni nie są dodatkiem 
do podatków ani do opłat państwowych, nie przysługuje tym świadcze
niom omawiany przywilej ustawowy.

Powołane przez sąd rekursowy art. 27 i 55 omawianej ustawy trak
tują o wymierzeniu i ściąganiu opłat, nie mają więc nic wspólnego 
z kwestią samego przywileju.

Zresztą różnica między dodatkami do państwowych podatków (opłat) 
a opłatami samoistnymi, wymierzanymi w myśl art. 27, uwydatniona jest 
wyraźnie w art. 43, według którego wymiar i pobór samoistnych podat
ków komunalnych uskutecznia zarząd związku komunalnego, zaś wymiar 
i pobór dodatków komunalnych do podatków (opłat) państwowych usku
tecznia władza, powołano do wymiaru i poboru samych podatków. Te 
właśnie dodatki do podatków państwowych wymierzane i pobierane 
przez organa skarbowe Państwa, a następnie dopiero po myśli art. 58 
wypłacane związkom komunalnym, mają pierwszeństwa hipoteczne, o któ
rym jest mowa w art. 59.

W końcu zaznacza się, że jak każdy przywilej jest wyjątkiem z re
guły, tak i obecnie omawiany, dlatego tak ten ostatni przepis jak i prze
pis § 216 1. 2 ord. egz. musi być raczej ścieśniająco interpretowany. Wo
bec tego sam pogląd na charakter publiczno - prawny opłaty nie może 
w żadnym razie wystarczyć do użyczenia takiej opłacie przywileju w za
spokojeniu się z hipoteki nieruchomości, tym bardziej, że przez taką roz
ciągłą interpelację zachwiałyby się podstawy bezpieczeństwa kredytu dla 
braku ujawnienia w hipotece ciężarów, nawet przy pomocy ustaw' nie 
dających się stwierdzić.

290. Z samej istoty opłat za skorzystanie z gminnych 
urządzeń kanalizacyjnych w myśl art. 410 p. 9 rozporządzenia
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Prezydenta R. P. z dn. 16 lutego 1928 o prawie budowlanym 
Dz. U. poz. 202 wynika, że nie mogą one być pobierane w do
wolnej wysokości.

(Wyrok N. T. A. z dnia 4 listopada 1936 r. L. Rej. 
4595/35).

Maurycy M., właściciel realności we Lwowie, zarzuca w skardze ka
sacyjnej zaskarżonemu orzeczeniu Lwowskiego Urzędu Wojewódzkiego 
z dnia 12 kwietnia 1935 SF. 10/d-567:

1. nietrafność zapatrywania, że rozporządzenie Prezydenta R. P.
o prawie budowlanym i zabudowaniu osiedli z dn. 16 lutego 1928 nie 
ogranicza wysokości i sposobu poboru opłat kanałowych ani nie uzależnia 
ich wysokości od kosztów połączonych z utrzymaniem kanałów,

2. pominięcie zarzutu odwołania o braku podstawy prawnej do po
boru nałożonej opłaty kanałowej.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył najpierw najdalej 
idący zarzut skargi o nielegalności zaskarżonego orzeczenia z powodu wy
kroczenia art. 410 p. 3 prawa budowlanego poza konstytucyjne, względnie 
ustawowe upoważnienie Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania rozpo
rządzeń z mocą ustawy.

W tym względzie skarga twierdzi, że opłaty kanałowe, oparte na za
rządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 26 kwietnia 1934 roku 
w sprawie przepisów miejscowych o usuwaniu nieczystości i wód opado
wych dla m. Lwowa, ogłoszonym w Lwowskim Dzienniku Wojewódzkim 
Nr 8, poz. 42, stanowią nowy ciężar daninowy, do którego nałożenia ustawa 
z dnia 2 sierpnia 1926 r. Dz. Ust. poz. 443 nie upoważniła Prezydenta Rze
czypospolitej.

Zapatrywanie powyższe Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał 
za chybione.

Wymienione zarządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych opiera się 
na art. 408 p. 12 i p. 14, dalej na art. 410 p. 9 i 12 oraz na art. 415 p. a) 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 lutego 1928 r. o pra
wie budowlanym i zabudowaniu osiedli Dz. Ust. poz. 202, a to rozporządze
nie wydano na podstawie art. 44 ust. 6 konstytucji z 17 marca 1921 r. Dz. 
U. poz. 267 oraz ustawy z 2 sierpnia 1926 r. o upoważnieniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej do wydawania rozporządzeń z mocą ustawy Dz. Ust. poz. 
443. Ustawa ta wyłącza wprawdzie z pełnomocnictwa m. in. sprawy nakła
dania n o w y c h  podatków i opłat publicznych (art. 2), lecz opłaty kana
łowe, o które chodzi, nie są opłatami nowymi, jak twierdzi skarżący, gdyż 
już przed wydaniem wymienionego rozporządzenia istniał tytuł ustawowy 
do ich pobierania z mocy art. 27 ust. 1 ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r.
o tymczasowym uregulowaniu finansów komunalnych Dz. Ust. poz. 747. 
Według tego przepisu mianowicie winny związki komunalne pobierać opła
ty za używanie komunalnych urządzeń i zakładów dobra publicznego, 
a w myśl dotychczasowego orzecznictwa Najwyższego Trybunału Admini
stracyjnego urządzenia wodociągowe i kanałowe, utrzymywane przez 
związki samorządowe są właśnie takimi zakładami: np. wyrok Najwyższe
go Trybunału Administracyjnego z dnia 8 marca 1934 r. L. Rej. 4831, do
tyczący poboru opłat za używanie miejskich kanałów w mieście Białym
stoku. (Zapatrywaniu powyższemu dał zresztą Najwyższy Trybunał Admi
nistracyjny także wyraz w wyroku z dnia 24 czerwca 1936 r. L. Rej. 
3662/35 r)...

W związku z drugim zarzutem kasacyjnym Najwyższy Trybunał Ad
ministracyjny stwierdził z odwołania, że skarżący, kwestionując wysokość 
nałożonej na niego opłaty, oparł się na 2 przepisach rozporządzenia wyko
nawczego do ustawy o tymczasowym uregulowaniu finansów komunalnych 
z 23 listopada 1932 r. Dz. U. poz. 937, a mianowicie na §§ 108 i 110, z któ
rych pierwszy wiąże się z art. 28 ustawy i określa pojęcie przedsiębiorstwa
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oraz daje wytyczne dla ich gospodarki finansowej, drugi zaś wiąże się 
z art. 27 ustawy i podaje znamiona, według których należy ustalać wyso
kość opłat za używanie komunalnych urządzeń i zakładów użyteczności pu
blicznej. Ponad to przytoczył skarżący cyfrowe dane z budżetu gminy mia
sta Lwowa o rodzaju i wysokości wydatków i przychodów w dziale aseni- 
zacji i kanalizacji, i doszedł do wniosku, że nałożone opłaty pod względem 
wysokości obrażają właśnie przytoczone przepisy, gdyż nawet w przewi
dzianych przychodach i rozchodach dają już nadwyżkę przychodów, rów
nającą się sumie preliminowanych wydatków, że zatem zakłady kanaliza
cyjne, mimo swego charakteru użyteczności publicznej, są prowadzone na 
zasadach przedsiębiorstw komunalnych, na zysk obliczonych.

Władza pozwana zaskarżone orzeczenie oparła na przepisach art. 
408 p. 12 i p. 14 oraz art. 410 p. 9 i 12 tudzież art. 415 p. a) rozporządze
nia Prezydenta R. P. o prawie budowlanym i uznała zarzuty odwołania za 
chybione, ponieważ przepisy te nie zawierają ograniczeń co do wysokości 
opłat kanałowych.

Otóż zupełnie trafnie przeciwstawia się skarżący zasadności tego po
glądu władzy pozwanej.

Ustawa o tymczasowym uregulowaniu finansów komunalnych prze
widuje w części drugiej A. opłaty i B. specjalnie dopłaty, pobierane przez 
związki komunalne m. in. za używanie komunalnych urządzeń i zakładów 
dobra publicznego (art. 27) oraz za usługi przedsiębiorstw komunalnych 
(art. 28), tudzież na pokrycie kosztów założenia i utrzymania urządzeń 
i zakładów dobra publicznego oraz przedsiębiorstw komunikacyjnych, po
sługujących się własną specjalną nawierzchnią. Tylko pierwsze z tych 
opłat są obowiązkowe. O charakterze komunalnych urządzeń kanalizacyj
nych w ramach powyższych przepisów Najwyższy Trybunał Administra
cyjny wypowiedział się już w kilku wyrokach m. in. z dn. 10 stycznia
1934 r. L. Rej. 3745/32 w sprawie dopłat na pokrycie kosztów budowy 
wodociągów i kanałów w mieście Częstochowie i w powołanym tam wyroku 
z dn. 30 grudnia 1929 r. L. Rej. 14951/27 w sprawie ze skargi gminy mia
sta Poznania Najwyższy Trybunał Administracyjny orzekł i uzasadnił, że 
urządzenia kanalizacyjne, z uwagi na to, że w pierwszej linii służą inte
resowi publicznemu, podpadają pod pojęcie urządzeń dobra publicznego 
w rozumieniu art. 27, 29 i 31 ustawy.

Z tą wykładnią nie są sprzeczne postanowienia § 108 rozporządzenia 
wykonawczego, o ile, różniczkując między przedsiębiorstwami o charakte
rze czysto przemysłowym i handlowym, a przedsiębiorstwami „o charakte
rze zakładów użyteczności publicznej", do tej ostatniej kategorii zalicza 
przykładowo zakłady wodociągowe. Z uwagi na analogiczny charakter na
leżą do tej kategorii także niewymienione w tym paragrafie urządzenia 
kanalizacyjne. Punkt ciężkości przy tej kategoryzacji spoczywa według 
wyraźnej osnowy tego przepisu na tym, jaki pierwiastek gospodarczo - 
celowy wysuwa się na pierwszy plan. Otóż przedsiębiorstwa o charakterze 
zakładów użyteczności publicznej nie mają być prowadzone na zasadach 
zysku handlowego i nie mają być traktowane, jako źródła dochodowe sa
morządu.

W świetle zatem tych przepisów upada założenie prawne zaskarżone
go orzeczenia, że gmina może pobierać opłaty bez ograniczenia. Ograni
czenia te bowiem wynikają przede wszystkim z § 108 powołanego rozpo
rządzenia.

Rozporządzenie zaś Prezydenta R. P. o prawie budowlanym nie zmie
niło w niczym charakteru opłat za korzystanie z urządzeń kanalizacyjnych. 
Z samej istoty takich opłat już wynika, że stanowią one jedynie słuszne 
obciążenie szczególnie tych podmiotów, które z takich urządzeń korzysta
ją, lub też, gdy istnieje przymus korzystania, z tych urządzeń korzystać 
niuszą. Skoro są to opłaty za korzystanie z urządzeń, to ich wysokość sama 
przez się ma zakreśloną granicę górną, którą stanowi suma kosztów utrzy
mania tychże urządzeń łącznie z oprocentowaniem kapitału zakładowego 
i stosunkowym odpisaniem za zużycie. Opłaty bowiem za korzystanie
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z gminnych urządzeń dobra publicznego nie mogą mieć cech podatków. 
Jeśli istnieje przymus korzystania z urządzeń kanalizacyjnych gminnych, 
to z reguły prowadzenie takich urządzeń na zasadach kalkulacji zyskowej 
jest wykluczone, czemu oczywiście nie uchybia osiąganie pewnych rocz
nych nadwyżek eksploatacyjnych.

Wyszedłszy z powyżej ustalonych przesłanek, Najwyższy Trybunał 
Administracyjny nie uznał za merytoryczne rozprawienie się z zarzutami 
odwołania powołanie się na ogólnikowe przepisy prawa budowlanego i wy
danych na podstawie art. 415 tegoż przepisów miejscowych. Zawarta bo
wiem w rozdziale III tych przepisów miejscowych z dn. 26 kwietnia 1934 r. 
taryfa opłat nie stanowi samoistnego prawa, lecz postanowienia jej mu
szą być zgodne z wolą ustawy oraz wydanych rozporządzeń wykonawczych.

W myśl zatem powyższych rozważań Najwyższy Trybunał Admini
stracyjny uznał zaskarżone orzeczenie w tym punkcie za wadliwe ze szko
dą dla skarżącego i orzekł przeto jego uchylenie.

Nr 291. Statut podatkowy związku samorządowego, nie 
ogłoszony w sposób, uchwalony przez organ stanowiący, nie ma 
mocy obowiązującej.

(Wyroki N. T. A. z dnia 15 listopada 1936 r. L. rej. 
9754/33 i 9755/33).

Nakazami płatniczymi z 8 marca 1932 r. Nr 1995 i 1996 Wydział 
Powiatowy w Warszawie wymierzył Leopoldowi K. i tow. komunalny po
datek inwestycyjny w wysokości 50% opłat od zmiany własności, pobra
nych na rzecz Warszawskiego Powiatowego Związku Samorządowego 
przy aktach kupna sprzedaży, sporządzonych przez notariusza Siennic
kiego w dniu 5 stycznia 1932 r. za Nr 55 i 56.

Odwołań od tych wymiarów nie uwzględnił Wojewoda Warszawski 
orzeczeniami z 4 października 1933 r. Nr SF. 1-41-10 i 30 września 
1933 r. Nr SF. 1-41-9.

Orzeczenia te są przedmiotem skarg do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, w których skarżący m. in. zarzucają, że statut o po
datku inwestycyjnym, uchwalony przez Sejmik Warszawski, w dniu 7 
marca 1931 r. nie wszedł w życie wobec nieogłoszenia go w czasopiśmie 
„Samorząd" wbrew postanowieniu § 7 tego statutu...

Rozpatrując skargi na powyższe orzeczenia, Trybunał Administra
cyjny rozważył, co następuje:

W odpowiedzi na skargi władza pozwana przyznaje, że statut o po
borze podatku inwestycyjnego nie został ogłoszony w czasopiśmie „Samo
rząd", jak tego wymagał § 7 statutu, sądzi jednak, iż odnośny zarzut nie 
jest istotny, albowiem statut przed zatwierdzeniem był podany do pu
blicznej wiadomości wraz z projektem budżetu przez wywieszenie w ciągu 
7 dni w lokalu Wydziału Powiatowego w Warszawie. Stanowisko władzy 
pozwanej jest jednak błędne. Według art. 47 z 11 sierpnia 1923 r. o tym
czasowym uregulowaniu finansów komunalnych, poz. 747 Dz. Ust., 
uchwały związków komunalnych w przedmiocie pobierania samoistnych 
podatków i opłat winny być podane do wiadomości publicznej w sposób 
w danej miejscowości przyjęty. Przepis ten, dający możność płatnikom 
sprawdzenia zgodności wymiaru z odpowiednią uchwałą podatkową (sta
tutem) i stanowiący gwarancję prawidłowości wymiaru, wiąże się ściśle 
z istotą uchwały i odpowiada ogólnym zasadom legislacji, według któ- 
tych tylko przepis należycie ogłoszony ma moc obowiązującą. Oczywiście, 
jeśli uchwała wymaga zatwierdzenia władz nadzorczych, to podlega ona 
ogłoszeniu po zatwierdzeniu jej i w treści ostatecznie ustalonej. Podanie 
więc do wiadomości publicznej statutu przed jego zatwierdzeniem, łącz
nie z budżetem, i w innei formie, niż to uchwalił Sejmik, nie odpowiada 
wymaganiom ani art. 47 ustawy, ani § 130 rozporządzenia wykonaw
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czego Ministra Spraw Wewnętrznych z 23 listopada 1932 r., poz. 937 Dz. 
Ust., według którego w ogłoszeniach uchwał o poborze danin komunalnych 
winna być wskazana data i liczba decyzji władzy nadzorczej o zatwier
dzeniu tych uchwał.

Gdy więc w konkretnym przypadku Sejmik Warszawski, jako organ 
uchwałodawczy, zgodnie z art. 47 ustawy uchwalił, by statut podany był 
do publicznej wiadomości przez ogłoszenie go w czasopiśmie „Samorząd", 
to bez wykonania tego przepisu statut nie mógł nabrać mocy obowiązują
cej i nie mógł przeto służyć za podstawę prawną do wymiaru spornej 
daniny.

W myśli powyższych wywodów Najwyższy Trybunał Administracyj
ny uchylił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne z prawem.

Nr 292. 1. Przepis ustępu ostatniego art. 9 ustawy z 14 
kwietnia 1924 o tymcz. ureg. fin. kom. w Województwie śląs
kim, poz. 30/26 Dz. Ust. Śl., stanowi normę ogólną, a przepis 
ust. 1 art. 5 tej ustawy stanowi, o ile chodzi o węgiel, wyjątek 
od tej normy ogólnej.

2. Przepis ust. 1 § 37 a niemieckiej ustawy o opodatkowa
niu węgla, podanej w załączniku do rozp. Rady Ministrów z 30 
października 1922, poz. 909 Dz. Ust., uchylony został z dniem 
26 września 1923 przez art. 76 ustawy z 11 sierpnia 1923
o tymcz. ureg. fin. kom., poz. 747/23 Dz. Ust.

3. Ustawy śląskie,, ogłoszone w Dzienniku Ustaw Śląsikich 
zgodnie z przepisami ustawy z dnia 20 października 1922 r. 
w sprawie wydawania Dziennika Ustaw Śląskich (poz. 109 Dz. 
Ust. Śl.) są należycie ogłoszone w rozumieniu art. 81 Konsty
tucji marcowej, względnie art. 64 Konstytucji kwietniowej.

(Wyrok N. T. A. z dnia 20 listopada 1936 r. L. Rej. 
605/28. Tezy).

Firma Śląskie Kopalnie i Cynkownie S. A. w Katowicach złożyła 
w dniu 29 listopada 1927 r. w Kasie Skarbowej w Świętochłowicach 
pisemne zgłoszenie samoistnego podatku komunalnego od węgla za mie
siąc październik 1927 r. od swej kopalni Matylda - Pole Wschodnie, wpła
cając równocześnie ten podatek w sumie 4576,04 zł. Po dokonaniu wpłaty 
podatku Firma wniosła do Urzędu Skarbowego Akcyz i Monopolów 
w Mysłowicach podanie, prosząc o nadesłanie jej wymiaru zgłoszonego 
podatku komunalnego od węgla, a to w celu wniesienia rekursu przeciw 
wymiarowi. Załatwiając podanie, U. S. A. M. rezolucją z 6 grudnia 1927 
r. zawiadomił firmę, że w myśl przepisów ustawy o tymcz. ureg. fin. 
kom. płatnik obowiązany jest do przedłożenia przepisanych zgłoszeń i do 
obliczenia podatku, oraz stwierdził, że wymieniony podatek w sumie 
4576,04 zł zarachowany został w Kasie Skarbowej w Świętochłowicach 
dnia 29 listopada 1927 r. pod poz. 2605 Dz. przych. Rezolucję Urzędu 
z 6 grudnia 1927 r. potraktowała firma jako wymiar podatku i wniosła 
przeciw niemu sprzeciw, który wpłynął do Śląskiego Urzędu Wojewódz
kiego (Wydział Skarbowy) dnia 13 grudnia 1927 r. Sprzeciwu tego nie 
uwzględniła władza odwoławcza orzeczeniem z 9 listopada 1927 L. IV. 
10733/27. Na to ostatnie orzeczenie wniesiona została skarga do Najwyż
szego Trybunału Administracyjnego, który rozważył, co następuje:

Skarga twierdzi, że sporny podatek, którego pobór opiera się na prze
pisie art. 5 ustawy z 14 kwietnia 1924 r. o tymcz. ureg. fin. kom. w Wo
jewództwie Śląskim, poz. 30/26 Dz. Ust. śl., pobrany został niesłusznie, 
gdyż wymieniony przepis pozostaje, jak się skarga wyraża, w niezrozu
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miałej sprzeczności z ustępem 1 art. 9 tejże ustawy. Otóż ust. 1 cyt. art. 
5 głosi, że na rzecz związków komunalnych pobiera się podatek od ko
palin, a mianowicie od cynku, węgla i ołowiu, ust. 1 art. 9 zaś głosi, że 
do wszystkich państwowych podatków od spożycia, zużycia, względnie 
produkcji z wyjątkiem podatku od węgla, olejów mineralnych, soli i cu
kru, oraz od opłat patentowych, i łącznie z tymi podatkami pobierany 
będzie dodatek na rzecz związków komunalnych. Zarzuconą sprzeczność 
skarga upatruje w tym, że przepis drugi zakazuje obciążenia węgla ja
kimikolwiek podatkami komunalnymi, podczas gdy przepis pierwszy re
guluje właśnie sposób tego obciążenia. Twierdzenie skargi odnośnie ust. 
1 art. 9 nie pokrywa się atoli z jego treścią. Staje się ono zrozumiałe 
dopiero, jeśli się weźmie pod uwagę treść ustępu ostatniego art. 9, który 
głosi, że przedmioty, podlegające państwowym podatkom od spożycia, zu
życia względnie produkcji, nie mogą być obciążane innymi podatkami 
komunalnymi. Na tle tego przepisu twierdzenie skargi jest też w pewnej 
mierze uzasadnione, gdyż istotnie art. 5 ustawy czyni to, czego zakazuje 
ustęp ostatni art. 9 tejże ustawy. Skarga nie zarzuca wyraźnie nieważ
ności żadnego z wymienionych przepisów, zarzut taki da się jednak wy
snuć z treści skargi, odnośnie do art. 5, gdyż skarga uważa pobór po
datku na podstawie tego przepisu za niesłuszny. Omieszkała jednak skar
ga uzasadnić, dlaczego istniejąca — według jej twierdzenia — pomiędzy 
przepisami sprzeczność ma pociągnąć za sobą nieważność jednego z nich, 
i to właśnie nieważność art. 5.

Niezależnie od tego trzeba zaznaczyć, że analiza ustawy nie potwier
dza wniosku skargi. Mianowicie już pobieżny przegląd ustawy śląskiej 
wskazuje, że recypowała ona przepisy państwowej ustawy o finansach 
komunalnych z nieznacznymi, przeważnie do stanu prawnego w woje
wództwie śląskim dostosowanymi, zmianami. Tak też ma się rzecz z art. 
5 ustawy, przy którym co prawda zmiana idzie nieco dalej i obejmuje 
również nazwę podatku, zresztą bardziej może odpowiadającą jego isto
cie. Odchylenie to nie wpływa atoli wcale na stosunek przepisu art. 5 do 
przepisu art. 9 ustawy, można je więc pominąć i rozpatrywać sporne za
gadnienie tak, jak gdyby te przepisy w ustawie śląskiej i ustawie pań
stwowej były identyczne. Tym samym wnioski o tym fragmencie ustawy 
państwowej będą decydujące dla ustawy śląskiej. Otóż projekt rządowy 
ustawy państwowej nie zawiera przepisu, odpowiadajacego obecnemu art. 
5 tejże ustawy. Treść więc przepisu odnoszącego się do konsumpcyjnych 
podatków komunalnych (obecny art. 10 ustawy państwowej a 9 ustawy 
śląskiej) nie nasuwa wątpliwości i zasadza się na tym, że komunalne po
datki od przedmiotów podlegających państwowemu podatkowi od spoży
cia, zużycia i produkcji mają być pobierane jedynie w formie dodatków 
do podatków państwowych. Potwierdzają to motywy do rządowego projek
tu ustawy państwowej (druk Sejmu nr 474/23). Sejm zasady te przyjął, 
nie zmieniając odnośnego przepisu projektu rządowego, lecz równocześnie 
postanowił wprowadzić nowy podatek (art. 5 ustawy), nazwany podat
kiem od kopalń, motywując to tym, iż niewprowadzenie tego podatku 
w odnośnych związkach komunalnych jest jednym z głównych powodów 
zaniedbania, w jakim znajdują się zagłębia naftowe, węglowe i solne 
w Polsce (druk Sejmu Nr 674/23). Dowodzi to dostatecznie jasno, że 
w ustawie państwowej nie ma tego rodzaju sprzeczności, któraby czyniła, 
już nie mówiąc o koniecznej, nawet potrzebną tego rodzaju interpretację, 
że art. 5 ustawy państwowej nie obowiązuje. Przepis ten przedstawia się 
na tle przedstawionej historii jego powstania jako wyjątek od ogólnej 
reguły wypowiedzianej w ustępie ostatnim art. 10 ustawy państwowej 
i tym sposobem raczej silniej akcentuje wolę ustawodawcy w kierunku 
wprowadzenia komunalnego podatku od węgla, o który tu chodzi. To sa
mo odnosi się do art. 5 ustawy śląskiej, ile że podniesiona przez skargę 
okoliczność (zresztą w innym związku), że samoistny śląski podatek ko
munalny od węgla pobierany jest na tej samej podstawie, co podatek
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państwowy, nie uzasadnia zaistnienia różnicy między podatkiem komu
nalnym ustawy śląskiej, a podatkiem komunalnym od węgla z ustawy 
państwowej.

Dalszy zarzut skargi opiera się na przepisie p. 4 ust. 2 art. 5 usta
wy konstytucyjnej z 15 lipca 1920, zawierającej statut organiczny wo
jewództwa śląskiego, poz. 497 Dz. Ust., który głosi, że do czasu wydania 
przewidzianych w ust. 1 art. 5 statutu ustaw skarbowych państwowej
i śląskiej obowiązywać będą na obszarze Województwa Śląskiego te po
datki i opłaty, które zostaną uregulowane jednolicie przez ustawy pań
stwowe na całym terenie Rzeczypospolitej, a których moc rozciąga się 
także na Województwo śląskie, oraz że w takim przypadku te jednolicie 
uregulowane podatki i opłaty wchodzą w miejsce podatków i opłat po
przednio obowiązujących. Skarga twierdzi, ie  z chwilą, gdy nastąpiło 
tego rodzaju ujednolicenie, Sejm Śląski nie ma już prawa legislatywy 
w sprawie odnośnego podatku, a twierdzeniu temu władza pozwana się 
nie przeciwstawia. O ile zaś chodzi o państwowy podatek od węgla, to 
skarga twierdzi, że w dniu 1 stycznia 1924 r. kwestia tego podatku była 
uregulowana jednolicie na obszarze całego państwa wskutek rozciągnięcia 
na obszar państwa niemieckiej ustawy o opodatkowaniu węgla. Skarga 
ma jednak na myśli nie całą ustawę niemiecką o opodatkowaniu węgla 
z 8 kwietnia 1917 Dz. Ust. Rz. str. 340 i ustawę z 20 kwietnia 1922 Dz. 
Ust. Rz. str. 378, których moc obowiązująca rozciągnięta została na „cały 
obszar" Rzeczypospolitej rozporządzeniem Rady Ministrów z 30 paździer
nika 1922 w sprawie ujednostajnienia opodatkowania na obszarze Rze
czypospolitej, poz. 909 Dz. Ust., lecz tylko § 37a, który w ustępie pier
wszym stanowił, że kraje d gminy (związki gmin) nie mogą nakładać 
podatku na produkty kopalń węglowych, na kopalnie węgla i ich dochód 
ani na prawo własności na kopalniach wTęgla. W myśl § 5 rozporządze
nia z 30 października 1922, poz. 909 Dz. Ust., cyt. § 37 a niemieckiej 
ustawy miał wejść w życie poza W o j e w ó d z t w e m  Ś l ą s k i m  
z dniem 1 stycznia 1924. Jeśliby więc uznać, że rozporządzenie z 30 paź
dziernika 1922 rozciągnęło moc obowiązującą ustaw niemieckich o opo
datkowaniu węgla także na cieszyńską część Województwa Śląskiego, to 
przepis cyt. § 37 a obowiązywałby tam z dniem wejścia w życie rozporzą
dzenia z 30 października 1922, to jest z dniem 1 listopada 1922. Aczkol
wiek jednak rozporządzenie to mówi w § 1 o rozciągnięciu mocy obowią
zującej ustaw niemieckich na cały obszar Rzeczypospolitej, to niewątpli
wie nie miało ono na myśli cieszyńskiej części Województwa Śląskiego. 
Pomijając bowiem nawet wzgląd, że w takim przypadku nie była by zro
zumiała śląska ustawa z 21 listopada 1922, poz. 122 Dz. Ust. Śl., zmie
niająca niemiecką usitawę o opodatkowaniu węgla, a nie wspominająca 
wcale o rozporządzeniu z 30 października 1922, czyli nie odnosząca się do 
cieszyńskiej części Województwa śląskiego, wskazują na to inne jeszcze 
momenty. W szczególności rozporządzenie z 26 kwietnia 1923 w poz. 331 
Dz. Ust. dotyczy również ujednostajnienia opodatkowania węgla na ob
szarze Rzeczypospolitej, a byłoby przecie rzeczą zbyteczną wydawać dru
gie rozporządzenie w tej samej materii. Zresztą dopiero to ostatnie roz
porządzenie powołuje się jako na swoją podstawę prawną również na 
ustawę z 16 marca 1923, poz. 183 Dz. Ust., która w art. 3 upoważnia 
Radę Ministrów do uzgodnienia o b o w i ą z u j ą c y c h  d o t y c h 
c z a s  n a  o b s z a r z e  W o j e w ó d z t w a  Ś l ą s k i e g o  ustaw
i rozporządzeń, regulujących podatki od spożycia, zużycia względnie pro
dukcji z takimiż ustawami na pozostałym obszarze Rzeczypospolitej. 
Wreszcie rozporządzenie z 26 kwietnia 1923 zawiera w § 2 postanowienie 
regulujące kompetencje wymienionych w ustawie o opodatkowaniu wę
gla władz niemieckich w sposób identyczny, jak to czyni § 2 rozporządze
nia z 30 października 1922, oo przecie byłoby zbyteczne, gdyby to ostat
nie rozporządzenie miało się odnosić również do Województwa Śląskiego. 
Wszystko to prowadzi do wniosku, że, o ile chodzi o cieszyńską część
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Województwa Śląskiego, to nie możnaby zasadnie twierdzić, iż rozpo
rządzeniem Rady Ministrów z 30 października 1922, poz. 909 Dz. Ust. 
została tam rozciągnięta moc obowiązująca wymienionych ustaw niemiec
kich o opodatkowaniu węgla. Ponieważ zaś nie stało się to także w spo
sób wyraźny rozporządzeniem z 26 kwietnia 1923, poz. 331 Dz. Ust., gdyż 
§ 1 tego rozporządzenia dotyczy uchylenia pewnych postanowień § 38 
niemieckiej ustawy o podatku od węgla obowiązującej „na obszarze Wo
jewództwa Śląskiego", a nie mówi o rozciągnięciu na to województwo 
mocy obowiązującej wymienionych ustaw niemieckich, oraz ponieważ nie 
stało się to później ani z mocy ustawy, ani z mocy opartego na ustawie 
rozporządzenia Rady Ministrów, przeto już z tego powodu może być po
dana w wątpliwość słuszność twierdzenia skargi, że z dniem 1 stycznia
1924 kwestia poboru podatku od węgla była na całym obszarze Rzeczy
pospolitej uregulowana jednolicie. Władza pozwana nie podniosła atoli 
wątpliwości w opisanym kierunku ani w odpowiedzi na skargę ani na 
rozprawie przed Najwyższym Trybunałem Administracyjnym, wysunęła 
natomiast tezę, że omawiany § 37 a niemieckiej ustawy stracił moc obo
wiązującą, o ile chodzi o obszar Rzeczypospolitej poza Województwem 
Śląskim z dniem 26 września 1923, tj. z dniem wejścia w  życie ustawy
0 tymczasowym uregulowaniu finansów komunalnych, poz. 747/23 Dz. 
Ust. Otóż według art. 76 tej ustawy tracą moc obowiązującą przepisy 
ustaw sprzeczne z ustawą o f. k. Porównanie art. 5 ustawy f. k. z § 37a 
niemieckiej ustawy o opodatkowaniu węgla wskazuje wbrew twierdzeniu 
skargi, że przepisy te dotyczą tej samej kwestii oraz że są ze sobą sprzecz
ne. Sprzeczność tę przyznaje zresztą skarga -— co prawda w innym związ
ku — w odniesieniu do śląskiej ustawy f. k. Skoro jednak w płaszczyźnie 
sporu treść art. 5 ustawy śląskiej nie różni się od treści art. 5 ustawy 
państwowej, przeto przyznanie skargi zwraca się przeciwko niej także 
w zakresie iistawy państwowej. Nie może poprawić sytuacji skarżącej 
okoliczność, że przepis cytowanego § 37a miał poza województwem ślą
skim obowiązywać dopiero od 1 stycznia 1924 r., a ustawa f. k. weszła 
w życie dnia 26 września 1923. Jeśli bowiem ustawa f. k. znosi przepisy 
z nią sprzeczne, a obowiązujące w chwili wejścia jej w życie, to a for- 
tiori odnosi się to do przepisów w tym czasie opublikowanych z zawie
szoną mocą obowiązującą, jak to słusznie podniósł na rozprawie przed 
Najwyższym Trybunałem Administracyjnym zastępcą władzy pozwanej. 
Podniesiona zaś w skardze tymczasowość ustawy f. k. nic w tym nie zmie
nia, gdyż określenie przez prawodawcę danego aktu ustawodawczego ja
ko tymczasowy jest tylko wyrazem zamiaru ponownego uregulowania 
ustawodawczego danej materii, ale nie osłabia przepisów aktu samego. 
W konkretnym zresztą przypadku, jak świadczy projekt rządowy ustawy 
(druk Sejmu Nr 474/23), tymczasowość ustawy nie była spowodowana 
jakimś prowizorium samych finansów związków samorządowych, lecz1 
okolicznością, że nie było ustawy o jednolitej organizacji samorządu na 
całe państwo. Z powyższego wynika, że twierdzenie skargi, iż w dniu
1 stycznia 1924 kwestia uprawnień gmin do obciążenia węgla podatkiem 
komunalnym była jednolicie normowana na całym obszarze Rzeczypospo
litej, jest błedne. Nie może więc być uznany za trafny zarzut obrazy p. 4 
ust. 2 art. 5 statutu jako oparty na tej mylnej przesłance.

Nie można natomiast odmówić słuszności twierdzeniu skargi, jeśli 
z niego wynika, iż w  czasie ■wydania śląskiej ustawy f. k. obowiązywał 
w górnośląskiej części Województwa Śląskiego cyt. § 37a niemieckiej 
ustawv o opodatkowaniu węgla. Słuszne jest też twierdzenie skargi, że 
przepis art. 5 śląskiej ustawy f. k. stoi w sprzeczności z wymienionym 
§ 37a, trafnie wreszcie skarga wywodzi, zwalczając stanowisko wład-y 
zajęte w zaskarżonym orzeczeniu, że Sejm Śląski nie miał prawa uchylić 
tego ostatniego przepisu czy też go zmienić na podstawie art. 5 statutu. 
Już jednak w odpowiedzi na skargę władza zmieniła swoje stanowisko,
o ile chodzi o oparcie zaskarżonego orzeczenia na przepisie art. 5 statutu, 
dając wyraz poglądowi, że wchodizi tu w zastosowanie art. 6 statutu, za
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stępca zaś władzy pozwanej na rozprawie przed Najwyższym Trybuna
łem Administracyjnym uznał stanowisko skargi za słuszne, o ile chodzi
o kwestię zastosowania art. 5 statutu, lecz zwalczał je pod względem 
merytorycznym, opierając się na przepisie pkt. 2 art. 4 statutu, a tym 
samym wycofując się pod względem formalnym ze stanowiska, zajmowa
nego przez władzę pozwaną w zaskarżonym orzeczeniu. Zachodzi tu więc 
niewątpliwie wadliwość postępowania, ipolegająca na tym, że władza za
cytowała w zaskarżonym orzeczeniu mylny przepis prawa, lecz wadliwość 
ta nie jest tego rodzaju, aby pociągała za sobą uchylenie zaskarżonego 
orzeczenia na zasadzie art. 84 p. 3 rozporządzenia o Najwyższym Trybu
nale Administracyjnym, gdyż skarżąca firma odnośny zarzut merytorycz
nej natury w skardze do Najwyższego Trybunału Administracyjnego pod
niosła, a rozpatrzenie tego zarzutu na podstawie właściwego przepisu 
prawa jest rzeczą Trybunału w myśl zasady: iura novit curia. Rozpa
trując zaś odnośny zarzut skargi pod względem merytorycznym, należy 
przede wszystkim stwierdzić, że, skoro art. 4 ip. 2 statutu przekazuje 
Sejmowi śląskiemu ustawodawstwo o samorządzie powiatowym i gmin
nym, to tym samym przekazuje mu ustawodawstwo w zakresie stworze
nia dla tego samorządu źródeł dochodu, gdyż niepodobna sobie wyobrazić 
funkcjonowania samorządu bez możności pokrycia wynikających stąd po
trzeb pieniężnych. Statut nie zakreślił granic tego upoważnienia Sejmu 
Śląskiego, zatem przyjąć trzeba, że sięga ono tak daleko, jak wymagają 
potrzeby administracji samorządowej w województwie, oczywiście pod 
warunkiem że to nie naruszy interesów podatkowych Skarbu Państwa. 
Trudno by było twierdzić, że zezwolenie gminom na obciążenie węgla 
samoistnym podatkiem komunalnym w tych granicach, jak to się stało 
na reszcie obszaru Państwa, przekracza te potrzeby. Wypływa stąd 
wniosek, że Sejm śląski, uchwalając tego rodzaju przepis, działał w gra
nicach statutu organicznego, że więc miał prawo uchylić w tym związku 
przepis cytowanego § 37a niemieckiej ustawy o opodatkowaniu węgla, 
a to tym więcej, że statut czyni w art. 6 właściwym ustawodawstwo 
Sejmu śląskiego nawet w prawach nie zastrzeżonych dla ustawodawstwa 
śląskiego wtedy, jeżeli Województwo Śląskie jest wyraźnie wyjęte spod 
zakresu działania ustawy państwowej, co w konkretnym przypadku na 
skutek przepisu art. 74 państwowej ustawy f. k. ma miejsce. Zresztą, 
Sejm Śląski, działając w granicach należącego do niego ustawodawstwa, 
szedł po linii zakreślonej przez ustawodawstwo państwowe. Trudno zaś 
przypuścić, żeby — abstrahując od kompetencyj ustawodawczych, służą
cych Sejmowi Śląskiemu, których respektowanie jest niewątpliwie w pier
wszym rzędzie celem art. 74 państwowej ustawy f. k. — leżało w zamia
rze ustawodawcy polskiego stwarzanie tego rodzaju sytuacji, aby w gór
nośląskiej części Województwa Śląskiego obowiązywał zakaz obciążania 
węgla podatkiem komunalnym, podczas gdy na obszarze Państwa poza 
Województwem śląskim tego rodzaju podatek istnieje.

Wszystkie omówione wyżej zarzuty skargi stałyby się bezprzedmio
towe, gdyby trafny się okazał ostatni jej zarzut, streszczający się w tym, 
że nie ważna jest nie tylko ustawa z 14 kwietnia 1924 r., poz. 30/26 Dz. 
Ust. Śl., na której zaskarżone orzeczenie się opiera, ale w ogóle wszelkie 
wydane przez Sejm śląski ustawy, jako ogłoszone w myśl ustawy z 20 
października 1922 w sprawie wydawania dziennika ustaw Śląskich, poz. 
109 Dz. Ust. śl. w tymże dzienniku. Ogłoszenie to bowiem, zdaniem skar
gi, nie może być uznane za należyte w rozumieniu art. 81 Konstytucji 
z 17 marca 1921 r. Mianowicie skarga wywodzi, że ustawa w sprawie 
wydawania dziennika ustaw śląskich stanowi w myśl art. 14 ustawy kon
stytucyjnej z 15 lipca 1920, poz. 497 Dz. Ust. część składową ustawy
o wewnętrznym ustroju Województwa śląskiego, oraz że jako taka po
winna być w myśl art. 15 statutu podpisana przez Prezydenta Rzeczy
pospolitej oraz opublikowana w Dzienniku R. P. i w Dzienniku Ustaw  
Śląskich, a nie jedynie w Dzienniku Ustaw śląskich.
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Przede wszystkim należy więc zbadać co oznacza użyte w art. 81 
Konstytucji marcowej (art. 64 Konstytucji z 23 kwietnia 1935) wyra
żenie, że sądy nie mają prawa badać ustaw należycie ogłoszonych. Bliż
szych wskazówek w tym względzie Konstytucja nie zawiera, gdyż ogra
nicza się w art. 44 do wzmianki, iż Prezydent II. P. zarządza ogłoszenie 
ustaw w Dzienniku Ustaw R. P., nawiązując przez to do instytucji, po
wołanej do życia ustawą z 31 lipca 1919 w sprawie wydawania Dzienni
ka Ustaw 11. P., poz. 400 Dz. Ust. Sędzia ma stwierdzić, czy ustawa 
została ogłoszona w  Dzienniku Ustaw, i na tym się kończy jego rola, 
jako krytyka w stosunku do zagadnienia, czy ustawa została należycie 
ogłoszona. O ile chodzi o ustawodawstwo Sejmu Śląskiego, to statut or
ganiczny wspomina w art. 15 o instytucji Dziennika Ustaw 61., lecz poza 
tym nie daje żadnych bliższych wskazówek co do zorganizowania tej in
stytucji, wobec czego ustawodawstwo śląskie ma w tym względzie swo
bodę. W myśl art. 23 statutu odnośna ustawa śląska nie może jednak 
wejść w kolizję z przepisami statutu. Możliwość zaś tej kolizji 
istnieje na tle jedynego przepisu, dotyczącego tej kwestii, a mianowicie 
art. 14 statutu, który do materii, mającej wejść w skład przyszłej usta
wy o wewnętrznym ustroju województwa śląskiego, zalicza również okre
ślenie sposobu „uchwalania i ogłaszania ustaw śląskich". Wobec tego 
sędzia, badając w myśl art. 81 Konstytucji kwestię, czy ustawa śląska 
ogłoszona w dzienniku ustaw śląskich ma być uznana za ogłoszoną nale
życie, musi równocześnie zbadać, czy ustawa normująca wydawanie 
Dziennika Ustaw Śląskich nie wchodzi w kolizję z art. 14 statutu.

Przy analizie tego ostatniego przepisu, jak w ogóle przy analizie 
przepisów' statutu, nie podobna nie zwracać uwagi na okoliczności, wśród 
jakich państwowe władze ustawodawcze uchwalały ustawę konstytucyjną 
dla Śląska. Mianowicie znane momenty natury politycznej nakazywały 
pośpiech w wydaniu ustawy, a pośpiech ten odbił się wysoce niekorzystnie 
nie tylko na stronie konstrukcyjnej ustawy, ale nawet na jej stronie re
dakcyjnej. Świadczy o tym choćby pobieżne przeglądnięcie statutu oraz 
fakt kilkakrotnego nowelizowania statutu zarówno przed wejściem jego 
w życie, jak i po tym terminie. Zwracano zresztą na to uwagę w litera
turze (porJaworski: Konstytucja, str. 7) gdzie moment powyższy ujęty 
jest w zdaniu, iż ustawa nie jest przemyślana do końca. Stąd to przepisy 
statutu nie mogą być interpretowane przy wyłącznym zastosowaniu ści
słej reguły wykładni logicznej i gramatycznej, ale musi się przy tym 
zwracać uwagę przede wszystkim na zamierzenia ustawodawcy. Enun
cjacje zaś zarówno członków Rządu jak i Sejmu z okazji uchwalenia 
ustawy z 15 lipca 1920 dowodzą, że nie było zamiarem ustawodawcy da
wać Śląskowi ustawę konstytucyjną sensu stricto, tzn. ustawę ramową, 
której praktyczne skutki zawisłe być miały dopiero od wydawania usta
wy o wewnętrznym ustroju województwa. Przeciwnie zarówno enuncja
cje te jak i postanowienia statutu, zawarte w rozdziale IV (art. 24
i nast.), dowodzą, że zamiarem ustawodawcy polskiego było nie tylko 
dać Śląskowi szeroką autonomię, ale także stworzyć aparat administra
cyjny, zdatny do działania w ramach tej autonomii natychmiast po przy
znaniu Polsce ziem śląskich. Pod tym więc kątem widzenia musi być roz
patrywane i sporne zagadnienie.

Mając to na uwadze, można by nie przywiązywać szczególnej wagi 
do przepisu art. 14 statutu, który mówi o jednej ustawie o wewnętrznym 
ustroju Województwa śląskiego, czyli można by twierdzić, że materie, 
mające w myśl statutu wejść w skład tej ustawy, nie muszą być zawarte 
w jednej ustawie, ale mogą być objęte kilkoma ustawami, i to nie tylko 
w tym sensie, że ustawy te, formalnie odrębne, będą wydane równocze
śnie, lecz także w tym znaczeniu, że ustawy te mogą być oddzielone od 
siebie czasowo. Taki właśnie pogląd zastępuje skarga. Nie można jedna
kowoż zapominać, że ustawa o wewnętrznym ustroju jest aktem politycz
nym wielkiej wagi, czego dostatecznym dowodem jest treść statutu, 
w stosunku do którego ustawa o wewnętrznym ustroju ma odegrać rolę
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ustawy wykonawczej. Skoro zaś ustawa pierwotna ma tego rodzaju zna
czenie, iż literatura wyraża się o niej (Jaworski, op. cit. str. 7), że za
stosowana gdzie indziej, niż na Śląsku, doprowadziła by do rozluźnienia 
Państwa, i skoro ponad to postanowienia jej w wielu punktach są zbyt 
ogólnikowe, to tym większego znaczenia nabiera ustawa o wewnętrznym 
ustroju. Rozważanie zaś tego rodzaju ważkich ze stanowiska polityczne
go spraw wprowadza zawsze pewien niepokój w sferze prawnej danej 
części Państwa i w interesie tej części Państwa, jako też Państwa jako 
całości leży, aby rozstrzygnięcia w sprawie treści takiej ustawy nie roz
kładać na poszczególne fazy, lecz aby ją załatwić jednym aktem. Jest to 
tym więcej wskazane, że przecie ustawa o wewnętrznym ustroju, aczkol
wiek stanowi akt wykonawczy do statutu, może dotyczyć tylko kwestyj 
ustrojowych, pozostających ze swej istoty w pewnym związku, którego 
zachowaniu nie może sprzyjać rozbicie tej ustawy na poszczególne czę
ści. Nie sposób przypuścić, iżby autorowie statutu nie zdawali sobie z te
go sprawy. Stąd to Trybunał przyjmuje wbrew mniemaniu skargi, ne 
w zamiarze ustawodawcy leżało uregulowanie wszystkich kwestyj wcho
dzących w skład ustawy o wewnętrznym ustroju (art. 14 i 22 statutu) 
jednym aktem ustawodawczym, co oczywiście, samo przez się nie wy
klucza ani późniejszego uzupełnienia takiego aktu, ani też jego zmiany. 
Przeciw wypowiedzianemu tu poglądowi świadczyć może okoliczność, że 
ustawa Sejmu Śląskiego z 7 maja 1931 w przedmiocie wyznaczenia sądu 
kompetentnego do rozstrzygnięcia o ważności wyborów przeprowadzonych 
do III Sejmu Śląskiego nosi podpis Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
ogłoszona została zarówno w Dzienniku Ustaw R. P. (poz. 537/31), ja
ko też w Dzienniku Ustaw śląskich (poz. 17/31), wskutek czego, jako 
odpowiadająca wymogom formalnym* stawianym przez art. 15 statutu 
ustawie o wewnętrznym ustroju, stwarzać może pozór, że zdaniem naj
wyżej stojących w Państwie czynników politycznych, jako też zdaniem 
Sejmu Śląskiego, ustawa o wewnętrznym ustroju może być rozbita na kil
ka, czasowo od siebie oddzielonych części. Jest to jednak tylko pozór, al
bowiem materii, uregulowanej cytowaną ustawą, nie da się zaliczyć do 
„innych", nie wyliczonych w art. 14 „urządzeń śląskich", mających zna
leźć uregulowanie w ustawie o wewnętrznym ustroju, skoro art. 16 sta
tutu, stanowiąc, że o ważności wyborów zaprotestowanych rozstrzyga 
sąd, wyznaczony przez ustawTę śląską, nie wymaga, aby się to stało 
w ustawie o wewnętrznym ustroju, ale mówi o zwykłej ustawie śląskiej. 
Precedens powyższy nie może tedy być uznany za rozstrzygający dla oma
wianego zagadnienia, a to tym więcej, że przypadek ten jest jedyny w hi
storii ustawodawstwa śląskiego.

W ustawie o wewnętrznym ustroju winna znaleźć uregulowanie tak
że kwestia „sposobu uchwalania i ogłaszania ustaw śląskich", jako wy
mieniona w art. 14 statutu. Należy jednak zastanowić się, co oznacza 
przytoczona dyspozycja ustawy. W myśl art. 20 statutu przedmiotem re
gulaminu Sejmu śląskiego jest określenie sposobu, w jaki ustawa śląska 
dochodzi w Sejmie do skutku, co zresztą wynika nie tylko z natury rze
czy, ale odnośnie do ustaw państwowych znajdowało także wyraz w ustę
pie 2 art. 3 Konstytucji marcowej w słowach, że nie ma ustawy bez zgo
dy Sejmu, wyrażonej w sposób regulaminowo ustalony. Gdyby zatem 
przewidziane w art. 14 statutu dla ustawy o wewnętrznym ustroju wo
jewództwa określenie sposobu uchwalania ustaw śląskich brać dosłownie, 
wyrażenie to oznaczałoby to samo, o czym mówi art. 20 statutu. Nie po
dobna jednak przypuścić, że ustawodawca chciał uczynić tę samą materię 
przedmiotem ustawy o wewnętrznym ustroju województwa oraz regula
minu Sejmu Śląskiego. Wypływa z tego wniosek, że określenie sposobu 
uchwalania ustaw art. 14 oznacza coś innego. Ponieważ zaś chodzić tu 
może o dalsze stadium postępowania z uchwałą Sejmu, noszącą formę 
ustawy, a doszłą do skutku w sposób regulaminowo przewidziany, usta
wodawca może mieć na myśli określenie realizacji wpływu państwowych 
czynników politycznych na dojście do skutku ustaw śląskich przed ich
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promulgowaniem, a więc określenie sposobu podpisywania uchwalonych 
przez Sejm śląski ustaw, słowem określenia sposobu umieszczania na 
ustawie aktu zwanego przez naukę sankcją czy (z pewnym zastrzeżeniem) 
kontrasygnatą. W art. 15 głosi statut, że ustawa o wewnętrznym ustroju 
województwa opublikowana będzie nie tylko w Dzienniku Ustaw Rzeczy
pospolitej, ale również w Dzienniku Ustaw Śląskich, przez co przesądza 
powołanie do życia instytucji Dziennika Ustaw Śląskich, nie zależnie od 
postanowień ustawy o ustroju; zarazem przesądza cytowany art. 15 
w nazwie tej instytucji, że będzie ona służyła w każdym razie do ogła
szania ustaw śląskich. Jeśli więc art. 14 statutu mówi o tym, że ustawa
o wewnętrznym ustroju określić ma sposób ogłaszania ustaw śląskich, to 
nie może on mieć na myśli objęcia tą ustawą postanowienia, że ustawy 
śląskie będą ogłaszane w Dzienniku Ustaw Śląskich, gdyż było by to 
powtórzeniem przepisu zawartego w art. 15, ani dyspozycji, że ustawa
o wewnętrznym ustroju określi sposób wydawania Dziennika Ustaw śl., 
gdyż wydawanie dziennika nie jest pojęciowo równoznaczne z ogło
szeniem ustawy, lecz musi się odnosić do innych momentów owego ogło
szenia. Wchodzić tu może w grę jedynie moment przesłania ustawy do 
redakcji dziennika dla ogłoszenia, co znowu łączy się ściśle z kwestią 
kontrasygnaty. Prowadzi to do -wniosku, że do ustawy o wewnętrznym 
ustroju województwa należy to wiszystko, co łączy się z kwestią tak zwa
nej kontrasygnaty ustaw śląskich, tj. z kwestią tego aktu, za pomocą 
którego Prezydent i Rząd Rzeczypospolitej mieli czuwać, aby ustawy 
śląskie odpowiadały ustępowi 3 art. statutu. Ponieważ zaś art. 2 usta
wy z 20 października 1922 r., poz. 109 Dz. Ust. śl., głosi, że uchwalone 
przez Sejm śląski ustawy podpisuje Marszałek Sejmu i przesyła Woje
wodzie do opublikowania, przeto trudno by było kategorycznie twierdzić, 
że Sejm przesądza przez to kwestię kontrasygnaty ustaw śląskich, że 
więc reguluje w zwykłej ustawie rrAterię należącą według statutu do 
ustawy o wewnętrznym ustroju. Nie można bowiem zapominać, że oma
wiana ustawa śląska nie reguluje kwestii wydawania Dziennika Ustaw 
Śląskich w sposób pierwotny, lecz że jest aktem wtórnym, który zatwier
dza rozporządzenie Wojewody Śląskiego z 17 czerwca 1922, poz. 1 Dz. 
Ust. Śl. w tym samym przedmiocie. To ostatnie rozporządzenie zaś sta
nowiło wprawdzie w art. 1, że w Dzienniku Ustaw Śląskich będą ogłasza
ne ustawy Sejmu Śląskiego, lecz nie przewidywało sposobu, w jaki usta
wy te mają się dostać do rąk Wojewody, który według art. 4 Dziennik 
Ustaw wydaje. Przepis więc art. 2 ustawy z 20 października 1922 może 
być pojmowany jako wypełnienie omawianej luki. Z drugiej strony nie 
da się zaprzeczyć, że ustawa przewiduje wydawanie ustaw śląskich bez 
kontrasygnaty, gdyż stanowi, że ustawy śląskie po podpisaniu przez 
Marszałka Sejmu mają być publikowane. Zarzut jednak skargi, że przez 
to został obrażony art. 14 statutu, byłby wówczas tylko słuszny, gdyby 
stanąć na stanowisku, że Sejm Śląski przed ‘wydaniem ustawmy o we
wnętrznym ustroju województwa w ogóle nie mógł wykonywać żadnej 
wiadzy ustawodawczej, jak to ■zdaje się mniemać skarga. Tego poglądu 
Trybunał jednak nie mógł podzielić. Z istoty bowiem tak ważnego aktu, 
jakim jest ustawa o wewnętrznym ustroju województwa, wynika, że 
praca nad dojściem do skutku tego aktu trwać musi czas dłuższy, a, jak 
to wryżej zaznaczono, było zamiarem ustawodawcy powołać do życia apa
rat administracyjny w ramach statutu zaraz po przyznaniu Polsce ziem 
śląskich. Jednym z głównych czynników tego aparatu jest w myśl art.
24 statutu Rada Wojewódzka, która według ust. 3 art. 40 statutu 
(w pierwotnym brzmieniu) powinna się ukonstytuować najpóźniej w dwa 
tygodnie po zebraniu Sejmu śląskiego. W ciągu tych dwó^h tygodni 
Sejm Śląski powinien nie tylko dokonać wyboru członków Rady, ale rów
nież uchwalić przepisy o sposobie wyboru tych członków7. Ukonstytuo
wanie sie Rady Wojewódzkiej nie może nastapić bez pewnych choćby 
najlakoniczniejszych przepisów, które, jako przenisy przedmiotowego po
rządku prawnego, musiały znaleźć uregulowanie przez organ ustawodaw
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czy, tj. Sejm śląski. Te przepisy powinny były być wydane w ciągu 2 ty
godni, podczas gdy statut (art. 15) przewiduje wydanie decyzji Prezy
denta Rzeczypospolitej w sprawie wydania ustawy o ustroju wewnętrz
nym województwa w terminie 45 dni, nie licząc czasu potrzebnego na 
opracowanie i uchwalenie ustawy. Wprawdzie statut nie zawiera sankcji 
na przypadek, gdyby podane terminy nie były dotrzymane, lecz nie ma 
to znaczenia dla omawianego zagadnienia, gdyż nie jest możliwe funkcjo
nowanie administracyjnego aparatu śląskiego bez Rady Wojewódzkiej, 
zatem omawiane przepisy ustawodawcze w sprawie ukonstytuowania się 
Rady muszą być wydane w każdym razie jak najprędzej, a więc bez 
wyczekiwania na uchwalenie ustawy o wewnętrznym ustroju. Niezależ
nie od tego nie podobna sobie wyobrazić funkcjonowania aparatu admi
nistracyjnego bez uregulowania choćby „ważniejszych kwestyj ustroju 
Rady Wojewódzkiej i jej departamentów administracyjnych, Śląskiego 
Urzędu Wojewódzkiego*', które to kwestie stanowić mają w myśl art. 14 
statutu część składową ustawy o wewnętrznym ustroju. Ż tego by znowu 
wynikało, że aparat administracyjny nie może funkcjonować bez wydania 
ustawy o wewnętrznym ustroju województwa. Jest to więc sprzeczność 
w samej ustawie, zawierającej statut, która to sprzeczność rozwiązana 
być musi przy uwzględnieniu omówionego wyżej zamiaru ustawodawcy. 
Za koniecznością takiego rozwiązania przemawiają także motywy rządo
wego projektu ustawy o tymczasowym sprawowaniu władzy ustawodaw
czej i naczelnej władzy wykonawczej w województwie śląskim (druk 
Sejmu R. P. Nr 2702 ex 21), które to motywy stwierdzają 'wyraźnie, że 
przy uchwalaniu ustawy z 15 lipca 1920 nie przewidziano w dostatecznej 
mierze potrzeby uregulowania stanu przejściowego.

Prowadzi to do wniosku, że Sejm Śląski miał w ramach statutu 
w pierwotnym brzmieniu prawo ustawodawczego uregulowania najpil
niejszych kwestyj należących do ustawodawstwa śląskiego bez wyczeki
wania na uchwalenie ustawy o ustroju wewnętrznym województwa.

Sytuacja uległa zmianie na korzyść tej tezy na skutek -wydania 
ustawy z 30 lipca 1921, poz. 449 Dz. Ust., mocą której Sejm Rzeczypo
spolitej, załatwiając wymieniony wyżej projekt rządowy (druk Sejmu 
Nr 2702/21), uzupełnił art. 40 statutu przez dodanie ustępu trzeciego 
tej treści, że Wojewoda w porozumieniu z tymczasową Radą Wojewódzką 
otrzyma! władzę ustawodawczą w zakresie zastrzeżonym dla ustawodaw
stwa śląskiego w wypadkach, wymagających niezwłocznego ustawodaw
czego uregulowania z tym, że wydane na tej zasadzie dekrety tracą moc,
o ile ich nie zatwierdzi Sejm Śląski, któremu muszą być na pierwszym 
posiedzeniu przedłożone. To prawo Wojewody nie było ograniczone do 
materyj, nie mających w myśl statutu (art. 14 i 22) stanowić treść usta
wy o wewnętrznym ustroju województwa, zatem treść ustępu trzeciego 
art. 40 statutu (w brzmieniu ustawy z 30 lipca 1921) stanowi wyraźnie 
wyłom w przepisach statutu, jeśli by je rozumieć w tym sensie, że przed 
wydaniem ustawy o wewnętrznym ustroju nie mogły być wydane żadne 
ustawodawcze akty śląskie. Prawda, że uprawnienie Wojewody ograni
czone było do czasu zebrania się Sejmu śląskiego, lecz po zebraniu się 
Sejmu bynajmniej nie odpadła potrzeba natychmiastowego ustawodaw
czego regulowania ważnych spraw, wchodzących w zakres ustawodaw
stwa śląskiego, a więc za dopuszczalnością takiego ustawodwastwa w cza
sie przejściowym przemawiają te same względy, które spowodowały wy
danie ustawy z 30 lipca 1921. Regulowanie zaś sposobu wydawania tego 
rodzaju przejściowych ustaw po zebraniu się Sejmu śląskiego było zbęd
ne, ponieważ Sejm Śląski posiadał władzę ustawodawczą.

W prawie Wojewody do wydania aktów ustawodawczych mieściło 
się immanentnie prawo do oznaczenia sposobu promulgacji tych aktów. 
Tym sie tłumaczy częściowo prawo Wojewody do wydania rozporządze
nia z 17 marca 1922 w przedmiocie wydawania Dziennika Ustaw śląs
kich, poz. 1 Dz. Ust. śl. Nie wszystkie atoli materie, objęte tym roz-
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porządzeniem, dotyczą ogłaszania aktów ustawodawczych Wojewody, za
tem uprawnienie do cytowanego rozporządzenia musiało mieć oparcie 
w innej jeszcze podstawie prawnej. Pomijając kwestię, czy z uwagi na 
przepis art. 26 statutu Wojewoda nie mógłby, o ile chodzi o cieszyńską 
część województwa śląskiego, oprzeć tego rozporządzenia na tej samej 
zasadzie prawnej, na której się opiera rozporządzenie śląskiego Rządu 
Krajowego z 10 marca 1863 Dz. Ust. kraj. Nr 4 w sprawie Dziennika 
Ustaw i rozporządzeń dla Księstwa Śląska Górnego i Dolnego, — taką 
podstawą jest "właśnie uprawnienie do ustawodawczego regulowania 
sprawy nie cierpiących zwłoki, co zresztą znajduje zewnętrzny wyraz 
w tekście rozporządzenia. Zakres spraw należących do przejściowego 
ustawodawstwa Wojewody nie jest ograniczony pod warunkiem oczywi
ście, że sprawy te są zastrzeżone ustawodawstwu śląskiemu, zatem Wo
jewoda miał formalne uprawnienie do regulowania każdej kwestii wcho
dzącej w zakres ustawodawstwa śląskiego. Uzależnienie tego jego prawa 
od wypadków, wymagających niezwłocznego ustawodawczego uregulowa
nia, nie nadaje się do badania przez Trybunał już z tego powodu, że 
chodzi tu nie o formalny akt ogłoszenia ustawy, lecz o kwestię ewen
tualnego przekroczenia przez Wojewodę jego kompetencji, a badanie tej 
kwestii zastrzega statut Sejmowi Śląskiemu, przez to, że nakazał przedło
żenie Sejmowi dekretu Wojewody na pierwszym posiedzeniu. Wobec tego 
usuwa się spod badania Trybunału i treść rozporządzenia z 17 czerwca 
1922, którego mocy obowiązującej zresztą skarga nie kwestionuje. Roz
porządzenie to zaś stanowi, fże w Dzienniku Ustaw Śląskich ogłaszane 
będą ustawy Sejmu Śląskiego, zatem po zebraniu się Sejmu ta kwestia 
była prawnie przesądzona. Skutki tego przesądzenia mógł zmienić Sejm 
Śląski, któremu odnośne dekrety w myśl art. 40 statutu miały być prze
dłożone, oczywiście nie w innym celu, jak w celu wykonania kontroli nad 
treścią tymczasowego ustawodawstwa wojewodzińskiego. Z istoty tej 
kontroli wynikało, że Sejm mógł odnośny dekret Wojewody uchylić, 
zmienić lub zatwierdzić. Z istoty kontroli wynika dalej, że winna ona 
być wykonana niezwłocznie, to znaczy, że Sejm Śląski mógł ją wykonać 
zaraz po zebraniu się. Ponieważ kontroli (były poddane akty ustawo
dawcze, przeto ich uchylenie, zmiana lub zatwierdzenie mogło nastąpić 
również jedynie w formie aktu ustawodawczego, tj. w formie ustawy Sej
mu Śląskiego. Stąd wniosek, że Sejm Śląski był uprawniony do wydania 
ustawy z 20 października 1922, poz. 109 Dz. Ust. śl., jeszcze przed uchwa
leniem ustawy o wewnętrznym ustroju także z mocy uprawnienia na
danego mu w  art. 40 statutu. Uprawnienie to obejmuje zatem te wszyst
kie kwestie, które są konieczne, aby ustawia śląska doszła do skutku,

Do tego, co w tej materii powiedziano wyżej, dodać należy, że trudno 
sobie wyobrazić funkcjonowanie administracji Śląska bezpośrednio po 
zebraniu isię Sejmu Śląskiego bez przyznania mu choćby ograniczonego 
prawa legislatywy także ze względu na konieczność natychmiastowego 
regulowania pewnych zagadnień w dziedzinie opieki społecznej i ubezpie
czeń społecznych, które z uwagi na dewaluację waluty niemieckiej strły 
się palące. Nie zmienia w tym nic okoliczność, że, jak to skarga podnosi, 
ten stan przejściowy ustawodawstwa zamienił się na stały, a Sejm Ślą
ski nie przystąpił do uchwalenia ustawy o wewnętrznych ustroju. Są to 
bowiem momenty natury politycznej, których ocena nie leży w zakresie 
uprawnień, służących Trybunałowi. Trybunał zauważa jedynie, że wyra
żona w skardze obawa, iż Sejm Śląski przez wykonywanie ustawodaw
stwa przed uchwaleniem ustawy o wewnętrznym ustroju Województwa 
Śląskiego przebuduje ustroi tego Województwa bez oglądania się na zp>- 
dę Prezydenta i Rządu Rzeczypospolitej, jest płonna, choćby z te co 
powodu, że przecie Sejm Śląski nie ma prawnej możności zmuszenia Wo
jewody do ogłoszenia w Dzienniku Ustaw śl. ustawy, którą Wojewoda 
uważa za sprzeczną ze statutem. Obecnie zresztą kwestia ta nie wchodzi 
w grę jeszcze z uwagi na przepis ust. 2 art. 81 Konstytucji kwietniowej.
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Wyrażony tu pogląd w sprawie uprawnień legislacyjnych Sejmu 
Śląskiego znajduje ponad to potwierdzenie nie tylko w dotychczasowej 
judykaturze Najwyższego Trybunału Administracyjnego i Sądu Naj
wyższego, w której "ważność ustaw śląskich nie podlegała dyskusji, ale 
także w autentycznej interpretacji ustawodawcy ipolsikiego. Mianowicie 
dekret Prezydenta R. P. z 29 września 1936, poz. o25 Dz. Ust., w arty
kule 1 stanowi, że przepisy tego dekretu stosuje się także do lokali przed
siębiorstw handlowych i przemysłowych, wyłączonych od ochrony loka
torów na podstawie przepisów art. 2 pkt. m. ustawy o ochronie lokatorów 
poz. 297/36 Dz. Ust. oraz art. 2 pkt. k  śląskiej ustawy o ochronie loka
torów, poz. 31/35 Dz. Ust. śl. \Podobnie ustawa z 24 marca 1933, poz.
173 Dz. Ust., stanowi w art. 13 ust. 2, że w przypadkach, w których 
ustawa ta powołuje isię na przepisy rozporządzenia z 22 kwietnia 1927
0 rozbudowie miast, należy na obszarze Województwa Śląskiego stoso
wać przepisy ustaw 'śląskich o pomocy kredytowej na cele budowlane
1 budowlano - mieszkaniowe z funduszu Skarbu Śląskiego. Wymienione 
akty ustawodawcze polskie przez powołanie się na ustawy śląskie uznają 
ich ważność, czego by przecie nie mogły uczynić, gdyby ustawodawca 
poliski stał na stanowisku skargi. Że to nie ma miejsca, wynika jeszcze 
wyraźniej z ustawy z 18 marca 1925, poz. 240 Dz. Ust. Tu bowiem nie 
mogło zachodzić przeoczenie, gdyż chodziło o kwestię sporną, która toczy
ła się dłuższy czas. Mianowicie ustawą państwową z 13 lutego 1924, 
poz. 224 Dz. Ust., uchylony został przepis art. 26 ust. 2 i art. 33 statu
tu, jako też przepis art. 1 B ustawy z 8 marca 1921, poz. 146 Dz. Ust., 
przyznający pierwszeństwo ślązakom przy obsadzaniu stanowisk w ad
ministracji państwowej w V/ojewództwie śląskim, atoli uchylenie to mia
ło obowiązywać z chwilą o g ł o s z e n i a  z g o d y  S e j m u  Ś l ą 
s k i e g o .  Otóż Sejm plaski ustawą z 9 lipca 1924, poz. 73 Dz. Ust. Śl., 
wyraził zgodę na przewidzianą w ustawie państwowej zmianę statutu 
z tym zastrzeżeniem, że łiadal pozostać miały w mocy prerogatywy ślą
zaków. Ustawią państwową z 18 marca 1925, poz. 240 Dz. Ust., przepro
wadzono zmianę statutu w sposób przewidziany w ustawie Sejmu Śląskie
go, przy czym w art. 3-ej ustawy powiedziano, że na obszarze Woje
wództwa Śląskiego uzyskuje moc obowiązującą ustawa z 13 lutego 1924 
„wobec wyrażenia zgody na nią Sejmu Śląskiego". Stwierdzając wyra
żenie tej zgody, która nastąpiła drogą ustawy śląskiej, ogłoszonej w Dz. 
Ust. Śl., włp.dze (u®tawTodawcze Rzeczypospolitej uznały tym samym 
ważność ustawy śląskiej.

Z wywodów powyższych wynika, że Sejm Śląski przed uchwaleniem 
ustawy o wewnętrznym ustroju miał w ograniczonym zakresie prawo wy
dawania ustaw śląskich. Z prawa tego wynikało prawo oznaczenia spo- 
lobu, w jaki te ustawy dochodzą do skutku i w jaki mają być ogłoszone, 
zatem wrynikało uprawnienie statuowania przepisu art. 2 i 4 ustawy z 20 
października 1922, poz. 109 Dz. Ust. Śl., która wobec tego oraz z uwagi 
na przepis ust. 3 art. 40 statutu nie pozostaje w sprzeczności ze statu
tem. Zaznacza przy tym Trybunał, że prawo to Sejmu, jako przejściowe, 
nie przesądza w niczym treści ustawy o wewnętrznym ustroju Wojewódz
twa Śląskiego, która ma być uchwalona w myśl art. 14 statutu.

Z zasad powyższych należało skargę oddalić, jako nieuzasadnioną.

Nr 293. V/ myśl art. 30 ust. dróg. z 10 grudnia 1920 r., 
poz. 32/1921 Dz. Ust., w brzmieniu, nadanym mu ustawą z 25 
marca 1933 r., poz. 276 Dz. Ust., do świadczeń drogowych 
w naturze mogą być pociągani wszyscy, opłacający w danej 
gminie podatki bezpośrednie, bez względu na miejsce zamiesz
kania, mimo że osnowa art. 29 ustawy z 1920 roku nie uległa 
zmianie.
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(Wyrok N. T. A. z dnia 11 grudnia 1936 r. L. rej. 126/34. 
Teza).

. . .  Skarżący zarzucają, że obowiązek świadczeń po ich stronie wo- 
góle nie istnieje, ponieważ do takiego obowiązku mogą być pociągani 
w myśl art. 29 i 30 ust. drog. tylko mieszkańcy gminy, tymczasem ani b. 
właściciel majątku ani oni, jego spadkobiercy, nie są mieszkańcami gmi
ny. Wywodzą również, że w tym stanie rzeczy nie wprowadziła żadnych 
zmian ustawa z 25 marca 1933 r., poz. 276 Dz. Ust., która zmieniła tylko 
brzmienie art. 30 ust., traktującego jedynie o sposobie obliczenia tego cię
żaru, natomiast nie zmieniła w zupełności zasadniczych postanowień art. 
29, wedle którego nadal zobowiązanymi do szarwarku są tylko mieszkań
cy gminy.

W związku z tymi zarzutami Najwyższy Trybunał Administracyjny 
zauważa, że ustawa z 25 marca 1933, nowelizując treść art. 30 ustawy 
drog. z 10 grudnia 1920 r., nadała mu brzmienie następujące: „Do świad
czeń drogowych mogą być pociągani wszyscy, opłacający w danej gmi
nie podatki bezpośrednie, w stosunku do wysokości opłacanych przez 
nich podatków bezpośrednich".

Nie zmieniła natomiast ustawa ta brzmienia art. 29 ustawy z 1920 
r., według którego rady gminne oprócz opłat w gotówce mogą uchwalać 
obowiązkowe dla mieszkańców gmin świadczenia drogowe. A zatem po
wstała rozbieżność w osnowie tych dwóch artykułów. Należało przeto 
zbadać, czy istotnie było wolą ustawy w redakcji nowej utrzymać ogra
niczenie grona osób, do świadczeń obowiązanych, do mieszkańców gminy 
sensu stricto, czy też raczej było zamiarem ustawodawcy rozszerzenie te
go grona na osoby, opłacające podatki w danej gminie, bez względu na 
ich miejsce zamieszkania, czyli że ustawodawca zamiar ten w ustawie 
tylko nie dość jasno wyraził.

Otóż, gdyby stać na stanowisku skarżących, że wobec niezmienio
nej treści art. 29 rady gminne mogą nadal tylko na mieszkańców swojej 
gminy nakładać świadczenia drogowe, to należałoby jednocześnie uznać, 
że nowela z 25 marca 1933 r. nie wprowadziła do dotychczasowego stanu 
prawnego pod tym względem zmiany istotnej, a ograniczyła się tylko do 
przeredagowania ustawy. Przeredagowanie zaś byłoby zupełnie bezcelowe 
wobec konsekwentnego orzecznictwa N. T. A., w myśl którego do świadczeń 
drogowych mogli być pociągani tylko mieszkańcy gminy i to w stosunku 
do podatków bezpośrednich, w tejże gminie opłacanych.

Nr 294. Pod pojęcie dochodów z uposażeń służbowych, 
emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę, wypłacanych z fun
duszów Państwa, w rozumieniu ustępu ostatniego art. 24 usta
wy o podatku dochodowym (poz. 6/36 Dz. Ust.), podpadają do
chody z uposażeń, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę, 
wypłacanych przez Państwowe Monopole: Tytoniowy, Spiry
tusowy i Solny oraz przez przedsiębiorstwa: Polskie Koleje 
Państwowe i Polska Poczta, Telegraf i Telefon, — natomiast 
nie podpadają pod to pojęcie dochody z uposażeń, emerytur
i wynagrodzeń za najemną pracę, wypłacanych przez przedsię
biorstwa państwowe, wydzielone z administracji ogólnej na 
podstawie przepisów rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo
litej z dnia 17 marca 1927 o komercjalizacji przedsiębiorstw 
państwowych (Dz. U. R. P. Nr 25, poz. 195), oraz przez: Bank 
Gospodarstwa Krajowego, Państwowy Bank Rolny i Pocztową 
Kasę Oszczędności.
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(Zasada prawna, uchwalona przez Ogólne Zgromadzenie 
N. T. A. na posiedzeniu dnia 12 grudnia 1936 r. w trybie art. 
12 prawa o JN. T. A., poz. 806 Dz. Ust.).

Na obszarze byłego zaboru pruskiego istniał gminny podatek do
chodowy, pobierany w myśl § 36 ustawy o podatkach komunalnych z 14 
lipca 1893 (zb. ust. pr. str. 152) z reguły w formie dodatku do państwo
wego podatku dochodowego. Z mocy § 41 tej ustawy, rozporządzenia 
z 23 września 1867 (zb. ust. pr. str. 1648), a następnie ustawy z 16 
czerwca 1909 (zb. ust. pr. str. 489) przysługiwały bezpośrednim i po
średnim urzędnikom państwowym,, nauczycielom, duchownym i wojsko
wym ulgi bądz zupełne zwolnienia w zakresie tego podatku.

Zarówno pruska ustawa o podatku dochodowym, jak ustawodaw
stwo, dotyczące linansów komunalnych, obowiązywały nadal na tym ob
szarze po wejściu jego w skład Państwa Polskiego, obowiązywały rów
nież nadal ulgi wyżej wspomniane z tą modyfikacją, że rozporządzeniem 
Komisariatu Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu z 31 lipca 1919 zo
stały one w odniesieniu do urzędników państwowych i samorządowych 
ustalone w wysokości 50% komunalnego dodatku do państwowego podat
ku dochodowego.

Wysokość podatku komunalnego była w tym czasie regulowana pol
skimi przepisami, zmieniającymi i uzupełniającymi przepisy pruskiej 
ustawy o podatku dochodowym, a od 1 stycznia 1924 ustawą z dnia 
10 stycznia 1924, poz. 110 Dz. Ust., którą uchylono moc obowiązującą 
pruskiej ustawy. Ustawą tą został wprowadzony do polskiej ustawy o po
datku dochodowym wyjątek od zasady, że do państwowego podatku do
chodowego żadne dodatki na rzecz związków komunalnych pobierane być 
nie mogą (obecnie art. 24 ustęp pierwszy ustawy), i utrzymane zostały 
dodatki komunalne na obszarze województw poznańskiego, pomorskiego
i górnośląskiej części województwa śląskiego, w stale określonych staw
kach procentowych.

Odpowiednie materialne przepisy pruskiej ustawy o podatkach ko
munalnych z r. 1893 uchylone zostały art. 76 ustawy o tymczasowym 
uregulowaniu finansów komunalnych z dnia 11 sierpnia 1923, poz. 747 
Dz. Ust. (por. wyrok N. T. A. z 11.2.1930 L. rej. 2210/28, zb. wyr. Nr 
198A), — czym jednak nie zostały dotknięte odrębne przepisy o ulgach 
dla funkcjonariuszów publicznych (por. wyrok N. T. A. z 2.11.1932 L. 
rej. 3167/30, zb. wyr. Nr 606 S). Niemniej jednak w praktyce ulgi prze
stały być stosowane, co wywołało starania zainteresowanych o ustawo
dawcze uregulowanie tej sprawy zgodnie z istniejącym uprzednio stanem

Poprzednio istniejące ulgi znajdowały swe uzasadnienie w nierów- 
nomiemości stawek gminnych podatków dochodowych na terenie państwa 
pruskiego, skutkiem czego urzędnicy i funkcjonariusze publiczni, pobie
rający uposażenia wedle sztywnych norm i przenoszeni na różne miej
sca służbowe, byli — wbrew podstawowym zasadom uposażenia takich 
funkcjonariuszy — nierównomiernie obciążeni ciężarami publicznymi, 
umniejszającymi ich uposażenia. Ta sama zasada przemawiała tym sil
niej za utrzymaniem ulg w ustawodawstwie polskim, że obciążenie dodat
kiem komunalnym dochodów z uposażeń, emerytur i wynagrodzeń za na
jemną pracę funkcjonariuszów publicznych istnieje tylko na jednej czę
ści obszaru Państwa, w całej reszcie zaś Państwa jest z mocy ogólnych 
przepisów ustawy o podatku dochodowym całkowicie wykluczone. Nie- 
równomierność więc efektywnie otrzymywanych dochodów tych funkcjo
nariuszów była tym jaskrawsza i oczywiście sprzeczną była z jednolitym 
uregulowaniem uposażeń, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę dla 
urzędników państwowych i osób z nimi zrównanych w całym Państwie.

Rozporządzeniem tedy Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 8.11.1927, 
poz. 871 Dz. Ust., dodano do przepisu art. 24 ustęp drugi lit. B., nowy
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ustęp, stanowiący, że nie podlegają dodatkowi na rzecz związków komu
nalnych dochody z uposażeń, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę, 
wypłacanych z funduszów Państwa.

Tak, jak przepis ustępu drugiego art. 24 stanowi wyjątek od ogól
nej reguły ustępu pierwszego tego artykułu dla obszaru b. zaboru prus
kiego i Górnego Śląska, — tak przepis ustępu ostatniego stanowi wyją
tek od ogólnie na tym obszarze obowiązującego obciążenia dochodów do
datkiem komunalnym i stwarza przywilej podatkowy dla pewnej grupy 
płatników podatku dochodowego na tym obszarze. Przepis ten więc ma 
charakter zupełnie wyjątkowy, oderwany od całokształtu ustawodawstwa 
podatkowego, skutkiem czego interpretacja tego przepisu musi się ogra
niczyć do zbadania istotnej woli ustawodawcy i może zdążać jedynie do 
ustalenia, jaką grupę płatników podatku dochodowego z Działu II usta
wy chciai ustawodawca na obszarze zachodnich ziem uprzywilejować 
w stosunku do reszty płatników.

Jakkolwiek więc ustawodawca użył dla określenia tej grupy defi
nicji, zakreślającej przedmiotowo granice źródeł dochodu danych podat
ników, nie można tego przedmiotowego określenia tłumaczyć w związku 
z analogicznymi określeniami innych ustaw, ani też wedle jego ekono
micznego lub potocznego znaczenia i dlatego ani ustawodawstwo, ani 
związana z nim judykatura, używające w różnych zresztą dziedzinach
i w różnych znaczeniach określenia „fundusze Państwa", nie mogą w tym 
wypadku dać żadnych istotnych wskazówek dla interpretacji określenia 
„dochodów7 z uposażeń, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę, wy
płacanych z funduszów Państwra“. Naodwrót też — interpretacja prze
pisu art. 24 ust. ost. ustawy o podatku dochodowym nie może mieć zna
czenia dla wykładni określenia „fundusze Państwa", zawartego w innych 
ustawach, przepis ten bowiem wymaga całkowicie samoistnego traktowa
nia, jako zupełnie odrębny.

Historia tego przepisu wskazuje, że wolą ustawodawcy było utrzy
manie i przedmiotowe rozszerzenie ulg w ciężarach, dotykających pobie
rających sztywnie dla całego Państwa uregulowane dochody urzędników 
państwowych i osób z nimi zrównanych — nie było natomiast wolą usta
wodawcy ani podmiotowe rozszerzenie grupy uprzywilejowanych w ten 
sposób płatników podatku dochodowego, ani uzależnienie ulg od zacho
dzących w sferze organizacyjno - administracyjnej zmian w odniesieniu 
do funduszów, z których pobierane są wynagrodzenia, w ten sposób 
uprzywilejowane, o ile zmiany te nie wpływają w sposób istotny na sto
sunki uposażeniowe funkcjonariuszów.

W czasie zastąpienia przepisów pruskich o podatku dochodowym
i dodatkach komunalnych do tego podatku — przepisami polskimi, ulgi, 
których zachowanie było niewątpliwie intencją ustawodawcy, obejmowa
ły wojskowych, urzędników państwowych, wdowy i sieroty po nich oraz 
emerytów. Nie obejmowały natomiast pracowników przedsiębiorstw i in
stytucji, stanowiących wprawdzie własność Państwa, lub przez Państwo 
dotowanych, niewchodzących jednak w skład administracji państwowej
i posiadających — zwłaszcza w dziedzinie stosunków uposażeniowych 
pracowników — daleko idącą samodzielność, względnie odrębność, skut
kiem której nie mogli być uważani za urzędników państwowych 
w szerszym znaczeniu (obejmującym urzędników etatowych, nieetatowych, 
prowizorycznych, kontraktowych, niższych funkcjonariuszów, profeso
rów, nauczycieli, sędziów, prokuratorów, funkcjonariuszów policyj
nych itp.).

Urzędnikami państwowymi w tym szerszym znaczeniu byli nie
spornie na terenie b. zaboru pruskiego w miarodajnym czasie urzędnicy
i pracownicy kolejowi i pocztowi. Nie zmieniło tego stanu rzeczy — o ile 
chodzi o koleje — ani ustawodawstwo uposażeniowe z 13.7.1920, traktu
jące wprawdzie odrębnie pracowników kolejowych (poz. 430 Dz. Ust.), 
lecz z zastrzeżeniem, że postanowienia te „nie przesądzają w niczym
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prawno - państwowego stanowiska pracowników kolei państwowych" 
(art. 1), ani ustawa z 12.6.1924, poz. 580 Dz. Ust., o zakresie działania 
Ministra Kolei Żelaznych i o organizacji urzędów kolejowych, ani nie- 
wprowadzone w życie rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia
24 września 1926 o utworzeniu przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Pań
stwowe". Zarówno pracownicy kolejowi, jak pocztowi, podlegali w miaro
dajnym okresie czasu przepisom ustawy z 9.10.1923, poz. 924 Dz. Ust., 
byli więc urzędnikami państwowymi w rozumieniu przepisów o ulgach 
w podatku gminnym dochodowym, zachodziły bowiem co do nich wszystkie 
warunki, będące podstawą wprowadzenia tych ulg. Nie mogło być inten
cją ustawodawcy przy wydawaniu rozp. Prez. z 8.11.1927 wykluczenie 
tych pracowników od ulg, ani też uzależnienie dla dalszego korzystania 
przez nich z ulg od zmian w sposobie administrowania kolejami państwo
wymi i pocztą, nie stanowiących zarazem istotnych zmian w stosunkach 
służbowych i uposażeniowych pracowników kolejowych i pocztowych. 
Również pod rządem obecnie obowiązujących przepisów pełnią pracowni
cy kolejowi i pocztowi służbę publiczną, stoją z reguły w publiczno - 
prawnym stosunku służbowym do Państwa, wynagrodzenia ich uregulo
wane są nadal w sposób sztywny, całkowicie analogiczny do wynagrodzeń 
urzędników państwowych, a zarząd przedsiębiorstwami i ich funduszami 
sprawują naczelne organy władzy państwowej. Wydzielenie więc tych 
przedsiębiorstw z ogólnych ram administracji państwowej nie ma takie
go charakteru, który by dla zakresu zastosowania do ich pracowników 
przepisu art. 24 ust. ost. ustawy o podatku dochodowym stanowił istotną 
zmianę stanu rzeczy, istniejącego wr momencie powstania tego przepisu.

M o n o p o l e  państwowe, tytoniowe, solny i spirytusowy, były 
w miarodajnym czasie administrowane w ramach administracji skarbo
wej i podporządkowane Ministrowi Skarbu. Pracownicy byli tedy albo 
urzędnikami państwowymi, albo funkcjonariuszami w rozumieniu prze
pisów o ulgach w podatku komunalnym z urzędnikami państwowymi 
zrównanymi. Późniejsze przepisy, wprowadzające komercjalizację Mono
polów, nie zmieniły w sposób istotny stosunków służbowych ani uposa
żeniowych tych pracowników, ani też nie wyłączyły przedsiębiorstw mo
nopolowych spod zwierzchniego kierownictwa naczelnych władz państwo
wych, wyodrębniając i usamodzielniając gospodarkę i fundusze monopo
lowe w sposób dla zastosowania przepisu art. 24 ust. ost. ustawy o po
datku dochodowym do pracowników Monopolów nieistotny. Pracownicy 
ci pozostają nadal z reguły w stosunku publiczno - prawnej służby do 
Państwa, a ich uposażenie i ogół stosunków personalno - służbowych ure
gulowany jest jednolicie dla całego Państwa w całkowitej analogii ze 
stosunkami urzędników i funkcjonariuszów państwowych sensu stricto.

P r z e d s i ę b i o r s t w a  państwowe, skomercjalizowane na za
sadzie rozp. Prez. z 17.3.1927, były bądź już w chwili wejścia w życie 
rozporządzenia z dnia 8.11.1927 r. administrowane poza ramami admini
stracji państwowej, a pracownicy tych przedsiębiorstw byli wynagra
dzani na zasadach analogicznych lub identycznych do wynagrodzeń pra
cowników podobnych przedsiębiorstw prywatnych, bądź też tego rodzaju 
przeorganizowanie tych przedsiębiorstw oraz zmiana zasad wynagrodze
nia ich pracowników nastąpiła z chwilą, gdy zostały one poddane pod 
rządy rozporządzenia o komercjalizacji. Klasycznym przykładem są sto
sunki, panujące w Państwowej Fabryce Związków Azotowych w Chorzo
wie, której pracownicy byli i są wynagradzani w ogromnej większości 
na zasadzie ogólnie obowiązujących na Górnym Śląsku umów zbiorowych, 
a w nielicznych wypadkach — na zasadzie prywatno - prawnych umów 
indywidualnych. Już więc na zasadzie przepisów pruskich nie przysługi
wały tym pracownikom ulgi w dodatku komunalnym, całkowicie zaś wy
kluczył przyznanie im takich ulg przepis art. 26 cyt. rozp. Prez. o ko
mercjalizacji, ustalający zasadę, „pracownicy przedsiębiorstwa nie są 
urzędnikami państwowymi i są wynagradzani w sposób, przyjęty w przed
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siębiorstwach prywatnych". Skoro więc pracownicy ci w kwestiach upo
sażeniowych mają być traktowani całkowicie analogicznie z pracowni
kami przedsiębiorstw prywatnych, byłoby sprzeczne z tym przepisem 
zwalnianie ich uposażeń od obciążeń, dotykających wszystkich pracowni
ków przedsiębiorstw prywatnych, pracujących na tym samym obszarze
i w analogicznych warunkach, — stanowiłoby to bowiem w istocie rzeczy 
podwyższenie uposażenia pracowników przedsiębiorstw państwowych
0 3% (tyle bowiem wynosi dodatek komunalny do podatku dochodowego).

Ten stan faktyczny i prawny wyklucza, by ustawodawca chciał 
objąć zwolnieniem od dodatków komunalnych implicite także pracowników 
przedsiębiorstw państwowych, podlegających rozporządzeniu 17.3.1927 r. 
Gdyby zwolnienie takie było jego intencją, musiałoby ono wobec istnienia 
już przepisu art. 26 rozp. Prez. z 17.3.1927 nastąpić expressis verbis.

W następstwie stan prawny ani faktyczny nie uległ istotnym 
zmianom.

B a n k i  państwowe (Bank Gospodarstwa Krajowego, Państwowy 
Bank Rolny, Pocztowa Kasa Oszczędności) stanowiły już w czasie miaro
dajnym dla rozstrzygnięcia kwestii stosowalności zwolnień od dodatku 
komunalnego ich pracowników odrębne jednostki gospodarcze, tak silnie 
wyodrębnione od całości administracji państwowej, że zastosowanie ulg 
do ich pracowników nie mogło leżeć v  intencji ustawodawcy z 8.11.1927 r., 
nie mogło w szczególności wynikać z u.'vcia wyrażenia: „uposażenie wy
płacane z funduszów Państwa". O ile chodzi o Bank Gospodarstwa Kra
jowego i Państwowy Bank Rolny, uzasadnił N. T. A. szczegółowo to 
stanowisko prawne w wyrokach z dnia 25.6.1935 L. rej. 9204/33 i z dnia 
15.5.1934 L. rej. 8947/32. Uzasadnienie tych wyroków jest w całej pełni
1 nadal aktualne.

O ile chodzi o Pocztową Kasę Oszczędności, to stan rzeczy przed
stawiał się o tyle odmiennie, że przepis art. 4 ustawy z 19.5.1920, poz. 
297 Dz. Ust., stanowiący, że Prezes oraz cały personel P. K. O. tworzą 
odrębny etat urzędników państwowych, wynagradzanych z funduszów 
P. K. O., został uchylony przepisem § 13 rozp. Prez. z 27 czerwca 1924, 
poz. 545 Dz. Ust., nakazującym rozwiązanie stosunku służbowego 
urzędników i funkcjonariuszów P. K. O. (z wyjątkiem Prezesa i wicepre
zesa, którzy pozostali urzędnikami państwowymi), i ustalenie tego sto
sunku na zasadach odrębnych, jakie następnie ustaliło rozporządzenie 
Rady Ministrów. Wobec więc ustawowego odebrania pracownikom 
P. K. O. charakteru urzędników państwowych oraz wobec istniejącej ana
logicznie do dwu pozostałych Banków odrębności administracji i fundu
szów P. K. O., w momencie miarodajnym dla oceny stosowalności ulg 
w dodatku komunalnym do pracowników P. K. O., — zastosowanie tych 
ulg byłoby sprzeczne z obowiązującym wówczas stanem prawnym. W na- 
następstwie żadne zmiany istotne dla oceny zastosowania przepisu art.
24 ust. ost. ustawy o podatku dochodowym do pracowników P. K. O. nie 
zaszły.

W odróżnieniu tedy od pracowników Polskich Kolei Państwowych, 
Polskiej Poczty, Telegrafu i Telefonu, Państwowych Monopolów: Tyto
niowego, Solnego i Spirytusowego — pracownicy przedsiębiorstw skomer
cjalizowanych na zasadzie rozp. Prez. z 17.3.1927, oraz pracownicy Banku 
Gospodarstwa Krajowego, Państwowego Banku Rolnego i Pocztowej Ka
sy Oszczędności — nie korzystali z ulg w komunalnym dodatku do podat
ku dochodowego w momencie zmiany ustawodawstwa zaborczego na pol
skie, nie korzystają też z uwolnienia od tego dodatku na podstawie prze
pisu rozp. Prez. z 8.11.1927 r., ani na podstawie obecnie obowiązującego 
przepisu art. 24 ust. ost. ustawy o podatku dochodowym.
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K R O N I K A

1. SPRAWY FINANSÓW I GOSPODARKI ZWIĄZKÓW 
SAMORZĄDOWYCH.

POSTULATY ZWIĄZKU MIAST POLSKICH ODNOŚNIE ZASADNICZEJ 
REFORMY FINANSÓW KOMUNALNYCH ORAZ BIEŻĄCEJ SYTUACJI 

FINANSOWEJ MIAST.

We wrześniu 1936 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zwróciło się 
do centralnych zrzeszeń samorządowych o wypowiedzenie się co do kie
runku zasadniczej reformy finansów komunalnych.

Związek Miast Polskich w odpowiedzi z dn. 22 października 1936 r. 
stwierdził istnienie poważnych trudności, związanych z ustaleniem takiego 
kierunku, a to wobec nieznajomości zamiarów co do systemu podatków 
państwowych, jak również wyników przeprowadzanej akcji oddłużeniowej.

W związku z tym Związek Miast Polskich ograniczył się do sformu
łowania kilku uwag natury ogólnej, w których podkreślił, że:

1) za podstawę projektowanej zasadniczej reformy finansowej nie 
można brać globalnej sumy obecnych dochodów podatkowych miast, nie 
wystarczających nawet na należytą konserwację istniejących urządzeń;

2) nie należy oczekiwać, by po dokonanych zmianach w uprawnie
niach finansowych miast — dochody ich, oparte na obowiązującym stanic 
prawnym, osiągnęły w miarę poprawy ogólnej koniunktury gospodarczej 
wystarczający poziom;

3) każda zmiana finansów samorządowych powinna liczyć się z róż
norodnością miast pod względem potrzeb, siły finansowej i wydajności po
szczególnych podatków, związanej z ich strukturą gospodarczą;

4) dochody podatkowe miast nie powinny być usztywniane ze wzglę
du na wspomniane różnice między poszczególnymi miastami, jak również 
ze względu na trudność w ustaleniu sumy wydatków miast i ciągłe nara
stanie nowych potrzeb publicznych i zadań gospodarczych;

5) należy oprzeć dochody wszystkie na daninach samoistnych, z ewen
tualnym zmniejszeniem ich liczby.

Równocześnie Związek Miast Polskich stwierdził, że zasadnicza re
forma finansów samorządowych winna być poprzedzona zastosowaniem 
tymczasowych środków zaradczych.
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Środki te Związek Miast dzieli na dwie grupy: 1) zmierzające do od
ciążenia miast, 2) zwiększające uprawnienia finansowe miast.

Do pierwszej grupy zalicza:
1. Zwolnienie miast od dostarczania nauczycielom publicznych szkół 

powszechnych mieszkań w naturze, wzgl. wypłacania im dodatków mie
szkaniowych.

2. Uchylenie obowiązku przyjmowania przez miejskie szpitale 
członków Ubezpieczalni Społecznej za ulgową opłatą (85% opłaty na klasie 
najniższej).

3. Uchylenie obowiązku miast ponoszenia wydatków z tytułu kwate
runku wojskowego.

4. Zlikwidowanie aresztów miejskich.
5. Zwolnienie miast od obowiązku doręczania pism urzędowych 

przez ich organa w tych miejscowościach, w których zorganizowane jest 
stałe doręczanie korespondencji przez pocztę oraz wprowadzenie odpłat
ności doręczania tych pism przez organa miejskie poza miejscowym okrę
giem doręczeń pocztowych.

6. Wydanie stanowczego zakazu wywierania przez miejscowe wła
dze i instytucje państwowe nacisku na miasta celem uzyskania od nich 
bezpłatnych świadczeń lub stosowania przez miasta zbyt daleko idących 
ulg, oraz spowodowanie terminowego wypłacania miastom należności z ty
tułu tych świadczeń, np. dostarczania lokali dla sądów, dostarczania wody, 
światła itp.

7. Przekazanie funkcyj samorządu szkolnego związkom samorządu 
terytorialnego.

8. Poddanie rewizji ustawy o opiece społecznej, a mianowicie usta
lenie, iż:

a) prawo do opieki trwałej nabywa się w gminie przez co najmniej 
trzyletnie zamieszkanie, w czasie którego dana osoba utrzymywała się 
z własnych środków, nie korzystając w żadnej formie z opieki społecznej 
wzgl. ofiarności publicznej i nie zajmując się żebractwem,

b) odesłanie do gminy, obowiązanej do sprawowania opieki trwałej, 
nie powinno być uzależnione od oświadczenia przez tę gminę gotowości 
przyjęcia osoby, potrzebującej opieki społecznej. O ile dana gmina, do 
której potrzebujący opieki ma być odesłany, nie zakwestionuje jej obo
wiązku sprawowania nad daną osobą opieki trwałej w ciągu 2-ch tygodni 
od daty jej zawiadomienia, uznaje się ją za zobowiązaną do sprawowania 
takiej opieki i potrzebujący tej opieki może być do niej odesłany.

9. Poddanie rewizji dotychczasowych obowiązków związków samo
rządowych co do pokrywania kosztów opieki zakładowej i leczenia ubo
gich. W szczególności:

a) zwolnienie miast niewydzielonych nie tylko od sprawowania opieki 
zakładowej, lecz i od obowiązku ponoszenia kosztów tej opieki. Włożenie 
tego obowiązku na powiatowe związki samorządowe i na miasta wydzie
lone (w stosunku do obywateli, mających prawo do opieki trwałej w tych 
miastach),

b) zwolnienie miast niewydzielonych od obowiązku pokrywania kosz
tów leczenia szpitalnego ubogich chorych i włożenia tego obowiązku na
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powiatowe związki samorządowe i miasta wydzielone (w stosunku do 
obywateli, mających w tych miastach prawo do opieki trwałej),

c) przejęcie przez Skarb Państwa kosztów leczenia gruźlicy i wszel
kich chorób zakaźnych oraz chorób umysłowych, tudzież kosztów leczenia
i opieki społecznej osób, nie mających prawa do opieki trwałej w żad
nej gminie.

W drugiej grupie Związek Miast Polskich wymienia:
1. Przyznanie miastom wydzielonym prawa wprowadzania powsze

chnego społecznego podatku, przeznaczonego na cele opieki społecznej
i pokrywanie kosztów leczenia ubogich chorych na wzór tzw. obywatel
skiego podatku, projektowanego w swoim czasie przez Komisję dla Uzdro
wienia Gospodarki Komunalnej przy Prezesie Rady Ministrów.

Powszechny podatek społeczny powinni płacić wszyscy mieszkańcy 
gmin, posiadający własne środki utrzymania; stawki tego podatku określi
łaby ustawa.

Powiatowe związki samorządowe obowiązane byłyby udzielać z wpły
wów z tego podatku gminom wiejskim i miastom niewydzielonym pomocy 
na prowadzenie opieki pozazakładowej.

Z chwilą przejęcia przez powiatowe związki samorządowe obowiąz
ków, o których mowa wyżej w p. 9, prawo do pobierania takiego podatku 
na terenie gmin wiejskich i miast niewydzielonych powinnyby otrzymać 
również powiatowe związki samorządowe.

2. Przywrócenie miastom wydzielonym prawa poboru opłat drogo
wych na budowę i utrzymanie ulic i placów miejskich, oraz nałożenie przez 
ustawę na powiatowe związki samorządowe obowiązku wypłacania mia
stom niewydzielonym 50% sum, pobranych przez nie tytułem opłat drogo
wych na obszarze tych miast.

3. Wprowadzenie na rzecz miast podatku od przyrostu wartości nie
ruchomości.

4. Wprowadzenie opodatkowania na rzecz miast placów niezabudo
wanych lub niedostatecznie zabudowanych.

5. Przyznanie miastom prawa wyłączności na wycier kominów i pra
wa poboru opłat za te czynności z przeznaczeniem wpływów na pokrycie 
wydatków, związanych z zapobieganiem i tłumieniem pożarów.

6. Przyznanie miastom prawa wyłączności na oczyszczanie ulic
i wywóz śmieci i prawa poboru odpowiednich opłat.

7. Przyznanie miastom w wojew. centralnych, wschodnich i połud
niowych prawa poboru dodatków do państw, podatku dochodowego w wy
sokości i na zasadach, na jakich ten dodatek pobierany jest w woj. za
chodnich.

8. Przywrócenie tego sposobu rozdziału pomiędzy miasta i powiato
we związki samorządowe dodatków do podatków państwowych od pro
dukcji, zużycia wzgl. spożycia, jaki miał miejsce przed ostatnią reformą.

9. Przywrócenie miastom prawa poboru opłat postojowych na pla
cach publicznych.

10. Poddanie rewizji stawek podatku od widowisk, z którego wpły
wy po ostatnim ustaleniu stawek przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
bardzo się obniżyły.
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11. Przywrócenie stanu prawnego w sprawie wysokości opłat (cen) 
za korzystanie z przedsiębiorstw samorządowych, jaki miał miejsce przed 
ostatnią reformą, dokonaną w końcu roku ubiegłego, celem usunięcia pod
stawy prawnej do ingerencji władz nadzorczych w sprawę wysokości opłat 
w każdym czasie i bez żadnych ograniczeń.

12. Przekazanie miastom z powrotem wymiaru i poboru podatku od 
nieruchomości i od lokali, traktując te dwa podatki łącznie.

13. Przywrócenie miastom prawa egzekucji własnych należności 
publiczno - prawnych i tych należności, których wymiar i pobór należyć 
będzie do nich.

14. Wprowadzenie do art. 33 ustawy z r. 1923 o tymczasowym ure
gulowaniu finansów komun. wzgl. do rozporządzenia wykonawczego zmia
ny, polegającej na wyraźnym oznaczeniu, iż podstawą do ustalania do
puszczalnego stopnia zadłużania się związków samorządowych są dochody 
zwyczajne nie tylko budżetu administracyjnego, lecz i budżetów przedsię
biorstw samorządowych.

15. Usunięcie w ogóle sztywnej normy dopuszczalnego zadłużania się 
związków samorządowych, zawartej w przytoczonym wyżej art. 33 wzgl. 
uelastycznienie tego przepisu przez:

a) upoważnienie przez ustawę Ministra Spraw Wewnętrznych do 
wyrażania zgody na przekraczanie przez związki samorządowe w poszcze
gólnych przypadkach normy, ustalonej w art. 33,

b) niestosowanie tej normy w przypadkach, gdy związek samorzą
dowy zaciąga pożyczkę na budowę nowej inwestycji lub rozbudowę już 
istniejącej pod warunkiem, iż jedynym zabezpieczeniem spłaty tej pożyczki 
łącznie z odsetkami będzie to nowe urządzenie wzgl. jego dochody.

ODDŁUŻENIE MIAST „ULENOWSKICH“.

Sytuacja miast tzw. „ulenowskich" jest w dalszym ciągu ciężka, mi
mo zastosowania przez Rząd ulg w spłacie pożyczki amerykańskiej. 
W trakcie akcji oddłużeniowej szereg zobowiązań miast z tego tytułu zo
stało częściowo umorzonych bądź rozterminowanych. Ulgi stosowane 
przez Centralną Komisję Oszczędnościowo - Oddłużeniową są przedmio
tem analizy Związku Miast Polskich w memorialne wystosowanym do Mi
nistra Skarbu w dniu 31 lipca 1936 r., przy czym za przykład przyjęto 
ustalone przez komisję plany oddłużenia dla miast: Lublina, Otwocka, 
Piotrkowa, Radomia i Zgierza.

Centralna Komisja umorzyła należności Skarbu Państwa, zalegle 
raty i odsetki pożyczek „ulenowskich" i tzw. „sanacyjnych", ustaliła kwo
ty, jakie miasta te corocznie mają wpłacać do Banku Gospodarstwa Kra
jowego na pokrycie wymienionych pożyczek, zaś różnicę między roczną 
kwotą umownej obsługi pożyczek, a sumą, faktycznie wpłaconą z tego ty
tułu przez miasta, ma pokrywać Skarb Państwa na rachunek odnośnych 
miast.

W ten sposób miasta mają być zwalniane z zobowiązań wobec Ban
ku Gospodarstwa Krajowego, ale równocześnie powstaną zobowiązania 
wobec Skarbu Państwa.
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Zdaniem Związku Miast Polskich przez zastosowanie tego rodzaju 
ulg sytuacja finansowa miast „ulenowskich" nie ulega zasadniczej po
prawie, albowiem zmiana wierzyciela nie rozstrzyga najważniejszego
i {najuciążliwszego zobowiązania tych miast.

Dla popracia swego twierdzenia Związek Miast analizuje tytułem 
przykładu sytuację po oddłużeniu miast Lublina i Piotrkowa.

Zadłużenie m. Lublina z tytułu pożyczek „ulenowskiej" i „sanacyj
nej" wynosi dziś zł 21.983.743.— przy sumie budżetu, ustalonego przez 
Centralną Komisję na zł 3.340.000.— . Umowna obsługa roczna tego za
dłużenia wynosi zł 2.272.000,—, z których spłacać ma gmina zł 182.000.—, 
zaś Skarb Państwa — zł 2.090.000.—. W ciągu dziesięciu lat zobowiąza
nie gminy wobec Banku Gospodarstwa Krajowego z tytułu tych pożyczek 
formalnie byłoby uregulowane, lecz w tym czasie powstałoby wobec Skar
bu Państwa zobowiązanie w wysokości ok. zł 20.000.000,—, które gmina 
spłacałaby przynajmniej 114 lat, jeżeli wziąć pod uwagę, że również po 
dziesięciu latach w niezmienionej sytuacji finansowej miasto w dalszym 
ciągu spłacałoby po 182.000 zł rocznie.

Dług gminy m. Piotrkowa z tytułu pożyczki „ulenowskiej“ i „sana
cyjnej" obecnie wynosi zł 14.411.320.— przy sumie rocznego budżetu zł
950.000.—. Umowna roczna obsługa tego zobowiązania wynosi kwotę zł
1.531.320.—, z których gmina powinna spłacać z własnego budżetu zł
55.000.—, pozostałą sumę zł 1.476.320.— spłacać ma Skarb Państwa. Po 
dziesięciu latach zobowiązanie gminy wobec Skarbu Państwa — według 
tego obliczenia — ma wynosić ok. 14.000.000.— zł, które gmina miałaby 
spłacać przeszło 250 lat, gdyby stale przeznaczała kwotę zł 55.000.—, usta
loną na spłatę długu przez Centralną Komisję.

Zdaniem Związku Miast Polskich „obecny stan rzeczy nie tylko że 
uniemożliwia prowadzenie racjonalnej gospodarki wskutek oczywistego 
usztywnienia budżetów miast, lecz nawet hamuje rozwój gospodarki, je
żeli wziąć pod uwagę dążenie do uzyskiwania jak największych kwot 
w budżecie na spłatę wspomnianych pożyczek".

Postulaty Związku Miast Polskich idą w kierunku:
„1) ustalenia dla pożyczek „ulenowskiej" i „sanacyjnej" annuitetów, 

jakie miasta spłacać mogą w granicach możliwości finansowych z zacho
waniem równowagi budżetowej,

2) ścisłego określenia czasokresu spłaty,
3) umorzenia całkowitego tej części kapitału obu pożyczek, która 

nie zostanie spłacona ustalonymi annuitami w ciągu pełnego okresu 
spłaty".

TERYTORIALNE ULGI PODATKOWE.

Dekretem Prezydenta Rzplitej z dnia 25 listopada 1936 r. o popie
raniu ruchu inwestycyjnego na obszarze woj. wschodnich (Dz. U. R. P. 
Nr 88, poz. 641) wprowadzono szereg ulg w podatku dochodowym, mają
cych na celu ożywienie procesów inwestycyjnych w przemyśle na obszarze 
ziem wschodnich (woj. nowogródzkie, poleskie, wileńskie i wołyńskie oraz
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4 powiaty woj. białostockiego). Z natury rzeczy ulgi te obejmą udział sa
morządowy w podatku dochodowym, powodując tym znaczny ubytek 
w dochodach związków samorządowych. W związku z tym stanem rzeczy 
Związek Powiatów R. P. złożył Panom Ministrom Skarbu i Spraw We
wnętrznych memoriał z dn. 4 grudnia 1936 r., w którym stwierdzając 
oczywistą słuszność polityki, zmierzającej do gospodarczego podniesienia 
ziem wschodnich, zwrócił jednocześnie uwagę na konieczność odmiennego 
traktowania pod tym względem podatków państwowych i należności sa
morządowych. Motywy Związku Powiatów R. P., przedstawione w powyż
szym memoriale, były następujące:

„Między świadczeniami podatkowymi ludności na rzecz Skarbu 
Państwa a świadczeniami Państwa na rzecz ludności nie istnieje i nie 
może istnieć jakakolwiek zasada równowagi; tak jest nie tylko w teorii 
lecz i w rzeczywistości. Niektóre okręgi gospodarcze Polski są ze stano
wiska gospodarki budżetowej Skarbu wybitnie deficytowe, muszą być za
tem alimentowane środkami pochodzącymi z obciążenia kosztami gospo
darki publicznej innych dzielnic kraju. Specjalne zadania Państwa w za
kresie korygowania niedomagań zasadniczej struktury gospodarczej kra
ju i zasada rozdziału środków publicznych według kryteriów zupełnie nie
zależnych od terytorialnego pochodzenia tych środków, jaka obowiązuje 
w gospodarce Skarbu, powoduje, że zrezygnowanie przez Skarb Państwa 
z dochodów, otrzymywanych dotychczas z określonego terytorium, nie mo
że spowodować spadku jakościowego i ilościowego obsługi potrzeb pu
blicznych, wykonywanej przez Państwo na tym terenie. Przeciwnie: jeśli 
polityka podniesienia określonych terytoriów, jak w konkretnym wypad
ku ziem wschodnich, ma wydać szybko i widocznie poważniejsze rezultaty, 
zachodzi potrzeba równoczesnego zrezygnowania z pewnej części docho
dów otrzymywanych stamtąd i intensywniejszego alimentowania tych 
ziem z ogólnych funduszów państwowych.

„Zupełnie odmienna sytuacja zachodzi odnośnie danin samorządo
wych. Tu jakiekolwiek rezygnowanie z dochodów podatkowych musi bez
pośrednio odbić się na stopniu zaspakajania przez związek samorządowy 
miejscowych potrzeb, albowiem nie mogą być w tym wypadku stosowane 
żadne procesy wyrównawcze. W szczególności obniżanie danin komunal
nych jako jeden ze środków gospodarczego podniesienia pewnej części 
kraju zawiera samo w sobie sprzeczność. Postulat podniesienia gospodar
czego zawiera w sobie między innymi zagadnienie powiększenia urządzeń, 
służących potrzebom zbiorowym, w zakresie szkolnictwa, zdrowotności, 
urządzeń służących potrzebom produkcji rolnej itp. Tymczasem obniżanie 
dochodów podatkowych związków samorządowych zmierza wprost w prze
ciwnym kierunku, mianowicie do ograniczania dotychczasowego poziomu 
zaspakajania tych potrzeb.

Opisana sytuacja zachodzi w stosunku do ulg w podatku dochodo
wym dla ziem wschodnich. Wprawdzie udział powiatowych związków sa
morządowych trzech północno - wschodnich województw w podatku do
chodowym jest finansowo mało wydajny (na rok 1935/36 preliminowano 
230 tys. zł), a zatem ulgi przewidziane w dekrecie z dnia 25.XI. rb. bez
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pośrednio dla powiatowych związków samorządowych pociągną stosun
kowo skromne ofiary, tym niemniej jeśli do tego dodamy również niedaw
no wprowadzone ulgi w podatku dochodowym dla nabywców pojazdów 
mechanicznych, następnie od dawna obowiązujące ulgi dla nowowznoszo- 
nych budowli, wreszcie ulgi w spłacie zaległości podatkowych, otrzyma
my łącznie sumy, które w budżetach wybitnie oszczędnościowych a nawet 
wegetacyjnych mogłyby stanowić poważną pozycję. Na przykładach tych 
można równocześnie obserwować wady, a przede wszystkim rezultaty fi
nansowe opierania finansów samorządowych na udziale w podatkach pań
stwowych bądź dodatkach, które ostatnio ma niebezpieczną tendencję roz
rastania się w system".

W związku z tym, że system stosowany dla specjalnych celów powo
duje spadek dochodów związków samorządowych, a w konsekwencji obni
żenie poziomu zaspakajania przez samorząd potrzeb zbiorowych, Zwią
zek Powiatów R. P. zwrócił się o rozważenie sprawy wyłączenia udziału 
bądź dodatków samorządowych do podatków państwowych z ulg, stoso
wanych dla specjalnych celów (popieranie ruchu budowlanego, motory
zacji, podniesienie gospodarcze ziem wschodnich), do chwili, gdy dochody 
związków samorządowych będą mogły być oparte o samoistne daniny ko
munalne.

SPRAWA WŁASNOŚCI MAJĄTKÓW POZOSTAŁYCH PO B. RADACH 
DOBROCZYNNOŚCI ITP. NA OBSZARZE B. KONGRESÓWKI.

W wyniku długich starań zainteresowanych powiatowych związków 
samorządowych oraz Związku Powiatów R. P. wydana została ustawa 
z dn. 22 marca 1935 r. o majątkach pozostałych po b. ziemstwach i innych 
zrzeszeniach publiczno - prawnych (D. U. R. P. nr 27, poz. 201) oraz na 
jej podstawie — okólnik Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 18 
czerwca 1936 r. Nr 47. Ustawa ta załatwiła ostatecznie niezmiernie do
niosłą dla pow. zw. sam. woj. wschodnich sprawę własności majątków, 
pozostałych po b. ziemstwach powiatowych, gubemialnych, b. zarządach 
gospodarstwa ziemskiego itp.

Dotychczas jednak pozostaje niezałatwioną analogiczna sprawa, in
teresująca powiatowe związki samorządowe b. Królestwa Kongresowego, 
mianowicie sprawa własności majątków pozostałych po b. radach dobro
czynności publicznej, kuratoriach trzeźwości, radzie głównej opiekuńczej 
oraz powiatowych i miejskich radach opiekuńczych.

Pierwotnie w okólniku z dnia 4 października 1919 r. N. S. M. 1877/2 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych wychodząc ze słusznego założenia, że 
sprawy, dotyczące ochrony zdrowia publicznego, przeszły do zakresu dzia
łania powiatowych związków samorządowych i gmin miejskich, poleciło 
przejąć od powiatowych rad dobroczynności zarząd sprawami sanitarny
mi wraz z całym majątkiem. To stanowisko nie znalazło jednak wyrazu 
w konkretnych przepisach prawnych, któreby przeniosły prawo własności 
majątków b. rad dobroczynności na związki samorządowe. Przeciwnie, 
uchwałą Rady Ministrów z dnia 25 czerwca 1932 r., podaną do wiado
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mości pismem okólnym Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 6 
sierpnia 1932 r. N. S. S. 111/20/2, zastrzeżone zostało, iż wydzierżawienie 
przez Skarb Państwa samorządom budynków i mienia b. rad dobroczyn
ności itp. nie przesądza bynajmniej o własności tych obiektów. Równo
cześnie Prokuratoria Generalna w szeregu wypadków orzekła, że budynki 
szpitalne pozostałe po b. radach dobroczynności uważać należy za wła
sność państwową.

W tym stanie rzeczy Związek Powiatów uznał za konieczne zwrócić 
się do właściwych ministrów o rewizję oficjalnego stanowiska i przeka
zanie ostatecznie związkom samorządowym wymienionych obiektów na 
własność. Związek Powiatów w memoriale swym z dnia 24 listopada
1936 r. wysunął następujące motywy:

1) związki samorządowe przejęły zadania z zakresu opieki społecz
nej i zdrowotności, należące do wymienionych na wstępie instytucyj, 
w związku z czym powinny przejąć także obiekty majątkowe, służące do 
realizacji tych zadań,

2) z reguły obiekty powyższe, przede wszystkim zaś szpitale, pozo
stają dotychczas w faktycznym władaniu związków samorządowych i słu
żą nadal celom opieki społecznej lub zdrowotności,

3) związki samorządowe w obiektach tych poczyniły duże nakłady, 
doprowadzając je do stanu używalności i przystosowując do współczesnych 
potrzeb w zakresie zdrowotności i opieki społecznej; wartość tych nakła
dów przekracza niejednokrotnie pierwotną wartość przejętych majątków,

4) nieuregulowany tytuł własności zniechęca do dalszych koniecz
nych inwestycyj, jak również pomniejsza możliwości ich przeprowadza
nia przez zmniejszenie zdolności kredytowej związku samorządowego.

Równocześnie do memoriału tego został dołączony projekt odpowied
niej ustawy. Projekt ten został opublikowany w tygodniku „Samorząd" 
Nr 48 z 1936 r., str. 783.

2. ZE ZWIĄZKÓW.

ZJAZD GŁÓWNY ZWIĄZKU POWIATÓW R. P.

W dniach od 13 do 15 września 1936 r. odbył się we Lwowie Zjazd 
Główny Związku Powiatów R. P., w którym wzięło udział 219 delegatów 
poszczególnych powiatowych związków samorządowych, członkowie Rady 
Związku Powiatów R. P. oraz ponad 100 gości, reprezentujących władze 
państwowe, zrzeszenia samorządowe, samorząd gospodarczy oraz organi
zacje społeczne. Ministra Spraw Wewnętrznych reprezentował na Zjeź
dzie podsekretarz stanu p. Władysław Korsak, Ministra Opieki Społecz
nej — podsekretarz stanu p. dr Piestrzyński Eugeniusz, Ministra Wy
znań Rei. i O. P. — kurator Okręgu Szkolnego Lwowskiego p. Gadomski 
Jerzy. Wicepremier i Minister Skarbu inż. E. Kwiatkowski nadesłał de
peszę.
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Otwarcia obrad dokonał w dn. 13 września prezes Związku Powia
tów R. P. d r  M. Z. J a r o s z y ń s k i ,  wygłaszając następujące prze
mówienie :

„Panowie Ministrowie! Szanowni Panowie! Kiedyśmy się zebrali na 
Zjazd Główny •— przedstawiciele samorządów powiatowych z całej Rze
czypospolitej, i tym samym reprezentujemy razem wzięci niejako całość 
Rzeczypospolitej, jest rzeczą oczywistą, że pierwsza myśl nasza wybiega 
nie ku naszym sprawom lokalnym, którymi się zajmujemy w naszej pra
cy codziennej, lecz ku sprawom całości, ku sprawom Państwa. Albowiem 
rozproszonych w tej żmudnej i szarej codziennej pracy samorządowej 
jednoczy nas zawsze jedna myśl i jeden cel, którym jest moc Państwa 
Polskiego i dobro jego obywateli. A Państwo nasze znajduje się obecnie 
w wielkiej potrzebie. Sprawa obrony narodowej stała się problemem na
czelnym całego naszego życia zbiorowego, problemem, który przygniata 
wszystkie inne swoim ogromem, swoją doniosłością i swoją szczególną 
pilnością. Świadomi tego wiemy z drugiej strony, że sprawa obrony na
rodowej nie jest tylko zagadnieniem chwili ani też zagadnieniem oderwa
nym, które możnaby należycie rozwiązać jedynie w płaszczyźnie organiza
cji, techniki czy finansów. Jest to problem organiczny, jak najgłębiej wro
sły w całość życia społecznego. Obrona narodowa bez względu na swoją 
szczególną w tej chwili aktualność jest sprawą trwałą i jako taka opiera 
się na elementach, z którymi my, działacze samorządowi, mamy stale do 
czynienia. Obrona narodowa i moc Państwa bowiem, jako postulat stały, 
opierać się musi na dobrobycie materialnym i wysokiej kulturze najszer
szych mas społeczeństwa polskiego. Sprawa drogowa, zagadnienie kultury 
rolnej, sprawa pieczy nad zdrowiem ludności i opieki nad obywatelem 
słabym, sprawa szkoły i inne środki zmierzające do podniesienia kultury 
duchowej mas, oto są kapitalne podstawy, na których się opiera trwała 
obronność Państwa. A wszystko to — to są zagadnienia nasze i my jako 
samorząd terytorialny jesteśmy powołani do ich rozwiązywania w terenie. 
Dlatego świadomi tej szczególnej doniosłości i aktualności sprawy obrony 
Państwa, wyrażającej się w konieczności szybkiego dozbrojenia, równo
cześnie zdajemy sobie sprawę z tego, że te nasze prace, wykonywane na 
co dzień przez samorząd, są pracami dla obrony Państwa najważniejszymi, 
bo podstawowymi. Gdy uświadomimy sobie ten moment, to niewątpliwie 
z tym większą intensywnością będziemy czynić to, do czego jesteśmy na 
terenie naszej pracy powołani. W, ten sposób najskuteczniej przyczynimy 
się do rozwiązania problemu.

Odpowiem niewątpliwie nie tylko przekonaniom wszystkich obec
nych ale i gorącym uczuciom, jeżeli w imieniu Zjazdu wyślę następujące 
depesze: do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej: „Zjazd przedstawicieli sa
morządu powiatowego z całej Rzeczypospolitej, zebrany we Lwowie 
w dniu 13 września 1936 r., przesyła Ci, <łostojny Panie Prezydencie, wy
razy hołd i głębokiej czci“. Do Pana Generała Śmigłego - Rydza: 
„Zjazd przedstawicieli samorządu powiatowego, zebrany we Lwowie 
w dniu 13 września 1936 r., reprezentujący bezpośrednio wszystkie samo
rządy powiatowe w całej Rzeczypospolitej, a pośrednio całe społeczeństwo 
wsi i mniejszych miast, zorganizowane w samorządzie, zwraca się do Wo
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dza Naczelnego z wyrazami hołdu i oddania. Sprawę obrony narodowej 
uznając za naczelne hasło dołożymy wszelkich sił, ażeby na terenie naszej 
pracy przyczynić się do jego pełnej realizacji'1. Do Pana Prezesa Rady Mi- 
strów i Ministra Spraw Wewnętrznych: „Zjazd przedstawicieli samorządu 
powiatowego z całej Rzeczypospolitej, zebrany we Lwowie w dniu 13 
września 1936 r. prosi Pana Premiera o przyjęcie zapewnienia, że samo
rząd wytężoną i wytrwałą pracą nad wypełnieniem powierzonych mu za
dań starać się będzie przyczynić do rozwiązania wielkich problemów pań
stwowych, do których powołany jest Rząd Rzeczypospolitej".

Szanowni Panowie! Przechodząc do spraw naszego Zjazdu chcę 
przede wszystkim powitać czcigodnych i kochanych gości. Witam więc 
serdecznie Pana Ministra Korsaka jako przedstawiciela naczelnej władzy 
nadzorczej nad samorządem. Witam go również jako Pana Władysława 
Korsaka, dawnego naszego druha w pracach samorządowych, który z sa
morządu, a nawet z naszej organizacji wyszedł i zajmując obecnie naczel
ne stanowisko w Państwie w sprawach nas bezpośrednio interesujących 
docenia doniosłą rolę samorządu i w najcięższych chwilach i opresjach 
tego samorządu jest naszą ostoją i pomocą.

Witam serdecznie Pana Ministra Piestrzyńskiego, reprezentującego 
Ministerstwo Opieki Społecznej, szefa zdrowia i opieki społecznej w Pań
stwie, a więc działu, z którym my, działacze samorządu, tak wiele mamy 
a w przyszłości, daj Boże, będziemy mieć jeszcze więcej do czynienia.

Witam Pana Kuratora Gadomskiego, który reprezentuje Pana Mini
stra Oświecenia Publicznego, a więc znów dział pracy państwowej, który 
nas jako samorząd absorbuje, tak żywo zajmuje i który ze względu na 
szczególną aktualność zagadnienia szkół powszechnych jest naszym ser
com szczególnie bliski.

Następnie witam serdecznie przedstawicieli władz wojewódzkich, 
szeroko tutaj reprezentowanych z Panem Wicewojewodą lwowskim na 
czele.

Witam przedstawicieli samorządu gospodarczego, zarówno rolnicze
go jak i przemysłowo - handlowego i rzemieślniczego.

Witam inne instytucje publiczne, w szczególności Zakład Ubezpie
czeń Wzajemnych także bardzo bliski naszym pracom, a reprezentowany 
tutaj przez Pana Prezesa Min. Ziemięckiego.

Witam serdecznie inne instytucje zbliżone i bratnie, w szczególności 
także instytucje nam najbliższe, bo pokrewne, mianowicie centralne zrze
szenia samorządowe.

Witam wreszcie wszystkich innych obecnych, którzy jako goście 
okazali żywe zainteresowanie naszym zebraniem, przybywając na Zjazd.

Ze szczególną serdecznością witam przedstawicieli miasta Lwowa; 
w ich osobach witam w imieniu Zjazdu, reprezentującego całą Polskę, 
miasto Lwów i proszę o przyjęcie zapewnienia, że nam wszystkim, gdzie
kolwiek żyjemy i pracujemy, miasto Lwów jest zawsze szczególnie drogie
i że doceniamy w pełni doniosłe znaczenie tego grodu nie tylko w prze
szłości, ale także i w przyszłości.

Przechodząc do tematu naszych obrad chciałbym w tej chwili scha
rakteryzować moment w jakim zebraliśmy się, albowiem wyciśnie on zde
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cydowane piętno na obradach naszego Zjazdu. Otóż znaleźliśmy się zno
wu na przełomie: stoimy wobec jednego okresu, który zamiera i drugiego, 
który się przed nami otwiera. Okres, który mija, to był okres bardzo cięż
ki w całej gospodarce społecznej i samorządowej w szczególności, okres, 
że się tak wyrażę, porządków domowych w samorządzie; mam nadzieję, 
że z powodzeniem przeprowadziliśmy tę ważną, lecz mało efektowną akcję 
uporządkowania wszystkiego, co nie było w porządku. Trudno jest mówić, 
kiedy chodzi o życie zbiorowe, o ściśle określonym momencie przejścia 
z jednego okresu w drugi, ale niemniej zdajmy sobie wszyscy sprawę 
z tego, że albo już jesteśmy w innym okresie, albo też ten okres jest tuż 
przed nami. Ten drugi okres to okres aktywizacji całego życia zbioro
wego, aktywizacji gospodarki społecznej i publicznej w szczególności, ak
tywizacji między innymi pracy samorządu. Rzecz prosta, że przejście 
w ten nowy okres dokonać się musi z pełnym umiarem, umiejętnością
i z jak największą ostrożnością, co nam ułatwia nauka, wypływająca 
z błędów niedawnej przeszłości. To przejście z okresu wewnętrznego po
rządkowania w okres wzmożonej aktywności samorządu stanowi główny 
temat i przewodnią myśl obecnego Zjazdu. Nie wątpię, że nie wdając się 
w zbyt szczegółowe debaty, do których tak tłumny zjazd mało się nadaje, 
potrafimy znaleźć i ustalić zasadnicze, ale dostatecznie konkretne dyrek
tywy i wskazania na okres pracy samorządu, który stoi przed nami i na
stępnie w pracy swojej każdy na właściwym mu posterunku — potrafimy 
te wskazania w czyn wcielić".

W imieniu Pana Ministra Spraw Wewnętrznych powitał Zjazd 
p o d s e k r e t a r z  s t a n u  p. W ł. K o r s a k ,  wygłaszając nastę
pujące przemówienie:

„Szanowni Panowie! Imieniem Pana Ministra Spraw Wewnętrz
nych Generała Składkowskiego mam zaszczyt bardzo serdecznie powitać 
wasz Zjazd i życzyć jego pracom jak najlepszych wyników. Gdy staję tu
taj przed Szanownymi Panami, a czynię to dziś nie po raz pierwszy 
z prawdziwą radością, widzę cały szereg tak bliskich pamięci i sercu twa
rzy ludzi, którzy przeszli drogę obfitą w troski, zwycięstwa, a także i za
łamania, drogę jaką przeszedł samorząd polski, w szczególności powia
towy, ziemski. Widzę też z radością cały szereg nowych twarzy, nowych 
działaczy, ludzi, którzy wyszli z ciągle odnawiających się szeregów społe
czeństwa, które mimo trudów i zawodów, idzie ciągle naprzód. Okres, 
w który wstępujemy, jest istotnie okresem nowej próby i nowego prze
łomu. Jeżeli tu przed Panami miałbym wypowiedzieć jakieś życzenie, to 
jedno przede wszystkim mi się nasuwa, ażeby między hasłami zjazdowy
mi, postanowieniami i projektami, a dniem powszednim pracy w samo
rządzie panował jak najmniejszy dystans, żeby te wielkie słowa wygła
szane na Zjazdach i zebraniach były istotnie realizowane w życiu codzien
nym, gdyż suma prac codziennych składa się na życie całej Rzeczypospo
litej.

Chciałbym nadto wspomnieć, że istnieją jeszcze inne ważne postulaty, 
fctóre by należało zbiorowo ustalić i wysunąć. Jednym z naczelnych jest 
postulat szukania istotnych oszczędności w obsłudze potrzeb szerokich 
mas społeczeństwa, której to obsłudze jesteśmy oddani.
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Drugim postulatem, posiadającym silną wymowę przede wszystkim 
w samorządach powiatowych, jest postulat doceniania pierwiastka spo
łecznego. Pierwiastek społeczny w samorządzie powiatowym winien uzy
skać właściwe miejsce, a dopiero wówczas ustrój samorządowy, w jakim 
pracujemy, da pełnię rezultatów i wyników na jaki został obliczony. To 
są te dwie tezy, dwa życzenia dookoła których obraca się praca nasza, na
szego Szefa i sądzę wszystkich zgromadzonych. Życzę w tej pracy i pra
cach dnia codziennego jak największych sukcesów i powodzenie".

Następnie zgodnie z programem Zjazdu wygłoszone zostały kolejno 
referaty: p. Kazimierza Kiihna pt. „Rola samorządu w rozwiązywaniu 
doniosłych zagadnień Państwa"; p. dra M. Z. Jaroszyńskiego pt. „Wy
tyczne polityki samorządu ziemskiego na tle gospodarczej i społecznej sy
tuacji wsi“ oraz p. inż. Stefana Czarnockiego pt. „Sytuacja finansowa 
samorządów, ze szczególnym uwzględnieniem pow. zw. sam.“.

Zasadnicze tezy referatów przedstawiają się następująco:
P. K a z i m i e r z  K i i h n .  1. Kryzys gospodarczy, jaki opano

wał cały świat, specjalnie ciężko dotknął Polskę, jako państwo mało za
sobne i silnie przeludnione zwłaszcza w zawodzie rolniczym. Warunkiem 
pomyślności gospodarczej Państwa Polskiego jest przede wszystkim sku
teczne opanowanie przeludnienia kraju. Walka z przeludnieniem musi się 
odbywać wszystkimi środkami, prowadzącymi do tego celu, prócz polityki 
populacyjnej, a więc drogą zorganizowanej emigracji, drogą przebudowy 
ustroju rolnego, drogą uprzemysłowienia kraju. Przez wielki ruch inwe
stycyjny powinna nastąpić ogólna aktywizacja życia gospodarczego Pol
ski, niezbędna do podjęcia i systematycznego przeprowadzenia akcji, zmie
rzającej do trwałego opanowania strukturalnych niedomagań.

2. W aktywizacji życia gospodarczego Państwa wybitny i dominu
jący udział powinien wziąć samorząd, ponieważ większość inwestycyj ma
jących na celu ułatwienie i usprawnienie produkcji i zapewniających ich 
rentowność społeczną, należy właśnie do zakresu zadań i obowiązków sa
morządu. Aby temu wielkiemu zadaniu podołać powinien samorząd posia
dać dostatecznie zagwarantowane prawa swej samodzielności i samorząd
ności, opartej na wystarczających i niezależnych źródłach finansowych.

3. Gwałtowne zbrojenia sąsiadów i kryzys panujący w Polsce spra
wiły, że Państwo Polskie wymaga dozbrojenia. Dozbrojenie to musi na
stąpić w jak najprędszym czasie i musi być zrealizowane wysiłkiem fi
nansowym całego narodu. Finansowanie tego wielkiego przedsięwzięcia 
nie może jednak odbywać się drogą tylko dobrowolnych ofiar, pomimo po
wszechnych objawów gorących patriotycznych uczuć obywateli Państwa, 
którzy pospieszyli już ze swymi ofiarami na ten cel.

Młode Państwo Polskie musi wdirażać swych obywateli w poczucie, 
że w wypadkach wyższych konieczności państwowych ma obowiązek ko
rzystać ze swego najważniejszego atrybutu — nakładania danin publicz
nych. Zjazd uważa, że dozbrojenie Państwa należy do tych wyższych ko
nieczności państwowych i powinno być zrealizowane drogą jednorazowej 
powszechnej nadzwyczajnej daniny publicznej.

D r  M. Z. J a r o s z y ń s k i .  1. W wyniku odbywającego się od 
dawna naturalnego procesu oraz wykonania reformy rolnej Polska stanie
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się wkrótce krajem drobnej, a w znacznej mierze także nadmiernie roz
drobnionej własności rolnej. Ażeby odpowiedzieć wymaganiom, jakie rol
nictwu stawia gospodarstwo narodowe, rozdrobnione warsztaty rolne mu
szą znaleźć stałe i mocne oparcie w organizacji zbiorowej, kierowanej 
planowo przez Państwo. W tym stanie rzeczy na samorząd powiatowy, 
gminny i gromadzki spada szczególnie doniosły obowiązek włączenia 
w programy swojej działalności akcji popierania rolnictwa, jako stałego
i podstawowego elementu.

2. Przeludnienie wsi i wynikające z tego faktu faktyczne bezrobocie, 
częściowe i całkowite, są zjawiskami, które na długie jeszcze lata będą 
charakteryzować stosunki wsi polskiej. Liczyć się z nimi musi w swojej 
programowej działalności samorząd ziemski i dążyć musi wszelkimi środ
kami do złagodzenia i ograniczenia zła wynikami swojej pracy. W chwili 
obecnej nabiera szczególnej aktualności sprawa ożywienia akcji inwesty
cyjnej samorządu. W tej mierze najpoważniejszym postulatem jest, ażeby 
spodziewany wzrost dochodów związków samorządowych był użyty w ca
łości z jednej strony na lepsze zaspokojenie potrzeb dziś nadmiernie ścieś
nionych, z drugiej — miarę możności — na akcję inwestycyjną. Nato
miast nieproduktywne wydatki administracyjne nie tylko utrzymane być 
muszą w dotychczasowych, ścieśnionych granicach, ale także powinny być 
nadal komprymowane, gdzie tylko okaże się to możliwe.

3. Akcja inwestycyjna samorządu ziemskiego prowadzona być po
winna w takich kierunkach, ażeby z jednej strony wzmagając zatrudnie
nie na wsi i stwarzając źródła dodatkowych zarobków rolnikom, z drugiej 
stwarzała wartości trwałe, podnoszące kulturę materialną i duchową wsi. 
Wymienić zwłaszcza należy drogi, melioracje rolne, budowę szkół po
wszechnych i domów ludowych.

4. Poziom prowadzonych inwestycyj musi się liczyć zarówno 
z ograniczonością możliwych do zdobycia środków jak i z koniecznością 
podniesienia wszędzie przeciętnego poziomu życia na wsi, który jest 
ogólnie bardzo niski. Przewodnią myślą polityki inwestycyjnej samorzą
du ziemskiego powinno być tedy obejmowanie jak najszerszych terenów
i najliczniejszych mas ludności choćby -kosztem obniżenia wymagań co 
do poziomu wykonywanych inwestycyj.

5. W szeregu środków, zdolnych przyczynić się choćby w drobnej 
części do podniesienia gospodarczego wsi i wzmożenia udziału wsi 
w ogólnym dochodzie społecznym, samorząd nie powinien pominąć żad
nego. Z tego punktu widzenia szczególnie aktualne staje się nasilenie 
akcji samorządu w kierunku organizacji letnisk i turystyki oraz popar
cia przemysłu ludowego.

6. Przeobrażenia w strukturze agrarnej i socjalnej wsi polskiej ze 
szczególną siłą ujawniają również stałe obowiązki samorządu ziemskie
go w dziedzinie podniesienia kultury duchowej. Na czoło wysuwa się 
pilna konieczność realizacji pełnej szkoły powszechnej.

7. Dominującymi -kryteriami w polityce podatkowej samorządu 
ziemskiego powinny być z jednej strony siła płatnicza drobnych rolni
ków, z drugiej natężenie potrzeb ludności drobnorolniczej, które samo
rząd ma zaspokoić. Ustawodawstwo finansowe i w jego ramach prowa

201



482

dzona polityka władz nadzorczych powinny pozostawić reprezentacjom 
samorządowym jak największą swobodę decyzji co do obciążeń na cele 
samorządu.

I n ż .  S Ł C z a r n o c k i .  1. Zjazd wypowiada się za skomaso
waniem wszystkich podatków komunalnych, obciążających grunty, z na
stępującymi zastrzeżeniami:

a) wysokość łącznego wymiaru winna odpowiadać potrzebom sa
morządu w zakresie umożliwienia mu wykonania zasadniczych zadań. 
Jako minimalny poziom danin komunalnych, odpowiadający wymogom 
współczesnej sytuacji i życia Polski, Zjazd uznaje wymiar z lat dobrej 
koniunktury;

b) obowiązujące przepisy winny zastrzec przeznaczenie z góry 
przewidzianego odsetka (najmniej 40%) skomasowanego podatku samo
rządu powiatowego na budowę i utrzymanie dróg;

c) dla gmin przy wymiarze skomasowanego podatku winny być 
uwzględnione podstawy, stosowane dzisiaj do podatku wyrównawczego, 
jako zapewniające możność ciągłej i pozytywnej ich pracy.

2. Zjazd uważa za konieczne dla rozszerzenia, uspołecznienia
i zdemokratyzowania akcji samorządu stworzenie ustawowej możliwości 
uchwalania przez rady gromadzkie opłat na cele inwestycyjne i potrze
by bieżące danej gromady. Uchwały te byłyby zatwierdzone przez wy
dział powiatowy na wniosek zarządów gmin.

3. Zjazd wypowiada się za wprowadzeniem prawa samorządów 
do pobierania specjalnej składki powszechnej na koszty leczenia ubo
gich. Jednocześnie Zjazd stwierdza konieczność udziału finansowego 
Państwa w znacznie szerszym niż dotychczas zakresie w walce z choro
bami zakaźnymi i społecznymi, zwłaszcza na terenie wsi.

4. Zjazd uważa za konieczne osiągnięcie przez wszystkie samo
rządowe zakłady użyteczności publicznej samowystarczalności i uważa 
za możliwe obciążanie budżetów administracyjnych dopłatami na pokry
cie deficytu jedynie w drodze wyjątku w wydatkach nadzwyczajnych.

5. a) Zjazd uważa za pożądane zakładanie przez samorządy wła
snych przedsiębiorstw dochodowych, gdy tego wymaga interes znacznej 
części obywateli danego samorządu, a czynniki prywatne nie mogą lub 
nie chcą podjąć inicjatywy, względnie inicjatywa ich jest przeciwstaw
na interesowi publicznemu;

b) samorządy winny przystąpić w miarę możności finansowych do 
założenia przedsiębiorstw, jeżeli tego potrzeba jest powszechną (elek
trownie, rzeźnie, miejsca uboju, przedsiębiorstwa komunikacyjne itp .);

c) wszystkie przedsiębiorstwa samorządowe muszą być oparte na 
zasadach dochodowości, z wykluczeniem jednak spekulacji i niezdrowe
go ryzyka;

d) samorząd winien wykluczyć ze swej działalności przedsiębior
stwa, rywalizujące z istniejącymi spółdzielniami lub innymi poczyna
niami społecznymi. Natomiast samorządowi winno być udostępnione jak 
najdalej idące współdziałanie z ruchem spółdzielczym, w którego rozwo
ju zainteresowane są szersze sfery ludności, z wykluczeniem jednak
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udzielania tym organizacjom gwarancyj, przekraczających ich odpowie
dzialność materialną.

6. Zjazd uważa za konieczne całkowite przekazanie samorządom 
gminnym egzekucji wszystkich danin należnych od ludności wiejskiej.

7. Zjazd widzi konieczność wyeliminowania z akcji umarzania za
ległości podatkowych płatników złośliwych.

8. Niezależnie od osiągniętych przez dotychczasową sanację finan
sów komunalnych oszczędności budżetowych, Zjazd kładzie nacisk na pod
danie szczegółowej analizie celowości wydatków samorządu i uszeregowa
nia z tego punktu widzenia ich kolejności. W odniesieniu do nadzoru nad 
działalnością samorządu Zjazd wysuwa jako naczelny dezyderat kontrolę 
celowości, uczciwości, oszczędności i sprawności gospodarki samorządowej, 
a nie formalistycznej prawidłowości urzędowania.

9. Zjazd stwierdza niedostateczność dotychczasowych poczynań 
w kierunku usunięcia wielokrotnie przez szereg miarodajnych czynników 
stwierdzonego przeciążenia samorządu, zwłaszcza gminnego, sprawami 
poruczonego zakresu działania. Zjazd widzi konieczność rewizji zarządzeń 
władz centralnych, które te obowiązki nałożyły.

10. Zjazd uważa za konieczne i pilne uchylenie ciążącego na gmi
nach obowiązku wypłacania nauczycielom szkół powszechnych dodatku 
mieszkaniowego.

11. W celu wzmożenia działalności samorządu oraz jej uspołecz
nienia, Zjazd uważa za konieczne rozszerzenie i pogłębienie współdziała
nia związków samorządowych między sobą i społeczeństwem w formie 
szerszego niż dotychczas zastosowania spółek drogowych, związków celo
wych, wspólnych funduszów specjalnych itp. oraz stworzenie nowych 
trwałych form współpracy samorządu z dobrowolnymi organizacjami.

W odniesieniu do tych wszystkich form współpracy, zwłaszcza do 
związków celowych, Zjazd uważa za konieczne usunięcie przepisowych 
wymagań, powodujących biurokratyczną ociężałość ich organizacji.

12. Zjazd widzi konieczność — zarówno z punktu widzenia dobra 
ludności wiejskiej, jak interesu Państwa — znacznego zwiększenia w sto
sunku do obecnej sytuacji świadczeń Funduszu Pracy na rzecz inwesty
cyj, podejmowanych przez samorządy ziemskie (budowa dróg, melioracje, 
budowa szkół, domów ludowych itp.).

13. Zjazd, podzielając całkowicie motywy, wyłuszczone przez Za
rząd Związku Powiatów: 1) w piśmie do P. Prezesa Rady Ministrów 
z dn. 24.IX.1934 r. oraz 2) w piśmie do P. Ministra Opieki Społecznej 
z dn. 26.11.1936 r. — uważa za konieczne dla utrzymania równowagi 
budżetowej samorządów powiatowych oraz uzdrowienia ich stosunku do 
Funduszu Pracy i instytucji ubezpieczeń społecznych — całkowite umo
rzenie należności w stosunku do Funduszu Pracy z tytułu składki w wyso
kości 5% budżetów zwyczajnych, wymierzonych na podstawie ustawy 
z dn. 16.111.1933 r. oraz należności byłego ZUPU z tytułu niezgłoszenia 
w swoim czasie przez związki samorządowe pracowników do ubezpiecze
nia emerytalnego.

W następnym dniu (14 września) obradowały sekcje:
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1) finansowo - gospodarcza, która przeprowadziła dyskusję nad re
feratami wygłoszonymi na plenarnym posiedzeniu,

2) ogólna, która przeprowadziła dyskusję nad sprawozdaniem 
Związku, rozesłanym wszystkim członkom Związku przed Zjazdem 
w osobnej broszurze.

W trzecim dniu obrad (15 września) odbyło się zebranie plenarne 
Zjazdu, poświęcone sprawozdaniom sekcji oraz uchwaleniu wniosków i re- 
zolucyj.

Zjazd przyjął wniosek sekcji ogólnej o obniżeniu składki członkow
skiej na rzecz Związku z 6 na 5 zł od 1000 mieszkańców (bez miast wy
dzielonych) .

Następnie uchwalono następujące rezolucje:
„1) W aktywizacji życia gospodarczego Państwa wybitny i dominu

jący udział powinien wziąć samorząd, ponieważ większość inwestycyj 
mających na celu ułatwienie, i usprawnienie produkcji i zapewniających 
ich rentowność społeczną, należy właśnie do zakresu zadań i obowiązków 
samorządu. Aby temu wielkiemu zadaniu podołać powinien samorząd po
siadać dostatecznie zagwarantowane prawa swej samodzielności i samo
rządności, opartej na wystarczających i niezależnych źródłach finanso
wych.

2) W wyniku odbywającego się od dawna naturalnego procesu oraz 
wykonania reformy rolnej Polska stanie się wikrótce krajem drobnej, 
a w znacznej mierze także nadmiernie rozdrobnionej własności rolnej. 
Ażeby odpowiedzieć wymaganiom, jakie rolnictwu stawia gospodarstwo 
narodowe, rozdrobnione warsztaty rolne muszą znaleźć stałe i mocne 
oparcie w organizacji zbiorowej, kierowanej planowo przez Państwo. 
W tym stanie rzeczy na samorząd powiatowy, gminny i gromadzki spada 
szczególnie doniosły obowiązek włączenia w programy swojej działalno
ści akcji popierania rolnictwa, jako stałego i podstawowego elementu.

3) Przeludnienie wsi i wynikające z tego faktu bezrobocie, częścio
we i całkowite, są zjawiskami, które na długie jeszcze lata będą charak
teryzować stosunki wsi polskiej. Liczyć się z nimi musi w swojej pro
gramowej działalności samorząd ziemski i dążyć musi wszelkimi środka
mi do złagodzenia i ograniczenia zła wynikami swojej pracy.

W chwili obecnej nabiera szczególniej aktualności sprawa ożywie
nia akcji inwestycyjnej samorządu. W tej mierze najpoważniejszym po
stulatem jest, ażeby spodziewany wzrost dochodów związków samorządo
wych był użyty w całości z jednej strony na lepsze zaspokojenie potrzeb 
dziś nadmiernie ścieśnionych, z drugiej — w miarę możności — na akcję 
inwestycyjną. Natomiast nieproduktywne wydatki administracyjne nie 
tylko utrzymane być muszą w dotychczasowych, ścieśnionych granicach, 
ale także powinny być nadal komprymowane, gdzie tylko okaże się to 
możliwe.

4) Akcja inwestycyjna samorządu ziemskiego prowadzona być po
winna w takich kierunkach, ażeby z jednej strony wzmagając zatrudnie
nie na wsi i stwarzając źródła dodatkowych zarobków rolnikom, z dru
giej stwarzała wartości trwałe, podnoszące kulturę duchową i materialną
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wsi. Wymienić zwłaszcza należy drogi, melioracje rolne, budowę szkół po
wszechnych i domów ludowych.

5) Poziom prowadzonych inwestycji musi się liczyć zarówno z ogra
niczonością możliwych do zdobycia środków jak i z koniecznością podnie
sienia wszędzie przeciętnego poziomu życia na wsi, który jest ogólnie 
bardzo niski. Przewodnią myślą polityki inwestycyjnej samorządu ziem
skiego powinno być tedy obejmowanie jak najszerszych terenów i naj
liczniejszych mas ludności choćby kosztem obniżenia wymagań co do po
ziomu wykonywanych inwestycji.

6) W szeregu środków, zdolnych przyczynić się choćby w drobnej 
części do podniesienia gospodarczego wsi i wzmożenia udziału wsi w ogól
nym dochodzie społecznym, samorząd nie powinien pominąć żadnego. 
Z tego punktu widzenia szczególnie aktualne staje się nasilenie akcji sa
morządu w kierunku uprzemysłowienia wsi, organizacji letnisk i tury
styki.

7) Przeobrażenia w strukturze agrarnej i socjalnej wsi polskiej ze 
szczególną siłą ujawniają również stałe obowiązki samorządu ziemskiego 
w dziedzinie podniesienia kultury duchowej przez organizację szkolnictwa
4 oświaty pozaszkolnej. Na czoło wysuwa się pilna konieczność realizacji 
pełnej szkoły powszechnej.

8) Dominującymi kryteriami w polityce podatkowej samorządu 
ziemskiego powinny być z jednej strony siła płatnicza drobnych rolników, 
z drugiej natężenie potrzeb ludności drobnorolniczej, które samorząd ma 
zaspokoić. Ustawodawstwo finansowe i w jego ramach prowadzona poli
tyka władz nadzorczych powinny pozostawić reprezentacjom samorządo
wym jak największą swobodę decyzji co do obciążeń na cele samorządu.

9) Zjazd uważa za konieczne dla rozszerzenia, uspołeczniania i zde
mokratyzowania akcji samorządu stworzenie ustawowej możliwości 
uchwalania przez rady gromadzkie opłat na cele inwestycyjne i potrzeby 
bieżące danej gromady. Uchwały te byłyby zatwierdzane przez wydział 
powiatowy na wniosek zarządów gmin.

10) Zjazd wypowiada się za koniecznością zwiększenia dochodów 
samorządów na koszty leczenia ubogich. Jednocześnie Zjazd stwierdza 

konieczność udziału finansowego Państwa w znacznie szerszym niż do
tychczas zakresie w walce z chorobami zakaźnymi i społecznymi, zwłasz
cza na terenie wsi.

11) Zjazd uważa za konieczne całkowite przekazanie samorządom 
gminnym egzekucji wszystkich danin należnych od ludności wiejskiej.

12) Zjazd stwierdza niedostateczność dotychczasowych poczynań 
w kierunku usunięcia wielokrotnie przez szereg miarodajnych czynników 
stwierdzonego przeciążenia samorządu, zwłaszcza gminnego, sprawami 
poruczonego zakresu działania. Zjazd widzi konieczność rewizji zarządzeń 
władz centralnych, które to obowiązki nałożyły i nienakładania nowych 
bez zabezpieczenia źródeł pokrycia.

13) Zjazd uważa za konieczne i pilne uchylenie ciążącego na gmi
nach obowiązku wypłacania nauczycielom szkół powszechnych dodatku 
mieszkaniowego.
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14) Zjazd widzi konieczność — zarówno z punktu widzenia dobra 
ludności wiejskiej, jak interesu Państwa — znacznego zwiększenia w sto
sunku do obecnej sytuacji świadczeń Funduszu Pracy na rzecz inwestycji, 
podejmowanych przez samorządy ziemskie (budowa dróg, melioracje, bu
dowa szkół, domów ludowych itp.).

15) Zjazd, podzielając całkowicie motywy, wyłuszczone przez Zarząd 
Związku Powiatów: 1) w piśmie do P. Prezesa Rady Ministrów z dn. 24. 
IX.1934 r. oraz 2) w piśmie do P. Ministra Opieki Społecznej z dn. 26.11. 
1936 r. — uważa za konieczne dla utrzymania równowagi budżetowej sa
morządów powiatowych oraz uzdrowienia ich stosunku do Funduszu Pra
cy i instytucyj ubezpieczeń społecznych — całkowite umorzenie należ
ności w stosunku do Funduszu Pracy z tytułu składki w wysokości 5% 
budżetów zwyczajnych, wymierzonych na podstawie ustawy z dnia 16.111.
1933 r. oraz należności byłego Z. U. P. U. z tytułu niezgłoszenia w swoim 
czasie przez związki samorządowe pracowników do ubezpieczenia emery
talnego.

16) Zjazd widzi konieczność wyeliminowania z akcji umarzania za
ległości podatkowych płatników złośliwych".

Wreszcie Zjazd dokonał wyboru 7 członków Rady Związku Powia
tów R. P. w osobach p.p. dr M. Z. Jaroszyńskiego, Cz. Wróblewskiego, I. 
Puławskiego, M. Szajera, J. Marossanyi, J. Czarnockiego i E. Dunin-Mar- 
kiewicza.

ZJAZD ZWIĄZKU ZAW. PRACOWNIKÓW SAMORZĄDU 
TERYTORIALNEGO.

Dnia 4 października odbyło się w Warszawie XXII-gie walne zgro
madzenie delegatów Związku Zawodowego Pracowników Samorządu Tery
torialnego R. P.

Wi przeddzień Zjazdu odbyło się uroczyste poświęcenie domu związ
kowego w Warszawie, z udziałem Pana Prezydenta Rzplitej i Rządu.

Obrady walnego zgromadzenia zagaił prezes F. Filipski, burmistrz 
m. Skierniewic. Po zagajeniu dyrektor Związku pos. A. Pacholczyk wy
głosił referat pt. „Ideowe i społeczne cele i zadania Związku". Referent 
wskazał drogę do potęgi wewnętrznej kraju poprzez pracę społeczną i do
brze zorganizowany samorząd, który jest szkołą kształcenia obywatel
skiego. Podstawowym kryterium pracy samorządowej powinna być uczci
wość wszystkich funkcjonariuszów, od najniższego szczebla aż do szczytu. 
Ażeby to osiągnąć, do służby w samorządzie powinni przychodzić ludzie 
nie dzięki protekcji, lecz na podstawie kwalifikacji zawodowych.

Imieniem Ministerstwa Spr. Wewn. powitał Zjazd nacz. Podwiński, 
który zapewnił, że wszystkie słuszne postulaty pracownicze, zgłoszone 
przez walne zgromadzenie, zostaną z całą życzliwością rozpatrzone przez 
Rząd.

Po zatwierdzeniu sprawozdań z działalności Związku odczytano re
feraty w sprawie projektów ustaw pracowniczych, o roli i zadaniach spo
łecznych pracowników samorządowych i o współpracy z nauczycielstwem.
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W uchwalonych rezolucjach wyrażone zostało stanowisko Związku w spra
wach pragmatycznych, dyscyplinarnych, uposażeniowych i emerytalnych. 
Związek Pracowników Samorządu Terytorialnego domaga się m. in. aby

1) dotychczasowi pracownicy etatowi, a w każdym razie mający za 
sobą co najmniej 5-letnią służbę samorządową zostali zaszeregowani na 
podstawie projektowanej ustawy do funkcjonariuszów publicznych;

2) aby zagwarantowana była stałość służby, o której nie może być 
mowy przy utrzymaniu przeniesienia pracownika w stan nieczynny „dla 
dobra służby",

3) aby pracownicy samorządowi korzystali z ulg kolejowych i uzdro
wiskowych na równi z funkcjonariuszami administracji rządowej;

4) aby ustawa pragmatyczna przekazywała spory, ze stosunku 
służbowego wynikające, sądom administracyjnym, a do czasu zorganizo
wania sądownictwa administracyjnego, aby spory majątkowe rozstrzygały 
sądy powszechne, pozostałe zaś spory — władze nadzorcze z zagwaranto
waniem jednak dwuinstancyjności, równości stron i niezależności czynni
ka orzekającego.

Z postulatów uposażeniowych wymienić należy żądania: 1) aby 
płace odpowiadały warunkom służby samorządowej i pokrywały niezbędne 
potrzeby kulturalne i materialne pracownika, 2) aby dodatki do uposa
żeń były realne, a zwłaszcza zwrot opłat szkolnych miał charakter obo
wiązkowy i 3) aby płace pracowników kontraktowych nie były dowolnie 
zmieniane.

Jeżeli chodzi o postulaty emerytalne, to pracownicy domagają się,
1) aby ustawa o zaopatrzeniu emerytalnym w samorządzie objęła poza 
zawodowymi członkami zarządów i przełożonymi gmin oraz starostami 
krajowymi i ich zastępcami wszystkich pracowników samorządu teryto
rialnego, zatrudnionych w ogólnej administracji samorządowej, w zakła
dach, przedsiębiorstwach, i to zarówno umysłowych jak i fizycznych pra
cowników bez względu na charakter stosunku służbowego, z wyjątkiem 
pracowników, których zajęcie nosi charakter przejściowy albo dodatkowy;
2) aby pracownikom kontraktowym, którzy zostaliby ubezpieczeni, a po 
55-tym roku życia zwolnieni z pracy przez nabycie prawa do renty inwa
lidzkiej, przysługiwało ze związków samorządowych tymczasowe zaopa
trzenie; 3) aby do wysługi emerytalnej zaliczona była bezpłatna służba 
wojskowa, państwowa, służba cywilna i studia wyższe; 4) aby prawo do 
emerytury powstawało po osiągnięciu co najmniej 10-letniej wysługi eme
rytalnej; 5) aby podstawę wymiaru zaopatrzenia emerytalnego stanowiło 
całe uposażenie ze wszystkimi stałymi dodatkami; 6) aby prawa nabyte 
na podstawie dotychczasowych przepisów nie uległy żadnemu ograni
czeniu.

W sprawie podatku specjalnego walne zgromadzenie domaga się za
niechania poboru tego podatku, stwierdzając, że Skarb Państwa zrezygno
wał ze specjalnego podatku od uposażeń pracowników samorządowych na 
rzecz samorządu, że nie wszystkie samorządy potrzebują koniecznie wpły
wów z tego podatku.

Walne zgromadzenie wysłało depesze hołdownicze do Pana Prezy
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denta R. P., do generała Śmigłego - Rydza, do premiera Składkowskie- 
go i wicemin. spr. wewn. Korsaka. W depeszy do Naczelnego Wodza pre
zydium zgromadzenia melduje, że członkowie Związku składają ofiarę 
w wysokości co najmniej 6 proc. uposażenia na F. O. N., płatną w sześciu 
ratach. Winno to uczynić z górą 100.000 zł. W zakończeniu zebrania do
konano wyborów uzupełniających.

3. RÓŻNE.

PROJEKTY USTAWODAWCZE, DOTYCZĄCE SAMORZĄDU 
TERYTORIALNEGO.

W czasie sesji zwyczajnej 1936/37 r. Sejmu R. P. złożone zostały do 
laski marszałkowskiej do końca 1936 r. następujące projekty ustawodaw
cze, bezpośrednio dotyczące samorządu terytorialnego:

1) projekt ustawy posła Witolda Żyborskiego o przyznanie gminom 
uprawnienia do wycieru kominów (druk Nr 254);

2) rządowy projekt ustawy o samoistnym podatku wyrównawczym 
dla gmin wiejskich (druk Nr 208);

3) projekt ustawy posła Stanisława Michałowskiego w sprawie 
zmiany ustawy o państwowym podatku dochodowym (druk Nr 231);

4) rządowy projekt ustawy o budowie i utrzymaniu dróg publicz
nych (druk Nr 215);

5) rządowy projekt ustawy o zmianie granic miast: Tarnopola 
i Brodów w województwie tarnopolskim oraz Kosowa w województwie sta
nisławowskim (druk Nr 286);

6) rządowy projekt ustawy o zniesieniu miasta Podgórza w powie
cie toruńskim w województwie pomorskim i włączenie go do miasta To
runia w tymże województwie (druk Nr 291);

7) projekt ustawy posła J. Pyza o doręczaniu pism urzędowych 
(druk Nr 279);

8) rządowy projekt ustawy o zmianie rozporządzenia o uchyleniu 
odrębności stanowych (druk Nr 288);

9) rządowy projekt ustawy o zmianie ustawy o zakładaniu i utrzy
mywaniu publicznych szkół powszechnych (druk Nr 290);

10) projekt ustawy posła A. Pacholczyka o uchyleniu poboru po
datku specjalnego przez związki samorządowe (druk Nr 261);

11) projekt ustawy posła Kazimierza Światopełk - Mirskiego o do
datkach na rzecz związków samorządowych i innych korparacyj do pań
stwowych podatków: gruntowego, od nieruchomości i przemysłowego 
(druk Nr 228);

12) projekt ustawy posła dr A. Kroebla o szkodnictwie polnym 
i leśnym (druk Nr 263).
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA

Konstanty Krzeczkowski: „Idee przewodnie ubezpieczeń 
społecznych". Warszawa, Instytut Spraw Społecznych, 1936 r.; 
str. 210 i 2 nlb.

Książka prof. Krzeczkowskiego jest wyjątkową pozycją 
we współczesnej literaturze, poświęconej zagadnieniom ubez
pieczeń społecznych. W atmosferze panującego „likwidator- 
stwa“ w stosunku do instytucji ubezpieczeń społecznych, po
wszechnych nieomal narzekań na aktualny stan urządzeń ubez- 
pieczeniowych, narzekań, które przesłaniają i zapoznają istot
ny, głębszy sens i społeczną użyteczność ubezpieczeń społecz
nych, prof. Krzeczkowski podejmuje zadanie niewątpliwie nie
popularne, ale bardzo na czasie i bardzo potrzebne — obrony 
integralnej idei ubezpieczenia społecznego. Nie jest to jednak 
obrona istniejącego stanu rzeczy w  zakresie ubezpieczeń ; prze
ciwnie, prof. Krzeczikowski widzi i analizuje braki tego stanu, 
formułuje szerokie i całkiem nowe plany zasadniczych reform 
ubezpieczeń tak co do ich zakresu, jak i formy; wyjątkowość 
stanowiska prof. Krzeczkowskiego na tle rozpowszechnionych 
szeroko w Polsce poglądów polega na przyjęciu bez zastrzeżeń 
zasadniczej użyteczności społecznej i gospodarczej idei ubezpie
czenia społecznego. Właśnie ta specjalna atmosfera, w której 
ukazuje się praca prof. Krzeczkowskiego, spowodowała, że obok 
rozległych argumentów naukowych, trzeba było nieraz sięgnąć 
do argumentów pozanaukowych, dyktowanych reakcją głębo
ko czującego człowieka na ,,likwidatorskie“ ataki reprezentan
tów tzw. sfer gospodarczych.

Pierwsza część pracy prof. Krzeczkowskiego poświęcona 
jest rozwojowi idei ubezpieczeń społecznych na tle rozwoju 
gospodarczego Zachodu, który dzieli na trzy okresy; utopijny, 
realizatorski i rewizjonistyczny. Okres pierwszy, utopijny trwa 
do czasu rozwinięcia się na Zachodzie wielkokapitalistycznych 
form gospodarowania. Charakteryzuje go fantazja w zakresie 
pomysłów, której towarzyszą pierwsze praktyczne próby reali
zowania ubezpieczenia w formie dobrowolnych zrzeszeń. Roz
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kwit kapitalizmu — to równocześnie okres realizatorski ubez
pieczeń społecznych, w którym ubezpieczenia stały się narzę
dziem w komplikującej się polityce społecznej nowoczesnego 
państwa. Okres ten nazywa także prof. Krzeczkowski imieniem 
Bismarka. Wreszcie okres trzeci — powojenny charakteryzuje 
się rewizjonistycznymi dążeniami, a nawet nieprzychylnym 
ustosunkowaniem państwa do instytucji ubezpieczeń społecz
nych. Prof. Krzeczkowski poświęca każdemu z tych trzech 
okresów osobny rozdział, w którym omawia idee, głoszone 
w tym okresie, jak również formy realizacji ubezpieczeń.

Analizując powojenny kryzys ubezpieczeń społecznych, 
Autor stwierdza przede wszystkim że jest on „nader luźno.. .  
związany z całym dzisiejszym kryzysem gospodarczym" (str. 
120), natomiast źródłem jego są zasadnicze wady w budowie 
ubezpieczeń. „Ubezpieczenia społeczne we wszystkich pań
stwach dzisiejszych nie tworzą tej jednolitej budowy, jak np. 
ochrona pracy. Wręcz odwrotnie, dają obraz chaosu i powikła
nia, jakby nie posiadały wspólnego pnia, wspólnego trzonu 
w swej strukturze" (str. 102). W związku z tym zasadniczym 
stwierdzeniem argumenty przeciwko ubezpieczeniom społecz
nym, wysuwane w okresie powojennym, „likwidatorskim", wy
prowadza prof. Krzeczkowski z kryzysu społecznego, jaki Eu
ropa dzisiejsza przeżywa. „Kryzys społeczny, wytworzony 
przez reakcję wobec reform społecznych powojennych, trium
fuje, unicestwiając powoli wszystkie zdobycze społeczne świa
ta pracy, przede wszystkim zaś ubezpieczenia społeczne" (str. 
120 — 121). Objawami tego kryzysu społecznego jest walka 
z samorządem ubezpieczonych, który stanowi o żywotności in
stytucji ubezpieczeń społecznych (str. 160) oraz operowanie 
argumentem o wielkim obciążeniu produkcji świadczeniami 
społecznymi, który Autor kwalifikuje i uzasadnia jako „dema
gogiczny" i „fałszywy" (str. 123 i nast.).

Najciekawszą część książki prof. Krzeczkowskiego stano
wią pozytywne sformułowania ideologicznych i organizacyj
nych podstaw ubezpieczenia społecznego. Wywodzi się ono 
z idei przezorności społecznej (str. 164); jako forma samopo
mocy społecznej musi posiadać masową organizację (str. 166), 
która wskutek braku powszechnego zrozumienia może być zre
alizowaną tylko w drodze przymusu państwowego (str. 168). 
Podstawową ideą ubezpieczeń społecznych jest ich jedność, 
tzn. „że powinny one obejmować wszystkie możliwości ryzyka, 
że powinny zaspokajać wszystkie potrzeby, wynikające z wy
padków losowych, grożących człowiekowi pracy" (str. 172). 
Ubezpieczeniem, obejmującym wszystkie możliwe ryzyka, jest 
zdaniem prof. Krzeczkowskiego „ubezpieczenie od braku docho
du czy zarobku" (str. 141). Wreszcie prof. Krzeczkowski pod
kreśla „ideę międzynarodowej użyteczności ubezpieczeń", kon
sekwencją której winna być jedność systemu ubezpieczeń
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w skali międzynarodowej (str. 176), oraz postulat prowadze
nia przez instytucje ubezpieczeniowe akcji profilaktycznej, 
zmierzającej do podniesienia poziomu życia klasy pracującej 
w najszerszym ujęciu (str. 177). Jeśli chodzi natomiast o po
stulat celowego, taniego i życiowego funkcjonowania ubezpie
czeń, to może on być zrealizowany tylko przy „daleko posunię
tym terytorialnym zdecentralizowaniu instytucji" (str. 145) 
oraz przy czynnym udziale ubezpieczonych w formie samo
rządu (str. 146).

Rozwijając ideę jedności ubezpieczeń, którą upatruje 
w ubezpieczeniu na wypadek braku zarobku, w konsekwencji 
ograniczając świadczenia instytucji ubezpieczeń do wypłaty 
zasiłków, zastępujących zarobek, prof. Krzeczkowski projek
tuje równocześnie inną niż dotychczas organizację lecznictwa. 
Poglądy prof. Krzeczkowskiego w tym zakresie, dawno sfor
mułowane, rzucone na tło naszej dzisiejszej rzeczywistości mo
gą się wydać istotnie rewolucyjnymi; zmierzają one do upo
wszechnienia lecznictwa w oparciu o samorząd terytorialny, 
który pomoc lekarską zapewniłby wszystkim swoim mieszkań
com w równym stopniu. Wyższość samorządu nad ubezpieczal- 
niami tkwi w tym, że samorządy, „obejmujące ogół mieszkań
ców, zainteresowanych w dobrej organizacji służby zdrowia, 
muszą być nastawione na interes ogólny, przeważać w nich mu
szą pierwiastki społeczne, podczas gdy wszelkie instytucje ubez
pieczeniowe, mimo swego społecznego charakteru muszą mieć 
nastawienie jednostkowe, liczyć się ze swymi członkami, z po
trzebami wybranego grona słowem muszą stać frontem tylko 
do ubezpieczonego obywatela" (str. 154). Projekt prof. Krzecz
kowskiego jest wprawdzie w obecnych warunkach — jak sam 
Autor przyznaje — mało realny, niemniej tylko na tej drodze 
może być rozwiązane coraz bardziej pilne zagadnienie lecznic
twa powszechnego, w szczególności na wsi. Przy okazji nie 
oszczędził Autor krytycznych uwag pod adresem obecnej orga
nizacji lecznictwa, prowadzonego przez ubezpieczalnie, nazy
wając ją „szkodliwą parodią lecznictwa" (str. 155).

Rozpatrując sprawę akcji profilaktycznej, którą powinny 
prowadzić instytucje ubezpieczeń, prof. Krzeczkowski wiąże ją 
z polityką lokacyjną kapitałów, gromadzonych przez ubezpie
czenia długoterminowe. Związek między akcją profilaktyczną 
a polityką lokacyjną polega na umieszczaniu funduszów ubez
pieczeniowych w takich urządzeniach, które zmniejszałyby 
ilość i rodzaj wypadków losowych, objętych ubezpieczeniem 
(np. budownictwo małych mieszkań, wodociągi i kanalizacje). 
Większość tego typu inwestycyj należy do 'zakresu działania 
samorządu terytorialnego, „dlatego w polityce lokacyjnej waż
ne jest, by nastąpiło porozumienie dwu czynników, żywo zain
teresowanych w prowadzeniu owej polityki profilaktycznej... 
instytucyj ubezpieczeń z samorządem" (str. 159). Niestety,
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sprawa współdziałania instytucji ubezpieczeń społecznych, 
z samorządem terytorialnym nie ruszyła dotychczas z mart
wego punktu. Fundusze długoterminowych ubezpieczeń służą 
prawie wyłącznie potrzebom kredytowym Skarbu Państwa; 
sprawa koordynacji wysiłków samorządu i ubezpieczeń w za
kresie lecznictwa i profilaktyki nie wyszła jeszcze z okresu 
przedwstępnych badań i konferencji.

Część programowa książki prof. Krzeczkowskiego, cha
rakteryzująca się roziległością i śmiałością poglądów i projek
tów reform, daje ogólny, ale bardzo zwarty i przejrzysty zarys 
idealnej budowy systemu ubezpieczeń społecznych. Wszelk e 
późniejsze próby teoretycznego i praktycznego rozwiązania za
gadnienia ubezpieczeń społecznych i organizacji służby zdro
wia muszą uwzględniać wyniki badań prof. Krzeczkowskiego, 
jako trwałą zdobycz myśli społeczno - gospodarczej w Polsce.

M.

Pszczyna. Monografia historyczna. Opracował na podsta
wie materiałów źródłowych Ludwik Musioł. Katowice 1936. 
Nakładem Magistratu m. Pszczyny. Str. 596.

Monografia historyczna m. Pszczyny nosi charakter mo
nografii popularnej, jak to zresztą sam Autor we wstępie za
znaczył. Na podstawie licznych stosunkowo materiałów źródło
wych, zebranych nader skrzętnie, Autor pokusił się o przedsta
wienie dziejów miasta Pszczyny „dla zorientowania się oby
wateli miasta Pszczyny w dziejowym rozwoju tak miasta sa
mego, jak i poszczególnych urządzeń miejskich".

Cel swój osiągnął, przedstawiając zgodnie ze swym zało
żeniem dzieje miasta od jego powstania aż do czasów ostat
nich. Na tle stosunków narodowych, religijnych i kulturalnych 
Autor rozwija dosyć obszernie rozwój życia gospodarczego 
i kulturalnego w mieście i w najbliższej jego okolicy, podaje 
nam w porządku chronologicznym w miarę rozporządzalnych 
źródeł rozwój gospodarki publicznej, tj. państwowej i samo
rządowej oraz gospodarki prywatnej. W monografii tej znaj
dujemy zatem opisy mniej lub więcej szczegółowe, dotyczące 
poszczególnych fragmentów gospodarki miejskiej, jak np. za
opatrzenie w wodę, urządzeń zdrowia publicznego i opieki 
s,połecznej, szkolnictwa itd., spotykamy również historię po
wstania i działalności urzędów państwowych w poszczególnych 
okresach, .dane o stosunkach religijnych i kościelnych, życiu 
i rozwoju organizacyj kulturalno - oświatowych z podaniem 
ich liczby i krótkiej działalności, wreszcie dane o zabytkach, 
znajdujących się na terenie miasta.

Praca ta, napisana dla zaznajomienia ludności miejskiej 
z dziejami swego miasta, wzbudzi niewątpliwie duże za
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interesowanie wśród ludności, o ile tylko zostanie jej od
powiednio udostępniona. Lecz nie tylko sama ludność odniesie 
z tej pracy korzyść, ale praca ta może stanowić podstawę i za
chętę do dalszych badań naukowych nad tymi zagadnieniami, 
które ze względu na jej przeznaczenie zostały tylko fragmen
tarycznie poruszone.

Przede wszystkim należy podkreślić obywatelskie stano
wisko Zarządu Miejskiego, który postanowił zainteresować 
swych mieszkańców historią ich miasta, pracą i wysiłkami jed
nostek i zbiorowości zarówno w okresie minionym, jak i w do
bie obecnej, by w ten sposób nauczyć ich i pobudzić do żywsze
go udziału w życiu publicznym.

B.

Janusz Libicki: „Granice opodatkowania44. Kraków, 1936 r , 
nakł. Towarzystwa Ekonomicznego w Krakowie. Str. 49 +  3 nbl.

Zagadnienie, będące przedmiotem powyższej pracy, jest 
jednym z najtrudniejszych w teorii skarbowości, równocześnie 
zaś najważniejszym w polityce skarbowej. Każda próba usta
lenia optymalnej granicy opodatkowania posiada z tych wzglę
dów pierwszorzędne znaczenie, zbliżając do właściwego ujęcia 
wzajemnych relacji gospodarki publicznej i prywatnej.

Przedmiotem głównych rozważań Autora jest analiza czte
rech możliwych punktów widzenia na problem granic opodatko
wania: 1) stosunku wysokości obciążeń publicznych gospo
darstw prywatnych do wysokości dochodu tych gospodarstw; 
2) wpływu obciążenia podatkowego na zakres zaspokajania po
trzeb indywidualnych i na proces kapitalizacji; 3) porównywa
nia wyników działalności publiczno- i prywatno-gospodarczej 
w zakresie zaspokajania potrzeb: w pierwszym wypadku zbio
rowych, w drugim — indywidualnych; 4) przez zastosowanie 
teorii użyteczności krańcowej (str. 10).

żaden z wyliczonych punktów widzenia nie doprowadza do 
wniosków, mających jakąkolwiek wartość dla poznania badane
go zagadnienia.

Najczęściej spotykanym punktem widzenia dla oceny gra
nicy opodatkowania jest badanie stosunku obciążenia podatko
wego do dochodu społecznego, przy czym chodzi o konkretne 
ustalenie stosunku procentowego. Słusznie Autor podnosi, że 
w płaszczyźnie ściśle teoretycznej ustalenie bardziej dokładne
go, procentowego stosunku jest prawie niemożliwe, a w każdym 
razie będzie zawsze mniej lub więcej dowolne, przypadkowe lub 
arbitralne. „Zupełna arbitralność wynika przede wszystkim 
z tego, że w ramach rozważań ogólnych równie wiele, a wła
ściwie równie mało możemy znaleźć argumentów, uzasadniają
cych 20%, czy też 30% w stosunku do dochodu społecznego, 
jako granicę opodatkowania. Zależnie od najrozmaitszych wa

213



runków w jednym wypadku zagarnianie przez gospodarkę pu
bliczną, powiedzmy, 15% dochodów prywatno - gospodarczych 
może zostać przez jednostki gospodarujące odczute bez porów
nania dotkliwiej, niż w innym wypadku i w innych warunkach 
obciążenie tych dochodów świadczeniami na rzecz gospodarki 
publicznej w wysokości choćby nawet 30%“ (str. 15).

Niemożność rozwiązania tego problemu w płaszczyźnie te
oretycznej nie może oznaczać całkowitej rezygnacji. Badania 
nad tym zagadnieniem powinny mieć przede wszystkim charak
ter empiryczny; to znaczy, że podstawą ich powinien być kon
kretny system skarbowy i konkretne gospodarstwo w ramach 
jednego organizmu państwowego. Wprawdzie zjawiska wpływu 
obciążenia podatkowego na gospodarstwo prywatne nawet 
w konkretnych ramach nie uda się izolować dla celów badaw
czych, nie mniej tylko tą drogą można zorientować się w obiek
tywnej dotkliwości obciążeń publicznych dla gospodarstwa pry
watnego.

Także analizowanie zagadnienia granicy opodatkowania 
z drugiego punktu widzenia, związanego zresztą logicznie 
z pierwszym, mianowicie ze stanowiska wpływu obciążenia po
datkowego na proces kapitalizacji, nie doprowadza do żadnych 
precyzji, poza ogólnikowymi stwierdzeniami. Opierając się na 
teorii „elastyczności dochodowej" krzywej popytu („przesunię
cia, jakim ulegnie cała krzywa popytu na skutek zmian w wiel
kości dochodu jednostki gospodarującej", str. 20), Autor docho
dzi do wniosku, że w wypadku, gdy część dochodu jednostki 
gospodarującej zostanie pomniejszona wskutek podniesienia 
obciążenia podatkowego, dotychczasowa część tegoż dochodu, 
przeznaczona na kapitalizację, ulegnie najsilniejszemu ograni
czeniu. „Z dużą dozą prawdopodobieństwa możemy przyjąć, że 
elastyczność dochodowa popytu na zwiększenie przyszłego do
chodu jest stosunkowo największa. Krzywa popytu, reprezen
tująca ten popyt, ulegnie więc najsilniejszemu stosunkowo prze
sunięciu w dół“ (str. 23).

Postulat ustalenia zasad polityki skarbowej w sposób, któ
ryby nie tylko nie hamował, lecz naodwrót wspierał wzrcst 
kapitalizacji w tempie stanowiącym o wzroście bogactwa naro
dowego stanowi stale przedmiot ożywionych dyskusji publicz
nych. Szczególnie mocno akcentował to zagadnienie w szeregu 
swych wystąpień publicystycznych b. min. Skarbu Matuszew
ski. Pozostaje ono niezmiennie aktualne, a to wobec ogromnego 
opóźnienia Polski w rozwoju gospodarczym i wielkiej rozcią
głości. Utrzymanie tempa przyrostu kapitalizacji na poziomie 
tempa przyrostu ludności nie jest wystarczającym; „oznacza
łoby utrzymanie przeciętnego dochodu społecznego na głowę 
ludności na niezmienionym poziomie, a więc byłoby równoznacz
ne z zahamowaniem postępu gospodarczego, którego wyrazem 
jest wzrost przeciętnego realnego dochodu społecznego na głowę
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ludności" (str. 25). Zatem górną granicą opodatkowania będzie 
taka wysokość obciążenia podatkowego, przy której tempo 
przyrostu kapitalizacji jest tak wysokie, że w wyniku daje 
wzrost przeciętnego dochodu społecznego na głowę ludności. Nie 
znaczy to, by w miarę obniżania obciążenia podatkowego nastę
pował zawsze odpowiedni wzrost kapitalizacji. Istnieje równo
cześnie najniższa granica wysokości świadczeń publicznych. 
„Mianowicie tak silne ich obniżenie i w związku z tym tak silne 
ograniczenie usług gospodarki publicznej w zakresie bezpieczeń
stwa na zewnątrz, czy na wewnątrz, w zakresie wymiaru spra
wiedliwości, porządku czy oświaty, że pociągnąćby to musiało 
zanik kapitalizacji, byłoby również sprzeczne z postulatem ra
cjonalnego gospodarowania" (str. 25).

Wreszcie ostatnią metodą oceniania granicy opodatkowa
nia, analizowaną przez Autora, jest zastosowanie do teorii skar- 
bowości pojęcia użyteczności krańcowej, zaczerpniętego z teorii 
ekonomii. Próba ta, podjęta przez szwedzkiego ekonomistę Lin- 
dahla, pragnie przeszczepić na grunt gospodarki publicznej ra
chunek gospodarczy właściwy gospodarce prywatnej. Podstawą 
tego rachunku jest porównywanie przez jednostkę gospodaru
jącą użyteczności zyskanych i straconych; w stosunku do go
spodarki publicznej porównywanie to ogranicza do „zbadania 
stosunku przyrostu użyteczności zyskanych do przyrostu uży
teczności straconych. Jednostka gospodarująca porównywuje 
więc w tym wypadku nie wszystko, co zyskuje, z tym wszyst
kim, co traci, lecz porównywuje tylko to, co dodatkowo zyskuje, 
mając do rozporządzenia ponad to, co miało dotychczas, jeszcze 
pewną nadwyżkę dóbr i usług, z tym, co dodatkowo traci, płacąc 
wyższy podatek, a więc wyrzekając się dodatkowo pewnej sumy 
użyteczności, ponad to, czego musiała się wyrzekać dotychczas 
dla uzyskiwania dotychczasowej kombinacji dóbr i usług, do
starczanych jej przez gospodarkę publiczną" (str. 29).

Zastosowanie pojęcia użyteczności krańcowej do gospodar
ki publicznej nie wytrzymuje głębszej krytyki. Nie pozwala na 
to przede wszystkim zasada odpłatności ogólnej, właściwa go
spodarce publicznej; brak „rynku" na usługi, wykonywane 
przez gospodarkę publiczną, niepodzielność usług zbiorowych, 
brak swobody u jednostki gospodarującej co do wyboru usług, 
dostarczanych przez gospodarkę publiczną, w zależności od 
ceny itp. czyni zawodnym stosowanie rachunku gospodarczego, 
opartego o pojęcie użyteczności krańcowej, do usług i dóbr, do
starczanych przez czynnik publiczny. W konsekwencji stopień 
zaspokojenia potrzeb zbiorowych i indywidualnych, właśnie 
z powodu niemożności dokonania wyrównania użyteczności 
krańcowej, może być nierównomierny. Zdaniem Autora nierów- 
nomiemości te „...muszą być tym większe, im mniej jednostki 
gospodarujące mają wpływu zarówno na zakres, w jakim są 
zaspokajane ich potrzeby zbiorowe, jak i na koszt tego zaspo
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kajania, a natomiast tym mogą być mniejsze, im swobodniej 
jednostki gospodarujące mogą wpływać na to, jaką część swego 
dochodu przeznaczają na zaspokajanie potrzeb zbiorowych'1 
(str. 34). Odrzucając praktyczną wartość metody zastosowania 
do skarbowości użyteczności krańcowej, trzeba równocześnie 
przyznać temu punktowi widzenia pierwszorzędne znaczenie 
przy ocenie dotkliwości obciążenia dla dochodu społecznego, 
opartej o kombinację czynników: ogólnej wysokości dochodu, 
obciążenia podatkowego i rozporządzalnej części dochodu.

Próba rozwiązania zagadnienia granic opodatkowania, po
dejmowana z różnych punktów widzenia, choć w sposób bardzo 
uproszczony, nie doprowadziła do żadnych konkretnych ustaleń. 
Nie mniej Autor uważa, że różne sposoby ujmowania tego za
gadnienia, mogą być pomocne przy analizowaniu konkretnej 
sytuacji, mianowicie rozmiarów świadczeń publicznych w Polsce.

Sprawie tej poświęcona jest część druga pracy, zawiera
jąca szereg zestawień cyfrowych, dotyczących zmian w docho
dzie społecznym na przestrzeni ostatnich lat, dochodów i wy
datków budżetowych, stosunku świadczeń publicznych do do
chodu społecznego. Cyfry te doprowadzają Autora do stwier
dzenia, że obciążenie publiczne w Polsce jest za wysokie; zasto
sowanie kryteriów, analizowanych w części teoretycznej, daje 
w konsekwencji dość ostrą charakterystykę gospodarki publicz
nej w Polsce. Mianowicie cechuje ją istnienie „dysproporcji 
między stopniem zaspokajania potrzeb zbiorowych a stopniem 
zaspokajania potrzeb indywidualnych", „dysproporcji między 
tym, co jednostka gospodarująca zyskuje w postaci dóbr i usług, 
dostarczanych jej przez gospodarkę publiczną, a tym, co traci 
przez ponoszenie tak stosunkowo wysokich świadczeń na rzecz 
tej gospodarki", a co najważniejsze nadmierna wysokość świad
czeń publicznych, powoduje zjawiska dekapitalizacji, a to wobec 
tego, że część rozporządzalna dochodu społecznego na 1 miesz
kańca spada w związku ze spadkiem ogólnej przeciętnej sumy 
dochodu i wzrostem procentowego udziału świadczeń publicz
nych w tym dochodzie. Wyższe świadczenia publiczne w sto
sunku do dochodu społecznego posiadają Niemcy, Anglia, Fran
cja. Ale też dochód społeczny w tych krajach jest wielokrotnie 
wyższy od naszego. Przy tym samym stosunku procentowym 
obciążenia publicznego do dochodu społecznego, ciężar jego jest 
nierówny, zależnie od wysokości dochodu społecznego i jegc 
rozporządzalnej części.

M.

Jędrzej Cierniak: „Wieś Zaborów i Zaborowski Dom Ludo
wy". Zaborów, Towarzystwo Domu Wioski Zaborowa, 1936 r.; 
str. 182 i 2 nlb.

Wśród współczesnej, stosunkowo licznej literatury mono
graficznej o wsi, książka Jędrzeja Cierniaka zajmuje zupełnie
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odrębne, własne stanowisko. Nie poczęły jej zamiłowania nauko
we Autora, choć podparta jest poważną, wiedzą i studiami hi
storycznymi, nie zmierza do utrwalenia współczesnego stanu 
gospodarczego i kulturalnego opisywanej wsi, nie jest ani tylko 
historią, ani opisem, nie jest wreszcie tak modnym i rozpow
szechnionym w badaniach stosunków społecznych reportażem. 
W najbłębszym swym założeniu i intencji jest aktem pietyzmu, 
złożonym przez Autora, rodzonej wsi. Koło tej serdecznej nuty 
gorącej i czynnej miłości osnuta jest opowieść o minionych 
dziejach wsi, jej ludziach i ziemi, roli kościoła i szkoły, o życiu 
gminnym i społecznym, wreszcie o tym, co stało się bezpośred
nią okazją i przyczyną napisania i wydania książki — o Zabo
rowskim Domu Ludowym. Opowieść, wsparta mnóstwem szcze
gółów archiwalnych, spokojna, oszczędna w niepotrzebne słowa, 
ale w całości swej wywierająca wrażenie pięknej historii o wie
kowej, odrębnej kulturalnie, żywotnej rodzinie wioskowej.

Wieś Zaborów (pow. brzeski) niezapisała się niczym szcze
gólnym w dziejach. Taka jak tysiące innych, może tylko o tyle 
w lżejszych warunkach bytująca, że była niegdyś wsią kościel
ną. Ale może właśnie przez swoją zwyczajność, typowość dzieje 
jej mogą być nie tylko fragmentem, ale w pewnym stopniu 
także skrótem dziejów całej wsi polskiej, kluczem do zrozumie
nia wielu zjawisk w dawniejszym i współczesnym życiu wsi. 
Przegląd dziejów wsi utwierdza wiarę w wielką żywotność i sa
modzielność ludu wiejskiego. Starania o własny kościół, szkołę, 
udział w powstaniu 1868, w Legionach Piłsudskiego, wychodź- 
ctwo zamorskie i europejskie, ruch polityczny, inteligencja wio
skowa, praca samorządu gminnego, wreszcie własny okazały 
Dom Ludowy — oto główne linie dźwigania się Zaborowa 
wzwyż. Wieś, licząca 150 gospodarstw, dała powstańców w 1863, 
6 legionistów (jeden odznaczony krzyżem Virtuti Militari), 
27 inteligentów o wyższym i średnim wykształceniu; 107 Zabo- 
rowiaków wyemigrowało do Ameryki, utrzymując zawsze ser
deczny stosunek z rodzinną wsią, czego wyrazem było właśnie 
wybudowanie wspólnym wysiłkiem zamorskich i tutejszych Za- 
borowiaków Domu Ludowego.

Pierwszy rozdział książki Cierniaka zawiera dzieje wsi, ze
stawione w sposób na ile pozwalały istniejące dokumenty. Roz
dział drugi, zatytułowany „Ziemia i chleb“, mówi o stosunkach 
agrarnych dawniej i dziś, podając nawet takie szczegóły, jak 
imienny spis włościan z podziałem na kmieci, zagrodników, 
dominikalistów, zagrodników sołtysostwa i chałupników (dla 
r. 1852). Następny z kolei rozdział opisuje formowanie się wsi 
jako osiedla, rozwój ludnościowy, obyczaj i kulturę. Osobny 
rozdział poświęcony jest wybitnej roli kościoła w dziejach wsi. 
Rozwój społeczny wsi datuje się głównie od otworzenia we wsi 
szkoły (1878 r.), dlatego należało się jej słusznie osobne omó
wienie w książce. Wreszcie wśród czynników kształtowania
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oblicza wsi nie omieszkał Autor omówić dziejów, formy i roli 
samorządu. Rolę samorządu ocenił pozytywnie: „...nasz samo
rząd gminny, nawet w tych prostych formach tradycyjnych, 
w jakich zapewne przez długie lata był sprawowany, był pew
nego rodzaju szkołą życia społecznego na wsi. Wyrabiał ludzi 
w tym kierunku, wiązał mieszkańców w grupę społeczną, usu
wał powoli tzw. samojednictwo..., uczył brania .na siebie wspól
nej odpowiedzialności za losy gromady, wdrażał do dobrowol
nego podporządkowywania się uchwałom wybranej przez siebie 
Rady Gminnej, słuchania rozkazów i orzeczeń wójta, jako wy
raziciela ich wspólnej woli, a to dla dobra ogółu, to wszystko 
wyrabiało ludzi społecznie, pozwalało wybitniejszym chłopom- 
wójtom ogarniać troską sprawy całej gminy, uczyło wszystkich 
obywatelskiego stosunku do zbiorowości gminnej. Zwłaszcza, że 
w gminie rządzili się sami chłopi, bez patronów, działali jak 
umieli, ale samodzielnie i po swojemu" (str. 140). Jako akt 
uznania dla pracy wójtów Zaborowa Autor podaje ich imienny 
wykaz za lat przeszło 150, bo od r. 1782 (str. 141 — 142).

Dwa rozdziały poświęcone są życiu społecznemu wsi na 
przestrzeni XIX i XX wieku, oraz temu, co stanowi szczytowy 
wyraz tego życia — Domowi Ludowemu.

Ostatni rozdział, zatytułowany „Chrzestnoojcowe wskaza- 
nia“, zawiera garść „w przyszłość wiodących" myśli i wskazań
0 tym, co wieś robić powinna w oparciu o Dom Ludowy, by 
„wykuwać... nowe życie wsi naszej w służbie dla dzisiejszej
1 przyszłej Rzeczypospolitej Polskiej" (str. 176).

S.
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ZAGADNIENIA SAMORZĄDOWE 
W PRASIE W 1936 ROKU*)

I. ZAGADNIENIA OGÓLNE.

PROBLEM „SAMORZĄDNOŚCI" ADMINISTRACJI SAMORZĄDOWEJ.

W roku sprawozdawczym zaznaczyło się żywe zainteresowanie 
sprawami samorządu terytorialnego nietylko na łamach czasopism, spe
cjalnie poświęconych zagadnieniom samorządowym, lecz i na łamach 
czasopism ogólno - informacyjnych. Zainteresowania te związane są nao- 
gół z dążeniami do precyzowania zasadniczej roli, jaką samorząd teryto
rialny odgrywa w strukturze państwa. Życie publiczne w Polsce jest bo
wiem ciągle w stanie poszukiwania właściwych dla siebie form. Jak 
słusznie stwierdza p. Horzewski w artykule pt. Samorząd terytorialny 
a administracja rządowa (Pracownik Miejski Nr 3/4) zagadnienie cent
ralizacji czy decentralizacji w administracji jest ciągle jeszcze sprawą 
nierozstrzygniętą. — Czy samorząd ma stanowić tylko przedłużenie pań
stwowej władzy administracyjnej, czy też ma być jednostką możliwie sa
modzielną i wnikać w bolączki i postulaty miejscowego społeczeństwa? 
Zapowiedzi czynników miarodajnych o zbliżeniu wyższych i niższych 
władz do społeczeństwa nie są jeszcze realizowane. Przeciwnie, praktycz
nie rzecz biorąc, na czele miast stoją sui generis urzędnicy państwowi, 
w pierwszym rzędzie spełniający polecenia władz rządowych a dopiero na 
dalszym planie stawiający życzenia i dobro miejscowej ludności. Admi
nistracja samorządowa załatwia szereg spraw dla obywatela ale bez oby
watela. Nie ulega wątpliwości, — stwierdza autor — że łatwiej i spo
kojniej można w ten sposób rządzić gminą, — ale jest to polityka na 
krótką metę.

Przy omawianiu spraw, związanych z samorządem, autorzy artyku
łów i notatek niemal powszechnie podnoszą wielką wagę czynnika obywa
telskiego dla samorządu i w samorządzie, wyrażając jednocześnie obawy 
przed nadmiernym zbiurokratyzowaniem administracji samorządowej

l)  W przeglądzie prasy zostały przede wszystkim uwzględnione te 
zagadnienia, którym prasa poświęcała w roku sprawozdawczym specjalną 
uwagę.
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oraz przed przerostem kontroli rządowej nad samorządem. Autor arty
kułu Realizacja samorządu (Czas z dn. 23.VII) twierdzi wręcz, że jed
nym z kardynalnych braków naszej administracji jest nieobecność społe
czeństwa w administracji samorządowej, a przyczyny takiego stanu rze
czy należy szukać w tym, że ogół społeczeństwa nie jest wciągany do ży
cia samorządowego. Uważając zaś współpracę obywateli z administracją 
samorządową za niezbędny warunek rozwoju samorządu w Polsce, autor 
omawianego artykułu wysuwa konieczność gruntownej reformy admini
stracji ogólnej, szczególnie zaś reformy administracji samorządowej. 
Najpilniejszą tutaj potrzebą wydaje się autorowi redukcja zbyt daleko 
idącej kontroli władz rządowych nad samorządem oraz likwidacja rzą
dów komisarycanych. Podobne stanowisko zajmują również i inni auto
rzy. Tak np. w artykule Samorząd nie jest szkołą dla nieudolnych urzęd
ników  (Depesza z dn. 24.VIII, Samorządowiec) autor twierdzi, że do
tychczasowe rządy prowadziły politykę „antysamorządową“, nie trakto
wały one bowiem samorządu, jako „zorganizowanej współpracy wszyst
kich obywateli około najbliższych im zagadnień", lecz jako teren szkole
nia „komisarycznych prezydentów". P. J. Stamirowski w artykułach 
Trzeba zmienić nie ustawy lecz metody postępowania w  stosunku do sa
morządu i Większa samodzielność i  kredyty warunlciem rozwoju samo
rządu  (Kurier Poranny z dn. 14 i 19.XI) podkreśla, że rozrost inter
wencjonizmu państwowego w ostatnich latach spowodował zwiększenie 
nadzoru nad samorządem do rozmiarów szkodliwych. Dlatego też, aby 
samorząd mógł należycie wypełniać swe zadania, niezbędną jest niezwło
czna zmiana postępowania władz rządowych w stosunku do samorządu. 
Autor wysuwa na pierwszy plan konieczność odpowiedniego wychowywa
nia społeczeństwa w kierunku budzenia w nim zrozumienia dla spraw 
publicznych, co możliwe jest tylko przy równoczesnym zapewnieniu sa
morządowi ostatecznej samodzielności. Autor artykułu Samorząd, a 
droga służbowa (Samorząd Nr 44 Elbe) potwierdza powszechnie wysu
wane obawy biurokratyzowania się administracji samorządowej, zwra
cając uwagę, że do praktyki samorządowej przenikają coraz silniej pew
ne pojęcia, nie odpowiadające charakterowi samorządu, jak np. „podle
gła gmina", „podwładny samorząd", „droga służbowa" itp. Uważając 
samorząd „za wykonywanie, w ramach ustaw, administracji państwowej 
przez lokalne organy hierarchicznie niezależne", p. Elbe podkreśla, że 
przenikanie do praktyki samorządowej tego rodzaju obyczajów sprzeczne 
jest z ideą samorządu. Owe zasadnicze, nurtujące opinię publiczną, pro
blemy ujął Prof. dr M. Jaroszyński w pracy pt. Rozważania ideolo
giczne i  programowe na temat samorządu (Samorząd Nr 20, 21, 23). 
Autor stanął na stanowisku, że samorząd, będąc organem państwa, jest 
tą formą administracji publicznej, która urzeczywistnia najlepiej ideę 
decentralizacji, a która tym samym broni organizm państwowy od nad
miernych przerostów centralizacji i od jej nieodłącznej konsekwencji — 
biurokratyzacji życia publicznego. Doceniając wady jak i walory idei 
ludowładztwa, autor wyraża przekonanie, że samorząd jest właśnie tą 
formą reprezentacji woli ludu, która pozwala na rzeczywistą realizację 
idei demokracji. Wyciągając z tego stanowiska konsekwencje, prof. Ja
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roszyński podkreśla, że samorząd spełnia tylko wtedy swą właściwą rolę, 
gdy działalność danej jednostki samorządowej odpowiada woli zbiorowej 
danej społeczności, to znaczy wtedy, gdy jak najpełniej uwzględniany jest 
czynnik obywatelski zarówno w organizacji prawnej jak i w działalności 
samorządu. W praktyce życia samorządowego realizacja powyższego po
stulatu napotyka na trudności, płynące z jednej strony z bierności spo
łeczeństwa, z drugiej zaś — z faktu istnienia pewnych tendencji absolu- 
tystycanych wśród działaczy samorządowych. Respektując w całej pełni 
konieczność pewnych ograniczeń w realizowaniu idei samorządu, wyni
kających z konieczności sharmonizowania samorządu z całością organi
zmu państwowego, autor wysuwa szereg postulatów o charakterze pro
gramowym, a mianowicie: 1) Wola miejscowej ludności musi w pełni 
znajdować swój wyraz w sposobie powoływania członków organów stano
wiących. 2) Zakres kompetencji organów stanowiących w stosunku do 
organu zarządzającego nie może być ograniczany. 3) Samorząd musi roz
porządzać dostatecznymi finansami. 4) Nadzór nad samorządem winien 
być utrzymywany tylko w granicach konieczności państwowych. Stojąc 
na stanowisku, że samorząd ma na celu podnoszenie materialnej i ducho
wej kultury ludności, autor omawia właściwą linię podziału pomiędzy 
działalnością samorządu i działalnością dobrowolnych zrzeszeń społecz
nych. Analiza funkcji samorządu pozwala na stwierdzenie, że kwestia 
przywrócenia, względnie stworzenia mocnego samorządu, zwłaszcza na te
renie gminy wiejskiej, jest kwestią o ważności ogólno - państwowej.

Obok wyżej naszkicowanych rozważań, omawiających pewne ogólne 
wytyczne polityki samorządowej i polityki wobec samorządu, rok spra
wozdawczy przynosi również czysto teoretyczne rozważania pewnych 
problemów związanych z samorządem.

W pierwszym rzędzie należy podkreślić artykuły prof. dr. Jerzego 
Panejki Założenia metodologiczne w badaniu pozytywno - prawnego po
jęcia samorządu, dr Wacława Brzezińskiego Pojęcie prawne samo
rządu terytorialnego według ustawodawstwa obowiązującego w b. dziel
nicy pruskiej. Ponieważ obie te prace ukazały się na łamach Samorządu 
Terytorialnego (zeszyt 3 i 4 z 1935 r., 1 i 2 z 1936 r.) nie będziemy ich 
na tym miejscu omawiać, zwrócimy natomiast czytelnikom uwagę na ob
szerny artykuł w Gazecie Administracyjnej (Nr 11 — 16) pt. „Udział 
czynnika kolegialnego w administracji ogólnej". Po omówieniu zasad sy
stemu kolegialnego autor tej pracy stwierdza, że udział w administracji 
elementu, reprezentującego dane środowisko, ma bardzo istotne znaczenie, 
polegające przede wszystkim na przeciwdziałaniu biurokratycznemu za
łatwianiu spraw. Udział czynnika obywatelskiego w administracji pol
skiej ma z reguły formy udziału kolegialnego. Autor szczegółowo omawia 
poszczególne formy tego udziału, podkreślając, że czynnik kolegialny po
woływany jest naogół tylko do współdziałania przy podejmowaniu decyzji 
jednoosobowych, zaś głos stanowiący przysługuje czynnikowi obywatel
skiemu tylko w wypadkach wyraźnie w ustawie określonych. W związku 
z zagadnieniem kolegiów autor porusza również problem tzw. instancyj- 
ności.
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ZAGADNIENIE NADZORU.

Prof. Bohdan Wasiutyński obszernie omawia Czynności nadzoru 
w nowym ustroju samorządu (Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjolo
giczny zeszyt I) stwierdzając, że „stosunek państwa do samorządu znaj
duje swój wyraz w uprawnieniach władz nadzorczych. Stosunek ten nie 
jest hierarchicznym. Gdyby bowiem władza nadzorcza mogła decydować
0 całej działalności samorządu, jednostka samorządowa stałaby się pod
władnym urzędem, spełniałaby rolę najniższych szczebli hierarchii admi
nistracyjnej. Istotna różnica w stosunku zwierzchniczym urzędów nad 
podległymi urzędami i władz nadzorczych nad działalnością samorządu 
polega na tym, że władza nadzorcza może ograniczyć samodzielność sa
morządu jedynie na mocy ustawy, przy czym do każdego wkroczenia po
winna mieć tytuł prawny. Autor przeprowadza, w myśl postanowień usta
wy samorządowej z 1933 r., klasyfikację różnorodnych uprawnień władz 
nadzorczych i zastanawia się nad tym, kto jest władzą nadzorczą, oraz 
przeprowadza rozgraniczenie funkcji nadzorczych od innych czynności 
władz nadzorczych.

W związku z powstaniem i działalnością Związku Rewizyjnego Sa
morządu Terytorialnego prasa fachowa zajmowała się zagadnieniem 
usprawnienia inspekcji, przeprowadzanych w związkach samorządowych 
przez władze nadzorcze. St. Gliszczyński w artykule Inspekcja powia
towa (Samorząd Nr 40, 47) uważa, że nadzór, sprawowany przez inspek
torów powiatowych nad gospodarką gminną, jest niedostateczny. Przy
czyny tego leżą w braku odpowiednich kwalifikacji inspektorów oraz 
w braku odpowiednich instrukcji inspekcyjnych. Reorganizacji inspekcji 
trzeba, zdaniem autora, zacząć od wprowadzenia szeregu zmian w orga
nizacji inspekcji wojewódzkiej. Powstanie Zw. Rew. Sam. Teryt. zmniejsza 
zakres działania inspekcji wojewódzkiej i pozwala na. redukcję liczby in
spektorów i usprawnienie inspekcji wojewódzkiej, która w pierwszym rzę
dzie powinna polegać na znoszeniu niepotrzebnej dwutorowości inspekcyj
nej. R. Andruszkiewicz (O inspekcji związków samorządowych, Samorząd 
Nr 42) przeciwny jest redukcji liczby inspektorów wojewódzkich, wysuwa 
natomiast projekt utworzenia przy urzędach wojewódzkich biur inspek
cyjnych, które koncentrowałyby całość zagadnień inspekcyjnych danego 
terenu.

Rola Zw. Rew. Sam. Teryt. w ogólnej organizacji kontroli nad samo
rządem, omawiana była na łamach Depeszy (z dn. l.V II). Związek, będąc 
organizacją pomyślaną według koncepcji samorządowej, jest ośrodkiem 
przepracowywania zagadnień samorządowych z uwzględnieniem fachowej
1 technicznej strony problemów. Przeprowadzana przez ten Związek dzia
łalność inspekcyjna powinna, zdaniem autora, wydatnie przyczynić się do 
usprawnienia gospodarki samorządowej.

II. POLITYKA KOMUNALNA.

Zarówno prasa codzienna jak i czasopisma samorządowe stosun
kowo niewiele uwagi poświęcają problemom, związanym z polityką ko-
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rmmalną. Omówię tutaj pokrótce tylko kilka tych zagadnień, które zna
lazły nieco szerszy oddźwięk na łamach prasy.

PROBLEM INWESTYCJI.

„Polska jest w swoim rodzaju dość pierwotnym organizmem o ma
łym zróżnicowaniu funkcjonalnym, niskim stopniu wytwórczości rolnej 
i przemysłowej, niskim stopniu kultury szerokich mas, prawie, że natu
ralnej gospodarce % ludności wiejskiej" stwierdza Wacław Gajewski 
w artykule Inwestowanie (Samorząd Miejski nr 21). Przejście na wyż
szy poziom życia jest dla naszego kraju zagadnieniem wielkiej wagi, nie
mal warunkiem istnienia. Osiągnięcie wyższego poziomu jest możliwe 
przez przeprowadzenie w szybkim tempie szeregu inwestycji. Aby dzia
łalność inwestycyjna mogła się u nas racjonalnie rozwijać, należy grun
townie zmienić stosunek społeczeństwa do problemu inwestycji. Społe
czeństwo musi przestać traktować inwestycje jako luksus, musi natomiast 
doceniać ich gospodarczą konieczność. Autor artykułu Inwestycje samo
rządowe (Polska Gospodarcza Nr 41, M. K.) podkreśla, że problem in
westycji samorządowych wykracza poza ramy bezpośrednich zaintereso
wań zbiorowości, a wiąże się z ogólnym układem stosunków gospodar
czych naszego kraju. Ponieważ rozpiętość potrzeb inwestycyjnych w po
szczególnych obszarach naszego kraju jest bardzo duża, samorząd nie 
może wyrównywać tych rozbieżności — musi mu przyjść z pomocą, pań
stwo, subsydiując gospodarczo niezbędne inwestycje samorządu. Inwesty
cje te powinny jednak opierać się przede wszystkim na środkach włas
nych samorządu. Przeznaczanie na ten cel jakichkolwiek środków było do
tychczas niezmiernie utrudnione. W chwili obecnej wchodzimy jednak 
w okres pewnej poprawy gospodarczej — byłoby więc pożądanym, by 
wszelkie ewentualne nadwyżki kierował samorząd na cele inwestycyjne, 
a nie na wzrost wydatków konsumcyjnych. Autor podkreśla jednak, że 
obecne dochody własne samorządu nie tworzą w żadnym wypadku dosta
tecznej podstawy dla inwestycji samorządowych, a koniecznym jest tutaj 
bądź rozszerzenie uprawnień podatkowych samorządu bądź przenoszenie 
na samorząd dochodów innych organizacji publicznych. Zagadnienie 
współpracy rządu, samorządu i gospodarzy wiejskich omawia Wł. Grab
ski (Gospodarka Narodowa Nr 23). Stosunkiem Funduszu Pracy do in
westycji komunalnych zajmuje się J. Przetocki w artykule „Fundusz 
Pracy a Samorząd" (Przegląd Samorządowy Nr 12).

ZAGADNIENIA DROGOWE.

W związku z pewną aktywizacją (ograniczającą się zresztą dotych
czas głównie do propagandy publicystycznej) zagadnień motoryzacyjnych 
i drogowych w Polsce, aktualizuje się również problem samorządowej go
spodarki drogowej. Inż. Siła - Nowicki w artykule pt. Drogi i motory
zacja (Polska Gospodarcza Nr 30) omawia potrzeby naszego kraju w aa- 
kresie gospodarki drogowej, stwierdzając, że warunkiem niezbędnym do 
rozwiązania zagadnienia drogowego w Polsce jest zwiększenie środków,
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jakimi rozporządza samorząd w zakresie budowy i utrzymania dróg. Bra
ki samorządowej gospodarki drogowej, związane ze szczupłymi zasobami 
finansowymi, omawia J. Stamirowski w artykule Z zagadnień gospodar
ki drogowej (Samorząd Nr 24). Obok braków natury finansowej samo
rządowa gospodarka drogowa napotyka i na trudności natury organiza
cyjnej- Trudności te omawia Ostkiewicz - Rudnicki w artykule pt. Nie
domagania robót drogowych (Samorząd Nr 38). Do tej grupy rozważań 
należy również praca J. Białkowskiego Jak zorganizować pracę -przy bu
dowie dróg bitych (Przegląd Samorządowy Nr 11) i statystyczne opra
cowanie zagadnienia stawek opłat drogowych (Samorząd Nr 42, Z. H-W).

i
OŚWIATA.

i
Wobec istnienia miliona dzieci, nie mogących korzystać ze szkoły 

powszechnej, sprawy oświatowe były poruszane zarówno na łamach pra
sy codziennej, jak i samorządowej w sposób bardzo alarmujący. Byliśmy 
więc świadkami niezmiernie interesującej, chociaż zbyt szybko może, 
w stosunku do wagi zagadnienia, przerwanej dyskusji na bardzo zasadni
czy temat: podstaw polskiej polityki oświatowej. W dyskusji tej prof. Ja
roszyński reprezentował stanowisko („O podstawy polityki oświatowej", 
Gazeta Polska z dn. 19.2CII.) że polityka oświatowa musi opierać się na 
pewnym minimum stałych podstaw, dlatego też podstawowe urządzenia 
oświatowe powinny znajdować się w rękach czynników publicznych: pań
stwa i samorządu. „Oddawanie szkolnictwa powszechnego w ręce czyn
ników postronnych byłoby zaprzepaszczeniem najważniejszej podstawy 
państwowej polityki oświatowej". Organizacjom i instytucjom oświato
wym powinna przypaść w udziale doniosła skądinąd rola pomocnicza 
i uzupełniająca. Dopełnianie braków publicznych szkół powszechnych 
prywatnym szkolnictwem jest niesłuszne oraz niecelowe, z tego względu, 
że szkoła prywatna czerpie w gruncie rzeczy środki z tego samego źródła, 
z którego czerpie państwo i samorząd. Przeciwne stanowisko reprezen
tuje na łamach Kuriera Warszawskiego (z dn. 1.1.1937 r.) Józef Stemler. 
Broni on pozycji szkolnictwa prywatnego oraz instytucji oświatowych, 
prowadzących szeroką akcję w zakresie oświaty pozaszkolnej. Autor ten 
wyraża pogląd, że jakkolwiek szkolnictwo prywatne i instytucje oświa
towe czerpią środki „z kieszeni obywatela", jednakże nie opierają się ra  
wpływach podatkowych. — Niezależnie od tej dyskusji, lecz na związany 
z nią temat pisze J. Bonkowicz - Sittauer (Budżety a szkoły, Samorząd 
Nr 12). Autor zastanawia się nad celowością tworzenia specjalnych in
stytucji jak np. Tow. Pop. Budowy Szkół Powszechnych, które uzupełniają 
redukowaną działalność państwa i samorządu. Tkwi tu wielkie nieporozu
mienie — twierdzi autor — gdyż albo obywatele mogą płacić — a w ta
kim razie należy odpowiednio podnieść podatki, a jeżeli nie mogą, to z cze
go mają płacić dobrowolne składki, przy których ściąganiu zatrudnia się 
niepotrzebnie zarówno personel urzędniczy jak i nauczycielski? Z tym 
coraz bardziej rozwijającym się u nas systemem „dobrowolnych opłat" 
łączy się ogromne marnotrawstwo zarówno sił ludzkich jak i rzeczowych
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wartości. Autor wysuwa słuszne hasło: „Niech podatki ściąga 
urząd skarbowy a inspektor szkolny pilnuje szkół“. W innym artykule 
(Szkoła a Samorząd, Samorząd Nr 22) ten sam autor formułuje nastę
pujące warunki usprawnienia administracji szkolnej: Nawiązanie bliż
szej łączności szkolnictwa ze społeczeństwem, związanie sieci szkolnej 
z podziałem administracyjnym państwa; prawa i obowiązki gmin, jako 
właścicieli obiektów szkolnych muszą być regulowane przez przepisy za
sadnicze, a nie przez zarządzenia władz szkolnych; szkoła winna stać się 
ośrodkiem prac oświatowo - kulturalnych.

Niezależnie od stasowania takich czy innych metod walki z kryzy
sem szkolnym, kwestia szkolnictwa powszechnego zajmuje w hierarchii 
zadań samorządu gminnego pierwsze miejsce. Trzeba więc tworzyć dla 
samorządu najdogodniejsze warunki pracy na tym polu. W związku 
z tym szeroko ostatnio omawiana jest sprawa dodatków mieszkaniowych 
dla nauczycieli (Sprawa szkolna a gminy, Samorząd Nr 10, S. M.). Cię
żar, spadający na gminy z tytułu obowiązków płacenia dodatków miesz
kaniowych, dochodzi do 40% budżetów szkolnych gmin. Przedstawiciele 
samorządu wyrażają przekonanie, że jeżeli dodatek mieszkaniowy ma po
zostać przywilejem nauczycielstwa, to powinien przejąć go Skarb Pań
stwa. Drugim, ciągle jeszcze nieuregulowanym zagadnieniem, jest spra
wa tzw. samorządu szkolnego. W dyskusji na temat tego samorządu prze
waża naogół zdanie, że należy dążyć do zniesienia samorządu szkolnego 
na wsi i do przekazania ich funkcji gromadzkim i gminnym komisjom 
oświatowym. (W  sprawie samorządu szkolnego, Samorząd Nr 13, 
Elbe). Projekt realizacji idei samorządu szkolnego na drodze rozbudo
wania odpowiednich komisji samorządu terytorialnego omawia Z. Hart- 
leb - Wojciechowska (Samorząd szkolny w ramach samorządu teryto
rialnego, Samorząd Nr 15).

ZDROWIE I OPIEKA SPOŁECZNA.

Kryzys gospodarczy lat ostatnich zaostrzył potrzeby z zakresu zdro
wia i opieki społecznej, zmuszając związki samorządowe do podejmowania 
specjalnych wysiłków w tej dziedzinie.

Omawiając Zadania samorządu w dziedzinie zdrowia publicznego 
i  opieki społecznej (Samorząd Miejski Nr 14/15) KI. Łazarowicz pod
kreśla konieczność rozszerzenia tej działalności przy czym uważa, że nie
zbędnym byłoby wprowadzenie specjalnego opodatkowania ludności na 
rzecz rozwoju samorządowej opieki lekarskiej. Omawiając rolę samorządu 
w zakresie opieki społecznej autor podkreśla konieczność koordynacji prac, 
prowadzonych na tym odcinku.

Przy omawianiu zagadnień związanych z działalnością samorządu 
w zakresie zdrowia publicznego, podkreślano istnienie olbrzymich potrzeb 
sanitarnych, szczególnie na terenie gmin wiejskich. Bardzo obszernie oma
wia te sprawy Fr. Branny (Sprawy sanitarne wsi, Samorząd Nr 15), 
wyrażając przekonanie, poparte przykładami, że bez wielkich nakładów 
pieniężnych samorządy mogą tutaj osiągać znaczne rezultaty. „Dla każ
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dej bowiem pracy należy stworzyć odpowiednią atmosferę i stworzenia 
tej atmosfery w zakresie zdrowia publicznego musi podjąć się samorząd". 
Działalność związków samorządowych w zakresie zdrowia publicznego na
sunęła sprawę pokrywania kosztów leczenia ubogich, jako jedną z kwestii, 
której nie zdołano jeszcze należycie rozwiązać. Zgoła anormalną sytuację, 
istniejącą na tym odcinku omawia również Fr Branny (Koszty leczenia 
ubogich, Samorząd Nr 10), podkreślając, że nieuregulowanie tej spra
wy zagraża wręcz równowadze finansowej szeregu związków samorządo
wych. Analizując opracowane w tym zakresie projekty Min. Op. Społ., 
autor podkreśla, że główną ich wadą jest nieuwzględnianie obowiązującej 
w samorządzie wszystkich krajów zasady, że gmina dostarcza pomocy 
osobom, posiadającym prawo do opieki trwałej. Obok kwestii pokrywania 
kosztów leczenia ubogich drugą, równie palącą sprawą jest zagadnienie 
gospodarki w szpitalach samorządowych, szczególnie zaś w szpitalach 
małopolskich, których organizacja jest niezmiernie dla związków samo
rządowych kosztowna (Szpitale samorządowe w Małopolsce drogo kosz
tują samorząd, W. Śnieżko - Błocki, Pracownik Samorządowy Nr 16).

Na odcinku opieki społecznej wytworzyła się obecnie sytuacja, któ
rą cechuje wielotorowość poczynań i pewne zbiurokratyzowanie. A prze
cież „probierzem wartości samorządu jest działalność w zakresie opieki 
społecznej" —1 twierdzi autor artykułu Opieka społeczna (Depesza z dn. 
27.VII.) Samorząd właśnie powołany jest do koncentrowania na swoim 
terenie działalności w zakresie opieki społecznej. Powinien on obejmować 
całokształt działalności w zakresie opieki społecznej. Autorka artykułu
O właściwą rolę samorządu w zakresie opieki społecznej (Samorząd Nr
49, Z. Hartleb - Wojciechowska) uważa za stan bardzo niekorzystny nie
mal powszechne rezygnowanie związków samorządowych z prowadzenia 
bezpośredniej działalności w zakresie opieki oraz redukowanie roli samo
rządu do subwencjonowania poczynań najrozmaitszych instytucji filan
tropijnych. Pomimo, że działalność instytucji dobroczynnych w wielu wy- 
jiadkach przynosi istotne korzyści, rola ich jednak powinna zasadniczo 
ograniczać się tylko do uzupełniania działalności czynników publicznych 
z zakresu opieki społecznej. Samorządowi wolno tylko w wyjątkowych 
wypadkach rezygnować z czynnej podstawy w zakresie opieki społecznej, 
będącej jednym z najważniejszych działów jego pracy.

Innym zagadnieniem, wysuniętym przez prasę w roku sprawozdaw
czym, było zagadnienie fundacji. W artykule Fundacje a zadania opie
kuńczo - społeczne gmin, (Praca i Opieka Społeczna Nr 2) A. Jurczyński 
podkreśla, że w obecnych ciężkich warunkach finansowych powinny gmi
ny zwrócić szczególną uwagę na wykorzystywanie instytucji fundacji. 
Wysuwają się tutaj dwie kwestie: kwestia objęcia zarządem gmin wiej
skich większej liczby fundacji oraz kwestia odpowiedniego wykorzysty
wania majątków fundacyjnych. Autor podkreśla, że sprawa wykorzysty
wania przez samorządy instytucji fundacji nadaje się do ustawowego 
uregulowania. Niedomagania w administracji fundacjami podkreśla Dr. 
Łazarowicz w artykule Fundacje a samorząd (Samorząd Miejski Nr 22).
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III. FINANSE SAMORZĄDOWE.

OGÓLNA SYTUACJA.

Wyrazicielem powszechnie w prasie panującej opinii był J. Stami- 
rowski, który w artykule pt. Hamulec rozwoju gospodarczego i kultural
nego (Kurier Poranny z dn. 9.XII) stwierdził, że „obok zmiany ustosun
kowania się do samorządu rządowych władz nadzorczych i kierowniczych, 
drugim warunkiem zdrowego rozwoju samorządu terytorialnego jest sana
cja jego sytuacji finansowej". W ostatnim bowiem dziesięcioleciu wydat
nie ograniczono uprawnienia podatkowe samorządu, wprowadzając równo
cześnie znaczne oszczędności w zakresie jego wydatków. Polityka taka wy
daje się autorowi zupełnie błędna, gdyż wobec olbrzymich, a niezaspokojo
nych potrzeb naszego państwa, nie wystarczy, by samorządy ograniczały 
się do wykonywania swych zadań w ramach dotychczasowych, — koniecz
nym zaś jest, by podejmowały nowe zadania, leżące dotąd odłogiem. Cele 
te wymagają jednak odpowiednich środków. Rzeczą, zdaniem autora, tutaj 
najważniejszą jest zrozumienie przez czynniki miarodajne następujących 
stwierdzeń: 1) samorząd nie jest konkurentem Ministerstwa Skarbu, a in
tegralną częścią administracji państwowej; 2) samorząd musi być zaopa
trzony w dostateczne środki, płynące z danin publicznych; 3) systemy fi
nansów samorządowych muszą posiadać pewną elastyczność; 4) samorzą
dowi musi być pozostawiona dość szeroka samodzielność podatkowa. Wy
żej sformułowane tezy dalekie są jednak od realizacji. Ciągle bowiem, 
w myśl opinii p. Porowskiego (Samorząd w Polsce wobec widma ruiny,
I. K. C. z dn. 10.X) — stosuje się u nas system równoważenia budżetu 
państwowego, polegający na odbieraniu samorządowi części uprawnień fi
nansowych na rzecz Skarbu Państwa, a równocześnie przerzuca się na sa
morządy wydatki, nie mieszczące się w budżecie państwa. — W zamian 
zaś za to nakazuje się samorządom „oszczędzanie" oraz ustanawia się nad 
nim nadzór, coraz bardziej pozbawiający samorząd samodzielności. To też 
gospodarka samorządowa załamuje się. Stałym zjawiskiem stają się niedo
bory budżetowe. Taką samą opinię wyraża autor artykułu Odciążanie 
budżetu państwowego kosztem budżetów samorządowych (Przegląd Samo
rządowy Nr 3, A. Saski). W związku z poruszaną w prasie kwestią nie
przychylnego ustosunkowania się przedsiębiorstw państwowych do związ
ków samorządowych i związaną z tym niemożnością współpracy na polu 
gospodarczym M. Korwin - Piotrowski w artykule Jeszcze w poszukiwaniu 
zysków na samorządzie (Samorząd Nr 38) podkreśla, że szereg instytucji, 
nie związanych z administracją państwową, wzorując się na przykładzie, 
idącym z góry „poszukuje zysków na samorządzie". Na marginesie zjazdu 
miast małopolskich autor artykułu Miastom grozi ruina  (Depesza z dn. 
28.IX) stwierdza wręcz, że jeżeli prawa gospodarcze związków samorzą
dowych nie będą dostatecznie unormowane, to sytuacja samorządu ulegnie 
dalszemu pogorszeniu. Szereg bowiem decyzji władz rządowych, które nie 
liczą się z potrzebami samorządu, okazuje -się w swoich skutkach wręcz 
niebezpieczne dla egzystencji samorządu. Liczne są głosy prasy potwier
dzające, że skutki prowadzenia takiej polityki wobec finansów samorzą



508

dowych są wręcz opłakane. W artykule Impas finansowy małych miast 
(„Przegląd Samorządowy" Nr 11) J. Przetocki podkreśla, że jedną z naj
ważniejszych przyczyn ciężkiej sytuacji miast jest przerzucanie przez po
szczególne resorty władz administracji ogólnej części swoich obowiązków 
na barki samorządu. Przerzucanie takie jest zupełnie nie celowe wobec 
tego, że administracja publiczna tworzy jedną całość. Wyniki stosowania 
obecnie systemu administracji, polegającego na tym, że samorządy nie 
gospodarują własnymi funduszami, lecz „administrują" nimi w granicach 
sztywnych budżetów, omawia autor artykułu Nędza miast polskich 
(Samorząd Miejski Nr 12, M. Porowski).

AKCJA ODDŁUŻENIOWA.

Wobec ciężkiej sytuacji, w jakiej znajdują się finanse związków sa
morządowych, zrozumiałym jest fakt, że w prasie wiele miejsca zajmuje 
dyskusja na temat sposobów poprawy tej sytuacji. Osią tej dyskusji była 
w roku sprawozdawczym akcja oszczędnościowo - oddłużeniowa. Przy 
omawianiu przepisów oddłużeniowych największe zastrzeżenia nasuwa 
sprawa traktowania wierzycieli w akcji oddłużeniowej. Szereg autorów 
podnosi kwestię ochrony praw wierzycieli, szczególnie zaś wierzycieli, 
którzy z powodu zmiany konjunktury znaleźli się w ciężkiej sytuacji. 
(N a marginesie ustawodawstwa oddłużeniowego, Jerzy Koralkiewicz 
„Samorząd" nr 5). Przedstawiciele sfer przemysłowo - handlowych wręcz 
ostro piętnują „niezwykłe metody stosowane przez komisje oddłużeniowe", 
których postępowanie wobec prywatnych wierzycieli może mieć. zdaniem 
tych kół, katastrofalne skutki dla handlu i przemysłu (Oddłużenie sa
morządu kosztem przemysłu, Depesza z dnia 8.VI). Inną sprawą, pod
noszoną przy omawianiu przepisów oddłużeniowych, jest zbyt powolne 
tempo akcji oddłużeniowej. Autor artykułu Jak przyśpieszyć i uprościć 
wykonanie rozporządzenia o poprawie gospodarki i  finansów związków  
samorządowych (Samorząd Miejski, Nr 7, K. Pyszkowski) uważa, że 
powodem tego jest niezbyt szczęśliwa konstrukcja odnośnego rozporzą
dzenia i skomplikowany tryb postępowania oddłużeniowego.

Ocena akcji oddłużeniowej, jako środka naprawy sytuacji finanso
wej samorządu, jest na łamach prasy samorządowej na ogół dosyć zgodna. 
Powszechnie reprezentowane jest tutaj stanowisko, że akcja ta jakkol
wiek celowa, nie może ostatecznie rozwiązać sytuacji finansowej związków 
samorządowych. M. Porowski w artykule pt. Sytuacja finansowa oddłu- 
żonych m iast (Samorząd Miejski, Nr 7), doceniając konieczność akcji 
oddłużeniowej, stwierdza jednak, że akcja ta nie może być traktowana, 
jako środek na usunięcie w ogóle trudności finansowych miast, będąc 
tylko konieczną konsekwencją wytworzonej sytuacji. Akcja oddłużeniowa 
sama przez się nie doprowadzi do równowagi budżetów samorządowych. 
Sens oddłużenia polega na tym, że dłużnikom daje się możność utrzyma
nia zdolności gospodarczej, a wierzyciela pozbawia się złudzeń co do 
możności wycofania pełnej należności. Samorząd nie może jednak gospo
darować od jednego oddłużenia do drugiego. Środki naprawy sytuacji f i
nansowej związków samorządowych powinny stać się jak najprędzej te
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matem obrad Państwowej Rady Samorządowej, zaś akcję oddłużeniową 
należy jak najprędzej doprowadzić do końca, by przywrócić normalne sto
sunki zarówno dla dłużnika jak i wierzyciela. Omawiając Oddłużenie 
i jego wpływ na równowagę finansową (Samorząd Miejski Nr 11), 
K. Pyszkowski również staje na stanowisku, że akcja oddłużeniowa, jak
kolwiek celowa, sama przez się nie może doprowadzić do istotnej popra
wy finansów samorządowych, będąc zaledwie tylko jednym ze środków, 
zmierzających do tej naprawy. Istotnej naprawy należy szukać na dro
dze bądź ograniczenia ustawowych zadań i obowiązków samorządu, bądf 
też na drodze polepszenia finansów samorządowych. Omawiając Oddłu
żenie gmin wiejskich (Samorząd Nr 51) M. Jaroszyński zwraca uwagę 
na konieczność odrębnego traktowania oddłużania gmin wiejskich, gdyż: 
1) suma tego zadłużenia jest stosunkowo niewielka, 2) wierzyciele sta
nowią kilka zasadniczych typów (Skarb Państwa, P. Z. U. W., Ubezpie- 
czalnie Społeczne), 3) zadłużenie nie jest główną przyczyną ciężkiej sy
tuacji finansowej gmin wiejskich, jakkolwiek autor jest zdania, że za
dłużenia te powinny być jak najrychlej zlikwidowane, przy czym pod- 
Kreśla jednak, że wszystkie te ulgi „bez wątpienia złagodzą nieco sytu
ację ale nie rozwiążą nabrzmiałego ponad wszelką miarę problemu finan
sów gminnych". Mgr. J. Przetocki w artykule Zasięg i uzasadnienie ulg 
oddłużeniowych (Przegląd Samorządowy Nr 4) ocenia wyniki pier
wszych planów oddłużeniowych jako bezwarunkowo dodatnie, podkreśla 
natomiast, że wobec trudności oceny faktycznej zdolności płatniczej związ
ków samorządowych plany te ustalane są raczej w zależności od sytuacji 
finansowej wierzyciela. W artykule Oddłużanie samorządu (Polska 
Gospodarcza Nr 32, M. K.) autor analizuje niezdrową strukturę zadłu
żenia samorządów, stwierdzając, że jakkolwiek akcja oddłużeniowa jest 
jeszcze w toku, można już stwierdzić, że przyniesie ona równowagę bud
żetów samorządowych na poziomie wegetacyjnym. Aktywną rolę będzie 
mógł samorząd odegrać dopiero z chwilą przyznania mu nowych źródeł 
dochodowych.

INNE ŚRODKI NAPRAWY FINANSÓW SAMORZĄDOWYCH.

Jakkolwiek akcja oszczędnościowo - oddłużeniowa była w roku spra
wozdawczym tym środkiem naprawy finansów samorządowych, któremu 
na łamach prasy poświęcano najwięcej uwagi, ukazywały się jednak gło
sy zwracające uwagę i na inne środki naprawy finansów samorządowych. 
Za niezbędny warunek prawidłowego funkcjonowania gospodarki finan
sowej związków samorządowych uważa J. Bar (Osobliwe ramy organi
zacyjno - formalne gospodarki samorządów, Samorząd Nr 48) ramy 
organizacyjno - formalne dla skarbowości samorządowej. Tymczasem 
obowiązująca do chwili obecnej ustawa o finansach komunalnych, normu
je polską skarbowość samorządową w sposób tymczasowy i wykazuje cały 
szereg niedomagań merytorycznych i formalnych. W artykule pt. „Prze
pisy budżetowe i  rachunkowe a stosowanie ich w praktyce“ (Samorząd 
Miejski Nr 23) Zygmunt Pawlak stwierdza, że od przeszło 10-ciu lat 
obowiązują w samorządzie przepisy budżetowe, a jednak spotyka się cią
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gle wypadki kardynalnego łamania, omawianych przepisów. Autor, oma
wiając bardziej jaskrawe przekroczenia, które są powodem, że sprawoz
dania rachunkowe przedstawiają zgoła fałszywy obraz rzeczywistej go
spodarki finansowej związków samorządowych, podkreśla znaczenie nie
przestrzegania przepisów kasowo - rachunkowych dla gospodarki miast. 
Zagadnienie uporządkowania danin samorządowych jest jeszcze jednym 
warunkiem uzdrowienia finansów komunalnych. Sprawa ta, jakkolwiek 
od wielu lat aktualna nie doczekała się jeszcze projektów jej zreformo
wania. Ubolewa nad tym autor artykułu Kumulacja samorządowych da
nin rolniczych (Rolnik Ekonomista Nr 19, Wł. Englicht), uważając, że 
najprostszym wyjściem z gmatwaniny przepisów prawnych, dość „cha
otycznie i tymczasowo" regulujących finanse samorządowe, byłoby prze
prowadzenie nowego podziału źródeł dochodowych pomiędzy państwem 
a samorządem.

IV. ORGANIZACJA ADMINISTRACJI.

Zagadnienie organizacji administracji w związkach samorządowych, 
jakkolwiek poruszane od czasu do czasu na łamach prasy samorządowej, 
nie wydaje się być jeszcze należycie doceniane i wszechstronnie na łamach 
tej prasy oświetlane. Ten brak należytego zainteresowania dla spraw, zwią
zanych z usprawniniem administracji, należy ocenić tym bardziej ujemnie, 
że dokonywane ostatnio na tym odcinku poważne oszczędności, raczej nie 
będące wynikiem usprawnienia administracji, mogą przyczyniać się do 
dalszego pogłębiania istniejących na tym odcinku niedomagań. Dlatego też 
uważam za celowe podkreślić te artykuły, w których autorzy omawiali 
bądź przyczyny istniejących braków w organizacji administracji, bądź 
metody jej usprawnienia.

Za jedną z głównych przyczyn niedomagań w administracji samo
rządowej uważa M. Korwin - Piotrowski (Szkodliwa i kosztoiona dwu
torowość, Samorząd Nr 41) dwutorowość administracji. Wobec obec
nych tendencji do daleko idących oszczędności w administracji publicznej 
szczególnie niezrozumiałe wydają się autorowi tolerowanie przez czynni
ki miarodajne niecelowej i kosztownej dwutorowości w administracji dro- 
gowj, w administracji zdrowia publicznego i w administracji weteryna
ryjnej.

M. Kardasz w artykule Czym lepiej rządzić — piórem czy słowem? 
(Kurier Poranny z dn. 3.1.1937 r.) uważa, że powodem mało sprawnej 
administracji jest zupełny brak kontaktu pomiędzy administracją a spo
łeczeństwem. Społeczeństwo nie ma bowiem zaufania do administracji. 
Wiąże się to z trzecią ważną przyczyną niedomagań administracji samo
rządowej, mianowicie z kwestią doboru odpowiednich pracowników sa
morządowych. Mgr. J. Przetocki w artykule Nie obniżać lotów (Prze
gląd Samorządowy Nr 9) ubolewa nad rabunkową gospodarką w za
kresie eksploatowania młodych sił pracowniczych oraz omawia koniecz
ność reformy obecnego sposobu dobierania i wykorzystywania personelu. 
Na plan pierwszy wysuwane są tutaj sprawy, związane z doborem od
powiednio kwalifikowanych pracowników administracji samorządowej.
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W artykule O szkolę zawodową dla pracowników samorządowych, (Pra
cownik Samorządowy Nr 18) autor podkreśla brak kwalifikowanych 
urzędników II kategorii. Organizacją odpowiedniego szkolnictwa zawo
dowego zajmuje się na łamach „Przeglądu Samorządowego" (Nr 8 i 9) 
dr Szczęsny Wachholz „Czas" z dn. 7.II w artykule Kwalifikacje go
spodarcze obok politycznych zwraca uwagę na konieczność selekcji 
wśród starostów. Starosta bowiem musi łączyć kwalifikacje polityczne 
z gospodarczymi. Łączenie obu powyższych kwalifikacji nie zawsze jed
nak ma w praktyce miejsce. Na przyrosty funkcji i zadań starostów 
zwraca również uwagę autor artykułu. Starosta nie zastąpi społeczeń
stwa  (Wieczór Warszawski z dn. 22.VII, dr A. Dem.).

Obok odpowiednich kwalifikacji personelu warunkiem niemniej 
ważnym dla sprawnego funkcjonowania administracji samorządowej są 
ramy organizacyjne biur zarządów gminnych i wydziałów powiatowych. 
Z. Pawlak w artykule O organizacji biur za/rządów miejskich  (Samo
rząd Miejski Nr 23) wyraża przekonanie, że powodem nieraz bardzo da
leko idącego zbiurokratyzowania administracji w gminach miejskich jest 
fakt nieposiadania na ogół przez miasta statutów organizacyjnych oraz 
regulaminów i instrukcji wewnętrznych, mających na celu unormowanie 
trybu urzędowania. Uważając sprawę jaknajrychlejszego zaradzenia ist
niejącemu stanowi rzeczy za bardzo aktualną, autor obszernie omawia 
konstrukcję wzorowego statutu organizacyjnego. F. Czarkowski w arty
kule pt. Uwagi w sprawie usprawnienia biurowości gminnej (Pracow
nik Samorządowy Nr 22) omawia praktyczne rozwiązanie urządzenia 
biura zarządu gminnego oraz kwestię racjonalnego podziału pracy po
szczególnych urzędników.

V. GMINY WIEJSKIE.

SYTUACJA OGÓLNA.

VV maju 1936 r. odbyła się w Warszawie, z inicjatywy rządu, wiel
ka narada działaczy społecznych, poświęcona zagadnieniom kultury wsi. 
K. Kiihn, reasumując wyniki tej narady w artykule pt. Kultura wsi 
a Samorząd (Samorząd Nr 24) podkreśla, że bez uaktywnienia sa
morządu gminnego nie może być mowy o istotnym postępie gospodarczym 
i kulturalnym wsi polskiej. Tymczasem samorząd gminny „sprowadzony 
został do roli urzędu, załatwiającego sprawy administracji ogólnej. Urząd 
zaś nigdy kultury wsi nie podniesie". Podobne stanowiska zajmują i inni 
autorzy. L. Stamirowski w artykule Trzeba stworzyć podstawy zdrowe
go samorządu na wsi (Kurier Poranny z dn. 30.VI) podkreśla koniecz
ność uaktywnienia zamierającego samorządu gminnego, usamodzielnie
nia go, dania mu niezbędnych podstaw finansowych, przywrócenia czyn
nikowi obywatelskiemu w samorządzie wiejskim roli rzeczywiście decydu
jącej, sprowadzenie nadzoru państwowego do granic właściwych, pozo
stawienie samorządowi samodzielności podatkowej. Rząd, ustalając współ
pracę ze społeczeństwem, winien — zdaniem autora — uwzględniać te 
postulaty, gdyż bez uaktywnienia samorządu niepodobna znaleźć płasz
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czyzny współpracy, ani podnieść kultury wsi. Mgr J. Przetocki również 
stwierdza, że dotychczasowa działalność gmin wiejskich zabezpiecza za
ledwie minimum potrzeb — wysuwa więc koncepcję uczynienia z gminy 
wiejskiej zasadniczego instrumentu akcji podniesienia gospodarczego 
i kulturalnego wsi. Zasadniczym warunkiem skutecznej pracy gmin wiej
skich jest skierowanie sił intelektualnych do wsi.

ZAGADNIENIE GMIN ZBIOROWYCH.

Na tle troski o wieś polską, której losy związane są ściśle z samo
rządem gminnym, zrozumiałą się staje ożywiona dyskusja, tocząca się 
w ciągu roku sprawozdawczego na temat gminy zbiorowej. Dyskusja ta  
ma — jak twierdzi „Czas“ z dn. 30.V — pierwszorzędne znaczenie prze
de wszystkim dlatego, że wypowiadali się w niej ludzie dobrze obeznani 
z potrzebami i bolączkami tych gmin.

Omawiając wyniki tej dyskusji trzeba bezstronnie stwierdzić, że 
na ogół przeciwnicy gminy zbiorowej nie rozporządzają wielką ilością 
rzeczowych argumentów. Najpoważniejszym zarzutem, wysuwanym prze
ciwko gminie zbiorowej na łamach Ilustrowanego Kuriera Codziennego 
(m. in. w Nr z dn. 10.11 w artykule pt. Stare frazesy i  nowe błędy — 
przedwojenne wzory rosyjskie w samorządzie połskim)  był zarzut kosz
townej administracji w gminach zbiorowych w woj. południowych. Z za
rzutem tym rozprawiają się zwolennicy gmin zbiorowych, których opinię 
podaję niżej. Z krytyką reformy gminy w woj. południowyC-i spotykamy 
się również i w fachowej prasie samorządowej. Inż. Filipczak — w arty
kule Kilka uwag o gromadach i  gminach zbiorowych województw połud
niowych (Samorząd Nr 4) — uważa, że najważniejszym niedomaga
niem samorządu woj. południowych jest dwutorowość gospodarki gminy 
i gospodarki gromady. Mylna, zdaniem autora, interpretacja ustawy spo
wodowała niedocenianie celów i zadań gromady. Na sołtysów wybierano 
na ogół ludzi, nie posiadających odpowiednich kwalifikacji, co doprowa
dziło niejednokrotnie gospodarkę gromadzką do zupełnego chaosu. Jak 
to było celem nowowprowadzonej ustawy, sytuacja finansowa gmin wcale 
nie uległa poprawie. Za przyczynę tego autor uważa brak sprawności 
w administracji gminnej, wynikającej z powoływania na pracowników 
gminnych ludzi nieodpowiednich, oraz z częstych zmian personalnych. 
R. Andruszkiewicz (Gmina i  gromada woj. południowych, Samorząd 
Nr 8) protestuje przeciwko uogólnianiu powyższych zarzutów na gospo
darkę wszystkich gmin w woj. południowych, uważając, że: „najistotniej
szym błędem nie było samo wprowadzenie reformy samorządowej, która 
ujednostajniła na terenie całego państwa typ najniższej komórki samo
rządu terytorialnego, jaką jest gmina", a przyczyną tych niedomagań 
był nieodpowiedni moment wprowadzenia reformy gminnej. Cały szereg 
niedomagań w gospodarce gminnej istniałby bowiem niezalżenie od jej 
form ustrojowych.

Zwolennicy gminy zbiorowej uzasadniali swoje stanowisko opierając 
się na licznych przykładach z terenu. Wprowadzenie gmin zbiorowych 
w Małopolsce w wielu wypadkach stało się bardzo dogodne dla ludności —  
twierdzi poseł Morawski w przemówieniu, wygłoszonym podczas general
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nej dyskusji w Sejmie — Gminy zbiorowe bowiem na ogół lepiej gospo
darują majątkiem gminnym, skuteczniej przychodzą ludności z pomocą 
w razie klęsk elementarnych, lepiej wreszcie rozwiązują szereg podsta
wowych zagadnień samorządowych. Nie ulega wątpliwości, czytamy 
w artykule: O gminach zbiorowych i ich pracy (Przegląd Samorzą
dowy Nr 4, Tadeusz Dyło) — że tu i ówdzie zdarzają się duże niedocią
gnięcia w gospodarce gmin zbiorowych, jednakże powodem tych niedo
ciągnięć jest przede wszystkim spuścizna, jaką pozostawiły gminom zbio
rowym gminy jednostkowe w postaci nieporządków w administracji i po
ważnych długów. W tych wypadkach, gdy teren gminy został celowo wy
krojony, oraz gdy istniał odpowiedni dobór ludzi w zarządzie gminnym, 
zarówno admintaracja gminna jak i całokształt gospodarki gminnei da.ią 
wyniki dodatnie. W dyskusji na temat gmin zbiorowych bardzo ważnym 
argumentem są dotychczasowe wyniki działalności tych gmin w poszcze
gólnych częściach kraju. Omawiając organizację i dotychczasowe wyni
ki pracy gmin zbiorowych w powiecie tarnowskim (Przegląd Samorzą
dowy Nr 5, mgr M. Miszewski) autor dochodzi do wniosku, że personel 
gmin zbiorowych daje dużo większe gwarancje fachowości niż personel 
gmin jednostkowych. Wzrost wydatków na administrację tłumaczy się 
koniecznością organizacji w pierwszym roku działalności gmin biur za
rządów gminnych. Finanse gmin zostały pod względem formalnym upo
rządkowane. Ściąganie danin samorządowych dokonywane jest przez gmi
ny zbiorowe dużo intensywniej, niż przez dawne gminy jednostkowe. Go
spodarcza strona działalności gmin zbiorowych napotyka na poważne 
trudności, spowodowane brakiem odpowiednich kapitałów, jednakże na
wet i ta szczupła działalność gmin zbiorowych jest dużo skuteczniejsza, 
niż działalność dawnych gmin jednostkowych. Na podstawie analizy go
spodarki finansowej gmin w powiecie nowosądeckim (Przegląd Samo
rządowy Nr 5, W. Jarosz) autor wprowadza nowy moment do dyskusji, 
a mianowicie zwraca uwagę na fakt, że nowa ustawa wprowadza sprawie
dliwy sposób obciążenia ludności podatkami na rzecz gminy. Mgr J. Prze- 
tocki (Gmina zbiorowa na cenzurowanym, Przegląd Samorządowy Nr 5) 
stara się podsumować wyniki dyskusji na temat gminy zbiorowej. Dy
skusja ta ma, zdaniem autora, silnie polemiczny charakter, co pociąga 
za sobą pewne ujemne skutki, a mianowicie zwolennicy gminy zbiorowej 
zdają się zupełnie niedostrzegać minusów tej instytucji. Nasuwa się tu
taj konieczność zwrócenia w dyskusji większej uwagi na istniejące 
w chwili obecnej braki w organizacji gminy zbiorowej oraz na sposoby 
usunięcia tych niedomagań. Na ogół poświęca się więcej uwagi działal
ności administracyjnej gmin zbiorowych, niż ich działalności gospodar
czej. Jest to spowodowane w pierwszym rzędzie tym, że w pierwszym ro
ku swej działalności gminy wiejskie montowały przede wszystkim aparat 
administracyjny oraz nie rozporządzały dostatecznymi podstawami finan
sowymi, aby przeprowadzić szerszą działalność o charakterze gospodar
czym. Szereg jednak głosów podnosi się za tym, by tę działalność możli
wie jak najprędzej uaktywnić. Postęp w dziedzinie administracji, wyni
kający z faktu wprowadzenia gmin zbiorowych, wydaje się nie budzić już 
niczyich wątpliwości.
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USPRAWNIENIE GOSPODARKI GMINNEJ.

Główną przyczyną niedostatecznego wypełniania przez gminy wiej
skie coraz bardziej wzrastającego zakresu obowiązków w dziedzinie go
spodarczej, opieki społecznej, oświaty, jest, zdaniem wielu autorów, brak 
odpowiednich podstaw finansowych gmin wiejskich. Na łamach prasy 
stałe spotykamy się z głosami, omawiającymi sposoby zwiększenia do
chodów gmin bądź drogą wprowadzenia nowych źródeł dochodowych 
(Projekt zwiększenia, dochodów gminnych, Przegląd Samorządowy Nr 5
I. Fragner) bądź drogą odpowiedniej reformy obecnych źródeł do
chodowych (O reformę ustawy o podatku wyrównawszym, Głos Gminy 
i Gromady Wiejskiej Nr 13/14, K. Moraczewski), bądź wreszcie 
przez usunięcie niektórych przyczyn tworzenia się stałych niedoborów 
budżetowych. Chodziłoby tutaj o likwidację zobowiązań, przejętych przez 
nowo zorganizowane gminy po b. gminach (Głos Gminy i Gromady Wiej
skiej Nr 13/14, mgr. Banaś), o rozwiązanie zagadnienia leczenia ubo
gich chorych, ponieważ obciążenie z tego tytułu, mając charakter zupeł
nie przypadkowy, nie pozostaje na ogół w żadnym stosunku do wysokości 
budżetów gminnych (Pięta Achillesowa gmin wiejskich, Głos Gminy 
i Gromady Wiejskiej Nr 10, M. P. L.).

Zagadnienie unormowania gospodarki gminnej omawiane było rów
nież i z punktu widzenia możliwości uwolnienia gmin od obowiązku wy
konywania szeregu czynności zleconych. R. Andruszkiewicz podkreśla, że 
właśnie z racji dużo sprawniejszej administracji obecnej gminy zbioro
wej władze rządowe coraz więcej swych czynności przekazują gminom. 
Politykę taką autor uważa za krótkowzroczną, gdyż gmina, stanowiąc 
przecież równorzędny z administracją rządową czynnik administracji 
państwowej, nie wytrzyma tego coraz poważniejszego obciążenia. W ar
tykule pt. Odciążenie gmin (Gazeta Administracji Nr 22) M. Kłeno- 
wicz stwiordza, że sprawa odciążenia gmin od tzw. czynności zleconych 
ciąży bardzo poważnie na strukturze organizacyjnej naszego samorządu, 
w związku z czym Min. S. Wewn. zamierza podjąć akcję w kierunku re
wizji ustawowych obowiązków gmin.

VI. PRZEDSIĘBIORSTWA SAMORZĄDOWE.

W okresie kryzysu gospodarczego rola przedsiębiorstw komunalnych 
jest specjalnie doniosła zarówno z punktu widzenia dochodów samorządo
wych jak i z punktu widzenia kosztów świadczeń użyteczności publicznej. 
Wadliwe funkcjonowanie tych przedsiębiorstw bije bezpośrednio w inte- 
tesy skarbowości komunalnej oraz w interesy najszerszych warstw lud
ności. W szeregu artykułów zwracana jest uwaga na to, że przedsiębior
stwa samorządowe nie tylko nie mogą rozszerzać się, w miarę wzrasta
jących potrzeb, lecz nawet skazane są na niszczenie kapitału zakładowe
go. Dr L. W. Biegeleisen (Zagadnienie racjonalizacji organizacyjnej i f i 
nansowej przedsiębiorstw publicznych komunalnych, Ruch Prawniczy 
i Socjologiczny, Nr 2) zwraca uwagę, że w tych warunkach zachodzi 
potrzeba ustalenia zasad racjonalnej gospodarki samorządowej. Na od
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cinku tym istnieje cały szereg zasadniczych braków. W artykule O zdro
we podstawy gospodarki przedsiębiorstw komunalnych (Depesza z dn. 
ll.V ) zwracano uwagę na konieczność nawiązania współpracy pomiędzy 
poszczególnymi przedsiębiorstwami z tej samej gałęzi produkcji. Brak 
koordynacji na tym odcinku jest niejednokrotnie powodem marnotraw
stwa majątku publicznego. Zbyt wielkie przelewy z budżetu przedsię
biorstw do budżetu administracyjnego związków samorządowych są przy
czyną niezmiernie utrudnianej sytuacji gospodarczej przedsiębiorstw sa
morządowych. Bardzo poważne zastrzeżenia budzi zagadnienie kalkulacji 
ceny poszczególnych produktów. Mgr J. Przetocki zwraca uwagę na ko
nieczność obniżki ceny za towary i usługi, dostarczane przez przedsiębior
stwa samorządowe. (Problem obniżki cen w przedsiębiorstwach i zakła
dach miejskich, Samorząd Miejski Nr 10). Przeprowadzanie obniżki 
cen w przedsiębiorstwach miejskich musi być dokonywane z dużą ostroż
nością i z uwzględnieniem złożonego procesu zaspokajania przez konsu
mentów kolejnych potrzeb. W każdym razie miasta powinny przeznaczać 
pewne rezerwy na miejsce zmniejszonych wpływów, liczenie bowiem na 
natychmiastowy wzrost konsumcji jest wielką nieostrożnością. Problem 
obniżki cen w przedsiębiorstwach miejskich ze szczególnym uwzględnie
niem zagadnień aktualnych w elektrowniach omawia K. Bieliński (Sa
morząd Miejski Nr 1).

Bardzo istotnym warunkiem rozwoju przedsiębiorczości komunalnej 
w Polsce jest kwestia wypracowania należytych ram organizacyjnych. 
W. Spranger (Udział państwa i związków samorządowych w przed
siębiorstwach prywatnych, Gazeta Administracji Nr 11) zwraca uwagę 
na uregulowanie tego problemu we Francji w formie ustawodawczej.

Uderza stosunkowo niewielkie zainteresowanie się prasy zagadnie
niami, pozostającymi w związku z gospodarką poszczególnych przedsię
biorstw samorządowych. Najczęściej stosunkowo omawiane są kwestie, 
związane z gospodarką rzeźni miejskich. Podstawy gospodarcze rzeźni 
miejskich, omawia dr L. Biegeleisen, (Samorząd Miejski Nr 12) pod
kreślając, że rzeźnie i targowiska nie powinny być oddawane czynnikom 
prywatnym zarówno ze względów sanitarno - zdrowotnych jak i ze 
względów ekonomiczno - handlowych. Zagadnienie zużytkowania jelit 
zwierząt rzeźnych, omawia S. Hausen (Samorząd Miejski Nr 13).

Problemy, związane z przedsiębiorstwami wodociągowo - kanaliza
cyjnymi omawiane są w fachowym miesięczniku „Gaz i Woda“ oraz 
w Biuletynie Wodociągowo - Kanalizacyjnym, będącym dodatkiem do 
„Samorządu Miejskiego". (Na łamach tych pism poruszane są przeważ
nie problemy o charakterze technicznym). Na łamach „Samorządu Miej
skiego" (Nr 10) S. Perzyński zastanawia się, czy opłaty wodociągowo- 
kanalizacyjne mają charakter obciążenia nieruchomości, czy też mają one 
charakter osobisty. W celu uniknięcia wszelkich pod tym względem wąt
pliwości należałoby, zdaniem autora, robić odpowiednie zastrzeżenia 
w przepisach miejscowych, będących podstawą poboru tych opłat. Zagad
nienie niedostatecznego rozwoju sieci wodociągowej w Polsce porusza inż. 
K. Górski na łamach „Kuriera Warszawskiego" (z dn. 22.V).

235



516

VII. SPRAWY PRACOWNICZE.

W związku z rozpatrywanymi w roku sprawozdawczym przez Sejm 
projektami ustawy o służbie, o odpowiedzialności służbowej, o uposaże
niach, o zaopatrzeniu emerytalnym członków zarządzających i funkcjo
nariuszów w samorządzie terytorialnym, sprawom pracowniczym poświę
cono liczne wzmianki zarówno na łamach prasy ogólno - informacyjnej 
jak i w prasie samorządowej. Aktualność spraw pracowniczych była rów
nież powodem bardzo zasadniczych na ten temat rozważań. M. Porowski 
w artykule N a marginesie ustaw pracowniczych (Samorząd, M iejski 
Nr 4) uważa, że wymagania, jakie stawia się pracownikom samorządo
wym, są rozliczne i dużo wyższe od wymagań, stawianych pracownikom 
w innych działach administracji publicznej, przy czym „samorząd ma 
prawo oczekiwać, iż zatrudnione przez niego osoby nie będą traktować 
swej pracy jedynie jako źródło utrzymania. Od pracownika samorządo
wego, stojącego blisko ludności, wymaga się zresztą nie tylko należytego 
spełniania jego obowiązków służbowych, w nim widzi się również dzia
łacza społecznego". Te właśnie przesłanki winny, zdaniem autora, decydo
wać o odpowiedniej wysokości wynagrodzeń i zaopatrzeń emerytalnych 
pracowników samorządowych.

Prasa samorządowa wypowiada się na ogół krytycznie na temat 
wniesionych do Sejmu projektów, przy czym największe zastrzeżenia bu
dzi reforma organizacji emerytur samorządowych. Jakkolwiek powszechne 
jest przeświadczenie, że stan obecny w zakresie emerytur nie jest możli
wy do utrzymania — przeciwnie, że jednolite i ścisłe uregulowanie praw 
emerytalnych oraz zasad wymiaru zaopatrzenia może zapobiec wzrosto
wi nadmiernych ciężarów emerytalnych dla samorządów, niektóre jed
nakże eksperymenty w tej dziedzinie mogłyby przynieść samorządowi za
miast ulg — zwiększenie ciężarów. Za taki „eksperyment" uważa dr W. 
Dalbor (Reforma i organizacja emerytur samorządowych, Samorząd 
Miejski Nr 4) projekt utworzenia Samorządowego Zakładu Emerytal
nego. Wręcz odmienna opinia wyrażona została na łamach fachowej pra
sy ubezpieczeniowej. A. Koźniewski, omawiając Projekt ustawy o zao
patrzeniu emerytalnym w samorządzie terytorialnym  (Przegląd Ubez
pieczeń Społecznych", z dn. 5.V) stwierdza, że projekt ten jest koncepcją 
konsekwentną i dobrze przemyślaną.

Z. Hartleb-Wojciechowska.
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B I B L I O G R A F I A

Książki polskie.

A l b r y c h t  W a c ł a w .  — Wieś a ubezpieczenia od ognia. 
Warszawa, 1936, str. 15. P. Z. U. W.

A u g u s t y n i a k  J a n .  — Organizacja sieci bibliotek publicz
nych na terenie miasta prowinjonalnego z ewentualnym zasięgiem na te
ren powiatu. (Na przykładzie m. Łodzi). Warszawa, 1936, str. 9. Odb.: 
(IV Zjazd Bibliotekarzy Polskich w Warszawie. Referaty cz. I).

B a d a n i a  n a d  o p ł a c a l n o ś c i ą  g o s p o d a r s t w  
w ł o ś c i a ń s k i c h  w r o k u  g o s p o d a r c z y m  1934/35 (od 
lipca 1934 do 30 czerwca 1935). 9 sprawozdanie Wydziału Ekonomiki Rol
nej Drobnych Gospodarstw Wiejskich w Państwowym Instytucie Nauko
wym Gospodarstwa Wiejskiego. Warszawa, 1936, str. VIII +  160+2 tabele. 
Nakł. Państw. Inst. Nauk. Gospod. Wiejsk. w Puławach.

B a n a c z k o w s k i  P. — Program kursu oświatowo - społecz
nego dla dorosłych na wsi. Warszawa, 1937 (antedat: 1936), str. 21 +  
1 nlb. Instytut Oświaty Dorosłych.

B a r t k i e w i c z ó w n a  A n n a  i n ż .  — Wilno jako rynek 
zbytu masła. Z przedmową prof. dra W. Staniewicza. Wilno, 1936, str. 
67+XXXI +  l  tablica. Prace Zakładu Ekonomii Rolniczej Un. S. B. 
w Wilnie nr 8.

B i e l e c k i  J a n .  — Co rolnik osiąga przez spółdzielczość? War
szawa, 1936, str. 15 +  1 nlb. Zw. Spółdz. Roln. i Zarobkowo - Gosp.

B i g o  T a d e u s z  p r o f .  dr .  — Administracja publiczna 
w Trzeciej Rzeszy. Poznań, 1936, str. 16. Rolnicza Drukarnia i Księgar
nia Nakładowa. Odb. z „Ruchu Prawniczego, Ekonomicznego i Socjolo
gicznego" zesz. 4, z 1936 r.

B i g o  T a d e u s z .  — Wytyczne dla prawa administracyjnego 
w Konstytucji Polskiej r. 1935. Warszawa, 1936, str. 13. Zw. Zaw. 
Pracown. Samorz. Terytor. R. P.

B l o c h  J ó z e f .  — Kodeks pracy. Ustawy, rozporządzenia i de
krety, orzecznictwo, komentarz. Warszawa, 1936, str. XXIV+835.

B r o d a  A n t o n i  S t e f a n .  — Zadłużenie drobnych gospo
darstw na dzień 1 lipca 1936 r. Warszawa, 1937 (antedat: 1936), str. 
59, Nakł. Państw. Instyt. Nauk. Gosp. Wiejsk. w Puławach.

B r z e z i ń s k i  W a c ł a w  dr .  — Pojęcia prawne samorządu 
terytorialnego według ustawodawstwa obowiązującego w b. dzielnicy pru
skiej. Warszawa, 1936, str. 2 nlb.+39. Druk. Samorz. Instyt. Wydawn. 
Odb. z „Samorządu Terytorialnego" z 1936 r., zesz. 1 i 2.

B u j a l s k i  J e r z y  d r . — Uwagi o lecznictwie zakładowym 
w ubezpieczeniu na wypadek choroby. Warszawa, 1936, str. 24+1 nlb.+
3 tabele. Biblioteczka „Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych".
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C h l a m t a c z  M a r c e l i  p r o f .  dr .  — Rządowe projekty 
ustaw o utworzeniu wojewooztwa stołecznego oraz o administracji samo
rządowej w województwie stołecznym. (Uwagi krytyczne i poglądy de 
lege ierenda). Warszawa, 1936, str. 28. Związek Miast Polskich. Odo. 
z nru 20 „Samorządu Miejskiego" z 1936 r.

C u r z y t e k  J a n  i n ż .  — Położenie gospodarstw włościań
skich w 1935/36 r. Komunikat Wydziału Ekonomiki Rolnej Drobnych Go
spodarstw Wiejskich na podstawie tymczasowych danych z rachunkowo
ści rolniczej. Vvarszawa, 1936, str. 24. Nakł. Państw. Inst. Nauk. Gosp. 
Wiejsk. w .Puławach.

C z a p i ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  P o k r z y w n i c k i  J e r z y  
G r z y m a ł a .  — Postępowanie wywłaszczeniowe. (Prawo z dn. 24 wrze
śnia 1934 r.). Z komentarzem i uzupełnieniem przepisami prawa mate
rialnego. Warszawa, 1937 (antedaó: 1936), str. 126 +  2 nlb. Księgar
nia Powszechna.

C z e r n i c k i  K a z i m i e r z .  — Chełm. Przeszłość i pamiątki. 
Chełm, 1936, str. 136. Wyd. przy finans. poparciu Wydz. Powiat, i Zarz. 
Miejsk. w Chełmie.

C z e r n e c k i  S t e f a n  dr .  — Problem polityki lokacyjnej 
długoterminowych ubezpieczeń społecznych. Warszawa, 1936, str. 2 nlb. +  
156 +  1 nlb. +  5 tablic.

D e r y n g  A n t o n i .  — Zagadnienie podziału funkcji władzy 
państwowej. Wiarszawa, 1936, str. 16. Zw. Zaw. Pnąc. Samorz. Teryt. R. P.

F e r b e r  M a r i a .  — Przyczyny kryzysu rolnego. Kraków, 1936, 
str. 193. Wyd. Towarzystwa Ekonomicznego w Krakowie, t. 88.

Fi e r  i c h  J e r z y .  — Przeszłość wsi powiatu ropczyckiego 
w ustach ich mieszkańców. Ropczyoe, 1936, str. 106.

F o g e 1 s o n  S(ia m u e 1). — Ruch naturalny ludności na Po
lesiu. Warszawa, 1936, str. 134+ 2 tabl. +  mapa. Nakł. Instytutu Badań 
Spraw Narodowościowych.

G r a b a  - — Ł ę c k i  W i a c ł a w d r .  — Zagadnienia organiza
cyjne opiekunów społecznych w m. st. Warszawie. Warszawa, 1936, str. 7. 
Odb. z nru 1 „Opiekuna Społecznego" z 1936 r.

G r a b s k i  W ł a d y s ł a w ,  S t o  j a n o w s k i  J ó z e f ,  
W a r ę ż a k  J a n .  — Rolnictwo Polski 1914 — 1920. Warszawa, 1936, 
str. 267 +  2 nlb. Tow. Badania Zagadnień Międzynarodowych.

H a u s n e r  R o m a n .  — Wytyczne dla pojęcia i klasyfikacji sa
morządu w Konstytucji r. 1935. Wiarszawia, 1936, str. 6 + 1 nlb. Zw. Zaw. 
Prac. Samorz. Teryt. R. P.

I w a s z k i e w i c z  E d w a r d .  — Kasy targowe. Warszawa, 
1936, str. 43. Wyd. Zw. Izb i Org. Rolniczych Rzplitej Polskiej.

J a n i k o w s k i  T a d e u s z  i n ż .  — W obronie podstaw orga
nizacji gospodarstw wiejskich. Warszawa, 1936, str. 30. Nakł. autora.

J a w o r c z a k  A l e k s a n d e r .  — WŁeś Dąbrówka, powiat 
Łańcut. Lwów, 1936, str. 160.

K a l e n d a r z  s a m o r z ą d o w y  n a  r o k  1937. — War
szawa, 1936, str. 280 +  12 nlb. Nakł. Samorz. Inst. Wydawniczego.

K i e l a n  F r a n c i s z e k .  — Zakładanie spółdzielni rolniczo - 
handlowych. Wskazówki dla organizatorów. Warszawa, 1936, str. 62. 
Nakł. Zw. Spółdz. Roln. i Zarobkowo - Gospod. R. P.

K i e r s k i  K a z i m i e r z .  — Ustrój stolicy według projektów 
rządowych. Warszawa, 1936, str. 35. Druk. Samorz. Instyt. Wyd. Odb. 
znru 20 „Samorządu Miejskiego" z 1936 r.

K l a r e n b a c h  A d o l f  i  B y s t r z y c k i  T a d e u n  
i n ż .  — Szematyzm podziału administracyjnego Rzeczypospolitej Polskiej 
oraz skorowidz gmin wiejskich i miejskich z oznaczeniem terytorialnie im 
właściwych władz i urzędów państwowych. Przemyśl, 1936, Książnica 
Naukowa.

K l a r n e r  T a d e u s z  i n ż .  — Elektrownia warszawska.
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Zarys historyczny sporu gminy m. st. Warszawy z Towarzystwem Elek
tryczności w Warszawie, Warszawa, 1936, str. 155. Wyd. „Biblioteka 
Polska".

K ł o s  J u l i u s z  p r o f .  — Wilno. Przewodnik krajoznawczy. 
Wyd. 3 poprawione po zgonie autora. Wilno, 1937 (antedat: 1936), str. 
VIII+  323 +  1 nlb. Wyd. Wileński Oddział Polskiego Tow. Turystyczno- 
Krajoznawczego.

K o s s  A d a m .  — O masowej dezynfekcji wody. Warszawa, 1936, 
str. 19. Odb. z nru 18 i 19 „Kroniki Farmaceutycznej" z 1936 r.

K r z e c z k o w s k i  K o n s t a n t y .  — Uwagi nad drogami 
opieki społecznej. — Warszawa, 1936, str. 27, Sam. Inst. Wydawn. Odb. 
z zesz. 1 — 2 kwart. „Samorząd Terytorialny" z 1936 r.

K i i h n  K a z i m i e r z  i n ż .  — Rola samorządu w rozwiązywa
niu doniosłych zagadnień Państwa. Warszawa, 1936, str. 56. Nakł. i druk 
Zw. Zaw. Prac. Samorz. Ter. R. P.

K w i a t k o w s k i  E u g e n i u s z  i n ż .  — Gospodarstwo Pol
ski na przełomie 1936/37 r. Przemówienie na plenum Sejmu w dniu 1 
grudnia 1936 r. Warszawa, 1936, str. 50. Nakł. tyg. „Polska Gospodarcza". 
Odb. z zesz. 49 tyg. „Polska Gospodarcza" z 1936 r.

L e n a r t o w i c z  R y s z a r d .  — Dobry i zły gospodarz. War
szawa, 1936, str. 36. Samorządowy Instytut Wydawniczy.

L e ś n i o w s k i  S t a n i s ł a w  — Gleby polskie i nowa klasy
fikacja gruntów dla podatku gruntowego. Warszawa, 1936. Druk. Go
spodarcza.

L u b a r t o w i c z  Z y g m .  p r o f .  — Bielsko - Biała, kresowe 
miasta polskie. Krótki zarys historyczny oraz przewodnik turystyczny po 
Beskidzie Śląskim i Małym z mapą szlaków turystycznych. Bielsko, 1936, 
str. 213 +  6 nlb. +  1 mapa. Nakład m. Bielska.

L u b c z y ń s k i  J ó z e f .  — Cele i zadania Domu Ks. Boduena 
1736 — 1936. Warszawa, 1936, str. 15 +  1 nlb. (Dodatek do grudniowego 
numeru „Opiekuna Społecznego").

L i b i c k i  J a n u s z .  — Granice opodatkowania. Kraków, 1936, 
str. 49 +  1 nlb. Wyd. Towarzystwa Ekonomicznego w Krakowie, t. 87.

Ł a k o m y  L u d w i k .  — Ilustrowana monografia województwa 
śląskiego. Katowice, 1936, str. 200 +  1 mapa. Nakł. i druk „Merkur"..

Ł a s k a  M a r i a .  — Bibliografia ruchu teatrów ludowych w Pol- 
soe 1901 — 1935. Warszawa, 1936, str. XVI+  2 nlb. +  95. Instytut Tea-

M a j e w s k i  K a z i m i e r z .  — Techniczne i społeczne prze
miany w gospodarce mlecznej w Zachodniej Europie i w Polsce. Kraków, 
1936, str. 4 nlb. +  361. Nakł. Polskiej Akademii Umiejętności.

M a j k o w s k i  A l e k s a n d e r  dr .  — Przewodnik po Ka
szubskiej Szwajcarii. Kartuzy, 1936, str. 150 +  2 nlb. +  mapa. Nakł. Wydz. 
Powiatowego pow. kartuskiego.

M a l i n i a k  W ł a d y s ł a w .  — Zagadnienie podziału władz 
w prawie państwowym nowoczesnym. Warszawa, 1936, str. 32. Zw. Zaw. 
Prac. Samorz. Teryt. R. P.

M a k o w s k i  W a c ł a w .  — Państwo społeczne. Warszawa, 
1936, str. 135+1 nlb. Biblioteka „Drogi". Tom 8.

M e j e r  E u g e n i u s z  i n ż .  — Gospodarstwa powstałe w wy
niku przebudowy ustroju rolnego w województwach wileńskim, nowo
gródzkim i poleskim w świetle cyfr z r. 1930/31. (Z przedmową prof. dra 
W. Staniewicza). Wilno, 1936, str. 4 nlb. +  34+LXV +  l  tabela. Z zasiłku 
Min. Roln. i Ref. Rolnych.

M e l e z i n  A. — Ze studiów nad demogeografią Wilna. I. Gęstość 
zaludnienia. Wilno, 1936, str. 28+1 m ap a+ l oleat. Nakł. Tow. Przyja
ciół Nauk. Z zasiłku Min. W. R. i O. P.

M ł o d o c l a n i n a  w s i .  (Praca zbiorowa pod red. Jana Deca
i Franciszka Mleczki) Warszawa, 1937, str. 206+2 nlb. Nakł. „Nasaej 
Księgami".
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M u s d o ł  L u d w i k .  — Materiały do dziejów Wielkich Katowic 
(1299 — 1799) iz 5 planami i 13 rycinami. Katowice, 1936, str. 219 +
2 nlb.+  12 tablic. Wyd. Instytutu Śląskiego.

M u s i o ł  L u d w i k .  — Pszczyna. Monografia historyczna. 
Oprać, na podstawie materiałów źródłowych. Katowice, 1936, str. 596 + 
1 plan. Nakł. Magistratu m. Pszczyny. (Monografie Towarzystwa Przy
jaciół Nauk na Śląsku, 3).

N a d z ó r  w e t e r y n a r y j n y  w ś w i e t l e  o b o w i ą 
z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w .  Informator niezbędny dla rolników, ho
dowców, działaczy samorządowych i gospodarczych, sołtysów, radnych 
gromadzkich i gminnych, członków komisji oraz zarządów gmin wiejskich 
i miejskich. Warszawa, 1937 (antedat. 1936) str. 61. Zw. Zaw. Prac. 
Samorz. Ter. R. P. 
trów Ludowych.

O d e r f e l d ó w n a  A n n a .  — Młodzież przedmieścia. (Z ba
dań ankietowych) Warszawa 1937, str. 235. Wyd. Instytutu Spraw Spo
łecznych.

O d l a n i c k i  — P o c z o b u t  St .  — Województwo nowogródz
kie. Wilno, 1936, str. IV + 4 9 6 + l n lb .+ ll  tablic+1 mapa. Nakł. Wileń
skiej Izby Rolniczej.

O r ł o w i c z  M i e c z y s ł a w  dr. — Ilustrowany przewodnik po 
Warszawie i okolicy. Wyd. 3 z 750 ilustr. Warszawa, 1937 (antedat. 1936), 
str. 172 +  1 plan. Wyd. „Biblioteka Polska".

O s s e n d o w s k i  F e r d y n a n d  A n t o n i .  — Huculszczy- 
zna. Gorgany i Czarnohora. Poznań, (1936) str. 229 +  1 mapa. Wyd. 
Polskie. R. Wegner.

O w ł a ś c i w y  s t o s u n e k  d o  p r a c y  n a u c z y c i e -  
1 a. — Warszawa, 1936, str. 60. Zw. Naucz. Polsk.

P i a ś c i k  F r a n c i s z e k  (dr inż.). — Współczesne budow
nictwo wiejskie. Warszawa, 1936, str. 23 +  1 nlb. Wyd. Stow. Archit. 
Rzplitej Pol.

P i ą t k o w s k i  A. — Spółdzielnia wiejska. Uwagi zasadnicze 
i wskazania praktyczne. Częstochowa 1937, (antedat. 1936), str. 54 +  10 
nlb. Nakł. autora.

P i ą t k o w s k i  K a z i m i e r z .  — Rozwój stosunków wyzna
niowych i narodowościowych Małopolski Wschodniej. Materiały dla celów 
pracy społecznej. Lwów, 1936, str. 45 +  37 tabl. Nakł. Zarz. Gł. Tow. 
Szkoły Ludowej.

P i l e c k i  J. — Wiadomości Statystyczne miasta Białegostoku 
za lata 1929 — 1934, t. II. Białystok, 1936, str. 82 +  2 nlb. Zarząd Miej
ski w Białymstoku.

P o d w i ń s k i  S t a n i s ł a w ,  C h y l e w s k i  J e r z y .  — 
Jak wybierać sołtysów i podsołtysów. Warszawa, 1936, str. 39. Nakł. 
Samorz. Instyt. Wyd.

P o l a c z k ó w n a  H e l e n a .  — Z przeszłości miasta Grzyma- 
łowa. Lwów, 1936, str. 10 +  1 tabl. Zakład Narodowy im. Ossolińskich.

P o p r a w a  g o s p o d a r c z a  c z y  z a o s t r z e n i e  k r y 
z y s u ?  — Sprawozdanie Dyrektora Międzynarodowego Biura Pracy zło
żone XX Sesji Międzynarodowej Konferencji Pracy. Warszawa, 1936, 
str. 103. Nakł. Fr. Hoesicka.

P r a c a  n a  p ó ł k o l o n i i .  — Praca zbiorowa pod red. przew. 
Komisji Oświatowej Zarządu Głównego T. S. L. Henryka Błażewskiego. 
Lwów, 1936, str. 159. Towarzystwo Szkoły Ludowej. Sekcja Wschodnia 
we Lwowie.

P r e l i m i n a r z  b u d ż e t o w y  R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e j  n a  o k r e s  od 1 k w i e t n i a  1937 do 31 m a r 
c a  1938. — Warszawa, 1936, str. 769 +  90 tabel. Nakł. Ministerstwa 
Skarbu. (Przedłożenie rządowe).

P r o g r a m  k u r s ó w  p o c z ą t k o w y c h  d l a  d o r o 
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s ł y c h  i m ł o d o c i a n y c h  n a  w s i  z e  w s k a z ó w k a m i  
o r g a n i z a c y j n y m i  i d y d a k t y c z n y m i  d l a  n a u c z y 
c i e l a .  — Praca zbiorowa pod red. M. Borowieckiej. Warszawa, 1937 
;(antedat. 1936) str. 4 nlb. +  87. Instytut Oświaty Dorosłych.

P r o k l  K a z i m i e r z ,  K o w a l c z e w s k i  J ó z e f  dr. — 
Polskie prawo sanitarne. Zbiór ustaw, rozporządzeń, instrukcji, okólników 
i pism okólnych. T. 2. (Okres od 1 marca 1935 do 15 września 1936). 
Warszawa, 1936, str. VII +  388. (Druk Samorz. Instyt. Wyd.).

P r z e w o d n i k  G r o m a d z k i  i K a l e n d a r z  S o ł t y 
s a  n a  1937 rok.  — Warszawa, 1936, str. XIX +  499. Nakł. Samo
rządowego Instytutu Wydawniczego.

P r z e w o d n i k - K a l e n d a r z  d l a  S o ł t y s ó w  i R a d 
n y c h  G r o m a d z k i c h  n a  r o k  1937. — Warszawa, 1937 (ante- 
dat. 1936), str. 339 +  5 nlb. Nakł. Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. R. P.

R a b c z e w s k i  W ł o d z i m i e r z  i nż .  — 50-lecie działania 
wodociągów i kanalizacji m. Warszawy. (Referat na XVIII Zjazd Gazow
ników i Wodociągowców Polskich we Lwowie w r. 1936). (Kraków, 1936). 
Odb. z n-ru 11 czas. „Gaz i Woda“ z 1936 r. Druk. Związkowa.

R a p a c k i  M a r i a n .  — Program gospodarczy spółdzielni spo
żywców. Referat wygłoszony na Zjeździe delegatów „Społem" Zw. Spółdz. 
Spożywców R. P. dnia 14 czerwca 1936. Warszawa, 1936, str. 47. Nakł. 
„Społem".

R e i z e r  J ó z e f .  — Handzlówka, wzorowa wieś spółdzielcza. War
szawa, 1936, str. 19 +  1 nlb. Zw. Sp. Roln. i Zarobk. Gosp. R. P.

R o c z n i k i  S o c j o l o g i i  Ws i .  — Studia i materiały pod 
redakcją prof. Władysława Grabskiego. Tom I. rok 1936. Warszawa, 1936, 
str. 8 nlb. +  281 +  1 nlb. Instytut Socjologii Wsi S. G. G. W.

R o m a n o w s k i  T a d e u s z .  — Kowel i powiat kowelski. 
Krótki zarys historyczno - geograficzny. Kowel, 1936, str. 113 +  2 nlb.

R u c h  b u d o w l a n y  w m i a s t a c h  1932 — 1934. — 
Warszawa, 1936, str. XIV +  27 +  1 nlb. Główny Urząd Statystyczny 
;(Statystyka Polski, seria C, zesz. 46).

R u d z i ń s k a  R e g i n a .  — Polskie druki i artykuły z zakresu 
higieny i bezpieczeństwa pracy do roku 1935. Cz. ogólna. Warszawa, 1936, 
str. 136 +  8 nlb. Instytut Spraw Społecznych.

S a w a s z y ń s k i  J e r z y  i nż .  — Przeciwpożarowe zaopa
trzenie wodne osiedli. Warszawa, 1937 (antedat. 1936) str. 205. Nakł. 
Wydz. Wydawn. Zw. Straży Pożarnych R. P. przy pomocy Powsz. Za
kładu Ubezp. Wzajemnych.

S c h r a m m  W.  p r o f .  dr.  — Gospodarstwa osadnicze woj. 
poznańskiego w roku gospodarczym 1932/33. Poznań, 1936, str. 5 nlb. +  
152. Prace Zakładu Ekonomii Rolniczej Uniwersytetu Poznańskiego.

S e y d l i t z  M i e c z y s ł a w  dr. — Problem przygotowania 
wyższych urzędników administracyjnych. Warszawa, 1936, str. 62. Gaze
ta Administracji i Policji Państwowej.

S i w i c k i  K a z i m i e r z .  — Dynamika rozwoju elektryfikacji 
Polski 1925 — 1934. Warszawa 1936, str. 56. Polski Komitet Energe
tyczny.

S p r a w o z d a n i a  K o m i s j i  R e w i z y j n e j  m.  st .  
W a r s z a w y .  — Wydział Opieki Społecznej i Zdrowia Publicznego. War
szawa, 1936, str. 135.

S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  Z w i ą z k u  P o 
w i a t ó w  R. P. na Zjazd Główny we Lwowie z dn. 13, 14 i 15 wrześ
nia 1936 r. (za czas od 3 lutego 1935 r. od Zjazdu Głównego w Katowi
cach). Warszawa, 1936, str. 52, Związek Powiatów R. P.

S p r a w o z d a n i e  W o j e w o d y  W a r s z a w s k i e g o
o o g ó l n y m  s t a n i e  w o j e w ó d z t w a  w a r s z a w s k i e 
go,  d z i a ł a l n o ś c i  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j  n a  
o b s z a r z e  w o j e w ó d z t w a  w c i ą g u  r o k u  1934/35 i
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w a ż n i e j s z y c h  z a m i e r z e n i a c h  n a  p r z y s z ł o ś ć . . .  
Warszawa, 1936, str. 177 (Urząd Wojewódzki Warszawski).

S t a l o n y - D o b r z a ń s k i  W i e s ł a w .  — Walka z poża
rem. Tarnopol, 1936, str. 77. Odb. z „Książki przewodnika pracy społecz
nej na wsi“.

S t a n i e w i c z  W i t o l d  p r o f .  dr. — Zmiany w struktu
rze agrarnej Polski. Poznań, 1936, str. 20. Drukarnia Rolnicza. Odb. z n-ru
4 „Ruchu Prawn., Ekonom, i Socjologicznego" z 1936 r.

S t a r z y ń s k i  S t e f a n .  — Ustrój stolicy. (Referat wygło
szony przez Prezydenta m. st. Warszawy Stefana Starzyńskiego dn. 18 
czerwca 1936 na posiedzeniu Koła regionalnego posłów i senatorów sto
licy). (Warszawa, 1936), str. 30. (Druk. Samorz. Instyt. Wyd.).

S t a s e k  L e o n .  — Świadczenia w naturze (Szarwark) Komen
tarz, przepisy, instrukcja szczegółowa. Warszawa, 1936, str. XI +  179. 
Nakł. Samorz. Instyt. Wyd.

S t a t y s t y k a  d r u k ó w  1934. — Warszawa, 1936, str. 26. 
Główny Urząd Statystyczny (Statystyka Polski seria C, zesz. 32).

S t a t y s t y k a  p r z e m y s ł o w a  1934. — Warszawa, 1936, 
str. 224. Główny Urząd Statystyczny (Statystyka Polski, seria C, zesz. 35).

S t a t y s t y k a  r o l n i c z a  1935, cz. I, II, III. — Warszawa, 
1936, str. 152. Główny Urząd Statystyczny (Statystyka Polski, seria C, 
zesz. 39 — A i 39 — B).

S t a t y s t y k a  s p ó ł d z i e l n i  z w i ą z k o w y c h  1928 — 
1933. — Warszawa, 1936, str. XXXI +  59. Nakł. Rady Spółdzielczej przy 
Ministerstwie Skarbu i Głównego Urzędu Statystycznego. (Statystyka 
Polski, seria C, zesz. 37).

S t a t y s t y k a  s a m o r z ą d u  t e r y t o r i a l n e g o .  — 
Preliminarze budżetowe związków samorządowych 1936/37. „Warszawa, 
1936, str. XI +  20. Główny Urząd Statystyczny, (Statystyka Polski, 
seria C, zesz. 47).

S u c h a n  E d w a r d  dr. — Towarzystwo Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych a budownictwo szkolne w okręgu brzes
kim. Brześć n/Bugiem, 1936, str. 12 +  1 mapa. (Dodatek do n-ru 8 Dz. 
<irz. Kuratorium Okręgu Szkolnego Brzeskiego).

S z u l c  G. dr. d o c. — Sprawozdanie Państwowego Zakładu 
Higieny za rok 1935. Warszawa, 1936, str. 44. Państwowy Zakład Hi
gieny.

Ś w i ę t o s ł a w s k i  W o j c i e c h .  — W zbiorowej pracy nad 
rozwojem kultury. Warszawa, 1936, str. 72 +  4 nlb. Kasa im. Mianow
skiego.

T a u b e n s c h l a g  G u s t a w  dr. — Polskie prawo kamo - 
administracyjne. Teksty ustaw i rozporządzeń, orzecznictwo, komentarze, 
okólniki. Cz. I: prawo materialne. Łódź, 1937 (antedat 1936), str. 8 
nlb. +  434. Biblioteka Praw Polskich t. 25.

T e z y  u s t r o j u  s a m o r z ą d u  s t o ł e c z n e g o  
u c h w a l o n e  p r z e z  T y m c z .  R a d ę  M i e j s k ą  m.  s t o ł .  
W a r s z a w y  n a  p o s i e d z e n i u  w dn.  24 c z e r w c a  1936 
r. (Warszawa 1936), str. 8 7 + 1  mapa. (Wyd. Zarządu Miejsk. m. st. 
Warszawy).

T r o j a n o w s k i  M a r i a n  i nż .  — Analiza trzech wołyń
skich gospodarstw folwarcznych. Łuck, 1936, str. 71. Nakł. Wołyńskiej 
Izby Rolniczej, seria 2, zesz. 4 nr 7.

U p r o g u  t r z e c h s e t l e c i a  i s t n i e n i a  D o m u  Ks.  
B o d u e n a  w W a r s z a w i e  1736 — 1936. Praca zbiorowa z przed
mową dyr. zakładu dr J. Lubczyńskiego. Kraków, 1936, str. 52. „Pielęg
niarka Polska".

W a ż n i e j s z e  w y n i k i  s p i s u  l u d n o ś c i  z 9 g r u d -  
n i a 1931 r. o r a z  r u c h  n a t u r a l n y  l u d n o ś c i  1929 —
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1934 w Warszawie według obwodów statystycznych. Warszawa, 1936, str. 
36. Zarząd Miejski w m. st. Warszawie. Wydział Statystyczny.

W s p r a w i e  p r o j e k t u  s a m o r z ą d o w e j  u s t a w y  
e m e r y t a l n e j .  — Warszawa, 1936, str. 16. Związek Emerytów Miej
skich.

W y c e c h  C z e s ł a w .  — Powiat chojnicki. Ziemia, ludzie, prze
szłość, życie gospodarcze i społeczne. Chojnice, 1936, str. XII -f- 296. Pol
skie Tow. Krajoznawcze. Oddz. w Chojnicach.

Z a h r a d n i k  J. — Zarys dziejów miasta Bielska w cieszyńskiej 
części województwa śląskiego. Bielsko, 1936, str. 69. (Druk. „Dziedzictwo". 
Cieszyn).

Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  p a ń s t w o w y c h  z a  o - 
k r e s  od  1 k w i e t n i a  1934 do 31 m a r c a  1935 r. — War
szawa, 1936 r str. 288. Nakł. Ministerstwa Skarbu (Przedłożenie rządowe).

Czasopisma polskie i).

A. P. — Warszawa według obwodów statystycznych. Kronika War
szawy, 12, 3, 96 — 118, (III kwartał 1936).

B a b i c k i  C z e s ł a w  J. — Formy opieki społecznej. Opiekun 
Społeczny, 1, 2, 16 — 18, (listopad 1936).

B a r  J ó z e f .  — Osobliwe ramy organizacyjno - formalne gospo
darki samorządów. Samorząd, 18, 48, 725 — 726, (29.XI.1936).

B a r  J ó z e f .  — Poszukiwanie zysków przez przedsiębiorstwa pań
stwowe na samorządzie. Samorząd, 18, 30, 449 — 451, (26.VII.1936).

B a r  L u d w i k  dr.  — Gminne urzędy rozjemcze. Samorząd, 18,
50, 758 — 760, (13.XII.1936).

B a r  L u d w i k  dr  — Współdziałanie czynników kontroli samo
rządu terytorialnego. (Spostrzeżenia i uwagi dyskusyjne). Gazeta Admi
nistracji, 18, 21, 653 — 659 (1.XII.1936).

B e r n a d z i k i e w i c z  T a d e u s z  d r  — Wyniki skarbowe 
przedsiębiorstw państwowych. Przegląd Gospodarczy, 17, 14, 470 — 473, 
(15.VII.1936).

B i e g e l e i s e n  L. W. p r o f .  dr. — Założenia gospodarcze 
kształcenia i dokształcania zawodowego. Szkoła Dokształcająca Zawodo
wa, 4, 3, 49 — 58, (listopad 1936).

B i e l e c k i  J a n .  — O program działania kooperacji w Polsce. 
(Referat wygłoszony w Towarzystwie Kooperatystów w Warszawie dn. 
19.5.1936). Agronomia Społeczna i Szkolnictwo Rolnicze, 6 (16), 9, 225 — 
234, (wrzesień 1936).

B i g o  T a d e u s z  p r o f .  dr.  — Administracja publiczna 
w III-ej Rzeszy. Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny, 16, 3, 
303 — 316 (III kwartał 1936).

B i l e k  M i e c z y s ł a w .  — Uwagi o projektach ustaw o utwo
rzeniu województwa stołecznego oraz o administracji samorządowej 
w województwie stołecznym na tle ogólnych wytycznych reformy admi
nistracji. Samorząd Miejski, 16, 19, 1176 — 1187, (1.X.1936).

B o n k o w i c z - S i t t a u e r  J e r z y .  — Czynniki postępu 
wsi wołyńskiej. Samorząd, 18, 47, 711 — 713, (22.XI 1936N.

B o n k o w i c z - S i t t a u e r  J e r z y .  — Dokształcanie i uzu
pełnianie personelu gminnego. Samorząd, 18, 32, 473 — 475, (9.VIII.1936).

B o n k o w i c z - S i t t a u e r  J e r z y .  — Fikcje oddłużenia. 
Samorząd, 18, 29, 433 — 434, (19.VII.1936).

B o n k o w i c z - S i t t a u e r  J e r z y .  — Opiekunowie gro
madzcy. Samorząd, 18,27, 409 — 410, (5.YII.1936).

l)  Cyfra pierwsza oznacza rocznik danego czasopisma, druga —■ 
zeszyt, trzecia i czwarta — strony, piąta, szósta i siódma — datę.
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B r a n n y  Fr .  — Kilka uwag na temat układania preliminarzy 
budżetowych. Samorząd, 18, 51, 774 — 776, (20.XII.1936).

B r a n n y  Fr.  — Likwidatorom szkółek samorządowych pod roz
wagę. Samorząd, 18, 39, 573 — 574, (27.IX.1936).

B o r o ń  E d w a r d .  — Współpraca gminnych kas P.-O. ze spół
dzielniami mleczarskimi. Skarbona Wiejska, 1, 6, 4 — 7, (grudzień 1936).

B r a t r o  E m i l .  — Wpływ obrony przeciwlotniczej na rozbudo
wę miast. Czasopismo Techniczne, 54, 21, 365 — 370, (10.XI.1936).

B r o d n i c k i  K a z i m i e r z .  — Warszawa. Gospodarka Na
rodowa, 6, 16 — 17, 241 — 243, (1.IX.1936).

B r z e z i ń s k i  W a c ł a w  dr. — Województwo stołeczne. Sa
morząd Miejski, 16, 16 — 17, 1009 — 1021, (1.IX.1936).

B u j a l s k i  J e r z y  dr. — Uwagi o lecznictwie zakładowym 
w ubezpieczeniu na wypadek choroby. Przegląd Ubezpieczeń Społecznych,
11, 9, 633 — 643, (wrzesień 1936).

C e l i c h o w s k i  S. — Bolączki naszego szkółkarstwa i sadow
nictwa. Nowoczesne Ogrodnictwo, 1, 7, 127 — 128, (10.XI.1936).

C h a r s z e w s k i  A d a m .  — Podstawowe zagadnienia szkol
nictwa rolniczego. Szkoła Rolnicza, 2, 2/3, 51 — 56, (listopad — styczeń 
1936/37).

C h a r s z e w s k i  A d a m .  — Zagadnienia realizacji obowiązku 
dokształcania. Szkoła Dokształcająca Zawodowa, 4, 1, 2 — 7, (wrzesień 
1936).

C h l a m t a c z  M a r c e l i  p r o f .  dr.  — Rządowe projekty 
ustaw o utworzeniu województwa stołecznego oraz administracji samo
rządowej w województwie stołecznym. Samorzad Miejski, 16, 20, 1241 — 
1266, (15.X.1936).

C h m i e l e w s k i  Z. — Znaczenie spółdzielczości rolniczej. Prze
wodnik Pracy Społecznej, 3 (14), 3, 65 — 70, (listopad 1936).

C h y l e w s k i  J e r z y .  — Samorządowy Zakład Emerytalny. 
Samorząd Miejski, 16, 14 — 15, 967 — 971, (1.VIII.1936).

C z a d a n k i e w i c z  J. — Finanse przedsiębiorstw samorządo
wych. Samorząd Miejski, 16, 20, 1298 — 1309, (15.X.1936).

Ć w i k o w s k i  M i c h a ł ,  w ó j t  g m i n y  Ł ą c k o .  — Wójt 
jako pracownik społeczny. (Referat wygłoszony na sesji burmistrzów 
i wójtów w N. Sączu w dniu 22 czerwca 1936 r.). Przegląd Samorządowy,
3, 7, 1 — 4, (1.VII.1936).

D a l b o r  W ł a d y s ł a w  dr. — Reforma i organizacja eme
rytur samorządowych. Samorząd Miejski, 16, 13, 900 — 914, (1.VII.1936).

D a n i e l s k i  J a n  dr. — Rejon sanitarny (rejonowy ośrodek 
zdrowia) jako podstawowa jednostka lokalnej administracji sanitarnej. 
Zdrowie Publiczne, 51, 11, 997 — 1011, (listopad 1936).

D e c  J a n .  — Problem szkoły wiejskiej. Przewodnik Pracy Spo
łecznej, 3 (14), 4/5, 102 — 111, (grudzień — styczeń 1936/37).

D ę b o w s k i  S t. — Akcja oddłużenia związków samorządowych. 
Samorząd Miejski, 16, 18, 1121 — 1126, (15.IX.1936).

E. G. mg r .  — Szkoły dokształcające wiejskie. Szkoła Dokształ
cająca Zawodowa, 4, 2, 22 — 25, (październik 1936).

E n g l i c h t  W ł. — Projekty ustaw z zakresu finansów samo
rządowych. Życie Rolnicze, 1, 10, 13 — 17, (19.XII.1936).

F i l i p c z a k  J a r o s ł a w .  — Gospodarka lasami i pastwis
kami w gromadach województw południowo - wschodnich. Samorzad, 18, 
62, 789 — 793, (27.XII.1936).

F r a g n e r  J. dr. — Projekt zwiększenia dochodów gminnych. 
Przegląd Samorządowy, 3, 9, 6 — 11, (1.IX.1936).

G a l a s i e  w i c z  C e l e s t y n .  — Potrzeby inwestycyjne miast 
i miasteczek ziemi nowogródzkiej. Samorząd Miejski, 16, 16 — 17, 1027— 
1032, (1.IX.1936).

G ą d z i k i e w i c z  W i t o l d  p r o f .  dr.  — Badanie hałasu
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ulicznego w miastach polskich. Zdrowie Publiczne, 51, 7, 619 — 624, (li
piec 1936).

G e p p e r t  S t a n i s ł a w .  — Centrale powiatowe czy biblio
teki gminne. Samorząd, 18, 51, 777 — 780, (20JŁII.1936).

G l i k s m a n  I g n a c y  dr. — Ewolucja ubezpieczeń społecznych 
w Polsce od 1919 do 1935 r. Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologicz
ny, 16, 3, 234 — 242, (III kwartał 1936).

G l i s z c z y ń s k i  S t. — Inspekcja powiatowa. Samorząd, 18, 
40, 597 — 599, (4JC1936).

G r a b a - Ł ę c k i  W a c ł a w  dr. — Zagadnienie organiza
cyjne Opiekunów Społecznych w m. st. Warszawie. Opiekun Społeczny, 1,
1, 3 — 7, (październik 1936).

G r a b s k i  W ł a d y s ł a w .  — Plan współpracy rządu, samo
rządu i gospodarzy rolnych w inwestycjach wiejskich. Gospodarka Na
rodowa, 6, 23, 332 — 333, (1.XII.1936).

G r a b s k i  W ł a d y s ł a w .  — Planowość w inwestycjach wiej
skich. Gospodarka Narodowa, 6, 22, 318 — 320, (15.XI.1936).

G r a b s k i  W ł a d y s ł a w .  — Przeludnienie wsi i wiejski plan 
inwestycyjny. Gospodarka Narodowa, 6, 21, 301 — 303, (1.XI.1936).

G r a b s k i  W ł a d y s ł a w .  — System socjologii wsi. Część 
wstępna. Część pierwsza. Składniki wsi. Roczniki Socjologii Wsi., 1, 1,
1 — 125, (1936).

G r u b e r  H e n r y k  dr. — Oszczędność a kultura pracy. 
Bank, 4, 11, 291 — 295, (listopad 1936).

G r u c h a ł a  S t. — Motoryzacja kraju. Przegląd Gospodarczy,
17, 14, 467 — 470, (15.VII.1936).

G r y ń  Z y g m u n t .  — Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem 
w Katowicach. Życie Dziecka, 5, 8 — 9, 201 — 206, sierpień — wrzesień 
1936).

G u m i ń s k i  L e o n a r d  i nż .  — Potrzeby rolnictwa w dzie
dzinie melioracji rolnych. Życie Rolnicze, 1, 10, 17 — 18, (19.XII.1936).

H a j d o  W.  i n ż .  — Wodociąg i kanalizacja. Dom — Osiedle — 
Mieszkanie, 8, 12, 14 — 19, (grudzień 1936).

H a r t l e b - W o j c i e c h o w s k a  Z. — O właściwą rolę sa
morządu w zakresie opieki społecznej. Samorząd, 18, 49, 742 — 744, (6. 
XII.1936).

H o ł u b  M i c h a ł .  — Samorząd gminny a szkolny. Głos Gminy
i Gromady Wiejskiej, 12, 21, 324 — 326, (1X1.1936).

H. W. Z. — Wydatki związków samorządu terytorialnego na zdro
wie publiczne. Samorząd, 18, 33, 486 — 489, (16.VIII.1936).

I c h h e i s e r  G u s t a w  dr. — Niektóre zagadnienia i wyni
ki socjologii wsi. Przewodnik Pracy Społecznej, 3 (14), 4/5, 111 — 116, 
(grudzień — styczeń 1936/37).

I ł o w i e c k i  St .  — Małe letniska na przykładzie powiatu lima
nowskiego. Samorząd, 18, 35, 513 — 516, (30.VIII.1936).

J a n i c z e k  J. — Trzeba ożywić działalność gminnych bibliotek. 
Głos Gminy i Gromady Wiejskiej, 12, 24, 272 — 276, (16.X1I.1936).

J a r a s z e w s k i  K. — O zwiększenie kredytów na oświatę za
wodową. Szkolnictwo Zawodowe, 3, 1, 10 — 12, (wrzesień 1936).

J a r o s z y ń s k i  M. — Oddłużenie gmin wiejskich. Samorzad.
18, 51, 773 — 774, (20.XII.1936).

J a r z ę b o w s k i  F. — Sprawa uposażenia w samorządzie tery
torialnym. Pracownik Miejski, 5, 12, 4 — 5, (grudzień 1936).

J e z i e r s k i  B o h d a n  i n ż .  — Stan ilościowy i potrzeby 
szkolnictwa rolniczego. Agronomia Społeczna i Szkolnictwo Rolnicze, 6 
(16), 10, 263 — 266, (październik 1936).

J. M. — Ożywić pracę w samorządzie. Przewodnik Gospodarski 
8 (31), 46, 701 — 702, (15.XI.1936).
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K a c p r z a k  M a r c i n .  —Rozsiedlenie lakarzy w Polsce. Pra
ca i Opieka Społeczna, 16, 3, 241 — 247, (lipiec — wrzesień 1936).

K a r ł o w i c z ó w n a  J a n i n a  i n ż .  — Snopków, początki 
rozwoju i trudności. Agronomia Społeczna i Szkolnictwo Rolnicze, 6 (10), 
9, 235 — 243, (wrzesień 1936).

K a s s. u b e K a r o l .  — Na marginesie zmian w rozporządze
niu o prawie budowlanym i zabudowaniu osiedli. (Artykuł dyskusyjny). 
Przegląd Samorządowy, 3, 11, 9 — 10. (1.XI.1936).

K i e r s k i  K a z i m i e r z .  — Ustrój stolicy według projektów 
rządowych. Samorząd Miejski, 16, 20, 1267 — 1297, (15.X.1936).

K l e n o w i c z  M a r i a n .  — Odciążenie gmin. Gazeta Admini
stracji, 18, 22, 685 — 688, (15.XI.1936).

K o b e n d z a  R o m a n . - — Jeszcze o zieleń Warszawy. Nowo
czesne Ogrodnictwo, 1, 8, 143 — 146, (27.XI.1936).

K o c h a n o w s k i  W.  i n ż .  — Zagadnienie akcji stypendial
nej. Samorząd, 18, 43, 648 — 650, (25.X.1936).

K o p c z y ń s k i  S t a n i s ł a w .  — Centrale kredytowe spół
dzielni na tle ich rozwoju i działalności w latach 1934 — 1936. Bank, 4,
7 — 8, 23 — 27, (lipiec — sierpień 1936).

K o p c z y ń s k i  S t. — Rozwój K. K. O. w dobie kryzysu. Sa
morząd Miejski, 16, 14 — 15, 972 — 978, (1.VIII.1936).

K o r w i n - P i o t r o w s k i  M. — Poszukiwanie zysków na sa
morządzie. Głos Gminy i Gromady Wiejskiej, 12, 19, 287 — 288, (1.X.1936).

K r a s o w s k i  J. — Możliwości oddziałów powiatowych w za
kresie szerzenia wiedzy samorządowej. Pracownik Samorządowy, 13 (18), 
14/15, 251 — 252, (15.VIII.1936).

K r a s o w s k i  J ó z e f .  — Kosztowne pomysły centralistów 
w zakresie tworzenia bibliotek samorządowych. Samorząd, 18, 46, 697 — 
701, (15.XI.1936).

K r a s o w s k i  J ó z e f .  — O zdrowie i higienę wsi. Pracownik 
Samorządowy, 13 (18), 12 — 13, 231 — 233, (1 — 15 lipca 1936).

K r u c z e k  S t a n .  dr. — O drogach publicznych. Biuletyn 
Urzędniczy, 10, 11 — 12, 12 — 14, (listopad — grudzień 1936).

K r u k o w s k i  R. — Zagadnienie emerytalne pracowników sa
morządowych. Pracownik Miejski, 5, 12, 6 — 9, (grudzień 1936).

L a n d y  S t a n i s ł a w .  — O budżetową niezależność gminy. 
Samorząd, 18, 43, 646 — 647, (25.X.1936).

L a n d y  S t. — Realizacja planów oddłużenia związków samorzą
dowych. Samorząd, 18, 41, 613 — 615, (11.X.1936).

L e s z c z y c k i  S t a n i s ł a w  dr .  — Zagadnienia tury
styczne i letniskowe (Streszczenie referatu wygłoszonego na posiedzeniu 
Wojewódzkiej Komisji Turystycznej w Krakowie w dniu 16-go czerwca 
1936 r. Przegląd Samorządowy, 3, 10, 1 — 3, (1.X.1936).

Ł a g i e w s k i  C e z a r y .  — Rozwój i stan bankowości komu
nalnej w Polsce. Przegląd Oszczędnościowy, 3, 11, 156 — 165, (III kwar
tał 1936).

Ł a z a r o w i c z  KI. dr. — Zadania samorządu w dziedzinie 
zdrowia publicznego i opieki społecznej. Samorząd Miejski, 16, 14 — 15, 
953 — 966, (1.VIII.1936).

M a c h c z y ń s k i  B o l e s ł a w . - — Zagadnienie bezrobocia 
młodych pracowników umysłowych. Przegląd Ubezpieczeń Społecznych,
11, 10, 723 — 728, (październik 1936).

M a j  K a z i m i e r z .  — Problem wsi w Polsce. Przewodnik Pra
cy Społecznej, 3 (14), 1, 1 — 5, (wrzesień 1936).

M a k o w s k i  H. — Finanse związków samorządowych. Pracow
nik Miejski, 5, 9 — 10, 6 — 8, (wrzesień — październik 1936).

M a k o w s k i  H e n r y k .  — Samorząd a społeczeństwo. Pracow
nik Miejski, 5, 7 — 8, 4 — 5, (lipiec — sierpień 1936).

M a l a n o w i c z  S t a n i s ł a w  mg r .  — Problem kierow
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nictwa w biurze wydziału powiatowego. Samorząd, 18, 38, 557 — 558, 
(20.IX.1936).

M a n t e u f f e l  E m i l i a .  — Dobroczynność a opieka społecz
na. Opiekun Społeczny, 1, 1, 14 — 17, (październik 1936).

M e m o r i a ł  w y s t o s o w a n y  do  P a n a  P r e z e s a  
R a d y  M i n i s t r ó w  w s p r a w i e  r o b ó t  i n w e s t y c y j 
n y c h .  — Czasopismo Techniczne, 54, 17, 303 — 306; (10.IX.1936); 18, 
325 — 330, (25.IX.1936).

M i s z e w s k i  M i c h a ł ,  m g r .  — Sprawa odebrania gminom 
prawa wydawania pozwoleń budowlanych. Przegląd Samorządowy, ?, 7, 
6—8, (1.VII.1936).

M i ś k i e w i c z  W i t o l d .  — Wykonanie reformy szkolnictwa 
rolniczego. Rolnictwo, 8, tom IV, zeszyt 2, 50 — 82, (IV kwartał 1936).

M o s z y ń s k i  H. — Finanse izb rolniczych. Samorząd, 18, 37, 
544 — 546, (13.IX.1936).

M y j a k  A n t o n i .  — Spór o powiatowe centralne bibliotek ru
chomych. Samorząd, 18, 52, 794 — 796, (27.XII.1936).

O b s z y ń s k i  B. — Komunalne Kasy Oszczędności w 1935 r. 
Oszczędność, 12, 20, 280 — 290. (31.X.1936).

O r m i c k i  W i k t o r  d o c .  d r .  — Mapa przeludnienia wsi 
Polski emigracyjnej. Rolnictwo, 8, tom IV, zeszyt 1, 5 — 16, (IV kwartał 
1936).

O r m i c k i  W i k t o r ,  dr .  — O demograficzną podbudowę osad
nictwa wewnętrznego. Ekonomista, 36, 3, 61 — 67, (III kwartał 1936).

O s t k i e w i c z - R u d n i c k i .  — Niedomagania robót drogo
wych. Samorząd, 18, 38, 559 — 560, (20.IX.1936).

O s t r o w s k i  S t .  — O współpracy Gminnych Kas z Komunal
nymi Kasami Oszczędności. Samorząd, 18, 34, 503 — 504, (23.VIII.1936).

O s t r o w s k i  St .  — O współudział samorządu terytorialnego 
w odbudowie spółdzielczości rolniczo - handlowej. Samorząd, 18, 45, 680— 
681, (8X1.1936).

P a r f a n o w i c z  Z. dr .  — Współpraca instytucyj rządowych, 
samorządowych oraz organizacyj społecznych w zwalczaniu chorób spo
łecznych i zakaźnych. (Wykład odbyty dnia 8-go maja 1936 r. na I-szym 
kursie dokształcającym lekarzy domowych Ubezp. Społecznej w Krako
wie). Zdrowie Publiczne, 51, 11, 1012 — 1924, (listopad 1936).

P a w l i k o w s k i  A n d r z e j .  — Budowa szkół zadaniem sa
mej wsi. Samorząd, 18, 45, 678 — 680, (8.XI.1936).

P i a ś c i k  Fr .  i n ż .  a r c h .  — Wzorowa zabudowa wsi. Prze
wodnik Gospodarski, 8 (31), 40, 601 — 603, (4.X.1936).

P i a ś c i k  F r. i n ż .  a r c h . . — Zabudowa wsi po scaleniu 
gruntów. Samorząd, 18, 14, 663 — 665, (1.XI.1936).

P o l a k i e w i c z  K a r o l  dr .  — Gmina wiejska w Rzeszy 
Niemieckiej. Głos Gminy i Gromady Wiejskiej, 12, 13/14, 213 — 214, 
(15.VII.1936).

P o n i a t o w s k i  J ó z e f .  — Rozmiary przeludnienia rolnictwa 
w świetle krytyki. Rolnictwo, 8, tom IV, zeszyt 2, 31 — 49, (IV kwartał 
1936).

P o n i a t o w s k i  J ó z e f .  — Z dziedziny ekonomicznych zagad
nień wsi. (Odczyt wygłoszony na Zjeździe Zrzeszenia N. S. G. W. w War
szawie). Agronomia Społeczna i Szkolnictwo Rolnicze, 6 (16), 7/8, 189 — 
202, (lipiec — sierpień 1936).

P o p ł a w s k i  F e l i k s .  — Młodzież a postęp wsi. Przewodnik 
Pracy Społecznej, 3/14, 1, 5 — 20, (wrzesień 1936).

P o s i e d z e n i e  P a ń s t w o w e j  R a d y  O ś w i e c e n i a  
P u b l i c z n e g o .  — Oświata i Wychowanie, 8, 10, 855 — 883, (gru
dzień 1936).

P o s t u l a t y  p r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  
w z a k r e s i e  s ł u ż b y  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s ł u ż b o 
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w e j  o r a z  u p o s a ż e n i a  i e m e r y t u r .  — Memoriał Związku 
Pracowników Samorządu Terytorialnego do Pana Ministra Spraw Wew
nętrznych. Pracownik Samorządowy, 18, 22, 442 — 448, (1.XII.1936).

P o w i a t o w y  i M i e j s k i  O ś r o d e k  Z d r o w i a  
w T a r n o w s k i c h  G ó r a c h .  — Życie Dziecka, 5, 10, 255 — 259, 
.(październik 1936).

P r z e t o c k i  J ó z e f  m g r .  — Fundusz Pracy .a samorząd. 
Przegląd Samorządowy, 3, 12, 1 — 4, (1.XII.1936).

P r z e t o c k i  J ó z e f  m g r .  — Impas finansowy małych miast. 
Przegląd Samorządowy, 3, 11, 4 — 6, (1.XI.1936).

P r z e t o c k i  J ó z e f  m g r .  — Zmiany w finansach samorzą- 
dwych. (Artykuł dyskusyjny). Samorząd, 18, 36, 525 — 527, (6.IX.1936).

P t a s z y ń s k i  W i t o l d .  — Orientacja ekonomiczna turystyki. 
Gospodarka Narodowa, 6, 23, 338 — 340, (1.XII.1936).

P — t z F r. — Zarobki robotników w warszawskim przemyśle 
przetwórczym. Kronika Warszawy, 12, 3, 85 — 96, (III kwartał 1936).

R a b i n o w i c z  H e n r y k  dr .  — Przyczynek do warunków 
społecznych i stanu zdrowia młodzieży pracującej Warszawy. (Z Ubezpie- 
czalni Społecznej w Warszawie). Zdrowie Publiczne, 51, 10, 901 — 934, 
(październik 1936).

R o d z i e w i c z  E. dr .  — Organizacja lecznictwa pozaszpital- 
nego w Kasach Chorych na Górnym Śląsku. Nowiny Społeczno - Lekar
skie, 10, 23, 342 — 343, (1.XII.1936).

R o d z i e w i c z o w a  Z o f i a .  — Centrala powiatowa a stałe 
biblioteki gminne. Samorząd, 18, 49, 745 — 748, (6.XII.1936).

R u t k o w s k i  K a z i m i e r z .  — Zdrowie na wsi. Przewodnik 
Gospodarski, 8 (31), 34, 501 — 502, (23.VIII.1936).

S a b a t  J u l i a n .  — Szkoła powszechna a środowisko. Sprawy 
Szkolne, 10, 1 i 2, 6 — 14, (lipiec — sierpień 1936).

S a l a k  B o l e s ł a w  dr .  — Ośrodki Opieki Społecznej. Zdro
wie Publiczne, 51, 8, 771 — 783, (sierpień 1936).

S a m o r z ą d  s z k o l n y .  — Sprawy szkolne, 10, 3, 1 — 5, (wrze
sień 1936).

S o k o ł o w s k i  J a n .  — Uporządkowanie katastru gruntowego. 
Głos Gminy i Gromady Wiejskiej. 12, 23, 360 — 362, (1.XII.1936).

S p r a n g e r  W ł a d y s ł a w  m g r .  — Udział państwa i związ
ków samorządowych w przedsiębiorstwach prywatnych wg ustawodaw
stwa francuskiego. Gazeta Administracji, 18, 14, 429—435, (15.VII.1936).

S t a r c z e w s k i  J a n .  — Pierwszy rok działalności opiekunów 
społecznych w stolicy. Opiekun Społeczny, 1, 1, 7 — 10, (październik 
1936).

S t a r c z e w s k i  J a n .  — Wzrost potrzeb opiekuńczych stolicy. 
Opiekun Społeczny, 1, 3, 4 — 7, (grudzień 1936).

S t a s e k  L e o n .  — Ograniczenia w stosowaniu świadczeń w usta
wie szarwarkowej. Samorząd, 18, 28, 422 — 426, (12.VII.1936).

S t a s e k  L e o n .  — Statuty o świadczeniach w naturze. Samo
rząd, 18, 46, 695 — 697, (15.XI.1936).

S t a n i e w i c z  W i t o l d  p r o f .  — Zmiany w strukturze 
agrarnej Polski, Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny, 16, 3, 
382 — 397, (III kwartał 1936).

S t ę p l e w s k i  St .  — Liczba przedsiębiorstw miejskich i wyniki 
ich finansowej działalności. Samorząd Miejski, 16, 18, 1127 — 1135, 
(15.IX. 1936).

S t o l a r o w  M a k s y m i l i a n .  — Uwagi o emeryturach pań
stwowych i samorządowych. Przegląd Ubezpieczeń Społecznych, 11, 8, 
610 — 612, (sierpień 1936).

S t y p u ł k o w s k i  S t a n i s ł a w  d r . — W sprawie Ośrod
ków Opieki Społecznej. Zdrowie Publiczne, 51, 10, 966 — 971, (paździer
nik 1936).
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S u r  m a c k a  I r e n a .  — Schroniska miejskie dla bezdomnych. 
Praca i Opieka Społeczna, 16, 3, 233 -— 240, (lipiec — wrzesień 1936).

S z c z y g i e ł  A l e k s a n d e r  dr .  — W sprawie pomocy zi
mowej dla bezrobotnych. Zdrowie Publiczne, 51, 11, 1025 — 1033, (listo
pad 1936).

S z e m p l i ń s k i  Z y g m u n t .  — O planowaniu inwestycyj. 
Gospodarka Narodowa, 6, 23, 329 — 331, (1.XII.1936).

S z u f  1 e t a A. i n ż .  — Ogrody działkowe a miasta. Nowoczesne 
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T a l k o - P o r z e c k i  M a c i e j  i n ż .  — W sprawie naprawy 
budownictwa wiejskiego, życie Rolnicze, 1, 7, 23 — 24, (28.XI.1936).
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T o ł w i ń s k i  S t .  — Warszawa Przyszłości z punktu widzenia 
potrzeb dziecka. Życie Dziecka, 5, 10, 241 — 244, (październik 1936).

U h m a  S t e f a n  dr .  — O kulturę gospodarczą społeczeństwa. 
Kwartalnik Kas Oszczędności, 8, 32, 265 — 267, (październik — listo
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(1.VIII.1936); 9, 1 — 3, (1.IX.1936).
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und Spanndienste. in: Landgemeinde 45, 5, 416 — 420 (10.8.36).

B u z e l l o  S i e g f r i e d .  •—■ Die Wohlfahrtsausgaben der preus- 
sischen Gemeinden und Gemeindeverbande im Rechnungsjahr 1934. in: Dt. 
Zschr. f. Wohlfahrtspflege 12, 9, 539 — 541. (Dezember 1936).

D a s  W o h l f a h r t s a m t  d e r  S t a d t  K o l n  i n  d e r  
E n t w i c k l u n g  d e r  l e t z t e n  J a h r e .  in: Dt. Z. f. Wohl
fahrtspflege 12, 5, 238 — 245 (Aug. 1936).

D e 1 i u s. — Die Entwicklung der Personalausgaben bei den Ge
meinden. in: Gemeindetag 30, 16, 563 — 566 (15.8.36).

D e r  6. I n t e r n a t i o n a l e  G e m e i n d e k o n g r e s s :  — 
Kulturpolitische Arbeit der Gemeinden (Fiehler u. a.). Die Kommunalwis- 
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